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'- ”I. ARTYKUŁY 

ANDRZEJ czasam 

GENEZA I CHARAKTER GRENZSCHUTZU 
NA POMORZU ZACHODNIM (1923—1933) 

Warunki wersalskiego traktatu pokojowego, nakładające na pokonaną 
Rzeszę szereg ograniczeń militarnych, zakładały rozbrojenie Niemiec, wy- 
kluczające w przyszłości prowadzenie przez nie wojny zaczepnej. Organi- 
czenie liczebności armii zawodowej Reichswehry do 100 000 żołnierzy, 
zniesienieobowiązku powszechnej służby wojskowej, zakaz tworzenia or— 
ganizacji paramilitarnych, likwidacja sztabu generalnego, pozbawienie ar- 
mii niemieckiej czołgów, ciężkiej artylerii, lotnictwa i okrętów podwod- 
nych, przyczynić się miały do realizacji tego ogólnego celu. Koła military- 
styczne w Rzeszy podjęły jednak bezpośrednio po zakończeniu I wojny 
światowej działania, zmierzające do obejścia krępujących niemiecki im- 
perializm postanowień traktatowych. Rozpoczęła się wielowarstwowa 
„mrówcza praca organiczna: sztabów i oddziałów Reichswehry, kilkudzie- 
sięciu wielkich i setek mniejszych koncernów i zakładów zbrojeniowych. 
polityków, urzędników i całych rzesz szarych obywateli Rzeszy Niemiec- 
kiej okazujących chętną gotowość” uczestniczenia we wszystkich więk- 
szych i mniejszych przedsięwzięciach, gdy tylko nosiły one stempel 
Wehrha—ftigkeit (obronności), a będącej eufemizmem zbrojeń, remilitary— 
zacji niemieckiego życia” 1. 

Jednym z tych przedsięwzięć stało się od r. 1923 formowanie, szcze- 
gólnie nad wschodnimi granicami Rzeszy, obok jednostek armii regular— 
nej, nielegalnej straży granicznej — Grenzschutzu. Nazwa nawiązywała 
do utworzonej w r. 1919 w okresie powstania nrielkopolskiego organizacji 
Grenzschutz —- Ost, obejmującej oddziały wojskowe, uzupełnione ochot- 
nikami i samodzielnymi formacjami ochotniczymi; organizacji rozwiązanej 
postanowieniami traktatu wersalskiego. 

Prace nad formowaniem od 1923 r. nielegalnego Grenzschutz-zu stano- 
wiły ważny, dotąd w piśmiennictwie historyczno-wojskowym niedocenia- 
ny, element remilitaryzacji Rzeszy Niemieckiej. Przygotowania te nie tyl— 
ko stanowiły czynnik wojskowego zabezpieczenia granicy, ale jak wyka- 
zała przyszłość, były częścią składową długofalowego przygotowywania 
nowej agresywnej wojny. W zakresie fomowania nielegalnego Grenz- 
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schutzu Pomorze Zachodnie ze względu na specyficzny układ stosunków 
społeczno-politycznych odgrywało rolę w skali całego państwa niemiec- 
kiego dominującą a tradycje tej zorganizowanej siły militarnej sięgały po— 
czątków lat dwudziestych. 

Już na jesieni 1920 r. podjęte zostały na Pomorzu Zachodnim z inicja- 
tywy junkierstwa próby zorganizowania obrony terytorialnej w oparciu 
o nowe zasady. Istniejące na Obszarze prowincji po rozwiązaniu Grenz- 
schutzu — Ost nielegalne formacje w rodzaju Arbeitsgemeinschoft Ros— 
sbach ujawniły już wówczas szereg niedogodności. Formowane w opar— 
ciu o najemnych żołdaków, pochodzących głównie z poza prowincji za— 
chodniopomorskiej, były łatwiejsze do wykrycia zarówno przez przeciw— 
nych tym poczynaniom przedstawicieli partii lewicowych jak również 
przez alianckie komisje kontroli. Członkowie tych formacji, traktowani 
przez zachodniopomorskie masy ludowe jako obrońcy klasowego kapita- 
listycz-neg porządku, wywoływali swą obecnością i działaniem stałe nieza— 
d-owolenie w szeregach proletariatu miast i wsi. W kręgach obszarniczych 
formacje te wywoływały także opory z powodu konieczności systematycz— 
nego wypłacania ich członkom stosunkowo wysokiego żołdu. 

Wszystkie te czynniki skłoniły junkrów, skupionych wokół Pomorskie- 
go Związku Rolnego (Pommersche Landbund) do podjęcia kroków, pro.- 
wadzących do stworzenia nowej formacji, której członkowie mieli się re— 
krutować z pośród miejscowych, orientu-jących się na prawicę, grup lud- 
ności. W oparciu o takie założenia powołano organizację o nazwie „Wier- 
ność Pomorzu” (Pommerntreue), podporządkowaną i finansowa-ną przez 
Pommersche Landbund. Organizacja ta jako wyrażnie sprzeczna z posta- 
nowieniami traktatu wersalskiego formowana. była w ścisłej konspiracji. 
Nie była to jedyna tego rodzaju próba na terenie Niemiec. Rok wcześniej 
junkrzy wschodniopomor'scy Graf Eulenburg-Prassen, Graf Eulenburg — 
Wicken, Graf Heinrich zu Dohna — Tol'ksdorf i inni powołali do życia 
także w oparciu o miejscowe kadry „Związek Ojczyźniany Prusy Wschod- 
nie" (Hie-m atbund Ostpreussen), przygotowywany do obrony klasowych 
interesów obszarnictwa i walki przeciw Polakom. Związek ten popiera— 

ny w pelni przez władze prowincji wschodnia-pruskiej, powołał w każ— 
dym powiecie nielegalne oddziały, odpowiadające sile batalionu 2. Na te- 
renie Szlezwiku podobną rolę odgrywał „Pół-nocnoniemiecki Związek Oj- 

czyźniany" (Norddeutsche Heimctbund). 

Terenem działania organizacji „Wierność Pomorzu" stało się pięć- 
wschodnich powiatów prowincji zachodniopomorskiej (słupski, lęborski 
sławieński, bytowski i miastecki), określanych jako „Stolper Grenzbezirk 

Nord". Kierownictwo związku mieściło się w Słupsku. Władze „Pommern- 
treue" miały charakter dwojaki: polityczny i ściśle wojskowy. Nadzór pOf 
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lityczny sprawowało z ramienia Pomorskiego Związku Rolnego gremium, 
rekrutujące Się z kręg-ów junkie-rskich i kapitalistycznych, czuwające nad 
wytyczeniem ogólnych kierunków roz-woju organizacji (tzw. Provinzial- 
fachleitung). Jego zadanie, obok ogólnej koordynacji działalnością „Pom- 
mernt—reue”, polegało także na gromadzeniu niezbędnych środków finan- 
sowych. Tą drogą zachodnio-pomorskie klasy posiadające zapewniły sobie 
pełną kontrolę nad kierunkiem rozwoju związku. 

Kierownictwo wojskowe związku powierzono grupie zawodowych ofi- 
cerów, znajdujących się w rezultacie ograniczeń wersalskich w stanie 
spoczynku. Zasadniczą rolę w rozbudowie „Pommertreue”, odegrał jego 
dowódca major w stanie spoczynku Curt von Briesen. W związku z tym, 
iż także w latach późniejszych wykonywał on wiodące zadania związane. 
z nielegalną remilitaryzacją Pomorza Zachodniego, warto poświęcić mu 
nieco uwagi. Ten urodzony w r. 1886 zawodowy oficer, zdobyte w latach 
Iwo'jny światowej doświadczenie wojskowe oddał po jej zakończeniu na 
usługi junkrów zachodniopomorskich. Działając ponadto na ich zlecenie 
w ścisłej współpracy z Reichswehrą a później wręcz na rozkaz dowódz- 
twa II Okręgu Wojskowego w Szczecinie szybko rozbudował w latach 
1920—1923 nielegalne oddziały „Pommerntreue” a w latach 1923—1933 
oddziały zachodniopomorskiego Grenzschutzu. Po dojściu. Hitlera do 
władzy kontynuował tę działalność i już w roku 1934 powołany został 
ponownie do służby czynnej. W 1938 r. powierzono mu dowództwo 30 
dywizji, stacjonującej w Lubece. Na jej czele znalazł się wśród oddzia— 
łów, dokonujących agresji na Polskę we wrześniu 1939 r. W trakcie bitwy 
nad Bzurą jego dywizja poniosła znaczne straty w sprzęcie bojowym, 
zabitych, rannych i wziętych do niewoli a sam Briesen został ranny 
w rękę. Te niepowodzenia nie przeszkodziły mu w dalszych awansach, 
gdyż sam Hitler darzył go dużym zaufaniem 3. Po agresji na Związek Ra- 
dziecki, Briesen już w randze generała piechoty dowodził II korpusem. 
Zginął na froncie wschodnim w listopadzie 1941 roku. 

Dwoiste kierownictwo „Pommerntreue” zachowane zostało także 

w powiatach. Z- ramienia Pomorskiego Związku Rolnego działali. tam 
honorowi kierownicy powiatowi, rekrutujący się z miejscowych kół 
junkierskich. Troszczyli się oni o zachowanie właściwej linii politycznej 
w poszczególnych komórkach związku a także zabiegali wśród miejsco— 
wych posiadaczy o niezbędne środki finansowe. 

Właściwe funkcje dowódcze wykonywali jednak oficerowie w stanie 
spoczynku, będący pełnomocnikami Briesena w poszczególnych powia- 
tach.. Oni prowadzili nadzór nad tajnymi magazynami broni. Zadania 
te wykonywali oni w ścisłej tajemnicy, na zewnątrz występując jako 
urzędnicy Pomorskiego ZWiązku Rolnego i stamtąd otrzymując uposa- 
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żenie. W składzie „Pommerntreue” znaleźli się zarówno ludzie mający 
przeszkolenie i doświadczenie wojskowe jak też młodzież z roczników 
nieszkolonych wojskowo. Liczebność tej organizacji działającej na 
wschodzie prowincji zachodniopomorskiej trudna jest dziś' do ustalenia. 
W pierwszym okresie skupiła się wokół Briesena kilkudziesięcioosobowa 
kadra, stopniowo obejmująca coraz szersze kręgi ochotników. Z dotychcza— 
sowych ustaleń wynika, że w okresie późniejszym liczba członków .,Pom- 
merntreue” nie przekraczała 2000 ludzi *. 

Rekrutację członków organizacji „Pommerntreue” prowadzono wyłącz- 
nie wśród osób, wywodzących się z kręgów ugrupowań nacjonalistycz— 
nych. Starannie izolowano się od proletariatu, związanego z Komunisty- 
czną Partią Niemiec czy Socja-ldemokratyczną Partią Niemiec. Iżo- 
lację tę rozszerzane zresztą ogólnie na te kręgi społeczne, któ—- 
re opowiadały się za wiernością wobec konstytucji weimarskiej. 
Taka baza rekrutacyjna „Pommerntreue” nie mogła nie budzie 
obaw wśród części republikańsko nastawionych urzędników Pomo- 
rza Zachodniego, w tym „żydowsko-liberalnego" naczelnego prezydenta 
prowincji Lippmanna. Obawy te wiązały się z możliwością wykorzysta— 
nia przez prawice członków „Pommerntreue” w wypadku ewentualne- 
go puczu antyrepublikańskiego. Zaniepokojenie szczecińskiego naczelne— 
go prezydenta nie szło jednak tak daleko, by z jego strony podjęte 
zostały kroki zmierzające do likwidacji nielegalnej organizacji „Pom- 
m_erntreue”. Działalność majora Briesena, określona była wprawdzie 
przez władze administracyjne Pomorza Zachodniego jako reakcyjna, ale 
ze względu na rolę jaką odgrywał on i jego związek w potajemnej re- 
militaryzacji prowincji, nie napotkała na zdecydowaną z ich strony 
kontrakcję 5. Wielu natomiast urzędników o «przekonaniach konserwa— 
tywnych i nacjonalistycznych udzielało „Pommerntreue” zakamuflowa— 
nego poparcia. 

Ustalenie dokładnych powiązań organizacji „Pommerntreue" z dowódz— 
twem II okręgu wojskowego w Szczecinie nie jest dziś możliwe. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że powiązania takie istniały. O ile Pomorski Związek 
Rolny skrzętnie ukrywał swą działalność, związaną z „Pommerntreue” 
przed władzami administracyjnymi prowincji, o tyle dowództwo szczeciń— 
skiego okręgu wojskowego od początku istnienia tej formacji militarnej do— 
brze było zorientowane w jej zadaniach i charakterze- Nie można tez 
wykluczyć inspiracji dowództwa II okręgu wojskowego w powołaniu do 
życia „Pommerntreue”. Kolejni dowódcy tego okręgu gen. por. Weber 
i gen. mjr Freiherr von Hammerstein—Gesmold oraz jego szefowie sztabu 
płk von Pawels i ppłk Ritter von Leeb przejawiali żywe zainteresowa- 
nie działalnością tej organizacji i udzielali jej wszechstronnej, daleko 
idące j pomocy. 
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Od początku 1923 roku dowództwo Reichswehry zaczęło przejawiać 
coraz większe zainteresowanie sprawą rozbudowy tajnych formacji mi— 
litarnych na Pomorzu Zachodnim. Otwarte przejęcie tych formacji przez 
armię nie było wówczas, wobec obowiązujących postanowień wersalskich. 
możliwe. Dowództwo Reichswehry uznało jednak za możliwe ściślejsze 
podporządkowanie sobie dotychczas istniejących organizacji w rodzaju 
„.Pommerntreue” i przekształcenie ich w formacje Grenzschutzu. 

Organizowana obok jednostek armii regularnej straż graniczna —- 
Grenzschutz — miała na wypadek wojny odciążyć Reichswehrę w pierw- 
szym okresie działań od zadań obrony pasa przyfrontowego. 
„Grenzschutz był częścią obrony terytorialnej nad wschodnią granicą 
(włącznie z Prusami Wschodnimi), rozbudowywana, jako organizacja, 
związana ściśle z danym Obsza-ran. Był rodzaje-m mało ruchliwej umi-lacji, 
składającej się głównie z oficerów, podoficerów i żołnierzy, byłych 
uczestników I wojny światowej, mieszkających na terenach przygranicz- 
nych” 5. 

Podejmowane w ramach Grenzschutzu zakonspirowane prace wojsko- 
we obejmowały „drobiazgowe przygotowania mobilizacyjne w ramach 
przygotowań ogólnej mobilizacji, zarówno w dziedzinie personalnej, ma- 
teriałowej, jak i w dziedzinie przygotowania terenu”. 7 

Za moment odpowiedni dla wszczęcia tych przygotowań uznano napię- 
tą sytuację, powstałą w rezultacie próby wymuszenia przez Francuzów 
odszkodowań niemieckich przez okupację Zagłębia Ruhry w początkach 
1923 r. 

Pierwszym krokiem na drodze organizacji Grenzschutzu stało się po— 
wołanie przez ministerstwo Reichswehry „wojskowych kierowników pro- 
winicji” (militdrische Provinzialieiter ) na Pomorzu Zachodnim i w Szle- 
zwiku-Holsztynie. W pierwszym przypadku funkcję tę powierzono ma- 
jorowi w st. spocz. Curtowi von Briesen, w drugim generałowi w st. 
spocz. Hellfritzowi- Kolejnym etapem było podpisanie umów między 
„wojskowymi kierownikami prowincji" a oranizacjami „Pommerntereue" 
i„Norddeutsche Heimatbund”, określających zasady ich włączenia do 
powoływanego Grenzschutzu. Chociaż nie zachowała się treść umowy, 
podpisanej między Briesenem a „Pommerntreue”, o jej charakterze moż- 
na sobie wyrobić pojęcie w oparciu 0 umowę podpisaną na zlecenie do- 
wództwa szczecińskiego okręgu wojskowego między generałem Hellfirit- 
zem a „Norddeutsche Heimatbund” w dniu 6 kwietnia 1923 r. Umowy 
tego typu określały zadania Gernzschutzu jako walkę z wrogiem 
zewnętrznym i współudział w zwalczaniu wewnętrznych „wrogich 
ojczyznie działań na wypadek wystąpienia przeciw zewnętrznemu 
wrogowi". 3 Do wewnętrznych wrogich postaw zaliczono „jad in— 
ternacjonalistów” .i „Pacyfistyczną przyjażń dla świata", pod któ- 
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rymi pojęciami prasa konserwatywna rozumiała nie tylko komunistów 
i socjaldemokratów ale także liberalne ugrupowania burżuazyjne. Umowa 
zalecała aby w- razie potrzeby nie czekać na rozkazy oficjalnych czyn- 
ników ale z własnej inicjatywy usuwać przywódców „czerWonego oporu". 
Akcje tego typu miałyby być wcześniej przygotowane i przeprowadzone 
z całą stanowczością. Umowa zabraniała udzielania zarówno władzom ad— 
ministracyjnym jak również sądom jakichkolwiek informacji na temat 
Grenzschutzu. 

Znamienne były zalecenia związane z rekrutacją członków 9. „Werbun— 
ku należy dokonywać głównie w oparciu () istniejące ojczyźniane związki, 
towarzystwa i korporacje, których przywódców należy poinformować we 
właściwy sposób o wielkim celu i drogach do niego wiodących. Poza 
tym należy też prowadzić werbunek indywidualny i skupianie organiza- 
cyjne zwerbowanych tą drogą wszędzie tam, gdzie takie związki jeszcze 
nie istnieją. Należy to realizować przede wszystkim przez zakładanie 
stowarzyszeń sportowych, myśliwskich, strzeleckich, wioślarskich i tu» 
rystycznych. Ponadto należy też obejmować istniejące jeszcze z okresu 
powojennego Freikorpsy, które winny być wprowadzane do przyszłej 
armii rezerw-owej jako zwarte jednostki”. Porozumienie określało też 
zasady przejmowania pod kontrolę Reichswehry istniejących nielegalnych 
magazynów broni i sprzętu wojskowego. 

Umowy, regulujące stosunki między pełnomocnikami Reichswehry 
a istniejącymi dotąd organizacjami „Pornmerntreue" i „Norddeutsche 
Heimatbund”, podpisywane były w tajemnicy przed kierowanym przez 
socjaldemokratę Carla Severinga pruskim ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych, które z ich treścią zapoznała się dopiero na drodze akcji policyj- 
nych. , 

Akcentowanie wewnątrzpolitycznych zadań Grenzschutzu przez do— 
wództwo szczecińskiego okręgu wojsku. wywołało zaniepokojenie pruskie- 
go ministra spraw wewnętrznych, który w sprawie tworzonej formacji 
militarnej wysłał 14 czerwca 1923 roku list do ministra Reichswery ”. 
W liście tym Severing przytacza szereg faktów z Pomorza Zachodniego, 
świadczących o reakcyjnym charakterze Grenzschutzu i jego dążeniu dc 
uzyskania pozycji „państwa w państwie”. 

Zdaniem ministra spraw wewnętrznych dowodem na to miało być pismo 
dowództwa szczecińskiego okręgu wojskowego z dnia 29 kwietnia 1923 r., 
w którym odcinało się ono od udzielania jakichkolwiek informacji na- 
czelnemu prezydentowi Pomorza Zachodniego na temat przechowywanej 
nielegalnie broni, informując tylko, że znajduje się ona w rękach wy- 
próbowanych w czasie wojny ludzi, którzy zobowiązali się do obrony 
prowincji przed polskim najazdem. Z pisma dowództwa -II okręgu woj— 
skowego wynikało też, że ludzie ci należą wyłącznie do kręgów prawico- 
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wo nastawionego junkierstwa, związanego organizacyjnie z reakcyjnym 
Pomorskim Związkiem Rolnym- W stosunku do takich ludzi Reichswehra 
przewidywała nie tylko utrzymanie dotychczasowego stanu posiadania 
broni ale uznawała też za celowe przekazywanie w określonej sytuacji 
dodatkowego sprzętu i uzbrojenia. Wynikało to niedwuznacznie z wcześ- 
niejszej instrukcji dowództwa 2 dywizji szczecińskiej z dnia 20 kwietnia 
1923 roku i jak informował ministra Severinga naczelny prezydent 
Lippmann miało faktycznie miejsce w niektórych powiatach Pomorza 
Zachodniego. 

W liście do ministra Reichswehry, Severing stwierdzał, iż zasada opiee— 
rania się przez dowództwo II okręgu wojskowego na ludziach prawicy 
jest tym bardziej pożałowania godna, że odrzuciło ono absolutnie pewnych 
(z punktu widzenia władz pruskich) ludzi, których polecił mu naczelny 
prezydent Marchii Granicznej Poznań-Prusy Zachodnie Biilow. Niepokoił 
też Severinga fakt finansowania „wojskowych kierowników prowincji” 
i powołanych przez nich ludzi z kasy junkierstwa i jego Pomorskiego 
Związku Rolnego, dzięki czemu koła prawicowe utrzymywały możliwo-sc 
wywierania Wpływu na decyzje, dotyczące Wykorzystania środkow ii- 
nansowych przez Grenzschutz. 

Wprawdzie więc zdaniem Severinga Pomorski Związek Rolny i kie- 
rowana przezeń formacja militarna nie prowadziły już samodzielnego 
działania na rzecz przyszłego wzmocnienia Reichswehry i zwalczania 
wewnętrznych przeciwników ale i tak zachowały ogromny wpływ na 
rozbudowę obrony terytorialnej, co budziło uzasadnione zaniepokojenie 
części społeczeństwa. Jak wynikało z pisma szefa sztabu II dow. okręgu 
wojsk. gen. Rittera von Leeba, praktyka przyjmowania środków finanso— 
wych z kas junkierskich nie dotyczyła zresztą tylko Grenzschutzu ale 
i samego dowództwa szczecińskiego okręgu wojskowego, co nie mogło 
pozostać bez wpływu na jego stosunek do tej warstwy społecznej i jej 
reprezentantów politycznych. 

Pismo Severinga ujawnia więc szereg istotnych problemów, związa- 
nych z narodzinami zachodniopomorskiego Grenzschutzu i jego powiąza— 
niami z kołami wielkich posiadaczy ziemskich. Pruski minister spraw 
wewnętrznych, kwestionując szereg przedsięwzięć Reichswehry zastrze- 
gał się jednak, iż skłonny jest współpracować z dowództwem armii nad 
rozbudową Genzschutzu, pod warunkiem zmiany przezeń stosunku do 
politycznych organizacji prawicy i ich związków paramilitarnych. W tym 
duchu zostały podjęte jeszcze w czerwcu 1923 r. rozmowy między obie- 
ma stronami, choć Severing zdawał sobie sprawe, że składane już od 
1922 r. przez ministerstwo Reichswehry obietnice w sprawie. zerwania 
powiązań z reakcyjnymi związkami paramilitarnymi nie były w naj- 
mniejszym stopniu dotrzymywane. 
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Uwieńczeniem pertraktacji w sprawie współpracy władz administra- 
cyjnych i armii dotyczących Grenzschutzu, stał się podpisany 30 czerw- 
ca 1923 r. układ między ministrem Reichswehry Gesslerem a pruskim 
ministrem spraw wewnętrznych Severingiem, zobowiązujący obie stro- 
ny do ścisłej współpracy w tym zakresie 11. Układ określał zadania Lan- 
desschutzu jako obronę granic przed wrogimi atakami oraz ochronę 
przed atakami sił wrogich konstytucji weimarskiej i innymi gwałtow— 
nymi wystąpieniami, skierowanymi przeciw porządkowi i ładowi pu- 
blicznemu. Układ zobowiązywał dowódców okręgów wojskowych do 
zawierania z naczelnymi prezydentami prowincji szczegółowych poro- 
zumień, opartych o następujące wytyczne: 
— sprzęt wojskowy, uzbrojenie i umundurowanie, znajdujące się w nie- 

legalnym posiadaniu organizacji bądż osób prywatnych winny być 
zabezpieczone i przejęte przez Rzeszę, 

— dokładne listy tych przedmiotów miały być przechowywane w ta- 
jemnicy w dowództwach okręgów wojskowych i mogły być udostęp— 
nia na naczelnym prezydentem prowincji na ich życzenie do wglądu, 

— przechowywanie sprzętu i broni można było powierzać tylko osobom 
wiernym konstytucji, 

—- przy władzach cywilnych prowincji miały powstać komórki mobili- 
zacyjne (Meldestellen), dysponujące odpowiednimi planami powoły- 
wania ochotników na wypadek rozkazu prezydenta Rzeszy, 

-.-- na wschodnich obszarach granicznych mogły być podejmowane spe- 
cjalne przygotowania militarne, z zachowaniem udziału w nich osób 
wiernych konstytucji. 

Układ zapewniał Reichswehrze i władzom administracyjnym ”wyłączność 
w organizowaniu 'Grenzschutzu. Z prac z tym związanych miały być 
wykluczone osoby prywatne a w szczególnosci organizacje paramilitar- 
na i polityczne. 

Jak wynika z postanowień układu zawarte-go między Gesslerem 
a Severingiem, Grenzschutz mógł być użyty nie tylko do walki z wro- 
giem zewnętrznym ale także wykorzystany do tłumie-nia antypaństwo- 
wych wystąpień wewnątrz kraju. Jednakże decyzje o użyciu tej formacji 
miały być podejmowane przez władze państwowe republiki, co w za- 
miarach socjaldemokraty Severinga miało uniemożliwić jej wykorzy- 
stanie przez siły skrajnie prawicowe. Do realizacji tego samego celu 
prowadzić miało wykluczenie związków paramilitarnych ze współpracy 
z Grenzschutzem, dotychczasowa bowiem praktyka pokazywała, że 
opierał się on wyłącznie o skrajnie reakcyjne organizacje militarystycz— 
ne. W postanowieniach tych tkwiła wewnętrzna sprzeczność. Zarówno 
naczelne dowództwo Reichswehry jak również dowódcy okręgów woj- 
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skowych nie mogli odcinać się od tych organizacji, które — jak Stahl- 
helm — stanowiły w terenie główne oparcie dla formowanych oddzia- 
łów Grenzschutzu. Stąd też wiele postanowień układu Gessler ——-— Seve- 
ring, który miał dotrzeć do dowódców okręgów wojskowych najpóźniej 
do 23 lipca 1923 r. i wejść w życie 1 sierpnia tego roku, nie było nigdy 
realizowanych. Sam Severing pisał w swych pamiętnikach, że gdyby 
traktować na serio ostatni punkt układu, mówiący o możliwości jego 
rozwiązania w przypadku nieprzestrzegania któregoś z punktów przez 
jedną ze stron, to pruskie ministerstwo Spraw wewnętrznych powinno 
traktować układ jako rozwiązany już w pierwszym miesiącu po jego 
podpisaniu 12. 

Wiadomości o układzie Gessler -- Severing, mimo jego ściśle pouf— 
nego charakteru, przedostały się rychło na łamy prasy. Konserwatywne 
gazety biły na alarm, pisząc o podporządkowaniu Reichswehry terroro- 
wi pruskiej policji. Komunistyczna prasa obnażała trafnie klasowy 
i nacjonalistyczny charakter układu, pisząc, iż jest on wymierzony 
przeciw robotnikom w imię interesów reakcji. Mimo całej iluzoryczności 
układu część jego postanowień przetrwała do początku lat trzydziestych. 
Jedyną korzyść jaką socjaldemokratyczne władze Prus z tego układu 
wyciągnęły była możliwość częściowego wglądu w sprawy Grenzschutzu. 
Na Pomorzu Zachodnim i ta korzyść była wątpliwa w związku z bra- 
kiem zaufania dowództwa II okręgu wojskowego do naczelnego prezy- 
denta prowincji Lipmanna. Nie udały się natomiast zupełnie próby od- 
cięcia Grenzschutzu od antyrepublikańskich, reakcyjnych organizacji 
paramilitarnych. 

Z drugiej strony wraz z podpisaniem układu Gessler —— Severing 
Reichswehra, uzyskując formalną zgodę władz pruskich na zajmowanie 
się problemem Grenzschutzu, bezzwłocznie przystąpiła do rozbudowy tej 
formacji. Dowództwo II okręgu wojskowego zajęło się rozległym pasem 
pogranicza Pomorza Zachodniego sięgającym południowych części 
Marchii Granicznej Poznań — Prusy Zachodnie. Na terenach położo— 
nych dalej na południe Grenzschutz rozbudowywany był pod kierun— 
kiem dowództwa III okręgu wojskowego z siedzibą w Berlinie. 

Dowództwo II okręgu wojskowego przystąpiło w pierwszej kolejnoś- 
ci do umocnienia pozycji Grenzschutzu na terenie pięciu wschodnich 
powiatów Pomorza Zachodniego, gdzie istniał już Odcinek Północ 
(Abschnitt Nord), Opierający się o tradycje Pommerntreue. Wkrótce 
zorganizowano dwa nowe odcinki: Środek ( Mitte) z siedzibą w Czarnem 
i Południe ( Sfid) z siedzibą w Wałczu. Siedziba dowództwa odcinka 
środek została z początkiem 1926 r. przeniesiona z Czarnego do Szcze- 
cinka. W tym czasie działalnością Grenzschutzu objęto też zaplecze stre- 
fy granicznej, organizując oddziały tej formacji na terenie całej pro- 
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wincji zachodniopomorskiej. W drugiej połowie lat dwudziestych 
zorganizowano trzy dalsze odcinki: w Pasewalk (1927 r.), w Koszalinie 
(1928 r.) i w Szczecinie (1929 r.) 13. Wszystkie te poczynania organiza- 
cyjne dowództwa II okręgu wojskowego opierały się w pierwszym okre- 
sie po podpisaniu umowy Gessler-Severing o kierownictwo i ogniwa 
terenowe Pomorskiego Związku Rolnego. Istniejące na Pomorzu Za— 
chodni-m od początku 1923 r. tzw. „wojskowe kierownictwo prowincji" 
kontrolowane było za pośrednictwem Wydziału Prowincjonalnego przez 
kierownictwo Pomorskiego Związku Rolnego, które wykorzystywało tą 
drogą fakt przekazywania na rzecz Grenzschutzu znacznych sum pie- 
nięznych. Kontrola ta stała się w drugiej połowie 1923 1'. tym waż-niej— 
sza, że w tym czasie zmieniono charakter „wojskowego kierownictwa 
prowincji", dotąd odgrywającego tylko rolę doradczą. Odtąd za jego po- 
średnictwem dowództwo szczecińskiego okręgu wojskowego Wpływałc 
na obsadzanie stanowisk dowódczych w Grenzschutzu oraz na wykorzy— 
stywanie i rozliczanie środków finansowych ”. 

Pod koniec 1924 r. rozluźniły się nieco więzy łączące dowództwo 
II okręgu wojskowego z kierowanym przez von Dewitza Pomorskim 
Związkiem Rolnym. "Wynikało to z nieustannych nacisków rządeu prus- 
kiego, który próbował ograniczyć wpływ skrajnie prawicowych, anty— 
republikańskich ugrupowań na Reichswehrę. Fakt ten spowodował 
zwrócenie się do bardziej „zrównoważonych i rozsądnych” polityków 
prawicy w rodzaju von Schla—nge — Schóningena czy Ewalda von Klei— 
sta. Zdarzyły się wypadki usuwa-nia ze stanowisk dowódczych w za- 
chodniopomorskim Grenzschutzu ludzi określanych mianem „Gwardii 
Devitza”, co było synonimem skrajnej reakcji. Ta nowa orientacja wią- 
zała się ze staraniami Schleichera by chociaz *część działaczy Niemiecko- 
-Narodowej Partii Ludowej pozyskać dla planu Dawesa 15. 

W sumie jednak dystansowanie się dowództwa II okr. wojsk. od 
skrajnej prawicy miało charakter ograniczony, gdyż te kręgi społeczne 
dostarczały z jednej strony podstawową masą członków Grenzschutzu 
a z drugiej nadal w poważnym stopniu finansowały jego działalność 
Dopiero w roku 1930 prace przy rozbudowie Grenzschutzu uznano za 
oficjalne. Odtąd ministerstwo Reichswehry ze swych środków finansa- 
wych pokrywało działalność tej formacji. ' 

W dowództwie szczecińskiego okręgu wojskowego powoła-no oficjal- 
nie oficera sztabowego (Ic-Oj'jżzier), który kierował opracowywaniem 
problemów Grenzschutzu. Jego działalność wiązała się z funkcją attache 
wojskowego przy naczelnym prezydencie prowincji zach.-pomorskiej 
Do pomocy przydzielono mu oficerów w stanie spoczynku, którzy zaj- 
mowali się takimi dziedzinami jak: organizacja Grenz-schutzu, wyszko- 
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lenie jego członków, uzbrojenie i Sprzęt oraz finanse. Zarówno oni jak 
pelnomocnicy na szczeblu odcinków i powiatów otrzymali Specjalne le- 
gitymacje, stając się według Schleichera „pełnowartościowymi towa- 
rzyszami broni”. Naczelne dowództwo Grenzschutzu na obszarze II 
okręgu wojskowego nadal sprawował mjr Carl von Briesen, którego 
działalność została usankcjonowana i rozciągnięta na obszar Pomorza 
Zachodniego i Marchii Gra-nicznej Poznań -— Prusy Zachodnie. 

Podstawowe zadania w zakresie organizacji Grenzschutzu w terenie 
wykonywali kierownicy powiatowi tej formacji (Kreisleitcr, w skrócie 
K-Leiter). Byli nimi zawsze młodsi bądż sztabowi oficerowie w stanie 
spoczynku, legitymujący się doświadczeniem bojowym, nierzadko zdo- 
bytym w walkach przeciw Polakom w ramach Grenzschutzu—Ost. Do 
listopada 1924 r. ludzie ci na zewnątrz występowali jako pracownicy 
Pomorskiego Związku Rolnego i stamtąd otrzymywali uposażenie. Od 
końca 1924 r. powiatowi kierownicy Grenzschutzu stali się cywilnymi 
urzędnikami Reichswehry (Landesschutzangestelite, w skrócie L— Ange— 
stellte) i przez nią byli opłacani. Dowództwo II okręgu wojskowego 
stopniowo uzyskiwała decydujący wpływ na dobór tych dowódców, choć 
w pierwszym okresie oparło się wyłącznie na osobach zaangażowanych 
już wcześniej przez Pomorski Związek Rolny. Od początku lat trzydzie— 
stych w coraz szerszym zakresie byli w zachodniopomorskim Grenz— 
schutzu angażowani oficerowie czynni. Oficerowie ci byli coraz częściej 
"wykorzystywani do prowadzenia szkolenia, budowy umocnień wojsko- 
wych i 0pieki nad magazynami broni obok dotychczasowych pomocni- 
ków kierowników powiatowych Grenzschutzu (Ausbildungs-Leiter, 
w skrócie A-Leiter), którzy rekrutowali się głównie spośród miejsco— 
wych junkrów, urzędników, nauczycieli i oficerów rezerwy. Charakte- 
rystyczne, że wraz z legalizacją tajnych przygotowań militarnych zmie- 
nił się także status dowódców Grenzschutzu. Pozostali oni wprawdzie 
pracowni-kami cywilnymi, gdyż zwiększenie korpusu oficerskiego byłoby 
sprzeczne z postanowieniami traktatu wersalskiego, ale zagwarantowa- 
no im płace według posiadanych stopni oficerskich oraz prawo do 
awansów i emerytur. W praktyce więc mimo, iż nie nosili mundurów 
zostali zrównani w prawach i obowiązkach z czynnymi oficerami, za- 
chowując ponadto prawa wyborcze 15. 

Po zawarciu umowy Gessler—Severing dowództwo II okręgu wojsko- 
wego zobowiązane było uzgadniać z naczelnym prezydentem Pomorza 
Zachodniego kandydatury oficerów w stanie spoczynku, którym zamie- 
rzano powierzyć funkcje dowódców Grenzschutzu. W istocie była to 
.czcza formalność, gdyż znaczna część kandydatów przedstawionych na- 
czelnemu prezydentowi Lippmannowi w istocie pełniła przynajmniej 
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od początku roku 1923 odpowiednie funkcje w Grenzschutzu. Korespon- 
dencja, jaką w tej sprawie prowadził na przełomie lat 1923/1924 
Lippmann za pośrednictwem prezydenta rejencji koszalińskiej z landra- 
tami daje wyraźny obraz ludzi powoła-nych do organizowania i prowa- 
dzenia Grenzschutzu. 

Landrat lęborski charakteryzował ppłka w st. spocz. Sametzkiego 1"- 
j'ako osobę, która organizowała w r. 1919 Reserve Grenzschutzu —— 081 
i była bardzo aktywna w przygotowywaniu obrony granic powiatu. Jak 
pisał landrat „jego działalność w Grenzsch-utzu uczyniła go swego czasu 
powszechnie znanym na terenie powiatu i Spowodowała, że jeszcze dziś 
uważa się go powszechnie za główną siłę lub przynajmniej współtwórcr 
organizowanych w powiecie zakazanych prawicowych zbrojnych for- 
macji". Sametzki prowadził wówczas formalnie „Ostdeutsche Handel- 
sbiiro", które zajmowało się dosta-wami węgla dla wsi, wykorzystują< 
swoją pozycję zawodową do organizowania komórek Grenzschutzt 
w powiecie lęborskim, Ta ocena landrata nie przeszkodziła mu poprzeć 
kandydaturę Samtezki'ego na stanowisko dowódcy Grenzschutzu w po- 
meme. 

Landrat drawski przedstawiał por. w st. spocz Schulza wprost jakc 
kierownika biura grupy powiatowej Pomorskiego Związku Rolnego 
aktywnego członka DN VP i bliskiego przyjaciela sekretarza tej partii 
Barona von Mirbacha. Pisząc o Schulzu landrat dodaje 19: „jestem pon 
tym przekonany, że wspomnianej osobistości dowództwo okręgu woj- 
skowego już powierzyło zamierzane prace, co wynika z jego częstych 
podróży do tej części powiatu, gdzie już dość dawno odkryto magazyn 
broni”. Landrat przedstawił por. Schulza jako osobę godną ”zaufania. 

Landrat bobolicki uznał wprawdzie por. w st. spocz. Palma, członka 
DNVP za skrajnego nacjonalistę ale poparł jego zapewnienie, że nie bę- 
dzie występował przeciw konstytucji. Landrat informował też swe wła- 
dze, że por. Palm otrzymał od właściciela dóbr rycerskich ppłka vor 
Heilermanna, zapewnienie że otrzyma zatrudnienie w tamtejszym Pomor- 
skim Związku Rolnym. Jakim celom ta praca miała służyć wynika z nastę- 
pującego fragmentu pisma landrata drawskiego 19: „Palm sądzi poza tym 
jak mi to sam otwarcie powiedział, że założna przez niego spółdzielnia han- 
dlowa „Pal-m”, dopuszczona do handlu artykułami rolnymi, uzyska przez 
przejęcie zamierzonego zadania (w Grenzschutzu — A. Cz.) 11 obszarni- 
ków odpowiedni prioryte ”. W praktyce prowadzeme spółdzielni miałc 
ułatwić Pal-mowi utrzymywanie stałych kontaktów z oddziałami Grenz- 
schutzu na terenie powiatu. 

Ppor. Banner, przewidziany na dowódcę Grenschutzu w powdeci: 
kołobrzeskim, był nie tylko powiązany z Pomorskim Związkiem Rolnym 
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alegteż już od początku 1923 r. wykonywał na rozkaz Reichswehry zada- 
nia związane z 'remilitaryzacją powiatu 20. 

Mjr Salkows—ki ze Słupska był urzędnikiem Pomorskiego Związku 
Rolnego i zdaniem landrata słupski-ego zasługiwał w pełni na zaufanie 
władz państwowych. Jest przeciwzńe — pisał landrat -—- „osoby czynnie 
zaangażowane w Grenzschutzu są lojalne. Major Salkowski jest tylko 
oficerem i nie wygląda na to, aby nńał inne cele niż mobilizacja ludzi 
do obrony zagrożonej ojczyzny" 31. 

Przewidziany na dowódcę Grenschutzu w Lotyniu kpt von Hertzberg, 
brat osławionego Polak-ożercy Riidigera von Hertzberga został uznany 
także za osobę godną zaufania. Podobnie rzecz się miała z wyrażnie pra- 
wicowe nastawionym ppor. Leydeckerem, przywódcą lokalnym J ungs— 
turmu, przewidzianym na dowódcę Grenzschutzu w Świdwinie. 

Ostatecznie władze administracyjne rejencji koszalińskiej zaakcepto— 
wały prawie wszystkich kandydatów wytypowanych przez Pomorski 
Związek Rolny i dowództwo II okręgu wojskowego, nie bacząc na ich 
zdecydowanie prawicowe poglądy polityczne. Wynikało to z tego, że 
zdecydowana większość landratów podzielała te poglądy. Nic więc dzi- 
wnego, że zachodniopomorskim Grenzschutzem dowodzili na wszyst- 
kich szczeblach ludzie blisko związani z ugrupowaniami skrajnie kon- 
serwatywnymi i nacjonalistycznymi. 

Pełny wykaz oficerów w stanie spoczynku, pełniących funkcje do- 
wódców Grenzschutzu na Pomorzu Zachodnim zawiera pismo dowódz- 
twa II okręgu wojsko-wego do naczelnego prezydenta prowincji z 8 kwie- 
tnia 1926 r. 22. W odcinku słupskim dowodzonym przez mjra v. Briese- 
na przy pomocy kapitanów Burckhardta i v. Eschwege byli to: ppor 
Treuhaupt (Lębork), rotmistrz v. Veltheim (Słupsk), kpt. von Kleist 
(Sławno), por. v. Blanckensee (Bytów i Miastko), por. Hess (Drawsko). 
Odcinkiem koszalińskim dowodził z Kołobrzegu ppłk. Kuckain, któremu 
podlegali: ppor. Bóhmer (Kołobrzeg-Karlino), mjr Dommanget (Korsza— 
lin), kpt. v. Hagen (Bobolice), kpt. v. Klausewitz (Gryfice i Kamień), 
kpt. Ber-auth (Resko), kpt. Otto (Białogard) i ppor. Leydecker (Świd- 
win). Grenzschutzem w zachodniej części prowincji dowodził ze Szcze- 
cina mjr Dóring przy pomocy rotmistrza v. Bohlena. Podłe-gali im: kpt. 
Borries (Stargard), kpt. Dewitz (Nowogard), mjr Lt'iders (Pyrzyce), ppor. 
Hermann (Gryfino), por. Metger (pow. szczeciński i Uckermiinde), 
kpt. Brunner ( Uznam-Wolin), mjr Mackensen (Anklam), ppor. Dietrisch 
(Demmin), kpt. Jacoby (Greifswald), kpt. Genee (Grimmen), adm. Sach- 
se (Franzburg) rotm. v. d. Lanoken (Rugia), mjr Wagner (nńasto Szcze— 
cin). Przy dowództwie II okręgu woj-kowego nad problemami Grenz- 
schutzu pracowali ponadto płk. Muller, płk. Banse, ppłk. Brumstelin, 
mjr Wagner„ mjr Mentcel i por. Hartwich. 
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Prawicowi przywódcy Grenzschutzu zazdrośnie strzegli swej mono- 
polistycznej pozycji w Zachodniopomorskim Grenzschutzu. Tylko 
w okolicach Piły dopuszczono do udziału w szkoleniu pewną liczbę osób, 
związanych z katolicką partią Cen-trum. Nie powiodły się natomiast 
podjęte po zwolnieniu Seeckta próby rządu pruskiego, zmierzające do 
skłonienia Reichswehry do wprowadzenia w szeregi Grenzschutzu człon- 
ków partii soc jaldemokratyczne j. Załamały się one o stanowczy sprze- 
ciw oficerów powiatowych tej formacji. Sytuację tę przedstawił w re- 
lacji złożonej już po wojnie jeden z lokalnych przywódców Grenzschu- 
tzu Kurt Treuhaupt 23: „Starano się do formowanych oddziałów Grenz- 
schutzu wprowadzać nie tylko, jak to było dotąd, nacjonalistów spod zna- 
ków czamo-biało—czerwonych, lecz także popieranych przez rząd demo- 
kratów spod znaków czarno-czerwono—złotych oraz czerwonych socjal- 
demokratów. Było to wprawdzie zupełnie dobrze pomyślane, ale w pra- 
ktycznej realizacji napotkało na przeszkody nie do przezwyciężenia. 
Członkowie Ponnnerntreue i innych „związków narodowyc ”, uważają- 
cy się dotąd za jedyne filary Grenzschutzu i będący bez wyjątku nacjo- 
nalistami z oburzeniem odrzucali jakąkolwiek współpracę z „pacyfista- 
mi i socjalistami". Magazyny broni traktowali członkowie Pommern— 
treue z uzasadnieniem jako swą wyłączną własność i to właśnie było dla 
nich podstawą do dumy, że byli w kraju jedynymi bojowańkanń... Pla- 
cówki Reichswehry nie mogły widocznie tej sytuacji jasno zrozumieć, 
gdyż stale nas nakłaniano do podejmowania starań, by wreszcie także 
demokraci i socjaliści byli przyjmowani do naszych jednostek Grenzschu- 
tzu, przy czym nas także zapewne podejrzewano, że my tę sprawę blo- 
kujemy... Faktycznie zresztą, my kierownicy powiatowi nie mogliśmy 
się włączyć do werbunku kandydatów z tych kręgów, ponieważ utraci- 
libyśmy ludzi z jedynie dla nas wartościowych związków nacjonalisycz— 
nych..." Postawa zaprezentowana przez Treuhaupta, powszc-hna wśród 
dowódców Grenzschutzu, z góry uniemożliwiała rozszerzenie bazy re- 
krutacyjnej tej formacji na członków partii lewicowych. 

Stosunkowo nieliczny był też udział członków partii hitlerowskiej 
w oddziałach Grenzschutzu. W pierwszym okresie jego istnienia wyni- 
kało to po prostu z niewielkiej liczebności NSDAP i jej formacji Ale także 
na początku lat trzydziestych, kiedy naziści uzyskiwali coraz większe 
wpływy na Pomorzu Zachodnim, ich szersze włączenie się do Grenz— 
schutzu napotykało na przeszkody, mimo zbieżnych poglądów na remi- 
litaryzację Niemiec. N azistów odpychało od tej formacji jej totalne zdo- 
minowania przez Stahlhe-lm, uniemożliwiające im uzyskanie w niej 
liczących się wpływów. Część z nich wzbraniała się przed współpracą 
z konserwatywnymi oficerami Grenzschutzu ze względów doktrynalnych. 
Ale i z drugiej strony, kierujący Grenzschutzem stahlłielmorwcy i jun- 
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krzy traktowali członków formacji hitlerowskich ”jako element parweniu- 
szowski i zdeklasowany & nie zamierzali ich dopuszczać ”do bliższej współ- 
pracy. To także było zapewne, jak pisał o tym w maju 1932 szef Kiero- 
wnictwa Wojsk ( Heeresleitung ) gen. Freiherr von Hammerstein, powo— 
dem, dla którego przywódcy za-chodniopomorskich bojówek SA odmawiali 
współpracy z Grenzschutzem. W rezultacie więc do czasu objęcia władzy 
przez Hitlera członkowie SA szko-lili się w ramach Grenzschutzu tylko 
indywidualnie .i nie wywierali istotniejszego wpływu na działalność tej 
formacji. Od tej reguły zdarzały się jbdnak znaczące wyjątki. Na jeden 
z nich wskazuje w swych pamiętnikach oficer ministerstwa Reichswehry 
do spraw Grenzschutzu. Opisując swą podróż inspekcyjna, odbywana po 
Pomorzu Zachodnim w towarzystwie oficera dowództwa II okręgu woj- 
skowego majora Freiherra von Gablelnza w czerwcu 1930 r. wap-amina E**: 
„W czasie dalszej drogi do Szczecinka odwiedziliśmy majątek byłego ka— 
pitana von Heydebrecka, który w latach 1920—1922 odegrał jako dowód—- 
ca Freikorpsu znaczną rolę na Śląsku. W majątku zastaliśmy około 
15 ludzi z którymi Heydebreck przeprowadzał akurat ćwiczenia te— 
oretyczne na temat: „Obrona odcinka pułku”. Przy tej okazji poznałem 
majora von Bric-sens. którego nazywano „niekoronowanym królem Pomo- 
rza...” Także poza ćwiczeniami Heydebreck podejmował w rozmowach 
wyłącznie wojskowe tematy”. Peter von Heydebrec-k, bo o nim w tej 
relacji mowa, był już wówczas wysokim dowódcą nazistowskich brunat— 
nych bojówek i późniejszym dowódcą SA na Pomorzu Zachodnim. Zarów— 
no temat ćwiczeń jakie Heydebreck prowadził, związany z dowodzeniem 
na szczeblu pułku jak również udział w nich majora von Briesena świad- 
czą o roli jaką hitlerowski przywódca von Heydebreck odgrywał w za- 
chodniopomorskim Grenzschutzu. Można sądzić, że nie był to przypadek 
odosobniony. 

Charakteryzując formowanie Grenzschutz-zu nie można też zapomnieć, 
że w roku 1923, po zajęciu przez Francuzów Zagłębia Ruhry na polecenie 
dowództwa Reichswehry podjęto jednocześrńe tajne przygotowania do 
wojny dywersyjnej. W tym celu została powołana w początkach 1924 r.. 
do życia formacja Das Feldjiigerkorps der Reichswehr, która w minister- 
stwie zarejestrowana była pod kryptonimiem „Kleinkrieg". Na czele spe- 
cjałnej komórki stanął ppłk. w st. spocz. Voss, któremu w ministerstwie 
oddano do dyspozycji czterech ońicerów 25. Odpowiednie komórki powstały 
też przy dowódzmach okręgów wojskowych. Na czele szczecińskiej ko— 
mórki Feldjagerkorpsu stanął major Hederich, który kierował przygoto- 
waniami do wojny dywersyjnej przeciw Polsce. W jego orbicie zaintere- 
sowań znalazły się dodatkowo Węgry. Pod dowództwan Hedericha roz- 
budowywano zachodniopomorski odcinek Feldjagerkompsu w sile jednego 
batalionu. W jego skład wchodziły cztery kompanie specjalnie przeszko— 
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lonych „strzelców polowyc ", z których każdy był uzbrojony w karabin 
pistolet i nóż. W roku 1924 wydano broszurę Ericha A g g e r a pt. Kriegs— 
geachichtliche Erinnemnegen, która była zakamuflowanym podręczni- 
kiem, dotyczącym zasad taktycznego działania dywersanta. W oparciu 
o tę książkę prowadzono także na Pomorzu Zachodnim szkolenie nielicz- 
nych ale dobrowych jednostek „Fedljiigerkorpsu", których członkowie 
mieli po wybuchu wojny działać na tyłach frontu, wysadzając mosty, ma- 
gazyny i inne obiekty wojskowe, zaminowując teren i siać panikę wśród 
ludności cywilnej i żołnierzy przeciwnika. Na przełomie 1928/1929 z ini- 
cjatywy pruskiego rządu Brauna F-eldjagerkorps został rozwiązany, ale 
w okresie hitlerowskhn jego członkowie znaleźli się w formowanych na 
nowo oddziałach dywersyjnych ”. 

Układ Gessler-Severing z czerwca 1923 roku zobowiązywał władze 
wojskowe i administracyjne do ścisłej współpracy w zakresie organizacji 
Grenzschutzu. Wraz z upływem lat były coraz bardziej precyzjm'e okre- 
ślane zadania obu stron w rozbudowie tej formacji. W ogólnych zary— 
sach kompetencje władz wojskowych i cywilnych w przygotowaniach 
militarnych w pasie przygranicznym przedstawiały się następująco 2": 

Władne wojskowe Władze cywilne 

Wyazkolen ie mężczyzn zdolnych 
do noszenia broni. 
Prowadzenie w formie kartotek 
ewidencji zwolnionych z Reichs- 
wehry i wszystkich innych osób, 
które przeznaczone są już w cza- 
sie pokoju do jednostek Grenz- 
schutzu, 

Przygotowanie danych ewidencyjnych dla 
władz wojśmwych. 
Przygotowanie aparatu 
rowego. 

meldunkowo-pobo— 

Zakup i składanie zapasów bai-mi, 
amunicji, wyekw'ipowania 
i umundurowania w magazy— 
nach wojskowych łub budyn— 
kach cywilnych przede wszyst- 
kim rządowych. 

Przygotowanie m m a  dla koni, wozé-w 
itp. oraz magazynów dla materiału wojenne- 
go w budynkach cywilnych i miejscowoś- 
ciach wdrazanyoh przez władze wojskowe. 
Pyzy-gotowane aparatu zakupowe-poborowe— 
go. 

n — m — Ę  

Rozpoznanie i przygotowanie 
pola walki — pozycji 
umocnień, przeszkód i ich nisz- 
dzenia. 

oporu, 

Przygotowanie ochrony urządzeń pocztowych, 
kolejowych i miejscowości. 
Budowa połączeń telefonicznych dla Grenz- 
achutzu i wzxnomionej straży granicznej (ver.. 
star-ker Grenzaufsichtsdienst). Uwzględnie- 
nie potrzeb Gamzachutzu przy budowie urzą- 
dzeń kolej-owych. . 
Przygotowane wzmocnimia straży granicznej. 
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~Władze wojskowe zostały zobowiązane do informowania władz cyWil— 
nych 0 podstawowych poczynaniach, związanych z rozbudową Grenz- 
sehutzu. Generalnie minister C. Severing oceniał pozytywnie postępy we 
współpracy obu stron a w roku 1930 wręcz stwierdził, że skarg na współ— 
pracę między Reichswehrą a pruską administracją w zało-osie prac nad 
Grenzschutzem nie ma 29. Ta ocena generalnie trafna dla całych Prus, nie 
odpoudadała w pełni sytuacji na terenie Pomorza Zachodnigo. Tamtejszy 
naczelny prezydent prowincji Lippmann, podkreślał wprawdzie stale ko- 
nieczność rozbudowy Grenzschutzu i w tym zakresie skłonny był współ- 
pracować z Reichswehrą, ale jednocześnie tę współpracę traktować 
chciał jako element kontroli nad poczynaniom Reichswehry i jej po- 
wiązaniami z organizacjami antyrepublirkańskimi 29. 

Niejednokrotnie też zwracał uwagę na niebezpieczeństwo, jakie wy- 
nikało dla władz republikańskich z faktu konspiracyjnego i niekontro- 
lowa-nego przechowywania broni przez reakcyjnych' dowódców Grenz- 
schutzu. Taka postawa Lippmanna nie przysparzała mu zaufania u do- 
wództwa II okręgu wojskowego, które przekazywało naczelnemu prezy- 
dentowi prowincji tylko takie informacje, których przekazania uniknąć 
sie nie dało. Powiadamiano go np. na ogół o nazwiskach terenowych 
dowódców Grenzschutzu oraz ogólnie o rozbudowie iormac ji straży 
granicznej. Nie informowano naczelnego prezydenta natomiast o roz- 
miarach rekrutacji i szkolenia w Grenzschhtzu czy o znacznej części 
zakonspirowanych magazynów broni. 0 istnieniu na Pomorzu Zachod— 
nim dywersyjnych oddziałów Fcldjiigerkorps władze cywilne prowin— 
cji dowiedziały się dopiero w momencie ich rozwiązywania, to znaczy 
z końcem 1928 r. Na związane z tym faktem zarzuty Lippmanna — gen. 
von Arnsberg odpowiadał, że w momencie przejmowania przezeń do- 
wództwa II okręgu wojskowego oddziały Fedlj'aigerkorpsu już istniały 
na Pomorzu Zachodnim, co pozwalało mru sądzić, iż władze cywilne o ich 
istnieniu były wcześniej poinformowane '3”. Było to oczywiście tylko wy- 
krętne tłumaczenie, mające chronić dowództwo II okręgu wojskowego 
przd skierowaniem ewentualnej skargi do władz centralnych. 

Bieżące kontakty między naczelnym prezydentem prowincji zacho— 
dniopomorskiej a dowództwem II okręgu wojskowego utrzymywane by- 
ły za pośrednictwem tzw. oficera Ic, który miał powiadamiać władze cy- 
wilne o aktualnych problemach i potrzebach Grenzschutzu. Kontakty te 
ograniczały się wyłącznie do rozmów ustnych, przy wyłączeniu jakiej- 
kolwiek korespondencji 31. 

Sprawie koordynacji poczynań w zakresie budowy Grenzschutzu słu- 
żyły też okresowe narady władz wojskowych i cywilnych, odbywające się 
jednak rzadko. Jedna z takich narad odbyła się 14 grudnia 1928 r. 
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z udziałem dowódcy II okręgu wojsko-wego gen.. von Amsberga, szefa 
sztabu okręgu płka Kaupischa, zastępcy prezydenta prowincji zachodnio— 
pomorskiej dra- Terwiela i rady rejencyjtnego Friedlan-dera 32. Głównym 
referentem był płk. Kaupisch, który mówiąc o konieczności rozbudowy 
Grenzschutzu nad wschodnimi granic-ami Rzeszy zalecał daleko posunię— 
tą ostrożność i konspirację. Zaniechanie prób organizacji Grenzschutzu 
nad granicami zachodnimi oraz likwidację dywersyjnej organizacji Feld—- 
ji-igerkorpsu referent uzasadnił potrzebą uzyskania pozytywnych wy- 
ników w pertraktacjach w sprawie reparacji oraz ewakuowaniu przez 
aliantów kolejnej strefy nadreńskiej. Jednocześnie K-aupisch podkreślał 
potrzebę dalszej rozbudowy Grenzschutzu na Pomorzu Zachodnim po 
Odrę ze Szczecinem włącznie oraz konieczność szkolenia dowódców tej 
formacji na terenie całej prowincji, ponieważ obszar nadgraniczny nie 
dostarcza ich w wystarczającej ilości. Szef sztabu II okręgu ostrzegał 
też przed włączeniem do Greimchutzu osób wrogich tzn. pochodzenia 
polskiego lub zamierzających siłą zmienić ustrój państwa. Przedstawi- 
cielem władz cywilnych zwrócił uwagę na konieczność włączenia się do 
rozbudowy umocnień granicznych oraz rozszerzenia udziału w tworzeniu 
pomocniczej służby przeciwlotniczej. 

Protokół z tej nara-dy zamykały następujące konkluzje 33: „Wszystko 
pozostaje jak dotychczas. Następuje rozciągnięcie Grenzschutzu do Odry 
włącznie ze Szczecinem. Szkolenie dowódców na obszarze całego Pomo- 
rza Zachodniego. Zakres całości prac zostaje powiększony. Do dowódz- 
twa okręgu wojskowego dojdą w początkach 1929 r. nowi ludzie, dotąd 
czynni na zachodzie... Z końcem stycznia przybędzie do Stralsund zwol- 
niony z czynnej służby oficer. Prezydent rejencji Stralsund jest w tej 
sprawie poinfonnowa-ny. Dowództwo okręgu wojskowego pracuje nad 
przygotowaniem nowego porozumienia, w nadziei na jeszcze lepszą 
współpracę..." Narada ta otwierała więc nowy etap rozbudowy Grenz- 
schutzu przy aktywnym współdziałaniu cywilnych władz Pomorza Za- 
chodniego. 

Główną bazą szkoleniową i rejonem koncentracyjnym dla Grenzschu- 
t-zu na obszarze II okręgu wojskowego był teren dawnego poligonu 
w Czarnem, w latach dwudziestych na zewnątrz traktowany jako teren 
ćwiczeń policji. Tam organizowano szkolenie pojedyńczego strzelca, 
szkolenie w ramach drużyny, plutonu, kompanii a nawet większych je- 
dnostek. Tam też prowadzono wielodn-iowe zakonspirowane ćwiczenia 
teoretyczne z zakresu dowodzenia Grenzschutzem. Cwiczenia-mi tymi 
kierowali kolejno szefowie sztabu II okręgu wojskowego: ppłk Paul 
Hausser, płk Kaupisch i ppłk Liese a uczestniczyli w nich przedstawi- 
ciele ministerstwa Reichswehry, oficerowie sztabowi ze Szczecina, do- 
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wódcy terenowi Grenzschutzu i oiicerowie przewidzi-ani w przyszłości 
na dowódców tej fomacji. Zarówno ćwiczenia żołnierzy jak dowódców 
Grenzschutzu w Czarnem nabrały już w latach 1923 i 1924 tak wielkie- 
go rozmachu, że nie mogły ujść uwagi okolicznej ludności, co spowodoa 
wało publiczne ich ujawniane i w konsekwencji czasowe ograniczenie 
na skutek protestów antymilitarystyczni'e nastawionych mieszkańców 
Czarnego. 

Wspominał na ten temat były oficer Grenzschutzu kpt. w st. spocz. 
Franz Prail 3": „Po przeprowadzeniu przeze mnie pięciu kursów szkole- 
niowych, doszło ze względów wewnątrzpolitycznych do ich zastopowa— 
nia. Radykalne kręgi z Czarnego złożyły na rece republikańskich władz 
w Berlinie protest przeciw nielegalnej wojskowej działalności cywilów 
na poligonie w Czarnem... Od sierpnia 1924 roku trzeba było prowadzić 
kursy w cywilu i bez broni, przy ograniczeniu liczebności grup do 30 
osób... Szkolenie związane z” obsługą karabinu wzoru 98, lek-kiego karabi- 
nu maszynowego i ciężkiego karabinu maszynowego odbywało się wy- 
łącznie w zamkniętych pomieszczeniac ...". Ograniczenia te miały jed— 
nak tylko charakter przejściowy. Już z początkiem roku 1926 komendan- 
towi poligonu w Czarnem zostało na rozkaz dowództwa szczecińskiego 
okręgu wojskowego powierzone jednolite kierownictwo szkolenia oddzia- 
łów Grenzschutzu. Odtąd koncentrowano w Czarnem na systematycz— 
nych ośmiodniowych kursach szkoleniowych całe kompanie tej formacji. 

Niezależnie od centralnego szkolenia na poligonie w Czarnem oficero— 
wie powiatowi Grenzschutzu organizowali systematyczne szkolenie w mia- 
stach powiatocwychi na wsi głównie w majątkach junkierskich. Społeczeń- 
stwo rzadko jednak dowiadywało się o tych, prowadzonych w ścisłej 
tajemnicy óariczeniach. Do rzadkości należały artykuły zamieszczane na 
łamach lewicowej prasy takie jak opublikowany 17 I 1931 r. w „Das An— 
dere Deutschland” materiał zatytułowany „Der Grenzschutz exerziert”, 
w którym podan-o szereg przykładów działalności Grenzschutzu w powie- 
cie szczecineckim. Wynika z niego, że np. w Wilczych Laskach prowa— 
dzono pod koniec 1930 r. wojskowy kurs szkoleniowy z udziałem uczest- 
ników z okolicznych miejscowości. W tym samym czasie w Ostro-wą— 
sach odbyły się ośmiodniowe ćwiczenia wojskowe Grenzschutzu, który- 
mi dowodził oficer służby czynnej por. Reese. W ćwiczeniach uczestni— 
czyło około 50 ludzi. Ten sam Reese, przy współdziałaniu ppłk'a w st. 
spoczynku Wendorffa prowadził w Szczecinku dla młodych ludzi 
z. warstw mieszczańskich szkolenie, dotyczące zadań i kierunków dzi-a— 
łania Grenzschutzu. Podobne szkolenie, prowadzone także w innych po- 
wiatach prowincji pomorskiej, zataczał—o coraz szersze kręgi. Konsul 
polski w Szczecinie pisał na ten temat 53: „Z wiadomości, uzyskanych w 
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drodze poufnej wynika, że w rozmaitych miejscowościach pogranicza 
odbywają się noszące charakter wojskowy ćwiczenia i wykłady... Wspól- 
na ćwiczenia i wykłady organizowane są przez komendy wojskowe, 
które swych oficerów, przebranych po cywilnemu wysyłają w charak- 
terze instruktorów... Na wspomnianych zebraniach wykłada się czytanie 
map sztabu generalnego, taktykę polową, obronę przed tankami, kon— 
strukcję karabinu maszynowego, który do tego celu znajduje się na sali, 
do dyspozycji instruktora... Uczestnikom kursów oświadczono, że rozpo- 
wiadanie o przebiegu zebrań uważane będzie za zdradę stanu”. 

U progu lat trzydziestych dowództwo Reichswehry z niepokojem 
śledziło wpływ kryzysu rolnego na Grenzschutz. Pogłębiające się trud- 
ności zach-odniopomorskich jumkrów i chł-opów odciągały ich od tej for- 
macji a w każ-dym razie zmniejszały ich zainteresowanie. W czerwcu 
1930 r. ówczesny referent d. s. Grenzschutzu w ministerstwie Reichswe— 
hry V. Miiller udał się na rozkaz Schleichera w podróż inspekcyjna, na- 
Pomorze Zachodnie dla zbadania tych spraw. 

Po stwierdzeniu aktywności Grenzschutzu w okolicach Szczecinka 
Miiller udał się w towarzystwie oficera dow. II okręgu wojskowego 
w dalszą podróż 36: „Następnego dnia jechaliśmy dalej przez Słupsk do 
majątku pana von Zitzewitza, starszego człowieka, do którego zwracano 
się „panie rotmistrzu”. W okolicy posiadał on też dwa inne majątki, na— 
leżące do jego synów. Wieczorem zaproszono na spotkanie 10—12 posia- 
daczy ziemskich, byłych oficerów. Rozmowa dotyczyła kryzysu rolnic- 
twa i konieczności wprowadzenia Osthilfe. Stwierdzono, iż nie da się 
uniknąć wpływu skutków przedłużającego się kryzysu rolnictwa na 
Grenzschutz, gdyż chłopi których gospodarstwa upadają, będą się coraz 
mniej Grenzschutzem interesować. Przy tym trzeba pamiętać, że posia- 
dacze majątków zajmują ważne stanowiska w Grenzschutzu, są jego 
duchową i militarną podporą". Ten fragment wspomnień Miillera Wy— 
raża niepokój Reichswehry związany z możliwością zahamowania tem— 
pa rozbudowy Grenzschutzu w obliczu narastającego kryzysu rolnictwa. 
Korzystniej wypadła ocena Miillera w odniesieniu do obszaru Marchii 
Granicznej Poznań—Prusy Zachodnie 3”i': „Przygotowanie Grenzschutzu 
postępował-o planowo naprzód. W Marchii Granicznej we współpracę 
z Grenzschutzem był szczególnie zaangażowany obszarnik Graf Schwerin, 
wywierający nie tylko wielki Wpływ na właścicieli majątków ale także 
na chłopów. Rozmowa z naczelnym prezydentem von Biilowem przeko— 
nała, że warunki do rozbudowy Grenzschutzu nie wszędzie były tak złe 
jak na obszarze zachodniopomorskim”. 

W sumie jed-nak obawy dowództwa Reichswehry, wynikające z mo- 
żliwości osłabienia Grenzschutzu w rezultacie kryzysu rolnego we 
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wschodnich prowincjach Rzeszy okazały się przesadne. Wybuch kryzysu 
nie zahamował- prac nad Grenzschutzem. Przybrały one nawet, jak mó- 
wił na odprawie oficerów 14 X 1930 r. gen. Kurt von Schleicher, dobry 
obrót. Ta ocena wynikała widocznie z urzeczywismienia wytyczaych 
o ujednoliceniu organizacji obrony terytorialnej z 25 IV 1930 r. wyda- 
nych przez szefa Kierownictwa Wojsk (Heeresleitung ) gen. Wilhelma He- 
aye i szefa sztabu _ generalnego gen. Kurta von Hammerstein—Equorda. 
Potwierdzona została zwierzchność terytorialna dowództw okręgów wio-j— 
skowych nad Grenzschutzem, którym podlegały bezpośrednio dowództwa 
obrony terytorialnej (Territorialleitungen —- T. L. ). Tym ostatnim na ob— 
szarach granicznych podporządkowane zostały także sprawy straży grani- 
cznej. Według wytycznych z 25 IV 1930 r. organizacja obrony terytorialnej 
w okręgu wojskowym przedstawiała się jak na rys. 1 33. 

' WEHRKREISBEFEHŁSHABER 
sin LANDESSCHUTZARBEITSSTAB 

TERRITORIALLEIIUNG / r. L. / | 

_ _ .ooaeezmxsrenuńo Gaeuzscaurzoeeauauuse 
J /aB.L./ _ /G.QL./ 

BEZIRKSLEITUNG GRENZSCHUTZ LEITUNG- 
/B.L./ /e L./ 

Dalsze rozszerzenie prac nad Grenzschutzem nastąpiło w kwietniu 
1932 r. w rezultacie uzgodnień pomiędzy ministrem Reichswehry a mi- 
nistrem finansów Rzeszy, które przewidywały powoływanie w okresach 
napięć politycznych tzw. Verstarkte Grenzaufsichtsdienst (VGAD). 
Oficjalnie ta służba wzmocnionego nadzoru granicznego podlegała mini- 
sterstwu finansów. Rozporządzenie ministra finansów z 17 V 1932 r. 
ustalało Wprawdzie, że VGAD powołane zostanie dopiero, gdy rząd 
Rzeszy ogłosi stan napięcia stosunków z którymś z państw sąsiednich. 
Dla Wschodnich obszarów Rzeszy a więc także Pomorza Zachodniego 
powołanie VGAD zarządzono jednak od zaraz, ponieważ stosunki polsko- 
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~ni'emieckie uznawano za stan permanentnego napięcia. Tak więc na 
obszarze prowincji pomorskiej VGAD "stało się w rzeczywistości aktyw- 
ną częścią Grenzschutzu. Jego oddziały otrzymały uzbrojenie, wyposa- 
żenie i wojskowe wyszkolenie podobne do jednostek Reichswehry. 

Aktualny stan badań nie pozwala na ustalenie liczbowych danych, 
dotyczących rozmiarów Grenzschutzu na Pomorzu Zachodnim w latach 
1923—1933. Musiały być to jednak liczby znaczne skoro zachodnio— 
niemiecki historyk Walther Gorlitz stwierdził 39: „Jakie było znaczmie 
tej milicji granicznej okazało się póżniej, kiedy z Grenzschutzu Pomorza 
Zachodniego i Marchii Granicznej Poznań—Prusy Zachodnie wprowa- 
dzono w ramy nowego Wehrmachtu trzy dywizje Grenzschutz-u". Mili- 
taryśei zachodniopomorscy uczynili więc, rozbudowując w okresie Repu— 
'bliki Weimarskiej Grenzschutz, niemało dla budowy hitlerowskiego 
Wehrmachtu, jako narzędzia presji poli-tycznej, ekspansji terytorialnej 
i agresywnej wojny. 
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JÓZEF” LINDMAJER 

RUDOLF VIRCHOW — UCZONY, POLITYK, HUMANISTA 

Proba charakterystyki osobowości Rudolfa Vir-chowa jest dla his-tc 
ryka, zwłaszcza naszego regionu, zadaniem wdzięcznym a zarazem i troć 
nym. Przyjemność to sign—i': do tekstów, zapisów i net biograficznyc 
o tym sławnym człowieku, choć mowił on innym — niż nasz — języ 
kiem. Nie umniejsza tego okoliczność, iż żył on, pracował i działał kilk 
pokoleń temu, w określonym kręgu cywilizacyjnym, określonej epok 
Był, niejako, produktem określ-onego narodu, którego znacz-ny odsete] 
wobec nas Polaków — bezpaństwowców w dobie rozbiorów —— oględni 
pisząc, zachowywał się nieprzychylnie. Był Virchow wreszcie produktem 
określonej klasy i warstwy społecznej, rodziny i środowiska zawodoweg 
oraz odpowiadających tym determinantom poglądów filozoficznych, poli 
iycznych i społecznych. A jednak z wartości, jakby je dzisiaj oceniać 
R. Virchowa, tego także (pomijając jego wybitną indywidualność nauko- 
wą) trzeźwego i mądrze przewidującego męża stanu swojej epoki, rodził; 
się myśli i przekonania bardzo nam bliskie. Były to myśli, przelewan 
częstokroć na papier, i przekonania wyrazane przy różnych okoliczno 
ściach, świadczące o jego sympatii do Polaków i do Polski, a więc d- 
kraju ktorego wskrzeszenia strzegła reakcyjna potęga jego ojczyzny — 
Prus. 

To przede wszystkim --— wydaje się ~— należy podkreślić, o tym mi 
wić i pisać, to przekazywać do utrwalenia. Wartości humanistyczne, kto 
kolwiek je przedkłada, ma ja znaczenie ogólnoludzkie, nie zna ją grani 
i barier odrębności narodowych. 

Skąd wspomniane trudności w prZybliżeniu sylwetki Virchowa? Rudo] 
Virchow był osobowością bardzo wszechstronnie utalentowaną, o roz 
ległych horyzontach i pasjach naukowo-badawczych,-człowiekiem energi 
i czynu. Przyjdzie nam wskazać na nie, ale tylko wskazać. Brak kornpe 
tencji zwalnia mnie w poważnym stopniu od analizy specjalistycznycŻ 
problemów związanych z najważniejszą profesją Virchowa tj. uczoneg 
światowego formatu w dziedzinie medycyny i w naukach medycynie pc 
krewnych. Wiele zresztą teorii Virchowa z tego zakresu jego dociekań zc 
stało zweryfikowanych; to prawidłowy proces ewolucji w każdej dyscy 
plinie nauki. ' 
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Virchow uczony to: lekarz, antropolog, biolog, współtwórca zasad no- 
wczesne j higieny społecznej, w dalszej kolejności —archeolog, historyk 
l nawet językoznawca. Długa lista dziedzin w kręgu zainteresowań — 
. to jakże owocnych — jednego człowieka. Czyż nie można Virchowa po- 
'ównać, w najnowszych dziejach nauki, do ostatnich z wymie-ra jącego 
iuż ostatecznie przy końcu XIX wieku „gatunku” wszechstronnie ema- 
mujących mózgów —_ jak znamienitych ludzi Odrodzenia? 

# # # 

Przyszedł na świat 13 pażdziernika 1821 roku w Świdwinie. Dom 
rodzinny, zniszczony w czasie ostatniej wojny, stał przy wschodniej stro- 
nie Świdwińskiego Rynku. Nazwisko wskazuje na słowiański rodowód 
Virchowów. Podkreśla to nawet autor biografii Rudolfa, zamieszczonej 
w zbiorze Pomorskie życiorysy opublikowanym w Okresie hitlerow- 
skim. Dziadek R. Virchowa był rzeżnikiem z zawodu, ojciec zaś urzędni— 
kiem miejskim — od 1810 roku na stanowisku podskarbiego w kolegium 
magistratu świdwińskiego. Tak więc pod względem pochodzenia społecz- 
nego R. Virchow wywodził się ze stanu mieszczańskiego. Do kart bio- 
grafii jego rodziny można też wpisać ochotniczy zaciąg ojca Rudolfa 
do wojska pruskie-go w 1813 roku -- po ogłoszeniu w tym kraju pow- 
szechnej mobilizacji antynapoleońskiej —— i powrót jego do Świdwina 
z pól bitewnych (1816 rok) w stopniu oficerskim. 

Naukę na szczeblu podstawowym pobierał Rudolf Virchow w Świd- 
winie. Szkołę średnią, królewsko-miejskie gimnazjum w Koszalinie ukoń- 
czył w 1839 roku. Jako wyróżniający się absolwent, lil-letni młodzieniec 
uzyskał możność studiowania medycyny wsparty stypendium, ale za cenę 
podjęcia w przyszłości służbowej pracy w wojsku. Jakże odmiennymi 
drogami potoczyła się rzeczywista jego kariera zawodowa. Studiował na 
wydziale lekarskim uniwersytetu berlińskiego. Zdolności utrwalał nieby— 
wałą pracowitością. Już w trakcie studiów został asystentem lekarskim, 
a po ich ukończeniu powierzono mu w macierzystej uczelni stanowisko 
asystenta. Od 1846 roku rozpoczął pracę jako prosektor w berlińskiej 
klinice badań patologicznych, prowadząc jednocześnie dla studentów wy- 
kłady (› anatomii patologicznej. 

Wspólnie ze swoim przyjacielem B. Re-inhardtem dał w 1847 roku 
początek czasopismu pt. „Rozprawy o anatomii patologicznej, fizjologii 
i medycynie klinicznej”. Po śmierci Reinhardta w 1852 roku Virchow 
sam redagował i zajmował się edycja tego specjalistycznego periodyka 
(o zmienionym tytule). Habilitował się na uniwersytecie berlińskim 
w 1847 roku, mając zaledwie 26 lat. 
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Na początku 1848 roku rząd pruski wydelegował Virchowa na teren 
Górnego Śląska, celem ustalenia przyczyn szalejącej tam epidemii tyfusu 
głodowego. Swoje wnioski z tej wyprawy oparł Virchow na studiach nad 
stosunkami geograficznymi i em-icznymi w „polskich okręgach" na Ślą- 
sku. Będzie o tym mowa w dalszej części teg-o artykułu. 

Podczas berliński-ej rewolucji marcowej 1848 roku, która zapoczątko— 
wała Wiosnę Ludów w państwach niemieckich, Virchow walczył na ba- 
rykadach, należąc do skrajnie lewego skrzydła demokratów. Był już 
wówczas osobą znaną o czym świadczy fakt wybrania go na posła do 
Konstytuanty w maju 1848 noku. Tylko zbyt młody wiek uniemożliwił mu 
rozpoczęcie w tym okresie działalności parlamentarnej. 

Po nawrocie skrajnej reakcji — która utopiła we krwi zrewolucjonizo- 
waną ulicę berlińską -—-- dysPonen-ci władzy w Prusach nie zapomnieli 
o udziale Vi-rchowa w rewolucji. Został on w 1849 roku pozbawiony 
w Berlinie swoich zawodowych stanowisk i zmuszony do opuszczenia 
tego miasta. Przeniósł się do Bawarii na uniwersytet w Wiirzburgu, 
gdzie otrzymał profesurę i z pasją rzucił się w wir nauki. Do Berlina 
powrócił w 1858 roku już jako sławny uczony i objął funkcję dyrektora 
założonego przez siebie, przy uniwerytecie berlińskim, Instytutu Pato- 
logii, które to stanowisko piastował aż do śmierci. 

W 1859 roku na prośbę rządu norweskiego speneh'ował zachodnie wy— 
brzeże tego kraju bada-jąc przyczyny epidemii trądu. Należał w 1869 roku 
do założycieli Niemieckiego Towarzystwo Antropologicznego, będąc kilka- 
krotnym jego prezesem. W połowie lat siedemdziesiątych założył berliń- 
skie Towarzystwo Antropologii, Etymologii i Prehistorii. 

Od 1859 roku był radnym miejskim Berlina. Zasłużył się na tym sta- 
nowisku w realizacji programu podniesienia pozimnu publicznej bazy 
i kultury sanitarnej pcprzez pati-mowanie budowy kanalizacji, propagan- 
dę nowoczesnych zasad czystości i higieny miasta, w jego mstytucjach, 
szkołach. . 

Poza tą służbą społeczną nie zaprzestał Virchow działalności politycz- 
nej. Należał do odłamu lewicy liberalnej. Stał się jednym z założycieli 
(1861 rok) i przywódców Partii Postępowej. Z jej to ramienia został 
w 1862 roku posłem w sejmie pruskim (Landtagu), a w latach 1880—1893 
piastował godność deputowanego w sejmie II Rzeszy Niemieckiej ( Reich- 
stogu ). W 1893 roku zrzekł się definitywnie — będąc w podeszłym już 
wieku —— mandatu poselski-ego, lecz ożywionej i niestrudzonej działal— 
ności politycznej i społecznej n-ie zaprzestał niemal aż do samej śmierci. 

Wielokrotnie — nie tylko za życia swoich rodziców — odwiedzal 
Świdwin. Spotykał się z jego obywatelem, wygłasmł prelekcje. Wdzięczni 
mieszkańcy, za sławę Virchowa a przez to jego i ich miasta ufundowali 
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a; ESO-tą rocznicę urodzin uczonego tablicę wmurowaną w ścianę domu, 
W którym się urodził. Gdy po zreformowan-iu w 1927 roku świdwińskie j 
redniej szkoły rolniczej powstało gimnazjum realne, nadanu mu imię, 
rie żyjącego już od 25 lat, Virchowa. 

Osiemdziesięciolecie urodzin R. Virchowa (1901 r.) obchodziło uroczyście 
rodowisko lekarskie całego świata. Zmarł w Berlinie 5 mzeénia 190:;- 
oku. Już za życia Virchowa (1891 rok) i w pierwszych miesiącach po 
mierci ukazały się książki poświęcone biografii Virchowa, jego pracom 
zasługom jako patologa, lekarza, polityka. 

V i r c h o w  — u c z o n y .  R. Virchow jest uważany powszechnie za 
współtwórcę współczesnej patologii komórkowej, zwłaszcza zaś jednego 
: jej działów ——- histopatologii, tzn. nauki zajmującej się zmiana—mi cho- 
'obowymi występującymi w komórkach i tkankach, analizowaniem tych 
zmian przy uwzględnianiu wiedzy o ich budowie, czynnościach i rozwoju, 
[ to dzięki zastosowaniu nowych technik w badaniach sekcyjnych i ba- 
Ianiach tkanek pobranych w czasie zabiegów operacyjnych lub uzys- 
mnych w inny sposób. 

W swoich licznych pracach wyłożył Virchow anatomopatologiczną 
:harakterystykę i mechanizm rozwoju ważniejszych chorób człowieka 
szeregu ogólnopatologicznych procesów im towarzyszących. Dzięki za- 

tosowaniu prekursorskich specyficznych badań mikroskopowych ustalił 
iirchow istotę białaczki i upewnił się o słuszności teorii komórkowej 
›udowy organizmu. 

Główną teorię tzw. patologii komórkowej zawarł Virchow w dziele 
:.publikowanym w 1858 roku, a które już do 1871 roku doczekało się 
:zterech wydań. W myśl teorii patologii komórkowej, komórki —— będące 
›odstawową jednostką budowy organizmu -— powstają zawsze z innych 
Lomórek, stanowią właściwe podłoże wszelkich procesów fizjologicznych 
l więc i chorobowych. Choroba jest zatem według Virchowa życ-iem ko- 
nórki w zmienionych warunkach, a zasadniczymi i decydującymi o jej 
›rzebiegu zmianami są zmiany w samych komórkach danej tkanki lub 
larządu. 

Teoretyczne prawo biogenetyczne Virchowa mówiące. że każda ko— 
nórka pochodzi z innej komórki (Omnis cellula e cellulo ) należy do 
ych teorii, które zostały obalono i wylane tylko do historii medycyny, 
ile na trwałe. Natomiast teorie z dziedziny patologii komórkowej zostały 
›rzyjęte i doczekały się współcześnie pmownej pozytywnej oceny, także 
v NRD i Polsce. 

Bibliografia prac R. Virchowa z zakresu medycyny jest doprawdy 
mponująca —— liczy ok. 2' ”tysięcy pozycji; poczynając od rozlicznych arty- 
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kułow i przyczynków rozsianych w pismach specjalisycznych bądż dzie— 
łach zbiorowych, po obszerne opracowania analityczne z zagadnień te~ 
orii i praktyki medycznej (do techniki chirurgicznej włącznie). 

Rozległy jest także dorobek naukowy Vir-chowa w dziedzinach po- 
krewnych medycynie: w biologii, higienie, & zwłaszcza w antropologii 
I tu nie ustrzegł się Virchow błędów. W swych pracach antropologicz- 
nych występował z mylnym poglądem —— będącym pochodną lansowanegt 
przez niego prawa biogene'tycznego —— że wykopalisk-o z Neandertalu (d: 
kona-ne w 1856 roku) to nie szczątki człowieka prehistorycznego tylkc 
człowieka współczesnego, u którego kolejne choroby doprowadziły dr 
powstania w czaszce szeregu zmian patologic'mych, 

Nie znalazła więc uznania u Virchowa darwinowska teoria ewolucji 
był przeciwny jej propagowaniu, dowodząc że jest społecznie szkodliwa 
Ponieważ nie przywiązywał wagi do maczania drobnoustrojów ——- jaki 
czynnika chorobotwórczego —-— dlatego przez długie lata podważał naukowe 
wartość odkryć Ludwika Pasteura, znakomitego francuskiego chemik.-: 
i mikrobi-ologa, wynalazcy szczepionki przeciwko wściekliźnie. 

Badania nad strukturą antropologiczna ludności Niemiec skłonił) 
Virchowa do wniosku przeciwstawiającego się mitowi rasy germańskie] 
Wykazał on zupełną niejednolitość rasową Niemców, stwierdził silni 
wpływy słowiańSkie i celtyckie na kształtowanie się oblicza antropo- 
logicznego ludności niemieckiej. Jakże irytujące to były ustalenia dk 
lansowanej przez hitlerowców teorii i polityki rasowej! 

Interesował się Virchow, jako naukowiec — polityk, rolą, znaczenie.-n: 
i społeczną użytecmością różnych dyscyplin wiedzy i nauki w ogćlf 
w zmieniających się ustawicznie warunkach bujnego rozkwitu kapita- 
lizmu w Niemczech i na świecie. Swoje poglądy na te tematy wyłoży 

. w opublikowanych w latach siedemdziesiątych pracach o zadaniach naul 
przyrodni-czych i wolności nauki w nowoczesnym państwie. Jako cieka 
wostkę można podać fakt, że w 1881 roku wyszła drukiem popularna 
rozprawa Virchowa o Goethem jako przyrodnika. 

Ze swego bogatego, przepehq-ionego pracą, życia wiele czasu wykroi 
Virchow by oddać się badaniom archeologicznym a także historycznym 
Zamiłowanie do poznawania najstarszych cywilizacji simdata połączył o: 
z intensywnymi badaniami an—tropologicznymi. U boku Heinricha Schlie- 
manna odsłaniał Virchow w 1879 roku tajemnice legendarnej Troi. By 
człon-kiem wypraw archeologicmo-etnog'raficznych do Egiptu (1888 rok) 
na Cejlon i Kaukaz. 

Pasję do historii i wartości dużego znawstwa warsztatowego w te 
nauce ujawnił Virchow na polu badań odległej przeszłości Pomorze 
a zwłaszcza stron rodzinnych. Dzięki niemu właśnie historiografia Świd 
wina wzbogaciła się o cenne, niekiedy wręcz unikalne prace przyczynkar 
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skie, traktujące o najwcześniejszych dziejach tego miasta i okolic, a opr-a- 
cowane przez Virchowa na podstawie nie istniejących już manuskryptów 
z archiwum świdwińskiego magistratu. Swoje rOZpra-wy historyczne pub- 
likował Virchow (do lat sześćdziesiątych XIX wieku) na łamach cza- 
sopisma „Baltische Studien” -— organu naukowego Pmnorskiego To- 
warzystwa Archeologicznego i Historycznego z siedzibą w Szczecinie, 
którego był członkiem do śmierci. 

Historią Pomorza Zachodniego interesował się Virchow już w latach 
studenckich. Zdawał sobie sprawę z tego, że urodził się na ziemi, które 
w odległych stuleciach zamieszkana była wyłączne przez ludność słowiań- 
ską. Sam też nie uważał się za „czystego" germanina i był pewien swego 
powinowactwa z rodzina; ludnością Pomorza Zachodniego. W jednej 
z prywatnych rozmów określił siebie jako słowiano-germanina, a więc --— 
dodajmy — niejako za dziecię wyrosłe na granicy dwóch pni etnicznych 
i kulturowych (Słowian i Germanów), będące gorzkim owocem —- tu 
zwłaszcza na Pomorzu Zachodnim ——- wielowiekowego przenikania się 
tych społeczności, a przede wszystkim walki z n'arpore-m germańskim. 

Uzasadniał Virchow w sposób dojrzały naukowo ~— nie będąc prze-' 
cież profesjonalistą w badania-ch historycznych —-— słowiańską prze—- 
szłość i słowiański charakter nie tyllko Pomorza Zachodniego, lec-z wszy- 
stkich wschodnich prowincji Prus. O przodkach ludności Pomorza 
Zachodniego tak pisał: „Jest to plemię Polaków, czyli Lechitów, które 
pod nazwą Pomorzan zwolna oddzielało się od pnia macierzystego i po- 
czątkowo zamieszkiwało krainę ograniczoną Odrą, Wisłą, Bałtykiem oraz 
Wartą i Notecią. Napływający tam Niemcy, szczególnie niemiecka 
szlachta i niemieckie duchowieństwo, przyniosło im niecznie później 
niemiecki język, obyczaje i stroje”. 

Słowiańskich elementów szukał Virchow w rodowodzie Świdwina 
i ziemi świdwińskiej oderwanych politycznie i administracyjnie od Po— 
morza i germanizowanych intensywnie w ramach państwa brandenbur- 
skiego. Były to owocne penetracja dociekliwego umysłu młodego Vir— 
chowa. Np. powstanie klasztoru kartuzów w Świdwinie i jego egzystencję 
wiązał on przede wszystkim ze „starosłowiańskim rodem Borków” a nie 
z —— jedynie, według niego —— formalną fundacją wielkiego mistrza 
Zakonu Krzyżackiego. W trakcie udawadniania tej tezy zawarł Virchow 
w tekście jeszcze jedno znamienne -— z punktu widzenia historiografii 
pruskiej —— stwierdzenie, że klasztor ten „był straconą pozycją w pra- 
starym słowiańskim kraju”.. 

W jednym z dalszych przyczyni-rów do dziejów Świdwina opisał 
Virchow dzieje rodu Polenckich, podkreślając jego słowiańSkość. Nie 
zgadzał się z historykami, którzy uważali iż margrabiowie branden- 
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b-urscy opanowali Świdwin i Nową Marchię ~— bezspornie i zdaniem 
Virchowa słowiańskie ziemie — już w XII/XIII Maku. Udowodnił to na 
”podstawie identyfikacji nazw miejscowości ujętych w aktach darowizn 
książąt pomorskich. Wiadomo, że nie mylił się co do słowiańskości 
tych nazw. W trakcie rozważań o pochodzeniu nazw „Boga” i „Schivel— 
bein” (Świdwin) nie ze wszystkimi problemami Virchow sobie poradził. 
Z wyjaśnieniem słowa „Boga” nie miał trudnosci, to po prostu słowiań— 
ska „rzeka”. Nie przyjął Virchow niemieckie-go wytłumaczenia nazwy 
samego mia-sta, tzn. odrzucił niemiecką gene-zę Świdwina. Ale i jego 
własne rozwazania nad etymologia słowa „Schivelbein” pozostały fak- 
tycznie bez odpowiedzi. No cóż, historia i językoznawstwo były tylko 
jedną z przygod raczej amatorskiej strony naukowego życia Virchow-a 
a nie powołaniem -~—— tak jak medycyna. Dla nas jednak -— gdy siedzi-my 
ow tok myśli Virchowa i zawiłości jego prob interpretacyjnych — usi- 
łowania te są ważne, stanow-ią odbicie pogladow Virchowa — wbrew 
współczesnym mu opiniom —- o słowiańskiej przeszłości Świdwina, jego 
okołic i całego Pomorza Zachodniego. 

Znaczne zasługi należy przypisać Virchowowi na polu rozwoju ba— 
dań archeologicznych. Wiązał je oczywiście z potrzebami swych zainte— 
resowań jako antropolog, ale nie tylko. Pod jego kierownictwem prowa- 
dzone były liczne wykopaliska na Pomorzu: np. badania dna jeziora 
Jamno, czy zespołów grobów wczesnohistorycznych. Podobne penetracja 
prowadził Virchow na Śląsku i na Łużycach. Nauka niemiecka przypi- 
suje Virchowowi zasługę ustalenia okresów dziejowych na podstawie 
zdobnictwa ceramiki prehistorycznej, & także ustalenia kryteriów od— 
różniania słowiańskich i germańskich wałow wokół grodzisk, Ale przy 
tej okazji w historiografii niemieckiej pomija się coś bardzo istotnego. 
Mianowicie to, że odkrycia archeologiczne doprowadziły Virchowa do 
wniosków o czysto słowiańskim charakterze wschodnich prowincji 
Niemiec w okresie prehistorycznym i wozesnośredniowiecznym. J ego 
zdaniem plemiona słowiańskie docierały nawet do serca dzisiejszych- 
Niemiec —— do Frankonii i Brunszwiku. 

V i r c h o w  -— pol i ty ik i humanis ta.  Życiorys politycznej 
drogi Virchowa można lapidarnie skreślić w jednym zdan-iu: między 
barykadą a trybuną parlamentarną. 

Z entuzjazmem, jak wszyscy” postepowań ludzie, przyjął Virchow wieść 
o wybuchu rewolucji we Francji w lutym 1848 roku a w kilka tygodni 
później w Berlinie, a tą ostałtnią poparł czynem. Bowiem wśród tych, 
ktorzy stanęli na berlińskic barykadach w dniu 18 marca 1848 roku 
był również i on. Z przejęciem i dumą pisał do swego ojca: „Mój, ooo- 
bisty udział w walkach był względnie ograniczony. Pomagałem wznosić 
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kilka barykad, ale ponieważ otrzymałem tylk-o jeden pistolet nie mog— 
łem wiele zdziałać. Żołnierze strzelali z reguły ze zbyt dużej odległości, 
3. walka wręcz była niemożliwa z powodu małej liczby obywateli znaj- 
dujących się na naszej barykadzie. 

Humanitarny stosunek Virchowa do ubogiej ludności pracującej —- 
czego dowiódł w czasie pobytu na Górnym Śląsku ——- oraz radykalna 
postawa wobec wydarzeń dziejowych, jakie rozgrywały sie wiosną 1848 
roku, miały także znaczny Wpływ na wybór kierunku drogi naukowej. 

Gdy po kilku dniach marcowych wydarzeń berlińskich elementy li- 
beralne zaczęły wycoiywać się z rewolucyjnych pozycji nie uszło to 
uwadze młodego Virchowa. Pisał o tym z gniewem: „Już zaczyna się 
wśród burżuazji reakcja przeciw robotnikom. Już je.-st mowa (› tłusz- 
czy. Już dyskutuje się na temat, jak ponownie nierównomiernie winny 
być rozdzielone prawa polityczne między poszczególne grupy narodu. 
Już nie brak zamachów na wolność prasy, a rząd powoli zaczyna prze— 
mawiać w sposób bardzo podobny do tego, jakim przemawiał przed 
18 marca”. 

Siły zwycięskiej reakcji nie demobilizują i nie odstraszają Virchowa. 
Na łamach redagowanego własnoręcznie czasopisma „Reforma medycy- 
ny" (lipiec 1848 —— czerwiec 1849 rok) publikował odważne polityczne 
artykuły, które były wyrazem poglądów, stawiających Virchowa w sze- 
regu skrajnej lewicy ówczesnych Niemiec. A oto fragment jednego 
z artykułów Virchowa tam zamieszczonych: (...) „Chrześcijaństwo wy- 
zwoliło niewolników, reformacja —— mieszczan, a rewolucja -— chłopów. 
Naszym obecnym zadaniem jest wciągnięcie w orbitę masowe-go ruchu 
kultury robotników i nędza—rzy. Będzie długotrwała walka człowieka 
przeciw nieludzkości, natury —— przeciwko temu, co nienaturalne, pra- 
wa -— przeciw bezprawiu”. Swój materiał w ostatnim numerze czaso- 
pisma kończy zdaniem: „Nie straciliśmy wiary w ostateczne zwycięstwo 
ludu wynika jące z dotychczasowych dziejów świata”. 

Poza tym Virchow brał czynny udział w zebraniach różnych demo- 
kratycznych klubów. Ujawnił się jako gorący zwolennik ustroju repub- 
likańskiego a przeciwnik monarchii. 0 znaczeniu klasy robotniczej pisał 
wówczas Virchow 4—- w liście do swego ojca --— tak, że i dzisiaj słowa 
te zmuszają do refleksji. Oto ten fragment: (...) „Może ci się to wydać 
dziwne, jeżeli powiem, że dla Niemiec nie ma obecnie innego wyjścia 
jak republika. Jestem o tym tak głęboko przekonany, jak o własnej 
egzystencji. Niemcy albo będą republiką, albo przestaną być Niemcami. 
Zdaję sobie dobrze sprawę z tego, jak trudno jest tobie (...) ocenić na— 
leżycie znaczenie robotników w tej rewolucji. Mogę cię jednak zapew- 
nić, że posiadamy wśród tych robotrńków wielu kidzi, którym” wy, mie- 
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szczenia, nie jesteście w stanie dorównać. Przynajmniej pod tym wzglę- 
dem macie słuszność, gdy twierd'z-icie, że robotnicy rozstrzygnęli wynik 
rewolucji”. W innym liście Virchow użył stwierdzenia: „Nie rozumiecie 
tego, mieszkając na prowincji, że ta rewolucja nie jest zwykłą rewolu— 
cją polityczną, ale że ma charakter społeczny". 

Wiosna Ludów skończyła się dla Virchowa -——- jak już wiemy — 
względnie szczęśliwie. Uniknąl losu innych szczerych demokratów nie- 
mieckich, uwięzionych lub zmuszonych do emigracji. Pozostał w N iem- 
czech. Z konieczności przeniósł się do — nie mniej wówczas reakcyjnej 
od protestanckich Prus -—- katolickiej Bawarii. Rewolucyjny demokra— 
tyzm Virchowa zamilkł w nowej rzeczywistośc-i, ustąpił miejsca przede 
wszystkim pasji naukowej. Nigdy jednak Virchow nie zaparł się prze- 
szłości. A dowód na to? W trzydzieści lat później pozwolił na przedruk 
swych publicystycznych artykułów z okresu Wiosny Ludów bez żadnych 
zmian. 

Zamiłowanie do polityki, do praktyki polityczno-społecznej Vir- 
chow nigdy nie stracił. Stonował, po powrocie do Berlina w latach 
pięćdziesiątych, swoje rewolucyjne poglądy, a miejsce jako polityk zna- 
lazł odtąd w czołówce niemieckich liberałów. Miał Virchow na uwadze 
cel i wymagania nauki, której się poświęcił. Cisza pracowni czy labora- 
torium domaga się także stabilizacji i równowagi życiowej. Jednakże 
własnego ducha inspire-jącego inicjatywę polityczną Virchow nigdy 
w pełni nie poskromił. 

Objęcie władzy W Prusach przez Wilhelma I w 1858 roku rozbudziło 
złudne nadzieje nowej ery. Elementy demokratyczne, po latach politycz— 
nego milczenia, zaczęły ponownie dochodzić do głosu, powołując do 
życia nowe ugnupowanie -— Niemiecką Partię Postqaową (1861 rok). 
Wśród założycieli znalazł się Virchow, który następnie z jej ramienia 
został w 1862 roku wybrany do sejmu pruskiego. Na tle rozszczepionej 
różnorodnymi orientacjami, targanej wątpliwościami polityki Prus. 
doszło w latach następnych do zmian w szeregach kilku frakcji liberal- 
nych. Partia postępowa została przez nie wchłonięta. Virchow przeszedł 
do partii liberalnej, której był deputowanym w parlamencie II Rzeszy 
w latach 1880—1893. I w owych latach rozbicie niemieckiej opinii poli? 
tycznej było głębokie. Miało ono trwałe przyczyny, prowadzące do spa- 
raliżowanie woli parlamentu. Niemiecki obóz liberalny dzielił się na 
dwa odłamy: prawicowy i lewicowy. Różnice między nimi były zasadni- 
cze, pogłębiały się jeszcze z upływem czasu i osłabiały ten obóz jako 
całość. Lewica liberalna, do której należała trakcja Virchowa (partia 
liberalna), dążyła do wprowadzenia w Niemczech pełnego parlamenta- 
ryzmu, a nawet ustanowienia republiki, podczas gdy prawica liberalna 
aprobowała w zasadzie ustrój cesarskiej (od 1871 roku) Rzeszy. 
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Przyjrzyjmy się pokrótce sytuacji wewnątrzpolitycznej Prus i Nie- 
miec-, w jakiej przyszło działać lewicowemu liberałowi R. Virchowowi. 
Ostatnie trzydziestolecie XIX wieku, począwszy od podbojów pruskich 
lat 1864—1865, było w Niemczech -—- jak pisze druzgocąco jeden ze 
współczesnych nam histryków RFN, Bernt E n g e 1 m a n n -- „(...) okre- 
sem żądnego krwi szczekania szablami najdzikszego nacjonalizmu”. Wyro- 
sły na tej glebie: niezliczone związki kombatanckie (po wojnie prusko—iran— 
cuskiej 1870/1871j roku), pruska Komisja Kolonizacyjna, Związek 
Wszechniemiecki, osławiona Hakata. Gdy pruskie Niemcy zwłaszcza po 
wojnie z Francją stały się o wiele silniejsze pod względem militarnym, 
sądzono że należy bezustannie dowo-dzić przewagi swojej broni sobie 
samemu, narodowi a przede wszy'stkim sąsiadom. Dano więc rozkaz do 
rozpoczęcia intensywne-go ognia militarystycznej propagandy. I nie- 
miecka nauka historyczna stała się —- niestety — narzędziem tej poli- 
tyki. Hist-oryk Heinrich von T r e i t  sc  h k e wypowiedział się tak pod ko- 
niec 1870 roku: „Skoro jest to wiek żelazny, to jest także konieczne, aby 
istniał naród, który obok idealizmu nau-ki strzeże także idealizmu woj- 
ny (..) i to jest najwspanialsze powołanie Niemiec". Znaczenie tych słów 
podchwycili skwapliwie w szko-łach tysiące nauczycieli języka niemiec- 
kiego, historii, religii i gimnastyki. To wbijali do głowy rekrubom pod- 
oficerowie, i na taką nutę bębniły po wsiach i miastach, zwłaszcza 
pruskich, mnożące się błyskawicznie związki kombatanckie. 

W 1862 roku premierem Prus został Otto von Bismarck. Po utwo— 
rzeniu II Rzeszy Niemieckiej w 1871 roku otrzymał on jednocześnie 
stanowi-sko kanclerza Niemiec. Był Bismarck faktycznym kierownikiem 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. J ego dyktatorski egocentryzm po- 
tępiał w czambuł wszystkich, którzy ośmielili się mu sprzeciwiać 
w jakiejkolwiek materii. Karol Marks, bystry obserwator współcześnie 
mu rozgrywających się wydarzeń, już w 1871 roku pisał, iż Niemcy pod 
rządami Bismarcka są „militarnym państwem despotycznym, przybra- 
nym w pozory parlamentarne, pomieszanym z feudalna własnością 
ziemską, ulegającym wpływom burżuazji, scementowanym przez biuro- 
krację i strzeżonym przez policję”. 

A Virchow jako deputowany —— polityk? Na forum parlamentu re— 
prezentował opozycję. Przeciwstawiał się np. w 1869 roku zwiększeniu 
liczebności armii pruskiej i kredytów zbrojeniowych. Wysuwał żąda- 
nia — jakże zwyczajnie dzisiaj brzmiące —— powszechnego rozbrojenia, 
jako podstawowego warunku zachowania pokoju światowego. Propago- 
wał ideę utworzenia międzynarodowego trybunału mediacyjnego, znie- 
sienia kary śmierci. Wolny był Virchow od —— opanowującego Niemcy —- 
szowinistycznego zaślepienie, stąd jego bardzo wrogi stosunek do nacjo— 
nalistycznej nagonki antyfrancuskiej po Komunie Paryskiej. Miarą 
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bezstronności, uczciWości, wreszcie odwagi i rycerskości była postawa 
Virchowa wobec ustawy Bismarcka o zakazie działalności partii socjal- 
demokratycznej w 1878 roku. Nie zawahał się Virchow głosować prze- 
ciwko tej ustawie razem z ówczesnymi przywódcami socjaldemokracji 
niemieckiej —- Augustem Beblem i Wilhelmem Liebknechtem oraz- 
posłam-i Koła Polskiego w parlamecie Rzeszy. 

Wśród niemieckich naukowców wielu było gorącymi zwolennikami 
kultury laickiej. W dobie tzw. kulturkampi'u pruskiego — rozpętanego 
przez Bismarcka w latach siedemdziesiątych —— głównym Twyrazicielem 
stanowiska liberałów w tej kwestii był R. Virchow. On i jego partia 
poparli tym razem „żelaznego kanclerza” w jego walce ze świecką 
władzą Kościoła. Było to zgodne z autorytetem państwa (każdego zresz— 
tą) oraz ogólnym postępem nauki. 'tanowisko Virchowa z pewnością 
należy uznać za bardzo wyważone, za dowód i świadectwo jego humani- 
stycznego ateizmu. Fra-gimenft wystąpienia Virchow-a w pruski—ej Izbie. 
Posłów w dniu 17 stycznia 18'i'3 roku już tego dowodzi w całej rozcią— 
głości: „co nas interesuje, to swoboda osobistych przekonań religijnych 
i wiary religijnej (...) Dla religii jednak, moi panowie, nie potrzeba 
hierarchii (...) Niniejsze ustawy zmierzają uczciwie,' otwarcie, wyraznie 
do emancypacji „państwa. Ta emancypacja państwa, ta rzeczywista laicy— 
zacja państwa we wszystkich kierunkach, stanowi to, co z radością wl- 
tam .i co otwarcie i ze wszystkich sił popierać będę”. 

Działalność polityczna wyrobiła. Virchowowi miano jednego z naj- 
aktywniejszych liberałów epoki Niemiec bianarckowakich. Virchow z całą 
otwartością i z właściwym sobie uporem demaskował zaborcza i brutal- 
ną wręcz politykę Bismarcka. W kryty-ce polityki wewnętrznej i zagra—— 
niczej Bismarcka przejawiał Virchow rzadko spotykane nieprzejednanie 
i bezkompromisową postawę. Taki właśnie stosunek do poczynań Bis- 
marcka oraz konsekwentna obrona nawet i tych nikłych podstaw demo- 
kracji pruskiej, gwarantowanych konstytucyjnie, doprowadziły do tego, 
że Virchow otrzymał od „żelaznego kanclerza" wyzwanie na pojedynek, 
lecz nie dał mu satysfakcji. 

Cała kariera parlamentarna Virchowa świadczyła o jego przywiąza- 
niu do ideałów demokratycznych o jego walce przeciw przemocy, 
o prawa jednostki i 0 zasady praworządności. 

W latach hitlerowskiej III Rzeszy, gdzie tylko się dało, oczerniano 
Virchowa, jako Niemca, nie mogąc mu wybaczyć jego mężnej postawy, 
szacunku i obiektywizmu wobec nauki francuskiej, postępowego i libe- 
ralnego stanowi-ska, zajętego przezeń w czasie wojny prusko-francuski—ej. 
Jego politykę w epoce Bismarcka, sympatie wobec Polski i Polaków, 
piętnowano jako zdradę główna. Mimo olbrzymich zasług naukowych 
Virchowa rasiści niemieccy nie mogli mu zapomieć, że publicznie potę; 
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pił antysemityzm ( w przemówieniu na uniwersytecie berlińskim w 1893 
roku). Stosunek faszystów do Virchowa zobrazowano w szczególny 
sposób. W 1939 roku wszedł na ekrany kin niemieckich tendencyjny 
film o Robercie Kochu. Tendencyjność tego filmu polega-ła na ukazaniu 
w gorszym świetle R. Virchowa, r'ywalizu jącego z Kocham. Virchowa 
ukazano na tym obrazie jako jednostronnego uczonego, oderwanego od 
życia i narodu niemieckiego. 

Na koniec zajmijmy się wydobyciem tych działań i uwypuklenie tych 
myśli oraz przekonań Virchowa, które są dla nas — Polaków — naj-bar- 
dziej bliskie i zrozumiałe. 

W lutym 1848 roku znalazł się Virchow na Górnym Śląsku. Szalała 
tam straszliwa epidemia tyfusu. Miejscowa, ludność — zwłaszcza w oko- 
licach Ryb-nika i Pszczyny, gdzie najczęściej Virchow przebywał — sta- 
nowili w większości polscy chłopi i wyrobnicy, pogrążeni w bezgranicz— 
nym wyzysku oraz wielkiej biedzie, którą spotęgo-wały głodowe lata 
1846—1847.' 

Wieści o niebywałych rozmiarach tej klęski społecznej i o niezarad- 
ności bezdusznej biurokracji pruskiej oburza'iy dogłębnie młodego Vir- 
chow-a. W jednym z listów, który pisał jeszcze przed wyjazdem na Śląsk, 
zwierzał się ojcu: „Nędza panująca na Śląsku przynosi tak wielką hań- 
bą rządowi, że najdoskonalsze wykręty nie mogą zmienić istoty rze-czy. 
Teraz nie ma żadnego wyjścia, gdyż skandalu spowodowanego śmiercią 
tysięcy nie da się ukryć". 

Wyniki swoich badań, jakie osiągnął i osobiste poglądy wyniesione 
podczas pobytu na Górnym Śląsku zawarł Virchow w obszernym memo- 
randum, które opracował na użytek czynników rządowych. Na począt- 
kowych stronicach pisał o przeszłości Górnego Śląska. „Minęło więc 
przeszło 700 lat od chwili, gdy Śląsk został oddzielony od Polski. Wię- 
ksza część kraju została przez niemiecką kolonizację i potęgę niemieckiej- 
kuliury calkowicie zgermanizowana. Jedynie dla Górnego Śląska nie. 
wystarczyło 700 lat, aby jego mieszkańcom odebrać cechy polskie 
utracone zupełnie przez ich ziomków na Pomorzu i Prusach”. 

Rzecz znamienna, Virchow dążył do likwidacji epidemii i chorób nie 
tylko na drodze odkrycia bakteriologicznych przyczyn zachorowań, lecz 
przede wszystkim na drodze emancypacji społecznej ludności pracującej. 
To wielowiekowe poniżenie narodowe Górnoślązaków, brak możliwości 
zaspokajania przez nich elementarnych potrzeb życiowych i kulturowych 
były i są przyczyną nędzy, apatii twórczej i nałogów. „Byłoby to krzyczącą 
niesprawiedliwością —- pisał Virchow — gdybyśmy w cechach narodu 
polskiego, tego wielkodusznego i zdolnego do wszelkich poświęceń narodu, 
chcieli dopatrywać się istotnego żródła cech znamionujących Górnośląza- 
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ków. Niewątpliwie pracowitość niemiecka nie jest często spotykana wśród 
Polaków, nie należy jednak zapominać o tym, w jakich warunkach ten 
nieszczęśliwy naród żył i pod jak ciężkim jarzmem jęczał”. 

Nie przypadkowo właśnie Virchow po raz pierwszy w dziejach medy- 
cyny poznał i uzasadnił związek pomiędzy chorobą a położeniem spo-— 
łeczno-ekonomicznym. Bezrobocie, chroniczny głód, nędza, brak higieny, 
nieludzki wyzysk —— oto zdaniem Virchowa baza chorób epidemicznych 
Tylko szerzenie oświaty szkolnej i ”sanitarnej, przywrócenie swobód naro— 
dowych, przykłady dobrej gospodarności, a nie bat ekonoma i fabrykanta, 
polepszy życie ludności polskiej. Jest to podstawowy nakaz chwili i obo- 
wiązek pruskich władz państwowych i administracyjnych. „Należy _— pi- 
sał w innym miejscu Virchow -~ temu narodowi na przykładach pokazać 
jaki dobrobyt wynika z pracy, należy obudzić w nim odpowiednie pl}- 
trzeby i pragnienia, należy dopuścić go do udziału w kulturze, a na 
pewno wydobędzie się z tego stanu niewolnictwa i indolencji i da prz-y- 
kład siły i wzniosłości ducha ludzkiego (...) Jaki to będzie wzniosły widok, 
gdy ten naród dźwigający przez stulecia najcięższe okowy powstanie 
po raz pierwszy jako młody olbrzym, podniesie głowę i wstrząśnie po- 
tężnymi ramionami”. 

Virchow żądał dla Górnego Śląska samorządu opartego na szeroko- 
pojętych zasadach demokratycznych, z uwzględnieniem należnej pozycji 
języka polskiego, sprawiedliwego rozdziału ciężarów według stanu posia— 
dania i zniesienia przywilejów feudalnych. Domagał się, aby nowo miano- 
wani lekarze, którzy udawali się do rejonów zamieszkałych w większości 
przez Polaków — władali językiem polskim. 

Swoją pracę Virchow kończy słowami: „Winniśmy na jbliższy okres 
czasu zużyć na to, aby ten piękny i bogaty kraj, zamieszkały dotychczas, 
ku pohańbieniu rządu, przez nędzną i zaniedbana ludność, uchronić przed 
powtórzeniem się potworności, stosując udelkoduszne posunięcia, mające 
na celu dobro ludu”. 

W burzliwym okresie Wiosny Ludów widział Virchow nierozerwalną 
i logiczną współzależność między obaleniem ieudalizmu w państwach nie- 
mieckich, zjednoczeniem Niemiec na zasadach demokratycznych —— z jed- 
nej — a odbudowę niepodległej Polski —-— z dru-giej strony; i to Polski, 
która może się stać sojuszniczką demokratycznych Niemiec. W tym czasie 
zaktualizowanie sprawy odbudowy Polski w myśl haseł i ideałów brater— 
stwa narodów oraz w myśl realnych postulatów budzącej się polityki 
nowych Prus, przenikało szerokie, rozpalone politycznie masy niemiec— 
kiego społeczeństwa klas średnich. Propolskie nastroje znajdujemy rów- 
nież w korespondencji Virchowa z rodzicami. Na ten temat pisał m. in.: 
„Drugim ważnym zagadnieniem (poza utworzeniem demokratycznych 
Niemiec — J. L) jest odbudowa Polski. Rząd jest na tyle głupi, że się 



...—._.. - . —  

Rudolf Virchow 3— uczony, polityk, humanista 4'1. 
_ _ _ — . _  . . .—.. . ' -  . . a i m — H u m a -  

Irzeciwstawia tej myśli, powołując się na układy wiedeńskie (Kongres 
Viedeński 1815 roku -- przyp. J. L), których w tej chwili nikt nie res- 
aektuje z wyjątkiem Rosji. W każdym razie musi wybuchnąć powstanie 
: Polsce, a tym razem Niemcy staną zdecydowanie po stronie Polski" 

Refleks ję nad dziejami Polski przeżył Virchow w zetknięciu z naszy— 
rii pomnikami przeszłości, gdy w 1876 roku, na zaproszenie prof. antropo— 

›gii Jagiellońskiej Wszechnicy, Izydora Kupernickiego, odwiedził Kraków. 
Nie na miejscu, oczywiście, byłoby imputować Virchowowi jakieś za— 

›ędy polonofilskie. To szczery patriota niemiecki, któremu obcy był cias- 
.y nacjonalizm. Wielu było wtedy w Niemczech światłych ludzi tego po- 
:roju i podobnych zapatrywań. Ale jakże więcej, zdecydowanie więcej 
.yło w Prusach ludzi o diametralnie innych poglądach. A oto dwa zna- 
oienne przykłady. Z tego samego, co Virchow, junkierskiego Pomorza 
Zachodniego — prowincji pruskiej najbardziej zacofanej gospodarczo 

kolebki wszelkich wstecznych prądów ideologicznych — wywodził się 
nny pruski działacz polityczny, ale jaki. To Leopold von Gerlach, jeden 
przywódców obozu reakcyjnych junkrów, najbardziej spośród nich repre— 

zentatywny. Było on nie tylko chorążym zasad legitymizmu ustroju prus- 
:iego, ale jednym z najwcześniejszych prekursorów eksterminacyjnej racji 
tanu monarchii Hohenzollernów względem polskości; jego zdaniem powo- 
aniem Prus jest germaniżowanie Słowian. Jak ryba w wodzie czuł się 
v środowisku artystokracji ziemskiej Pomorza Zachodniego, przesiąkniętej 
deałami lan-sowanymi prze L. Gerlacha — tzn. pogardy dla podbitego na- 
'odu polskiego -—— inny, znaczniejszy Prusak, także z „von" przed nazwis- 

riem: Bismark. Swoją żywiołową wręcz nienawiść do Polaków wyraził 
Bismarck szyderczo i dosadnie w jednym z listów do swoje siostry: „Bijcie 
Polaków by im ochota do życia odeszła. Osobiście współczuję ich położe- 
1iu, ale jeśli pragniemy istnieć, nie pozostaje nam nic innego, jak ich 
fvytępić. Wilk też nie odpowiada za to, że Bóg go stworzył takim jakim 
,est (...)”. 

Virchow widoczną sympatię do Polaków, którą zawarł w próbach 

ibrony ich odrębności narodowej i języka, czy głębokie przekonanie o nie-- 
sowności powrotu Polski na polityczną mapę Europy, wyrażał nie tylko 
.v dobie Wiosny Ludów, ale i w latach późniejszych, kiedy manifestowa- 
rule takiego stanowiska świadczyło o odwadze osobistej realistycznie my- 
ślącego polityka i wielkiego uczonego: wroga wszelkiej przemocy, wrażli- 
wego na niesprawiedliwość i krzywdę każdego człowieka z osobna, jak 
i wrażliwego na niesprawiedliwość i krzywdę społeczną całych narodów. 

Rudolf Virchow to jakby jeden z ludzi „Europy ojczyzn" lub „świata 
ojczyzn". Być może jest zjawiskiem charakterystycznym to, że na granicy 
narodów (w tym przypadku na Pomorzu Zachodnim, którego ziemię mo- 
żna w XIX wieku uważać za symboliczną część granicy narodu niemiec- 
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kiego i polskiego), że na granicy kultur i wierzeń gdzie się narody stykają 
z sobą, rodzi się albo skrajny szowinizm kulturalnych, politycznych czy 
religijnych inkwizytorów, w rodzaju choćby von Gerlacha, albo też rodzą 
się próby szukania szerszej ogólnoludzkiej, ogólnoreligijnej wspólnoty 
w ramach istniejących odrębności i z poszanowaniem tych odrębności 
dla dobra ogólnoludzkiej całości. Rudolf Virchow był wyznawcą tego 
swoistego „internacjonalizmu”, był jednym z poszukiwaczy ”na drodze 
do -— jakże przez nie-go pożądanego —- civitas humana przyszłości. 
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ERAŻYNA MARIA ZY BER 

OSOBLIWOŚCI PRZYRODNICZE I OBSZARY CHRONIONE 
W RUCHU TURYSTY CZNYM 

NA PRZYKŁADZIE WOJEWÓDZTWA KOSZALIN SKIEGO 

Fragmenty lub elementy środowiska przyrodniczego charaktery- 
tyczne dla regionu lub kraju, wyatępujące rzadko lub wręcz unika- 
owe, odznaczające się niezwy-kymi walorami przyrodniczymi, kraj- 
»brazowyrni „ i  estetycznymi, wyróżniające się wiekiem, rozmiarami, 
wchodzeniem, oryginalnością, a także otoczone j edną z form ochrony 
›rawnej, uważa się za osobliwpśc-i przyrodnicze. 

Do osobliwości przyrodniczych zalicza się fragmenty przyrody 
bronione w parkach narodowych i rezerwatach przyrody, na obsza- 
ach chronione-go krajobrazu, w parkach krajobrazowych i lasach 
.chronnych oraz pomniki przyrody zywe-j i nieożywionej, gatunki 
oślin i zwierząt prawnie chronione, starodrzewia w parkach, wydmy 
zadmorskie, jeziora „lobeliowe”, torfowiska, ostoje zwierząt, haloi-ity 
psammofity, relikty itp. Stanowią one o atrakcyjności środowiska 

›rzyrodniczego. Są powodem penetracji obszarów naturalnych przez 
urystów i zachodzących wokół zjawisk turystycznych. 

Ruch turystyczny związany z wypoczynkiem, poznawaniem świata, 
'ozwijaniem osobistych zainteresowań i wyj azdam-i poza miejsce stale— 
go zamieszkania oddziaływa na środmvisko przyrodnicze. Powoduje 
zmiany w środowislm, związane z zaśmieceniem, wydeptaniem czy na- 
vet całkowitym pozbawieniem walorów przyrodniczych. Osobliwości 
›rzyrodnicze są atrakcją dla turystów i często stanowią cel ich wypraw 
ako fenomeny natury, dowody przemian geologicznych, klimatycznych 
rzy historycznych lub z uwagi na niezwykłe piękno. 

Masowy ruch turystyczny w środowisku przyrodniczym wymaga 
koordynowania z możliwościami obiektów, ukierunkowania-, i kontrolo— 
Irania. Inaczej muszą być traktowane zbiorowe wycieczki, wędrowne 
grupy krajoznawcze i dydaktyczne, inaczej indywidualne wypady mią— 
:ane wyłącznie z obserwacją przyrody czy wypoczynek w środowisku 
Iaturalnym. 
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Konieczne jest jednoznaczne określenie form turystyki dopuszczał 
nych na danych terenach, jakie wyznaczają rezerwaty, lasy ochronne 
parki, coto je zwierząt bądż unikatowe zbiorowiska roślinne. 

Wykorzystywanie osobliwości przyrodniczych we właściwy sposól 
zależy od nauczycieli, przewodników turystycznych, opiekunów dziac 
i młodzieży w czasie wakacji, rodziców, turystów—przyrodników, nau 
kowców i dziennikarzy, publikujących i przekazujących wiadomośc 
na temat przyrody ojczystej, jej roli, wartości i piękna- 

Kierowanie ruchem turystycznym umożliwia wycieczkowiczow 
poznanie najbardziej wartościowych elementów budowy geologicznej 
reliktowej flory, fragmentów przyrody pierwotnej, obcych gatunków 
drzew i krzewów, zaaklimatyzowanych w parkach. 

Prawidłowo ukazana przyroda budzi miłość do kraju. Jest źrodłer 
inspiracji twórczy-ch, terenem wytchnienia i relaksu dla ludzi prac; 
oraz miejscem „żywe-j” nauki dla młodzieży. Stan zachowania przyro 
dy ojczystej i jej umiłowanie świadczy o kulturze narodu na rowu 
z jego literaturą i nauką. 

FORMY IWOSTĘPNIENIA ŚRODOWISKA PRZYRODNICZEGO 

Osobliwości przyrodnicze odznaczają się walorami turystycznymi 
wypoczynkowymi, krajoznawczymi i specjalistycznymi, wykorzystywa 
nymi przez turystykę pobytową, wędrowna, wypoczynek świąteczn; 
i wycieczki krajoznawcze. ' 

Pobyt turystów na określonym obszarze wyznacza chłonność tury- 
styczna środowiska przyrodniczego, zależna od odporności ekosystemów 
i rzeźby terenu. Chł-onność, zwana niekiedy pojemnością naturalne 
określa maksymalną liczbę uczestników ruchu turystycznego, którz 
mogą przebywać w środowisku przyrodniczym, nie prowadząc do wi 
docznych zmian, dewastacji i degradacji. W przypadku kierowani 
masowej turystyki na tereny przygotowane poprzez niezbędne minimur 
zagospodarowania, określonymi trasami, chłonność jest równoznaczn 
z przepustowością trasy. Chłonność odnosi się do środowiska natura] 
nego, o charakterze pozaantropogenicznym. Natomiast siedlwca antro 
pogeniczne charakteryzuje pojemność, związana z infrastrukturą tech 
mczną. 

W związku z tym wymagane jest okralenie chłonności każdeg 
obiektu przyrodniczego i jego przepustowości oraz stosowanie .wskażn: 
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:ów - chłonności _w praktyce, aby ograniczyć do minimum negatywne 
›d'działywanie ruchu turystycznego na środowisko naturalne. 

Przy rozważaniach dotyczących udostępnienia osobliwości przyrod- 
Liczych uwzględnia się podstawowy cel pobyśtu W środowisku natural- 
lyrm, twj. wypoczynek czynny i „bierny, rozrywkowe wyprawy zbiorowe, 
rga-nizowane podczas turnusów wczasowych i kolonijnych, obserwacje 
.rowadzone przez indywidualnych turystów — miłośników przyrody, 
pacery w środowisku. 

Formy udostępnienia osobliwości przyrodniczych zgrupoWano naste— 
›u_3ąco: - 

. Możliwości czynnego i biernego wypoczynku pobytowego 
— obszary chronionego krajobrazu 
—- lasy ochronne 
——- morze i plaża nadmorska 
-—-—- jeziora i plaże przybrzeżne 

. Wycieczki masowe 
— do parków miejskich i podworskich 
—— ogrodów botanicznych i zoologicznych 
— muzeów przyrody 
—— pomników przyrody żywej i nieożywionej 
-— do punktów widokowych z rozległą panoramą 

1. Wycieczki krajoznawcze-dydaktyczne 
— do wybranych rezerwatów przyrody i parków narodowych 
— do unikatowych pomników przyrody żywej 
-— szlakami naturalnych krajobrazów i osobliwości przyrodniczych 
Obserwacje indywidualnego turysty 
-— osobliwej flory w rezerwatach przyrody 
-— flory w zbiorowiskach roślinnych nie. będących rezerwatem np. 

w solniskach, na wydmach, na torfowiskach 
— zwierząt w ich o-stojach 
— ptaków w rezerwatach lub na stanowiskach obserwacyjnych 
Na obszarach chronionego krajobrazu wiodącą funkcję pełni tu- 

ystyka- Wszelkie zabiegi gospodarcze i administracyjne winny jej 
mdlegać. Osobliwości przyrodnicze, szczególnie te w postaci pomników 
›rzyrody żywej i nieożywionej, wody, tereny leśne i łąkowe, pow-inny 
›yć wyeksponowane i udootqonione masowemu turyście. 

Lasy ochronne, o ograniczonej gospodarce drzewnej, zostały wyty— 
:zone przez Zarządy Lasów Państwowych w miejscach szczególnie 
ntrakcyjnych krajobrazowo, do wykorzystania przez wypoczywających. 
'J'sytuowane są w pobliżu większych miast, ośrodków przemysłowych 
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i uzdrowi-sk, "nad brzegami jezior i rzek, z myślą o wypoczynku świ. 
tecznym. 

Nadmorski Pas Koszaliński zabezpieczył, jako obszar chronione? 
krajobrazu, plaże nadmorskie do wykorzystania przez wczasowic:E 
i turystę. W podobny sposób plaże nad atrakcyjnie położonymi jeziorr 
mi i rzek-ami zostały zabezpieczone ochronną infrastrukturą techniczn 

Trasy spływów kajakowych zostały wytyczone- przez turystów—wo:— 
maków. Wiodą przez najpiękniejsze zakątki kraju, wzdłuż zagospodars' 
wanych stanic wodnych i pól biwakowych, przeznaczonych na oboza- 
wiska. 

Organizowanie masowych imprez dla wczasowiczów, obozowiczai 
i pensjonariuszy powinno odbywać się do 'zagospodarowanych obiektó' 
przyrodni-czych, określonymi szla-kami, wzdłuż utartych dróg i ścieżce.: 
bez możliwości noclegów. Obiekty nalezy zaopatrzyć w podstawowe urze- 
dzenia sanitarne, pod-stawowe punkty handlowe i rekreacyjne. Szcz;- 
giving role wyznacza się wszelkim formom informacji o obiekcie prz: 
roslni-czym: przezrocze-m, filmom, tablice—rn, folderem i innym. Karat: 
grupa winna być prowadzona przez przewodnika i przez niego kontra: 
iowana. 

W wycieczkach krajoznawca-dydaktycznych powinni brać udzia-l 
turyści -—- miłośnicy przyrody, dzieci i młodzież szkolna, w mały:? 
liczebnie grupach. Wycieczki prowadzone i zaprogramowane przez nail 
czyciela badź osobę kierującą winny mieć wyrażnie określony cel. Wai 
na rola kierownika sprowadza się nie tylko do przekazywania wiedz] 
o przyrodzie ojczystej, nauczania przyrody „na żywo” obserwacji gril 
powych zwiazany-ch z określonymi ekosystemami, zbiorowiskami rośli] ! 
nymi czy rzadkimi, prawnie chronionymi gatunkami roślin i zwierze 
ale także nauki o zachowaniu się w środowisku przyrodniczym, szacuii 
ku do przyrody. 

Wycieczki krajoznawcze-dydaktyczne prowadzone są w marszu, br? 
możliwości noclegu w danym obiekcie przyrodniczym. 

Indywidualni turyści, o wiek-szym zasobie wiedzy i chęciach' pom.-E 
nia osobliwości przyrodniczych, tworzący najwyżej trzyosobowe gru-pf 
mogą przebywać w miejscach, na które nie dopuszcza się masowyc 
wycieczek. Dla tego rodzaju turystyki przeznaczone są pola” namiotami 
i kwatery prywatne, z dala od uczęszczanych szlaków turystycznym? 
Z myślą o indywidualnym turyście publikowane są obszerniejsze info? 
macje, dotyczące osobliwości przyrodniczych, charakterystycznych d l  
każdego region-u Polski. 
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ZAGASPODAROWANIE TURYSTYCZNE 

„Zagospodarowaniem turystycznym” określa się, wynik działań, któ- 
rch celem jest przygotowanie przestrzeni turystycznej dia potrzeb 
ichu turystycznego Jest ono konieczne celem ochron-y waiorów tury- 
.ycznych i zapewnienia dostepności osobliwości przyrodniczych. 

Na zagospodarowanie turystyczne składa się zespół obiektów, i urzą— 
ze'ń, stanowiacych wyposażenie określonego obszaru, szlaku czy ele- 
ientu środowiska naturalnego, umożliwiających zaspokojenie potrzeb 
ichu turystycznego. 

Na obszarach pobytowego wypoczynku o charakterze czynnym 
biernymi («obszary ze skupiony-mi o—sohliwościami przyrodniczym-i, np. 
ironionego krajobrazu, lasy ochronne-), konieczne jest rozwiniecie 
iług noclegowych, gastronomicznych, komunikacyjnych i bazy to— 
arzyszącej. . 

Na terenach uznany-ch za osobliwości przyrodnicze (rezerwaty, papki 
irc-dowe, ogrody dendrologiczne), obowiązuje tzw. niezbędne mini- 
_um zagospodarowania, w celu wyeliminowania niszczącego wpływu 
trystyki na bezpośrednie środowisko przyrodnicze. 

Sy—gnałami niewłaściwego urządzenia i wykorzystania osobliwości 
*zyrodniczych są obiekty, wyłączone z ochrony prawnej wskutek utra- 
' swych unika-lnych właściwości, zdegradowane siedliska związane 
nadmierną penetracja, zanikające ze zbiorowisk rzadkie rośliny czy 
igrujące z przeciążonych przez turystę miejsc zwierzęta. 

Urbani-zac ja środowiska naturalnego, w wyniku rozbudowywania 
izy turystycznej i towarzyszą-cej jest administracyjnie ograniczona 
›przez objęcie ochroną najbardziej atrakcyjnych miejsc, skupiających 
obliwości przyrodniczo. W miejscach uznanych za chronione wykwin— 
a się antropogenizację środowiska. 

Właściwy wybór osobliwości przyrodniczych i możliwości ich 
Iostępnienia dla różnych form turystyki są uzasadnione indywidual- 
rmi wymogami środowisk. Chłonność obiektów przyrodniczych można 
riekszyć poprzez zgodne z wymogami estetyki i charakteru regionu 
gospodarowanie ograniczone do minimum. 
Jedną z podstawowych form zagospodarowania są dobrze zaprojek- 

wane oraz wykonane ścieżki i drogi, 0 wzmocnionej i twardej na— 
ierzohni. Są one pomocne w kierowaniu masowego ruchu turystyczne— 
-. Chronią przed powstawaniem „dzikich” dróżek, niszczących roślin- 
iść ziehią i niejednokrotnie inicjujących erozję powierzchni. 

Zbędnej penetracji po terenach leśnych i łąkowych zapobiegają 
kazy wjazdu pojazdami mechanicznymi. Konieczne są jednak tablice 
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kierunkowe, projektowane estetycznie, wkomponowane w środowis 
przyrodnicze i równocześnie sygnalizujące ist-nienie obiektu ombliwe 
oraz drogę tam prowadzącą. 

Wzdłuż tras turystycznych na wyznaczonych powierzchniach re 
mieszcz—one zostają parkingi, pola biwakowe i ławeczki. Daje się jedn 
zauważyć i odczuć brak codziennego nadzoru, szczególnie w okresie : 
zonu turystycznego. Przejeżdżającyc-h turystow odstraszają niewyprł 
niane kosze, pełne śmieci, zanieczyszczone sanitariaty, uszkodzone : 
daazenia i ławki. Śmieci i odpad-ki, zaw-sze towarzyszące człowieko' 
muszą być usuwane codziennie, co wymaga zatrudnienia osób porz; 
”kujących środowisko przyrodnicze, ale jest niezbędne do ochrony i .' 
chowania osobliwości przyrodniczych dla przyszłych pokoleń- 

Jednym z koniecznych urządzeń należących do niezbędnego mi 
mum zagospodarowania środowiska naturalnego są informacj e, wyraź: 
określające prawa i obowiązki przebywającego tury-sty. Uwagę na : 
chowanie muszą zwracać wychowawcy, opiekunowie, przewodni 
nauczyciele i indywidualni turyści, w przypadku łamania przepis: 
porządkowych. ' 

Tablice powinny informować nie tylko o przedmiocie ochrony . 
także podkreślać piękno przyrody zachowanej w danym miej-scu, c 
ochrony oraz podstawowe prawa przyrody, rządzące w danym zeep 
roślin czy zwierząt. Konieczne jest podkreślanie pozytywnej roli (_ 
działywania człowieka na przyrodę. Informacje powinny ułatwiać z: 
zu-mieni-e pojedyńczych osobliwości przyrodniczych, reliktów, fo: 
geologicznych, unikatowych roślin. ' 

Przekazywanie najszerszym rzeszom społeczeństwa dotychczasov 
wiedzy o przyrodzie zachowanej w wybranych miejscach czyni apo 
czeństwo odpowiedzialnym za stan i zachowanie bezcennych warto 
przyrodniczych zwiedzanych obiektów 

Powszechna szkoła dziesięcioletnia wymaga zwiększonego udzia 
ucznia w bezpośrednim kontakcie z przyrodą, żywymi okazami rad 
i zwierząt, ekosystemami, zbiorowiskami i zespołami roślinnymi. J 
to okazja do Wpajania zasad zachowania w przyrodniczym śro-dowie] 
Nie bez znaczenia, szczególnie dla młodego człowieka, jest emocjona] 
kontakt z przyrodą. 

W miejscach przeznaczonych do masowych wycieczek, tj. w parka 
miej skich i podworskich, w lasach ochronnych, na terenach wokół po 
ników przyrody żywej i nieożywionej i innych konieczne jest zape 
nienie kontroli, restauracji i stałej pielęgnacji osobliwości oraz urząd: 
turystycznych. ' 



Osobliwości przyrodnicze. _ 49 

Minimum zagospodarowania turystycznego oraz stała troska o za— 
howanie naturalnego środowiska przyrodniczego zapobiegną niszczeniu 
.sobliwości przyrodniczych i ich eliminacji-. 

PODZIAŁ I ROLA OSOBLIWOŚCI PRZYRODNICZYCH W TURYSTYCE 

Na terenie koszalińskiej części Pomorza istnieje szereg form ochrony 
rodowiska przyrodniczego, zabezpieczających osobliwości przyrodnicze 
ila potrzeb turystyki i nauki, przed niszczący-mi wpływami urbanizacji, 
lprzemysłowienia i nadmiernej eksploatacji. 

„ASY OCHRONNE 

Lasy województwa koszalińskiego podlegają w całości Okręgowemu 
Zarządowi Lasów Państwowych w Szczecinku. Oprócz lasów gospodar- 
:zych i rezerwatowych wydzielono 17 785 lasów ochronnych grupy I, 
j. 5,6% ogółu powierzchni leśnej województwa. 

Lasy ochronne obejmują ochroną drzewostany wyznaczone do peł— 
1ienia funkcji klimatyczno~rekrea-cyjnych bądż ochronnych dla środo- 
wiska przyrodniczego. 

Lasy masowego wypoczynku wydzielone zostały na terenach leśnych 
› szczególnych walorach rekreacyjnych i estetycznych, obejmujące 
:wym zasięgiem ośrodki wypoczynkowe wraz z otuliną. Stanowią 50% 
›gólnej powierzchni lasów ochronnych. 

Lasy zieleni wysokiej położone wokół zakładów przemysłowych 
większych miast (Połczyn-Zdrój, Szczecinek, Koszalin) spełnia-ją funkcje 
)chrony ludności przed szkodliwym działaniem zanieczyszczeń ~po- 
srietrza. Zajmują 17% ogółu lasów ochronnych- 

Lasy uzdrowiskowodclimatyczne są usytuowane w sąsiedztwie uzdro- 
wisk i sanatoriów. Pełnią funkcje- rekreacyjne oraz chronią zasoby wód 

złóż leczniczych. Koncentrują się wokół Kołobrzegu, Połczyna-Zdroju, 
zajmując łącznie ponad 12% powierzchni ochronnej. 

Jako lasy wodochronne wyznaczono tereny wzdłuż rzek oraz brze- 
gów jezior celem pełnienia funkcji gleboch-ronnych. Zabezpieczono także 
iiewielk-ie powierzchnie lasów nasiennych, ze starymi drzewami rodzi- 
nymi lub zaa-klimatyzowanymi w warunkach województwa. 

Celem zabezpieczenia wzorców glebowych gleb leśnych typowych 
ila regionu i ich naturalnych właściwości przed zmianami spowodo— 
wanymi działalnością człowieka, wyznaczone zostały ochronne glebowe 
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powierzchnie wzorcowe. - Umożliwiają one prowadzenie badań ekologicz- 
nych i porównawczych. Służą praktyce studentow. Nie dopuszcza się na 
nich możliwości stosowania nawożenia mineralnego i organicznego ora: 
stosowania środków chemicznych (arborycydy, pestycydy, herbicydy) 
Na siedliskach gleb wzorcowych zachowane zostanie natura-ine run: 
leśne wraz z charaktery-styczną dla typow lasów szatą roślinną, natur-al— 
ną i osobliwą. 

W lasach ochronnych zabiezpiecza się miejsca lęgowe ptaków,. zakła- 
da skrzynki lęgowe dla nietoperzy oraz mrowiska. 

OBSZAR”? CHRONIDNEGD KBAJDBRAZU 

Utworzone zostały w oparciu o uchwałę wojewódzkiej rady narodo— 
wej jako zabezpieczenie terenów o szczególnych walorach krajobraze- 
uro—przyrodniczych, przeznaczonych do wypoczynku człowieka. 

Wydzielono siedem najpiękniejszych fragmentów województwa 
cha-r'akteryzujących się wybitnymi walorami estetycznymi, krajobrazo 
wymi i klim&tycznymi, skupiających wiele osobliwości przywodniczych 
unikatowych w skali kraju, o łącznej powierzchni 187 300 ha (2194- 
ogólne j powierzchni województwa). 

Najpiękniejszym i największym obszarem jest Pojezierze Drawskie 
którego osobliwy krajobraz tworzą malownicze jeziora, położone pośróc 
more-nowych wzgórz oraz dolin, porośniętych lasami i łąkami-. Najwy—Zn 
sze wzniesienia osiągają 220—230 m n.p.m. (Kukówka, Spoczyna Góra 
Wola Góra), najniżej lezą okolice na wschód od Połczyna—Zdroju.- 
(70 m n.p.m.). Miejscowości tego obszaru (Połczyn Zdrój, Czaplinek- 
Złoci-eniec, Drawsko Pomorskie i wiele mniejszych) pełnią funkcje tu- 
rystyczne; tu rozwija się sieć usług gastronomicznych, noclegowych 
i komunikacyjnych. Na uczestników spływów kajakowych czekają sta—- 
nice wodne, na pieszego turystę _ wymarzone trasy wiodące przed 
najpiekniejsze krajobrazowo miejsca tego obszaru, pełne fenomenów 
natury. Foldery informują przybywającego turystę o .rozmieszczenfni 
i cechach osobliwości przyrodniczych. 

Obszarem odmiennym i zarazem najbardziej zagęszczonym ”przed 
wczasowiczów jest Koszaliński Pas Nadmorski. Tworzą go terenyr 
polar-zeza Bałtyku na długości 85,5 lan, od linii wody do kilkunastu lm! 
w głąb kraj-u. Brzeg morski, piaszczysta plaża i wydmy, interesująceI 
roślinność psam-mofihra i halofilna, przybrzeżne jeziora: Jamno, Resko- 
Bukowo i Kopań, oraz charakterystycme, nadmorskie bory sosnow:E 
stanowią osobliwości przyrodnicze tego terenu. Widoczna jest nadmierna? 
koncentracja zabudowy turystycznej i towarzyszącej, niszcząca kraj- 
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obraz. Stopniowo likwidowane zostają niewłaściwe, nieestetyczne 
obiekty i ograniczony proces postępu inwestycyjnego na korzyść ochro— 
ny środowiska nadmorski-ego. 

Okolice Po-lanowa to obszar chronionego krajobrazu, który tworzą 
niewielkie jeziora, niezwykle malownicza dolina rze—ki Gra-bowei oraz 
bogate zbiorowiska leśne, usytuowane na zboczach morenowych 
wzniesień. . 

Dolina Radwi chroni unikatowy krajobraz, jaki tworzy czysta, piękna 
rzeka płynąca przez wąskie jeziora Hajkę i Rosnowskie, zalesione 
wzniesienia i rozlewiska. Jedynym miejscem zagospodarowanym tu- 
rystycznie jest Mostowo, miejsce wypoczynku świątecznego mieszkań- 
córw Kosza-lina— 

Okolice Żydowo -— Biały Bór cechuje znaczna ilość jezior i pięknych 
lasów o pierwotnym charakterze. Osobliwe są tutaj skąpożywne jeziora 
z reliktową roślinnością lobeliową. 

Okolic-e Kalisza Pomorskiego cechuje wysoki stopień zalesienia-. 
Obszar o nazwie „Jeziora Szczecineckie" obejmuje tereny le'me. 

błota, torfowiska. i moczary położone między płasko rozlanymi wodami 
jezior Wielifmia i Wierzchowa, i rzekami Gwda i Dołgą. Liczne osobli- 
wości przyrodnicze krYią Wielkie Błota, Malachowskie Błota, Wielim— 
skie Bagno i liczne torfowiska, z unikalnymi, reliktowymi gatunkami 
roślin i zwierząt, szczególnie ptactwa wodnego. 

Podstawową funkcję na obszarach chronionych pełni turystyka. 
Opracowane zostały szczegółowe plany zagospodarowania, udostępnie- 
nia i maksymalnego wykorzystania turystycmego oraz przepisy porząd- 
kowe dla ludz-i przebywających i mieszkających na danym obszarze 
chronionym. 

Pola biwakowe, campingi i ośrodki turystyczne są zakładane w pla- 
nowanych, ustalonych miejscach. Budowa miejska i turystyczna 
uwzględnia ccc-hy regionu koszalińskiego. Naczelną zasadą gospodaro- 
wania zasobami środowiska przyrodniczego jest racjonalne wykorzysta- 
nie walorów turystycznych dla rekreacji i zapobieganie zmianom śro.- 
.dowi-sika naturalnego. 

Jednym z wymogów jest zakaz lokalizacji zakładów przemysłowych, 
a wyposażenie już istniejących w urządzenia zapobiegające niszczeniu 
gleby, powietrza i wody. Zmniej sza się, dążąc do eliminacji, używanie 
chemicznych środków ochrony roślin na terenach rolniczo-leśnych na 
korzyść metod biologicznych. Także regulowanie stosunkow wodnych 
może być przeprowadzane w porozumieniu z kompetentnymi władzami 
administracyjnymi woj ewództwa. Stosowanie w praktyce inwestycyj- 
nej, planistycznej i administracyjnej zasad gospodarowania i wskażni- 



52 _ Grażyna Zuber. 

ków chłonności ograniczy niekorzystny wpływ turystyCznego ruchu na 
obszarach chronionego krajobrazu. 

DRAWER! PARK KRAJDBRAZOWY 

_ Utworzony został celem ochrony obszarów o wybitnych wartościach 
przyrodniczych, obejmując obszary o krajobrazie naturalnym i rolni- 
czym, między miejscowościami: Połczyn Zdrój, Czaplinek i Złocieniec. 

Rynnowe jeziora polodowcowe oraz liczne, male, wytopiskowe 
„oczka" wpływają na charakter Parku. Uzupełnieniem pejzaży są lasy 
bukowe i mieszane w północnej oraz bory w jego południowej części 
Konfiguracja terenu stanowi o urozmaiceniu powierzchni i pięknie tych 
ziem. Liczne szlaki rowerowe, piesze i wodne wiodą prze-z najciekaw- 
sze obiekty przyrodnicze i archeologiczne. Nie ma zakładów przemysło- 
wych, uciążliwych dla środowiska naturalnego, które stanowią. żródło 
zanieczyszczeń. Baza noclegowa i gastronomiczna oraz obiekty iru- 
rystyczne zlokalizowane w otulinie Parku zapobiegną degradacji tego 
obszaru. _ 

Planowana sieć rezerwatów oraz liczne osobliwości przyrodnicze 
leżące w' obrębie Parku dostarczają turyście wiel-u wzruszeń. Ochrona 
przyrody przed zmianami antropogenicznymi polega na ukierunkowaniu 
i planowaniu ruchu turystycznego. 

PARKI MIEJSKIE I PODWDRSKIE 

Spośród trzystu parków wiejskich i podworskich wybrano kilkadzie- 
siąt do szybkiego odrestaurowanie pod nadzorem wojewódzkiego kon- 
serwatora zabytków i przyrody. 

W parkach skupione zostały liczne (ponad trzysta) gatunki, odmiany 
i formy drzew oraz krzewów ozdobnych. Wiele z nich to rośliny egzo- 
tyczne, zaaklimatyzowane w warunkach województwa. 

.Najpiękniejszymi zbiorowis—kami okazów godnych zabeZpieczenia 
i uwagi ze względu na wiek, rozmiary i pochodzenie są parki: miejskie 
w Połczynie Zdroju, Szczecinku, Koszalinie, Kołobrzegu, oraz parki 
podworskie w Białym Zdroju, Białowąsie, Bierzwnicy, Cetuniu, Cieszy- 
nie, Dziwo-górze, Dębeku, Goryszewie, Krakowie, K-rzeckm, Koziej 
Górze, Lekowie, Leszczynie, Lubogoszczy, Lubiechowie, Mierzynie, 
Nacławiu, Orlu, Persowie, Podwilczu, Siemczynie, Strzekęcinie, Suli— 
szewie, Trzebiechowie, Tychowie. 

W pozostałych parkach, w wielu małych miejscowościach, wsiach 
i gOSpodarstwach rolnych rośnie wiele pomnikowych drzew rodzimych 
i obcych, zasługujących na pielęgnowanie. W takich starych drzewosta- 
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nach gnieżdżą się rzadkie ptaki, szczegolnie spośród gatunków więk- 
szych. wymagających dziupli jako miej-sc lęgowych. Par-kii dzięki bo- 
gactwu gatunków drzew i krzewów przedstawia-ją ogromną wartość 
dydaktyczną i naukową. Rola dydaktyczna parkorw będzie spełniona 
jedynie w przypadku podania infor-macji. 

Każ-de drzewo i krzew, szczególnie w parkach miejskich i położo— 
nych wokół pałaców, winien być zaopatrzony w tabliczkę, mówiącą 
o przynależności systematycznej, terenie naturalnego zasięgu, wieku, 
rozmiarze i wybranych Ciekawostkach o „poszczegóhlych gatunkach J e- 
dynie w taki sposob przeciętny turysta jest w stanie przyswoić sobie 
informcje o gatunkach i rozszerzyć własne wiadomości. Informacje 
o gatunkach mogłyby obejmować, poza formami porządkowania, tra-= 
dycyjne patronaty młodzieży szkolnej nad parkami. Osobliwości parków 
winny być wyodrębnia-ne przy pomocy wojewódzkiego konserwatora 
przyrody, nauczycieli biologii, botaników i leśni-ków. 

Drzewostany, określane mianem parków winny zabezpieczać zabiegi 
pielęgnacyjne i renowacyjne doprowadzające do tego, że byłyby dumą 
.władz miast i gmin. 

REZERWAT”! PRZYRGDY 

Wybrane fragmenty naturalnych zbiorowisk roślinnych, refungia 
rzadkich gatunków flory i fauny, osobliwości przyrodnicze, zabezpie- 
czane są prawn-ie jako rezerwaty przyrody. Przyczyniają się do zacho— 
wania resztek pierwotnej przyrody ojczystej, ułatwiają także zrozumie- 
nie znaczenia osobliwości przyrodniczych., 

W rezerwatach dopuszcza się ruch turystyczny o charakterze 
wycieczek krajo-znawczo-dydaktycznych i niewielkiej liczbie uczestni— 
ków. Rezerwaty nie mogą stać się miejscem obozu, czy masowego wy— 
poczynku świątecznego. Zachowanie zwiedzających określają przepisy 
porządkowe. 

Na terenie województwa koszalińskiego zatWierdzonych jest siedem- 
naście rezerwatów przyrody, w tym sześć wodno-florystycznych, trzy 
leśne-florystyczne, trzy wodno-faunietyczne, dwa glebowe — przyrody 
nieożywionej, dwa «— f-lorystyczne oraz jeden o charakterze leśna-kraj— 
obrazowym. 

Do zwiedzania przez wycieczki krajoznawcze można zaproponować 
jeziora „lobeliowe”: Głębokie, Iłowaętka, Piekiełko, Cza-rnćlwek, Szare 
i Kiełpino. Jeziora te położone zwykle w pełnych uroku pomorskich 
krajobrazach, w strefach przybrzeżnych zachowały reliktową roślinność 
:: osobliwościami: lobelią Dortmanna, poryblinem j-eziornym, brzeżycą 
jedno-kwiatową i innym-i gatunkami. 
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Dwa rezerwaty przyrody nieożywionej „Brunatna Gleba” oraz „Bie- 
lica”, w których chronione są gleby o prawidłowo wykształConych pro- 
filach, charalkterystycznych dla regionu, uczą o pochodzeniu i wykształ- 
caniu się gleb pomorskich. 

Rolę krajoznawcze—dydaktyczną wyznacza się rezemvatowi leśno- 
-krajobrazowernu „Wieleń". Chroniona jest tu roślinność jaru, z liczny—'- 
mi strumykami i żródlńskami, pierwotnie pięknym krajobrazem oraz 
bardzo boga-tym światem mszaków, porostów i paproci. 

W rezerwatach leśnych „Sośnica”, „Dęby Wilczkowskie” i „Jodły 
Karnieszewickd-e” zachowane zostały starodrzewa debowe-bukowe, jod- 
lowe i sosnowe, wraz z charakterystyczną roślinności runa tych zbio- 
rowisk leśnych i licznymi okazami starych, pomnikowych drzew. Natu—- 
ralny charakter drzewostanów daje obraz pierwotnych puszczy, rosną— 
cych niegdyś na Pomorzu. 

Obserwacje ptactwa wodnego, stale bytującego na wodach jezior 
jak 1 gatunków, wypoczywających podczas przelotów jesienno-Jwiosen— 
nych, polecane są indywidualnemu turyście o zainteresowaniach orni- 
tologic-znych, w rezerwacie „Jezioro Lubiatowskie”, „Parnowo” i pro-— 
jektowa-nym „Prosiczno". Wycieczki zbiorowe, którym zawsze towarzyszy 
gwar, nie sprzyjają prowadzeniu obserwacji zwierząt. 

Rezerwat „Na rzece Grabowej", obejmujący ochroną tarliska pstrąga. 
potokowego, przypuszczalnie nie zainteresuje zbyt dużej ilości miłoś- 
ników przyrody- 

Rezerwaty florystyczne, chroniące roślinność halofilną „Solnisko” 
oraz torfowiskowe „Torfowisko nad jeziorem Morzysław Mały" to 
obiekty zamimiete. Objęte są ochroną całkowitą jako rezerwaty ścisłe 
i wstep turysty na ich teren jest zabroniony. 

POMNIKI PRZYRODY ŻYWE-l' I NIEOŻYWIONEJ 

W obrębie województwa koszalińskiego znajduje się 99 pomników 
przyrody, prawnie chronionych --- zgłoszono dalszych 80. 

Spośród 26 istniejących pomników przyrody nieożywionej najciekaw- 
szym i słynnym głazem narzutowym jest „Trygław",— o obwodzie ponad 
pięćdziesiąt metrów, leżący na cmentarzu w Tychowie. Informacje 
o głazach mniejszych, usytuowanych w okolicach Świdwina, Białogandu, 
Połczyna Zdroju i Polanowa zasługują także na upowszechnienie. Przy 
pomnikowych głazach winny istnieć tabliczki, informujące nie tylko 
o głazie jako zabytkowym pomniku przyrody ale także o epoce lodow— 
cowej, której jest pozostałością i dowodem. 

Po ięzne głazy narzutowe zbudowane z materiału skał północnych 
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świadczą o przemianach geologicznych i klimatycznych Pomorza, dzia— 
alności lądolodu i jego sile. Nierzadko na głazach narzu=towych zacho— 
wały się reliktowe mchy i porosty. 

Wycieczka do takich pomników głazów byłaby lekcją historii tych 
oem. 

Na terenie woj ewódz'twa zarejestrowano jako pomnikowe kilka alei 
.tarych drzew. Najciekawszą i cenną jest aleja dwustuletnich buków 
:wyczajnych, rosnących wzdłuż szosy Nacław — Nadibów, ”którą tworzą 
t32 drzewa-. W Goryszewie, wzdłuż drogi rośnie dwanaście dębów szy- 
mł'kowych i _11 buków, w wieku trzystu i pięciuset lat. Stare, pomni— 
rowe drzewa rosną wzdłfuż szosy: Koszalin — Szczecin (23 dębów szy—- 
iu-ikowych w wieku trzystu lat), Ostrowice —— Polanów (40 buków 
ar wieku 250 lat), Ostrowice — Sławno (42 pomnikowe lipy drobnolistne). 

Spośród pomnikowych drzew na obejrzenie zasługują jako osobli- 
wości: sześćse-tletnie dęby szypułkowe w Dębnie, cztery-stuletnie dęby 
.v Bialogardzie, sześćsetletni dąb w Kłopotowie, stary korkowiec amur- 
'.ki w Koszalinie, pies'set i siałansetletnie dęby szypułkowe w Lek-Dwie, 
. zrośnięte lipy w Persowie, wiele starych klonów, lip, jesionów, bu- 
:fi-w i dębów. 

Drzewa te, stanowi-ące osobliwości przyrodnicze, zadziwiają rza-.d— 
gościa występowania, oryginalnością budowy, egzotyka pochodzenia. Są. 
lie-inymi świadkami minionych wydarzeń historycznych, pomnikami 
laszych puszczańskich tradycji. Wyróżniają się sędziwych wiekiem, 
iiezwykłymi wymiarami i wyjątkowy-m pięknem. 

!OŚLINY PRAWNIE CHRONIONE 

Na terenie wojwództwa koszalińskiego występuje ponad 35 gatunków 
'oślin, znajdujących się na liście prawnie chronionych Na wilgotnych 
ąkach rosną storczyki, kruszczyk błotny, rzadziej goryczka go-rzkawa 
:zy lipiennik Loe-sela. Na torfowiskach nierzadko występuje owadożer- 
1a rosiczka okrągłolistna, rzadziej —— długoliistna i pośrednia. Na nad- 
norsk-ich wydmach rośnie krusz-czyk rdzawopurpurowy, mikołajek 
iad-morski, turzyca piaskowa, w barach nadmorskich — tajęża jedno- 
Manna i lis-tera sercowata. 

W lasach kwitnie bezzielleniowy gnieźnik leśny, pachnący podkolan 
miały, pnącz wiciok-rzew pomorski, wawrzynek wilczełyko, śnieżyczka 
›rzebiśnieg, orlik poapolity. Spośród siedmiu gatunków płożących się 
cidłaków nie notowany jeot jedynie widłak alpejski. 

Osobliwe, unikatowe w skali kraju rośliny, sprowadzone do ogrodów 
mtanicznych i zaopatrzone w tabliczki informujące, o ich rzadkości 
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występowania przyczynią się do zabezpieczenia ich w naturalnym śro— 
dowisku. 

Wiedza o roślinach chronionych przekazywana jest uczniem w szko— 
łach. Podejm-uje się też akcje propagujące idee ochrony przyrody wśrót 
wczasowiczów, w czasie sezonu letniego. Jedynie ciągłe akcje propagan 
dowe dotrą do szerokich kręgów społeczeństw”, chroniąc rzadkie, zwy 
kle pięknie kwitnące rośliny przed zrywaniem. i całkowitym wytę- 
pieniem. 

Istnieje też wiele gatunków osobliwych dla Pomorza Koszalińskiego 
np. halofity, psammofity, hydrofity. Rośliny te nie 'są na liście gatun 
ków prawnie chronionych, uderzają jednak niezwykłym pięknem 
rzadkością występowania, przystosowaniem do określonego środowiska 
Miłośnicy przyrody, wędrujący pośród pol, łąk i lasów wzruszają sił 
spotkaniem z tymi sporadycznie występującymi roślinami. Masowy tu 
rysta w zasadzie nie zwraca uwagi na drobne, osobliwe elementy śro 
dowiska przyrodniCzego, niszcząc zbiorowiska samą penetracj; 
W terenie. 

PERSPEKTYWY WYKORZYSTANIA I OCHRONY OSOBLIWOŚCI 

Walory środowiska przyrodniczego preferują koszalińskie jako re 
gion o dużym znaczeniu turystycznym dziś i w przyszłości. Pas przy 
morza staje się miejscem wypoczynku tysięcy wczasowiczów z kraj; 
i zagranicy. Pojezierze przyciąga coraz liczniejszych zwolenników pięk 
nych lasów, rybnych jezior i ciszy. Zwiększająca się z każdym rokiem 
penetracja turystów wymaga koordynacji i intensywnego przygotowa 
nia środowiska przyrodniczego w taki sposób, by przyroda tego region 
cieszyła nadal świeżością i pięknem jej miłośników. 

Podjęto szereg działań zmierzających do ochrony i zachowania natu 
ralnych fragmentów przy-rody ojczystej oraz wydzielenia obszarów. 
() wstrzymanej antropogenizacji krajobrazów- Tro-ską otacza się pomnik 
przyrody żywej i nieożywionej. Dalszej opieki i nakładów inwestycyj 
nych wymaga renowacja i pielęgnacja unikalnych, podworst par 
ków wiejskich. 

Całość środowiska przyrodniczego obejmuje się ochroną przed zanie 
czyszczeniem przez zabezpieczenie wody i powietrza, ochronę glel 
eliminowanie żródeł hałasu. Następnym etapem jest rozwijanie infor 
macji na temat osobliwości przyrodniczych, zasługujących na obejrzeni 
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zwiedzenie ze względu na wiek, unikatowość, rozmiary czy znaczenie 
listoryczne. Tylko w pełni świadome społeczeństwo jest w stanie za- 
rhować niezniszczone, najbardziej cenne fragmenty przyrody. 

W przyszłości na wybranych obszarach chronionego krajobrazu, np. 
na terenie Drawskiego Parku Krajobrazowego można założyć ogród zoo- 
ogiczny, będący atrakcją dla przyjeżdżających na pojezierze i stałych 
nieszkańców województwa.. Można założyć rezerwaty zwierząt rodzi- 
nych na dużych obszarach Park-u i udostępnić obserwację tych zwie- 
żąt nie w klatkach czy wybiegach lecz bezpośrednio, w środowisku 
›rzyrodniczym —- na łące czy skraju lasu, ze apecjalnych stanowi-sk 
abserwacyjnych. Obaerwacje takie byłyby atrakcją dla turystów a po- 
iadto uczyłyby nie tylko miłości do przyrody ale także cierpliwości,. 
:echy, o istnieniu której zapomina człowiek XX wieku. 

Parki miejskie powinny stać się ogrodami botaniczny-mi, służącymi 
lie tylko do wypoczynku ale także nauki o roślinach tam rosnących. 
)o takich parków nadają się istniejące w Połczynie Zdroju, Szczecinku, 
Białogardzie, Koszalinie i Kołobrzegu. 

Parki wiejskie, położone wokół pałaców powinny przypominać 
› dawnej świetności tych miejsc. W pałacach, przeznaczonych na 
›biekty wypoczynkowe, można założyć sale muzealne przyrody. T-u- 
ys-tyka kierowana jedynie do wybranych osobliwości przyrodniczych 
lie powinna wpłynąć ujemnie na zadania ochrony rezerwatowej i ga- 
;unkowej, tj. na zachowanie maksymalnej liczby różnorodnych gatun- 
ców flory i fauny wraz ze zbiorowiskami roślinnymi. 



11. MATERIAŁY 

LUDWIK BĄK 

REFORMACJ A I KONTRREFORMACJA 
W STAROSTWIE DRAHIMSKIM 

W XVI I W PIERWSZEJ POŁOWIE XVII WIEKU 

Artykuł niniejszy stanowi próbę odtworzenia stosunków religijnych 
na ziemi drahimskiej w dobie reformacji i kontrreformacji. Obszar 
ten, znany pod historyczną nazwą starostwa drahimskiego, był aż do 
1668 r. integralną częścią powiatu wałeckiego, dopóki starostwo nie 
przeszło pod panowanie brandenburski-e jako zastaw. Na terenie daw— 
nego powiatu wałeckiego leżały —- w całości lub w części ——- trzy 
królewszczyzny: dwa starostwa niegrodowe — ujsko-pilskie (z miastem 
J astrowiem) i drahimskie (z miastem Czapli'nkiem) oraz starostwo 
grodowe wałeckie (z miastem Wałczem). Starosta grodowy prowadził 
wpisy do ksiąg wieczystych i rozstrzygał sprawy karne. Starosta nie- 
grodowy nie miał władzy sądowniczej; był po prostu zarządcą dóbr 
królewskich, odpowiedzialnym tylko za ich całość i dochody. Pod ko- 
ni.—ec XVI W. w granicach starostwa drahimskiego znajdowało się — 
prócz miasta Czapiinka — 26 wsi i osad królewskich: Worowo, Klu- 
czewo, Łubowo, Prosino, Sikory, Kuźnica, Nowa Wieś, Czarne Wielkie, 
Polne, Komorze, "Rakowo, Czarne Małe, Siemczyno, Żerdno, Uraz, Sta- 
re Drawsko, Szczerbacz z Hutą (osada dziś nie istnieje), Ciern-inka, 
Bol-egorzyn, Nobliny, Jeziorna, Ostroróg, Dobrzyca, Nowy Dwór, Sta-— 
rowice, Lipno. Wioski te miały w tym czasie najniższy wskaźnik za- 
ludnienia spośród wszystkich wsi królewskich i szlacheckich na ziemi 
wałeckiej; wedle szacun-kowych obliczeń starostwo to zamieszkiwało 
w 1629 r. około 3732 osoby 1 

Dokładne przedstawienie początków i rozwoju reformacji na tak 
niewielkim obszarze nie jest rzeczą łatwą, głównie z powodu braku 
bezpośredniego materiału źródłowego; wszelkie dane na ten temat 
pochodzą z okresu późniejszego. Ziemia wałecka należała W czasach 
przedr-eiormacyjnych do archidiakonatu zanot-eckiego diecezji poznań- 
ski-ej, mającego swą siedzibę w Kaliszu Pomorskim. Władzę administra- 
cyjną i sądownicza sprawował tu oficjał kaliski, lecz akta tej instytucj- 
zaginęły. W czasie reformacji prawie cały archidiakonat zanotecki od- 
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..dł od katolicyzmu, skutkiem czego biskupi poznańscy utracili możli- 
)Ść kontroli życia religijnego na tym terenie, zaś gminy luterańskie 
VI w. nie przechowały po sobie żadnych akt, lub też akta te zaginęły 
zawierusze wojenn-ej w 1945 r. 
Skąpy materiał źródłowy, zawarty w aktach biskupich i księgach 

›nsystorskich, dotyczy tylko marginalnych spraw Kościoła w sta- 
stw-ie' drahimskim bezpośrednio przed sprotestantyzo-waniem tych 
sm. Mimo-, iż tutejsze duchowieństwo podlegało oficjałowi w Kaliszu, 
I ksiąg konsystorskich poznańskich trafiło parę spr-aw karnych, lecz 
›tyczy to schyłku XV i pierwszej połowy XVI w. (interdykt rzucony 
! całe duchowieństwo dekanatu kalisko-wałeckiego w 1509 r., różne 
rrawy karne za występne życie i nieobecność na synodach) 2. 

Zachował się natomiast obfity materiał źródłowy do dziejów Kościoła 
itolickiego i ewangelicki-ego w starostwie drahimskim dopiero od XVII 
ieku. Składają się nań przede wszystkim wizytacje kanoniczne, prze-— 
owadzone przez archidiakonów poznańskich lub ich zastępców dzie- 
mów 3. Również wartościowe żródło, aczkolwiek szczuplejsza ilościo— 
o, stanowią księgi grodzkie, wałeckie, 4 założone w 1554 r., kiedy Wałcz 
›stał podniesiony do rangi starostwa grodowego. 

Ze żródeł druk-owanych na szczególną uwagę zasługuje pierwszy tom 
iblikacji archiwów pruskich Maxa L e h  m a n n a  Preussen und die 
rtholische Kirche 5 oraz kronika wałeckich jezuitów H istorto residentioe 
alcensis Societatis J esu 3. 

Ziemie starostwa drahimskiego żywo interesowały historyków nie.- 
.iecki-ch. Prócz wielu mniej lub bardziej wartościowy-ch przyczynków. 
kazały się w okresie międzywojennym prace ogóln-e Brandta7 
H. Liipke'go 9, zaś dziejami kościelnymi w stuleciach (od XIV do 
IX w.) zajął się ewangelicki pastor w Czaplinku Fritz Bahr, który 
' 1931 r. wydał rozprawę Kirchengeschichte des Landes Draheim 9. 

Praca Bahra, aczkolwiek sumiennie traktuje materiał źródłowy 
ostępny autorowi, nie wyczerpuje całości zagadnienia. Bahr nie wy- 
orzystał wałeckich akt grodzkich, kronik-i rezydencji jezuitów w Wałczu, 
także protokolów Wizytacyjnych diecezji poznańskiej z lat 1628, 1641, 

738, dlatego pierwsze lata kontrreformacji przedstawił pobieżnie. Wy- 
:erpująco omówione zostały natomiast dzieje Kościoła katolickiego 
ewangelickiego na ziemi drahimskiej od 1668 r., gdyż autor dyspono- 

rał obfita korespondencją niemieckich urzędników starostwa drahim— 
kiego, Jakuba Póltera i Hombol'dta, adresowaną do dworu elektorskic— 
o, a później królewskiego w Berlinie. Zastrzeżenia budzi sama inter- 
retacja żródeł: Bahr rozpatrywał dzieje instytucji z pozycji 
aangażowanego duchownego ewangelickiego, który na dodatek Kościół 
.atolicki na ziemi drahimskiej uważał za awangardę polskości. Stąd 
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jego praca utrzymana jest. w duchu antypolskim, a obraz stosunków 
religijnych wypaczony. 

Po II wojnie światowej, choć polska nauka zajęła się przeszłości 
regionu wałeckiego, nie ukaz-ała się żadna praca o starostwie drahim 
skim; nawet brak o nim wzmianki w pierwszej w języku polskim mo 
nograiii powiatu wałeckiego pióra Zygmunta Borasa, Ryszarda Wal 
czeka i Andrzeja Wędzkiego 1". 

1. WPŁYW HUSYTYZMU I STAN KOŚCIOŁA PRZED RĘFORMACJ Ą 

Czaplinek został założony pod koniec XIII w. przez templariusz 
na ziemi, którą nadał im Przemysław II 11. Była to rozległa puszcz 
położona między jeziorem Drawskim a drogą z Barwie i brodem rzek 
Piławy. Czaplinek z kościołem św. Trójcy był zapewne pierwszyr 
ośrodkiem parafialnym na tym terenie. W 1312 r. nastąpiła kasat 
zakonu, 3. dobra templariuszy przejęli margrabiowie brandenbursc 
wbrew postanowieniom papieża, który przyznał je zakonowi joannitów 
Joannici dopiero w 1345 r. weszli w posiadanie tych ziem, ale Wła 
dysław Jagiełło, pragnąc umocnić swoje państwo, wyparł ich stą- 
siłą 12. Ziemie te kolonizowali najpierw joannici, a później starosta 
wie drahimscy. Prawdopodobnie od połowy XIV w. pojawiła się tuta 
sieć parafialna 13. 

Żródła dotyczące dziejów Kościoła na tym terenie są bardzo skąpe 
Tylko jeden fakt przez nie odnotowany miał szczególne znaczenie dl 
stosunków kościelnych. Było nim pojawienie się w Drahimiu husytów. 
jako sprzymierzeńców Polski przeciw Krzyżakom między 1430 a 143 
rokiem. Wobec połączonych sił polsko-husyckich sytuacja Zakon” 
Krzyżackiego w Nowej Marchii uległa komplikacji. O nadejściu husy 
tów wielki mistrz w 1433 r. poinformował papieża i króla rzymskie 
go ”. Wtedy to członkowie najbardziej wpływowych rodzin szlachec 
kich m. in. Ostroro-gowie przyjęli nau-kę Husa i osiedlili husytów. 
w swoich posiadłościach 15. W latach dwudziestych XV w. (przed 142 
i około 1423) urząd starosty drahimskieg-o sprawowali dwaj Ostro-rego 
wie z rodziny husyckiej 1“. Fakt ten skłania do wniosku, że na ziem 
drahimskiej bądż w najbliższym sąsiedztwie osiedlali się husyci. Z. 
taką tezą przemawiają i inne okoliczności. Czescy husyci trudnili si- 
produkcją szkła. Dokumenty świadczą, że w Bolegorzynie, wiosce kró 
lewskiej, w Rzepowie (od 1407 r. własność Golczów, wcześniej wiosk 
nowomar—ska) istniały huty szkła. Wyraża się także opinię 17, że wsi 
położone w okolicy Łobżenicy na północny zachód od Piły, które na 
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r nazwę Hammer (młot) i Hfitte (huta). zostały założone przez hu— 
ów jako huty szkła lub żelaza. Na terenie powiatu wałeckiego 
1628 r. znajdowały się aż cztery wio-ski o nazwie Hamer: Rutwica 
.asnośó Golczów), Ostrowiec (starostwo wałeckie), Kuźnica (starostwo 
1himskie) i Kuźnica Pilska (starostwo ujsko—pilskie). 

Przed reformacja było w starostwie drahimskim pięciu pleba-nów 
tres plebani) i jeden diaconus. W Czaplinku nrze-dowało dwóch 
ęży, & Polne, Łubowo, Ostroróg i Nowe Worowo były zapewne 
odkami samodzielnych parafii z jednym plebanem 13. W literatu- 
e19 spotykamy się z poglądem, że w okresie poprzedzającym refor- 
ację kościół w Czaplinku był filią Wałcza i że w czasie reformacji 
tolicy utracili swój kościół parafialny w Drahimie. Tymczasem 
twierdzy drahimskiej nie było żadnego kościoła, w przeciwnym razie 
zytacje biskupów poznańskich z pocz. XVII w. odnotowałyby jego 
nienie. F. Bahr przypuszcza, że Czaplinek mógł być filią Wałcza. 
yż ówczesne parafie były nieraz bardzo rozległe 2”. 

zozwm RUCHU REFORMACYJNEGO w STAROSTWIE DRAHIMS'KIM 

Reformacja w starostwie drahimskim dokonała się stosunkowo 
ześnie. Główni-e zadecydował o tym wpływ sąsiedniej Nowej Mar- 
.i, gdzie luteranizm już od 153-5 r. stał się religią państwową. Był 
teren walnie zniemczony przez margrabiów brandenburskich i joan- 
ów już w XIV w. Trudno jednak pokazać rozwój ruchu reformacyj- 
go na rzeczywistych przykładach; wobec braku odpowiednich żródeł 
łanie to tym trudniejsze, bo chodzi tu o nieznaczną enklawe w hi- 
rii Kościoła. Zachowane dokumenty świadczą tylko o jej obecności, 
:óżniejsze dane dają kilka wzmianek o narastania reformacji. 

Trzeba jednak przyjąć, że dzieje reformacji w starostwie drahim- 
m były fragmentem ogólniejszych procesów, które dokonywały sie 
Wielkopolsce. Reformacja szybko przyjmowała się w dobrach szla- 
łCkiCh, jeśli dziedzic-sam przystąpił do wiary ewangelickiej i wyma- 

surowo tego samego od swoich poddanych. Inaczej sprawa wyglą- 
a w starostwach .i królewszczyznach. Starosta, chociaż odstąpił od 
ścioła, nie śmiał narażać się królowi i dokonywać zaboru świątyni. 
pędzać plebana i zmuszać poddanych do przyjęcia nowej wiary, 
;kolwi-ek w odległych starostw-ach zdarzały się wyjątki. Takim wy- 
kiem były starostwa wałeckie i drahimskie. 
Górkowie, tenutariusze starostwa wałeckiego, byli przywódcami in- 
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nowierców w Polsce i swoim Wpływem szerzyli luteranizm w Wielko 
polsce. Również N acmerowie, starostowie drahimscy w latach 40-tycŻ 
i 5D—tych XVI w., byli sympatykami reformacji. Reformacja; kształto 
wały tutaj na ogół te same czynniki co i w głębi Rzeczypospolitej, lec 
trzy wydają się najważniejsze: obecność żywiołu niemieckiego (już o 
Średniowiecza i napływ nowego, w miarę zakładania nowych osac 
przymus odgórny i Wpływ zagranicy, głównie sąsiedztwo ze sprotestan 
tyzow-aną Nową Marchią i Pomorzem Zachodnim. 

Były i inne powody natury zewnętrznej — reformacja trafiła n 
walny antagonizm między szlachtą a duchowieństwem; szlachta wałec 
ka toczyła ciągłe spory z duchowieństwem o dziesięciny & i mieszczan 
stwo pragnęła się uwolnić od wszystkich powinności materialnych n 
rzecz Kościoła. Silny był inny argument przeciw Kościołowi; upada 
karności i zd-emoralizowanie katolickiego kleru. Dlatego też głownyc 
przyczyn jej szerzenia się należy szukać na płaszczyźnie życia religi: 
nego. 

Naukę Lutra szerzyli na ziemi wałeckiej księża apostaci, przybywa 
jący z głębi Niemiec kupcy, rzemieślnicy, studenci, nauczyciele luti- 
rańskich szkółek parafialnych a także synowie możnych rodów, wra 
cający z niemieckich uniwersytetów. Stale przenikali tut-aj predykant 
z Nowej Marchii —— oddzielnie lub z ludnością osadniczą. Przybywa 
także duchowni z głębi Niemiec. 

Silną bronią propagandy luterańskiej były również druki reforma 
cyjne. Zapewne pochodziły one z głębi Niemiec, z drukarń Gdańsk.- 
Torunia, Elbląga lub nawet z drukarni Górków (Szamotuły). Były i 
agendy kościelne, katechizmy Lutra, broszury z nową interpretacj 
Pisma Świętego, traktaty o artykułach wiary, różne paszkwile na pi 
pieży, obrzędy i zwyczaje katolików. Najskuteczniej jednak szerzy 
reformację starostowie i szlachta. Starostowie, dzięki swej polityce z: 
siad-lania królewszczyzn ludnością niemiecką, przyczynili się do ji 
umocnienia i z-germanizowania tych terenów. 

Przypuszczać należy, że inicjatywa wprowadzenia reformacji w sta 
rostwi-e drahimskim, to jest przejęcie kompetencji i majątków kościoł 
katolicki-ego przez władze świeckie, wyszła od jego tenutariuszy jL' 
około 1540 r. W latach czterdziestych XVI w. starostą był Joachim 
N acmer a póżniej jego syn Wilhelm, który w 1559 r. utracił st: 
rostwo 21. Obaj Nacmerowie skłaniali się do luteranizmu, lecz tru'dr 
określić ich role w propagandzie wyznania augsburskiego. Prowadzi 
oni długoletnie spory z Popi-elewskimi i Golczami, lecz dotyczyły or 
nieporozumień granicznych i terytorialnych 22. Jedno jest pewne, : 
kiedy starostwo drahimskie objął w 1559 r. gorliwy katolik, star-05' 
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:eneralny Wielkopolski Janusz Kościelecki 23, ziemie te były już spro— 
estantyzowane i nowy starosta nie mógł nic uczynić dla ratowania 
:atolicyzmu. Reformacji sprzyjała akcja kolonizacyjna, gdyż starostwo 
.rahimskie było intensywnie zasiedlane w pierwszej połowie XVI w. 
rzez protestanckich chłopów z Brandenburgii i Pomorza Zachodniego. 
cji tej patronowali zarówno starostowie drahimscy jak i osiadła tu- 
aj niemiecka szlachta — W-oldenowie, Glasenappowie, Zastrowie 
Miincho-wie 24. - 

Kościół ewangelicki otrzymał na ziemi drahimsk—ie j nową sieć 
borów. Wyodrębniono tu pięć gmin z ośrodkami w Czaplinku, Nowym 
Vorowie, Polnem, Łubowie i Ostrorogu. Do zboru w Czaplinku nale- 
ało miasto i wioska Drahim wraz z twierdzą. Gminą tą zarządzali 
waj ewan-geliccy pastorzy, podczas gdy pozostałe zbory ;miały po jed- 
ym pastorze. Nowe Worowó było ośrodkiem rozległ-ej gminy. Należa- 
1 tutaj wieś kościelna Klucz-ewo oraz wsie bez zborów: Prosino, Nowy 
)wór, Kuźnica, Żerdno, Uraz. Później do Worowa przyłączono wsie 
.ipno i Szczerb-acz z Hutą, które w początkowym okresie należały do 
boru wio-ski nowomarskiej W Czechach. Zbór Polne obejmował wsie 
ościelne Czarne Wielkie i Sikory oraz wieś Komorze. Do zboru Łubo- 
fo należały dwie wsie kościelne, Rakowo i Nobliny, wreszcie w grani- 
ach gminy Ostroróg znalazły się ;wsie kościelne Czarne Małe, Jeziorna. 
tarowice oraz wsie Nowy Dwór i Dobrzyca .25. Ewangelicy wybudowali. 
bory we wszystkich dawnych wsiach katolickich: w Nowym Worowie, 
Lluczewie, Sikorach, Polu-em, Rakowie, Łuabowie, N oblinach, Jeziornej, 
Istrorogu, Czarnem Wielkim i Czarnem Małem 2". Katolickie kościoły 
ustały albo zburzone w pierwszych latach reformacji, albo rozebrane 
powodu starości ”27. _ 

Niewiele można powiedzieć o kwalifikacjach i uposażeniu ducho— 
rieństwa ewangelickie-go znamy zaledwie kilka nazwisk, które zresztą 
rskazują na ich niemieckie pochodzenie. Prawdopodobnie przybyli 
«raz z osadnikami lub później z głębi Niemiec. Z Siemczyna znanych 
est dwóch pastorów. Fryderyk Schmide (1560) i Fryderyk Griitzma— 
her (1593). W Łu-bowie przed 1594 r. pastor Zabbel głosił „słowo bo- 
o”, po nim Joachim Schultz, przeniesiony w 1594 r. z Broczyna. 
: 1610 r. znani są dwaj pasterzy w Czaplinku, Abraham Frank i Wol— 
ad Ebert (ich nazwiska uwiecznione na dzwonie odlanym w 1610 r.). 
td 1625 r. pastorem w Nowym Worowie był Tomasz Kóstke, po nim 
akub Zuter; w tym samym czasie w Łubowie działał pastor Chrystian 
Itinig 93. 

Starosta drahimski posiadał przywilej powoływania i mianowania 
astorów w dobrach królewskich. Zachował się odpis dokumentu no- 
ńnacyjnego dla pastora z Łubowa, Jana Schultza, wystawionego 
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w 1594 r. przez starostę drahimskiego Jana Sędziwoja Czarnkowsk-iego, 
który w tym czasie skłaniał się do wiary ewangelickiej”, ale nie od- 
stą-pił od katolicyzmu. Dokument ten pozwala zorientować się, czego 
spodziewano się od duchownego ewangelickiego i jaki-e na nim spoczy- 
wały obowiązki. Ciekawą jest rzeczą, że dokument pomija materialne 
korzyści, jakie niewątpliwie związane były z tym urzędem: ...„powołu- 
jemy was w imię Najświętszej Trójcy... na pastora naszej wioski Łu- 
bowo i innych dwóch wiosek Rakowo i Nobliny, ażebyście naszym pa- 
rafianom świecili przykładem, rzetelnymi naukami i kazaniami 
i w myśl przykazań naszego Zbawiciela dobrze swój urząd wykonali, 
pilnie uczyli świętego katechizmu na chwałę i cześć Boga, biednych 
poddanych nawrócili i rozbudzili w nich skruchę. Niech Bóg i Duch Sw. 
udzieli wam do tego dzieła swojego błogosławieństwa” 3°. 

Wobec masowej apostazij od katolicyzmu biskupi z Poznania całko- 
wicie utracili tu swoje wpływy; kiedy jednak duchowni katoliccy pró- 
bowali poprzez swego wysłańca ściągnąć z «desek starostwa dziesięci- 
nę, wówczas spotkali się ze zdecydowanie wrogą postawą mieszkańców 
Czaplinka, którzy owego posłańca związali powrozami i odprowadzili 
celem ukarania do ewangelickiej starościny w Drahimiu 31. - 

Katolicyzm znikł na ziemi drahimskiej bez śladu, nie przetrwał na- 
wet w ustnej tradycji. Wizytator : 1628 roku zanotował, że katolicki 
proboszcz z Czaplinka Jakub Wulpius „w żadnym kościele nie mógł 
sprawować sakramentów, gdyż wszyscy parafianie byli heretykami” 32 
Jest rzeczą pewną, że w 1628 r., a więc w czt-ery lata po urzędowy:-r 
odebraniu ewaneglikom kościołów w starostwie drahimskim, katolikam: 
mogli być tylko przybysze z głębi powiatu wałeckiego-. Już okołc 
1600 r. chłopi, mieszczanie, także burmistrz, sędzia, rada miejska Cza- 
plinka byli wyznawcami luteranizmu. Ewangelikami byli także podsta- 
rości Aleksander Bigański, spokrewniony z Golczami, a także pisarz 
starostwa Jerzy Vóltzkow 33. 

Zycie religijne w czasie reformacji zostało ustabilizowane. Mieszkań- 
cy starostwa odznaczali się gor-liwością religijną i gotowością ponosze- 
nia ofiar na rzecz swoich zborów; wznosili nowe świątynie na miejsc: 
dawnych katolickich i starali się je wyposażyć w dzwony. Tylko napi- 
sy na dzwonach pozostają obecnie jedynym świadkiem dawnego życia 
religijnego. Do dziś zachowało się kilka dzwonów z okresu reforma— 
cji”, nie licząc tych, które zostały przetopione w 1917 r. i zaopatrzeni 
w te same napisy. Z 1562 r. pochodzi mniejszy dzwon w Rzepa-wie 
dzwony w Nowym Worowie noszą .daty 156235 i 1568 35, w Rakowi- 
dzwon pochodzi z 1589 37, w Jeziornej z 1595 33, w Piaseczni 
z 1598 39. 
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Pod koniec XVI w. pożar strawił niemal cały Czaplinek. Prawdo- 
podobnie spłonął cały kościół i zniszczone zosta-ły dzwony. Zbór odbu- 
dowano i w .1619 roku odlano trzy dzwony. Sto-piły się one w czasie 
nowego pożaru miasta w 1725 r., lecz zachowały się ich napisy dzięki 
iporzą-dzonym odpisem przez urzędnika domeny drahimskiej Hom- 
aoldta i". 

Znamienny jest fakt, że większość dzwonów z tego okresu odlewali 
:złonkowie rodziny Karstede, osiadł-ej prawdopodobnie na Pomorzu ". 
Brak jednak bliższych wiadomości o tych ludwisarzach. Pierwszy raz 
występuje nazwisko Karstedt na dzwonie we wsi Rusinowo w powiecie 
wałeckim, odlanym w 1504 r. przez Wilhelma Karstedta ‘2. 

Oddanie wiernych dla kościoła ewangelickiego przejawiło się także 
u fundacjach i darowiznach, odnotowanych w agendach kościelnych, 
a: których wymieniono Marcina Liicke z Siemczyna (1593 r.), młynarza 
Michała Manteja z Rzepowa (1595 r.), chłopa Hansa' Dóge : Piasecz- 
1a“. Agendy te drukowane były w 1591 roku na Pomorzu. Jest to 
iowód, że życie religijne znajdowało się tutaj pod wpływem lutera— 
nizmu panującego na Pomorzu. W myśl odpowiedniego zarządzenia 
: 1574 r. cechy rzemieślnicze Czaplinka były zobowiązane do pewnych 
Wiadczeń na rzecz zboru. Każdy członek cechu rzemieślniczego, jeśli 
:hci-ał zostac mistrzem, musiał złożyć dwa funty wosku ‘4. 

Postępy reformacji zaniepokoiły Kościół katolicki i wyrwały go 
: bezczynności. Tym zagadnieniem żywo interesowały się synody die- 
:ezjalne, obmyśl-ając sposo-by powstrzymania nowinkarstwa. Sprawa 
:wa-lczania herezji i podniesienia karności duchowieństwa była rozpa- 
trywana na synodach diecezji poznańskiej m. in. w 1544, 1557 1561, 
.564 roku. Sprawą na jważ-niejsza było wskazanie na potrzebę odnowy 
:ycia obyczajowego całego duchowieństwa, biskupów, także doboru 
:dpow-iedniego kleru na pre-bandy plebańskie. Postulowano usunięcie 
: beneficjów kościelnych laików, budowę kolegiów jezuickich w Polsce, 
›toczenie Kościoła opieką monarchy a tym samym rewindykację utra- 
ronych świątyń. Synod wypowiedział się przeciwko chciwości ducho- 
wieństwa, zalecił częstsze wizytowanie kościołów przez biskupów i ar- 
:hidiakonów oraz uznał potrzebe respektowania wyroków biskupich 
:rzez władze państwowe. Synod diecezji poznańskiej z 1564 r. obrado— 
wał już nad sprawą realizacji uchwał soboru trydenckiego: zwalczanie 
ierezji, podniesienie powagi duchowieństwa, zwrot kościołów i utraco- 
1ego mienia. Kościołowi nie wysta—rczały już własne siły, musiał sięg- 
nąć po broń groźną --— opiekę władzy monarszej i zakon jezuitów, 
itóry okazał się mistrzem propagandy antyreformacyjnej. Ten karny 
zdyscyplinowany zakon nastawiony na wychowanie młodzieży działał 
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systematycznie i wytrwale przy pomocy szkoły i misji. Jezuici założyli 
swoje kolegium w Poznaniu w 1573 r., w ;Kaliszu w 1587 r. Na ziemi 
wałecki-ej pojawili się w 1602 r., lecz szkoły otwarli w Wałczu stosun- 
kowo póżno, bo w 1662 r. Różn-owiercy nie posiadali w Wielkopolsce 
średnich szkół, odpowiedników kolegiów jezuickich; kształcili swoich 
synów albo w gimnazjach luterańskich w Gdańsku i Toruniu, albo 
w szkołach katolickich. 

O ile stolica biskupia w Poznaniu aktywizowała wszystkie swoje 
siły do walki z reforma-cją, o tyle szlachta wielk0polska dawała wyraz 
swej tolerancji i wykazywała pełne zrozumienie dla różnowierców. 
Sejmikują-ca szlachta województw poznańskiego i kaliskiego broniła 
zas-ady wolności sumienia, potępiała napady na zbory, domagała się. 
opieki królewskiej nad różno-wiercami, we wszystkich ekscesach fana- 
tyzmu religijnego widziała „gwałty, pożogi i tupi-estwa”. Ucisk religij- 
ny nie leżał w interesie właścicieli ziemskich; wyludniony w czasie 
wojen szwedzkich powiat wałecki mógł ożywić się gospodarczo dzięki 
napływowi nowych osadników, których szlachta pragnęła przyciągnąć 
obietnicami tolerancji. Należało się jednak liczyć z faktem, że zbyt 
jaskrawe prześladowania mogą spowodować zbrojny opór ludności 
luterańskiej a nawet jej ucieczkę do Prus. 

Reformacja, choć nie zachwiała potęgi Kościoła katolickiego, który 
pozostał przy swych prawach i przywilejach, wpłynęła na odnowe mo- 
ralną społeczeństwa, na rozwój kultury i literatury. Z chwilą, kiedy 
upadła idea Kościoła narodowego, było wiadomo, że reformacja nie 
może zwyciężyć. Już za panowania Stefana Batorego Kościół przystą- 
pił do rewindykacji utraconych dochodów i świątyń a za rządów Zyg— 
munta III dos-zło .do zwycięstwa katolicyzmu, lecz jednym z objawów 
tego zwycięstwa stała się nietolerancja. Zygmunt III nie respektowa-ł 
uchwały konfederacji warszawskiej (1573), zapewniającej różnowi-ercom 
swobodę wyznania i równouprawnienie polityczne. Sejm konwokacyjny, 
choć potwierdził w 1632 r. konfederację warszawską, jednak wprowa— 
dził zakaz wznoszenia noWych zborów różnowierczych w miastach 
królewskich rzekomo „dla uniknięcia tumultów”. Do tego reformacja 
w Wielkopolsce utraciła wpływowych opiekunów zborów różnowier- 
czych. Nied-awni szermierze idei reformacji masowo powracali na ka— 
tolicyzm. Magnaci i zamożna szlachta wielkopolska (Mikołaj Gostyński, 
Mikołaj Tomic-ki, Kasper Zebrzydowski, Albraham Zbąski, Hieronim 
i Jan Gostomscy, Jan Osroróg, Jan Leszczyński, Wacław Leszczyński) 
opuścili szeregi różnowiercze. 

Początek kontrreformacji, tj. likwidacji zborów . ewangelickich 
i przymuszanie wyznawców tej konfesji do starej wiary, przypada na 
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ziemi wałeckiej na przełom XVI i XVII wieku. Stosunkowo szybko 
wprowadzono katolicyzm w starostwie wałeckim, ujsko—pilskim, w do- 
brach Tuczyński-ch i CZarnkowskich, natomiast zbory w dobrach Gol- 
czów i Blanken-burgów (Mirosławiec), jako fundacje luterańskich patro- 
nów, pozostały na razie pod ochroną konfederacji warszawskiej. 

Kontrreformacja najpóżniej ogarnęła starostwo drahimskie. Jeszcze 
w 1610 r. mieszkańcy Czaplinka odbudowali ewangelicki zbór po wiel-— 
kim pożarze miasta 45, co byłoby rzeczą niemożliwą w innych kró- 
lewszczyznach na ziemi wałeckiej. Niemieccy historycy, piszący o sto— 
sunkach religijnych w starostwie drahimskim, uzna-li rok 1625 za 
początek kontrreformacji”. Jednak podstawą źródłową był dla nich 
dokument z 1712 r., a mianowicie relacja zarządcy domeny drahimskiej 
Hombo-ldta, który zanotował, że w starostwie drahimskim „światło 
ewangelii było od 1625 roku przygaszone, kiedy przemocą odebrano 
ewangelikom kościoły i wypędzono ewangelickich pastorów" '”. W opar— 
ciu o tę notatkę Briiggmann stwierdził, że właśnie w 1625 r. duchow- 
ni katoliccy przejęli --› po uprzednim wygnani-u pastorów — 12 kościo— 
łów luterańskich w starostwie ‘3. F. Bahra natomiast zastanawiało 
milczenie polskich żródeł na ten temat 49. Tymczasem prawda wygląda 
zupełnie inaczej. Bahr i inni nie znali najstarszego i bezpośredniego 
żródła —- wizytacji kanorńcznej S. Strzałkowskiego z 1623 roku —— 
i dlatego popełnili błędy w datowaniu i ocenach. Otóż według wizytacji 
Strzałkowskiego urzędowe przejęcie zborów po luteranach w Czaplinku 
i niektórych jego filiach miało miejsce w 1624 roku. Zapis z 1628 r. 
dono-si, że „kościół parafialny w Czaplinku, zbudowany niegdyś przez 
Krzyżaków, został odebrany heretykom przed czterema latami i przeka- 
zany katolikom 5°. Wspomniane żródło mówi o odzyska-niu nie dwu- 
nastu lecz dziewięciu kościołów w Czaplinku, Łwbowie, Czarnem 'Ma— 
łem, Nowym Worowi-e, Ostroroga, Jeziornej, Sikorach, Czarnem Wiel— 
kiem, Polnem 51. Pozostałe trzy kościoły w Rakowie, Noblinach 
i Kluczewie przejęto znacznie póżniej; dopiero wizytacja z 1641 r. wy- 
mieniła je jako świątynie katolickie afiliowane do Czaplinka. 

N ie znamy właściwych autorów przewrotu religijnego w starostwie 
drahimskim. Fakt ten nie znalazł swego odbicia ani w księgach grodz— 
kich, ani nawet w kronice jezuitów. Milczenie tego ostatniego żródła, 
roi-mo że zapisywano w nim nawet drobne wydarzenia, przemawia za 
tym, że jezuici nie brali, przynajmniej początkowo, bezpośredniego 
udziału w przywróceniu katolicyzmu w starostwie. Jezuici zbyt póżno 
odnotowali w swej kronice lakoniczna wzmiankę, że pojawili się 
w 1632 r. w Czaplinku i okolicy jako rekolekcjoniści 52. 

Póżniej parafię .czaplinecką otoczyli szczególną opieką misyjną,. 
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kiedy nawrócili lub pozyskali dla katolicyzmu wiele miejscowej 
szlachty 53. 

W latach trzydziestych XVII w. jezuici byli w tych stronach często 
obecni: sprawowali opiekę religijną nad ludnością, przejmowali opusz- 
czone przez „heretyckich ministrów" zbory, przywracali świątyniom 
w urządzeniu wnętrz katolicki charakter, grodzili cmentarze, Wpływali 
na szlachtę, by odnawiać zmurszałe ze starości kościoły i na tym właś— 
ciw-ie polegała ich praca w przywracaniu katolicyzmu na ziemi dra— 
himskiej 54. 

Inspiracja wprowadzenia katolicyzmu wyszła zapewne od króla, 
jako że starostwo było królewszczyzną, wykonawstwo zaś należało do 
starosty i jego przodu. Urząd starosty drahimskiego piastował wówczas 
Jan Sędziwój Czarnkowski, uważany przez auto-rów niemieckich za 
sympatyka, nawet wyznawcą luteranizmu 55. W rzeczywistości zaś 
Czarnkowscy nie odstąpili od katolicyzmu. Sandomierski kanonik C i —- 
c h o c  k i  w swej książce drukowanej w Krakowie w 1610 r. Alloquiorum. 
Osiecensium sive variorum jamiliarum sermonum libri quinque okreś- 
lił Czarnkowskich z Wielkopolski jako „Catholicissima Familia" 5“. Ka- 
tolikiem był również Jan Sędziwój Czarnkowski, znany jako dobro— 
czyńca i opiekun wałeckich jezuitów, którzy uroczystym pogrzebem 
w sierpniu 1641 r. opłakiwali jego śmierć 57. 

Jan Czarnkowski, chcąc zapewne zamanifestować swoje oddanie 
Kościołowi katolickiemu, wespół ze swoim szwagrem Pawłem Moraw- 
skim 53 i Janem Rebitzem (obaj podstarostowie drahimscy), przyspie- 
szył dzieło rekatolizacji swego starostwa. Tam gdzie sięgała jego sta— 
rościńska jurysdykcja, formalnie od 1624 r. obowiązywał katolicyzm. 
Był natomiast bezsilny wobec Golczów, którzy nie pozwolili rekatolicy— 
zować wioski Siemczyna i do końca nie oddali zboru luterańskiego ani 
nie płacili misaliów plebanowi z Czaplinka. W Siemczynie Golczowie 
w 1629 r. mieli 39 gospodarstw chłopskich, a tylko 19 zagród należało 
do starostwa 5' 

Starosta drahimski należał do ludzi twardych i nieustępliwych. 
Dbał o swoje starostwo, narażone na grabież pogranicznych wiosek 
w czasie wojny ilo-letniej. W 1629 r. „żołnierze _ cesarscy” zniszczyli 
59 domostw we wsiach królewskich: Nobliny, Jeziorna, Ostroróg, Do- 
brzyca, Nowy Dwór, Starowice. Wtedy to starosta zbrojnie odebrał 
wsie Bolcgorzyn, Cieminko i Lipno, zagarnięte przez „Margrabczyków 
i Pom-orczyków” 50. W skargach granicznych ze strony Pomorza poma— 
wiano go o zajęcie i splądrowanie posiadłości należących do pomorskiej 
szlachty Glasenappów, Manteufflów, Woldenów, Miinchenów, Zozenów. 
W czasie takich wypadów nie oszczędzono ewangelickich duchownych., 
ani własności ewangelickich gmin 51. W 1632 r. zabrano pastorowi 
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z Liszkowo, Adamowi Neupaur 4 woły wartości 60 talarów, ponieważ- 
dochował wierności „swoim junkrorn i patronom", pastorowi w Ko- 
przywnicy zarekwirowano konia wartości 30 talarów, W 1635 r. na 
rozkaz P. Morawskiego skonfiskowano z ziemi należącej do zboru 
w Liszkowie 85 korcy „pięknego, udanego zboża”, a stało się to już po 
opuszczeniu przez Polaków (1634) Zacharina i Liszkowa. Ponowny na— 
pad zbrojny na Liszkowo 'miał miejsce w 1645 r. Stu pięćdziesięciu 
zbrojnych zagroziło pastorowi śmiercią, jeśli nie wyda beczki piwa. Na 
odchodnym ostrzelano dom pastora, że mało z żoną nie zginął. We 
wrześniu 1642 r. doszło do krwawego starcia na jarmarku w Połczynie. 
które skończyło się śmiercią kilku uczestników zajścia. W walce tej 
brali udział chłopi z wiosek starościańskich, z Nowego Worowa, Cie- 
minka, Kluczewa, Lipna, Rakowa, Żerdna a z drugiej strony szlachcic 
pomorski Gerard Manteuffel i jego ludzie. Polskie i pomorskie komisje 
zajęły się co prawda skargami poszkodowanych, ale skutki tego były 
mierne: nawet król szwedzki Karol Gustaw obiecywał interweniować 
w tej sprawie i zło naprawić 52. 

Wojna Bil—letnia, konflikty graniczne nie Wpłynęły dodatnio na sta- 
bilizację życia religijnego; im dłużej stan ten trwał, tym bardziej roz— 
luźniły się obyczaje, a ludność pogranicza mieszkając-a na tych pustko- 
wiach, żyła jak poganie “3. 

3. STAN KOSCIOLOW NA PODSTAWIE WIZYTAC'JI z ma I 1641' ROKU 

Pierwszym proboszczem kościoła parafialnego w Czaplinku był J 3-- 
kub Hildebrand, również proboszcz wałecki (1620—1629) 54. W roku 
1627 podpisał ugodę między Golczami z Siemczyna a magistratem 
Czaplinka, w myśli której rada miejska, burmistrz i delegacja miesz- 
cza-n mieli Golczów przeprosić za jakieś ekscesy —— rada miejska 
w mieszkaniu Golczów, pozostali przez uklęknięcie przed zborem 
w Siemczynie. Pod dokumentem. zgody widnieje podpis: Jacobus Hil- 
debrandus parochus Wałcza und Tempel'burg 65. Ale już w 1626 r. rek- 
torem kościoła parafialnego w Czaplinku, prezentowanym przez króla 
i kanonicznie zatwierdzonym był Jakub Wulpius i jego to w stanie 
„nie bardzo trzeźwym” 3° zastał w 1628 r. wizytator Strzałkowski. Wy— 
daje się, że Hildebrand posiadał tylko tytuł proboszcza, gdy tymczasem 
Wulpius faktycznie zarządzał rozległą parafią 57. 

Murowany kościół w Czaplinku, zbudowany kiedyś przez Krzyża— 
ków, „Sprofanowany przez heretyków”, obecnie bez tytułu, nie posiadał 
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ani autentycznej erekcji, ani księgi beneficium, stąd nie wiadomo, ja— 
kim majątkiem dysponował przed reformacja. Z dawnego mienia odzy- 
skano 3 łany roli plebańskiej i łan roli kościelnej, które uprawiali 
mieszczanie, składając proboszczowi roczny czynsz. Odzyskanoo także 
meszne: mieszkańcy Czapli-mka dawnym zwyczaj-em mieli płacić misalia 
w zbożu od 20 włók miejskich, ponadto rocznie od każdego domu ple— 
ban pobierał 9 groszy, od każdej osoby powyżej 12 lat. po pół grosza, 
każdy właściciel rol-i dawał rocznie jed-en wóz drzewa. .Do kościoła 
parafialnego w Czaplinku wcielono w 1624 r. osiem poluterańskich zbo— 
rów w Łubowie, _Czarnem Wielkim, Czarnem Małem, Polnem, Nowym 
Worowie, Ostrorogu, J eziernej, Sikorach, w których jednak proboszcz 
nie mógł „sprawować sakramentów”, gdyż wszyscy parafianie byli „he— 
r-etykami” („omnes sint paro-chiani haeretici”) “9. Płacili jednak pro- 
boszczowi 150 korcy żyta miary poznańskiej i z każdej uprawnej włóki 
20 jaj kurzych. Pozostałe trzy kościoły filialne w Rakowie, Noblinach. 
i Kluczewie, choć formalnie podlegały w 1641 r. jurysdykcji probosz- 
cza z. Czaplinka “9, to jednak nadal zachowały luterańskich pastorów, 
którzy odprawiali w nich nabożeństwa według ewangelickiego obrząd- 
ku. Możliwe, że byli to pasterzy Krzysztof Kónig, Tomasz Kostka i Ja- 
kub Zuter, gdyż ci najdłużej utrzymywali się na tym terenie 7°. 
0 przekazaniu katolikom któregoś z tych zborów i objęciu nad nim 
opieki przez jezuitów, wspomina kronikarz w 1638 r., lecz nie podaje, 
w jakiej to stało się miejscowości”. 

Przejęcie kościołów przez katolickiego duchownego nie oznaczało 
wcale normalizacji życia religijnego; kościoły filialne pozostawały 
w zasadzi-e bez opieki religijnej. Dzieci Wprawdzie otrzymywały ka- 
tolicki chrzest, ale obrzędu chrztu dokonywał luterański rektor szkoły 
z Czaplinka. Wizytator Strzałkowski kategorycznie zabronił tego rodza- 
ju praktyk, jak również wydał zakaz grzebania katolików na cmenta— 
rzach 72. Zalecenia zostały wykonane, bo wizytator w 1641 r. zanotował, 
że „zmarli w wierze ewangelickiej nie na cmentarzach, lecz w polu 
są grzebani” 73. Sam proboszcz nie świecił chyba przykładnym życiem, 
skoro otrzymał upomnienie za opilstwo z przestrogą, aby „na przysz- 
łość nie oddawał się pijaństwa" i „nie popełnił żadnego zaniedbania 
względem powierzonych sobi-e dusz" ". ' 

Wizytacja J. Branieckiego z 1641 r. dostarcza znacznie więcej «ma- 
teriału 0 parafii czaplineckiej 75. Parafią zarządzał wtedy proboszcz 
narodowości niemieckiej Ambroży Niklas, jezuita, mając do pomocy 
dwóch wikariuszy. Jeden z nich jezuita Nicolaus zamieszkiwał na ple-› 
banii we wsi Nowe Worowo 76, drugi Jan Germanus, również Niemiec. 
we wsi Polne 77. Bakałarz Janet pełnił obowiązki kantora w kościele 
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czapłineckim, za co proboszcz utrzymywał go. We wszystkich kościo- 
łach odprawiano w niedziele i święta śpiewane msze z kazaniem dla 

ludu, mimo iż parafianie wyznawali luteranizm. 
Kościoły filialne zostały zbudowane w czasie reformacji. Były to 

proste konstrukcje drewniane, czasem bez ołtarzy, niesłychanie skrom— 
ne, pozbawione ornamentów, bogatych malowideł tak typowych dla 
kościoła katolickiego. Żaden z nich nie posiadał aktu fundacyjnego, czy 
księgi beneficium, ani należytego uposażenia. Dawne mienie przepadła, 
stąd „niesłychane ubóstwo tych kościołów". Ich skromnym majątkiem 
zarządzali zaprzysiężeni ekonomi wyzna-nia luterańskiego, gdyż zabra- 
kło katolików do takiej funkcji, 3 dochody z ziemi kościelnej za wiedz-ą 
proboszcza przeznacza—li na potrzeby kościołów. Jedynie w Jeziornej 
i Ostrorogu klucze od kościołów przechowywane był u katolickich wy- 
trykusów rs, 

Wizytacja z 1641 r. nie odnotowała rozgoryczenia ludności z powodu 
narzuconego obowiązku utrzymania katolickich kościołów i jej wrogiego 
stosunku do obcego sobie duchowieństwa. O tych sprawach donoszą wa— 
ieckie akta grodzkie. W wałeckim sądzie grodzkim toczyły się procesy 
:) dziesięciny, szkołę katolicką, zagarnięcie ziemi kościelnej, zniewagę 
osoby duchownej a nawet pospolity rozbój 7”. 

Proboszcz Ambroży Niklas zabezpieczył się przed tą wrogością od- 
powiednimi dekretami królewskimi, które określały przywileje Kościoła 
katolickiego w starostwie drahimskim i zarazem obowiązki jego miesz- 
kańców. Mając taki argument, procesował się o swoją materialną egzy— 
stencję, lecz „rządu dusz" nie można było osiągnąć królewskimi dekre- 
tami; ludność starostwa pozostała wroga wobec katolicyzmu. Ambroży 
Niklas nieraz stawał przed sądem grodzkim, oskarżając 0 różne wykro- 
czenia cały magistrat Czaplinka, pojedynczych mieszczan czy chł0pów. 

Przede wszystkim mieszczanie, jak informuje skarga sądowa wbrew 
dekretowi króla. Jana Kazimierza od lat nie płacili 60 korców żyta mesz— 
nego, zajęli łan ziemi kościelnej, zabronili proboszczowi połowu ryb na 
potrzeby własnego stołu, przy byle jakiej okazji znieważali słownie swe- 
go plebana przeszkadzali mu w sprawowaniu posług religijnych 30. 
Miało dojść do tego, że Arnold Golcz z Siemczyna rozkazał zburzyć kato— 
licką szkołę w Czaplinku. Plebania i budynki parafialne, pozbawione 
opieki miasta, nie remontowane, doszły do całkowitej ruiny. Straty 
z tego tytułu ojciec Niklas obliczył na 6000 złp. 

Nie lepiej podobno działo się po filiach; chłopi we wsi Sikory zagar- 
nęli ziemię plebańską, wsie Sikory, Dobrzyca i Drahim odmówiły skła— 
dania dziesięciny 31. Mało tego, trafiały się przypadki rozmyślnego zni- 
szczenia zasiewów na polach plebańskich w różnych wsiach starostwa. 
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W 1651 r. mieszczanie z Czaplinka wespół z 90 mieszkańcami Sikoróu 
w zorganizowanym pochodzie po wioskach starostwa tratowali zasiewy 
na rolach plebańskich 32. 

Sam pleban nie był pewny swego życia. W 1648 r. sługa kościelny 
z Ostroroga, Walenty Librarius, zrelacjonował przed sądem napad na ple- 
bana czaplineckiego. W dniu 24 XI A . Niklas szedł drogą publiczną d( 
któregoś z podległych mu kościołów filialnych. W lesie zastąpili mu drot 
gę Marcin Simon z Łubowa i Joachim Zanecki z Drahimia i bez powodu 
gdyż proboszcz nie miał z nimi zatargów, a nawet osobiście ich nie znał 
obrzucili go „obelżywymi słowami", obrabowali z pieniędzy (4 złp), skre 
powali i zagrozili śmiercią, o ile dałby znać innym Nie wiadom-o, co b3 
się stało, gdyby nie nadszedł Carsten Buholtz i nie odpędził napastni- 
ków 93. 

W 1651 r. proboszcz Niklas uzyskał korzystny dla siebie wyrok sądi 
grodzkiego. Miasto miało zwrócić łan roli kościelnej w Czaplinku, wy- 
budować nową szkołę katolicką, przywrócić proboszczowi prawo do swo- 
bodnego połowu ryb w jeziorze, wyremontować budynki gospodarcze 
łącznie z plebania, składać w przyszłości meszne. Wyrok sąd-u kończy- 
ły słowa: „Co zaś dotyczy plebanii, szkoły, kościoła, obecnych pozwa- 
nych tu upominamy i nakazujemy do odnawiania własnym sumpten 
i robocizna. Niech pozwani dochody należne parochowi wydadzą i szko— 
łę naprawią i koszta sądowe w łaskawości swojej ponoszą” 34. 

J ak było dalej, nie wiadomo, wkrótce nastał potop szwedzki, a póż- 
niej sprawy kościelne starostwa drahimskiego znikły z wałeckich ak 
grodzkich, bo i starostwo przeszło w obce ręce. Dzieje Kościoła kato- 
lickiego na ziemi drahi-mskiej pod panowaniem brandenburskim stanowi: 
ciekawy przyczynek do poznania jednego z przejawów polskiego życia- 
na tym ciągle germanizowanym terenie, o czym będzie mowa w artyku— ' 
le następnym. 

Reformacja luterańska miała na ziemi wałeckiej wpływ na kształto' 
wanie się więzi narodowych wśród ludności niemieckiej, która w czasacl ' 
kontrreformacji manifestowała przywiązanie do swej narodowości 
i wspólnoty religijnej. Polska ludność z reguły pozostawała przy katoli' 
cyzmie, dlatego nie bez racji Kościół katolicki kojarzono z polskością 
Próby rekatolizac ji i polonizacji niemieckiego żywiołu były z tego po '  
wodu albo nieskuteczne albo połowiczne. 

0 słabości kontrreformacji zadecydowały także inne czynniki. Na5 
pierwszym miejscu należałoby postawić niekorzystne dla Polski układ:I 
etniczne. Miejscowa ludność polska a także katolicy niemieccy wymiera ' 
li na skutek zarazy ,morowego powietrza”; wojny, które nie oszczędzav 
ły ziemi wałeckiej, wyludniały całe wsie. Powodowało. to stały napływai 
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.emieckiej ludności ewangelickiej z Pomorza i Nowej Marchii. Ponadto 
naterializowanie duchowieństwa, nietolerancja a w ślad za 'nią idący 
:isk religijny zrażały ewangelików do Kościoła ”katolickiego i uodpor- 
.ały ich podatność na prapagandę duchowieństwa katolickiego. Tym 
ależy tłumaczyć fakt, że kiedy w centralnej Rzeczypospolitej kontrre— 
urmacja święciła tryumfy, luteranizm w powiecie wałeckim wykazywał 
rndencje rozwojowe,. Dlatego w ocenie reformacji i kontrreformacji na 
emi wałeckiej trzeba także dostrzegać zjawiska ujemne. Szkodliwość 
mtrreformacji wyraziła się w sferze społecznej i ideologicznej, zaś re— 
:rmacja luterańska niosła szkody z punktu widzenia interesów narodo— 
ych; przyczyniła się bowiem do zgermanizowania tych ziem. 
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SMUNT SZULTKA 

ROZWÓJ ZALUDNIENIA SŁUPSKA 
w XVII—XVIII WIEKU 

Kwestia zniszczeń gospodarczych i demograficznych Pomorza Za- 
Jdniego w czasie wojny trzydziestolemiej nie została jeszcze zada- 
lająco wyjaśniona. G. F r a n z  szacował ubytek ludności Pomorza 
:hodniego w wysokości 2]; podkreślając przy tym, że był on więk- 
* w części zachodniej niż- we wschodniej 1. Tezę tę przyjęła historio- 
ifia powojenna, w tym również W. R u s i ń s k i ?  H. L e s i ń s k i  
rsunął hipotezę, że w czasie wojny ludność kraju zmniejszyła się 
rawie o trzecią część”3. Najnowsze badania B. W a c h o w i a k a  
:. G i e r s z e w s k i e g o 4  wykazały, że ustalenia G. Franza były za— 
rżone. Wydaje się, że ocena ubytku ludności wiejskiej na około 40% 
miejskiej nawet na 50% stanu przedwojennego nie wydaje się wy— 
rowana. 

Według dotychczasoWych badań ludność Kołobrzegu w dobie wojny 
:ydziestoletniej zmalała z około 6.000 (1620 r.) do 3500 5, Koszalina 
i000 (1625 r.) do 1500 (1665 r.) 5, a Darłowa z 3000 (1624 r.) do 1200 7. 
iwno w 1677 r. liczyło zaledwie 432 mieszkańców 3, natomiast z 250 
ywateli Bytowa (1618 r.) w 1658 r. pozostało tylko 20 9. Z danych 
wyższych wynika, że straty demograficzne miast wschodniej i środ— 
wej części Pomorza Zachodniego często przewyższały przyjęty przez 
3 szacunek. Trzeba jednak podkreślić, że mają one najczęściej cha- 
kter szacunkowy, oparte są na dość niepewnej podstawie źródłowej, 
metody ich obliczeń nie są wolne od uproszczeń. 

Ubytek lud-ności Słupska próbował ustalić R. S c h u p p i u  s 1°, oblicza- 
: zaludnienie miasta w 1617 r. i 1639 r. Podstawę źródłową dla pier- 
;zego przekroju stanowił rejestr podatkowy z 1617 r., zawierający 
jwiększą liczbę płatników (516) z okresu 1600—1644. Przyjął on, że 

:lnemu płatnikowi odpowiada pojęcie „gospodarstwa domowego”, któ- 
liczyć miało przeciętnie 7 osób. Wskaźnik ten oparł na wielkości ro— 

iny wiejskiej okolic Słupska zakładając, że przeciętna rodzina w mie- 
ie i na wsi była równa. Po doliczeniu gospodarstw komorniczych (40) 
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otrzymał 556 gospodarstw, które po pomnożeniu przez 7 liczyć miał 
około 3850 głów. 

Badacz ten podjął też próbę określenia zaludnienia miasta pod kc 
niec wojny trzydziestoletniej przyjmując za podstawę obliczeń wykaz 
płatników Nowego Miasta z 1619 r. i spis obywateli z 1639 r. Spis 161 
roku zawierał 312 nazwisk, a z 1639 r. — 195. Różnica wynosiła 11' 
Ponieważ około 1/3 obywateli wykazanych w spisie z 1639 r. napłynęł 
do miasta po 1619 r., więc przyjął, że od 1619 r. 'do 1639 r. zmarła lu 
opuściła miasto ponad połowa mieszkańców zamieszkujących w Słup 
sku w 1619 r. Ustaleń swych nie wyraził R. Schuppius w liczbach bez 
względnych 11. Stały się one jednak podstawą dla szacunku dokonaneg 
przez M. Thilo ”3 i E. Keysera 13, którzy określili zaludnienie miast 
pod koniec wojny na 2200 osób. Liczby te przyjął B. Wachowiak 14. 

Niszczące przemarsze wojsk w latach 1627—1643, stra-ty ir 
wentarza żywego, zniszczenia ruchomości i nieruchomości, rozbój i ze 
bójstwa, wreszcie olbrzymie ciężary i kontrybucje nakładane na 1116 
ność deprowadziły Słupsk, i całe państwo zachodniopomorskie, do kraf. 
cowego wycięczenia. Zjawi-skom tym towarzyszył głód spowodowan 
też nieurodzajami lat 1630 i 1638 oraz epidemie. Nie ominęły one róv. 
nież Słupska. Od czerwca 1630 r. do lutego 1631 r. pogrzebano w pod 
ziemiach kościoła Panny Marii- oraz na cmentarzu przykościelnym 30 
jej ofiary. W. Barth-oldy pisze, że pochłonęła ona 700 osób, zaś J. Mic 
raelius oraz R. G e  r l a  c h, opierając się na kronice M e  r i a  n a z 1652 :: 
podali liczbę 800 15, która wydaje się bliższa prawdy. 

Nie mniejsze były zapewne straty demograficzne miast i wsi Pc 
morza Zachodniego spowodowane masowym zbiegostwem ludnośc 
która udawała się głównie do Prus Królewskich i Wielkopolski 1“. Pt 
ważny był odpływ mieszkańców miast na wieś. W ruchu tym znaczn 
udział przypadł szlachcie 17. Sytuację pogarszały prowadzone przez ce 
łą wojnę werbunki. Na zmniejszenie się zaludnienia Słupska wskazuj 
pośrednio znaczny spadek liczby chrztów kościoła mariackiego 13. 

W tych warunkach straty ludnościowe Słupska już na początku 12 
trzydziestych prawdopodobnie przekraczały 1000 osób. W roku 1631 n 
przykład ponad 40 budynków było pustych. 19_ Wobec tego rad 
miejska zmieniła swoją politykę wobec ludności napływowej i przy; 
mowała w poczet obywateli przybyszów, którzy nie byli w stanie sprt 
stać wymogom prawa miejskiego oraz zmuszała cechy do wpisywani 
ich na listy swych członków 20. . 

Baza źródłowa pozosta-jąca do naszej dyspozycji jest bardzo ubog; 
Z materiałów publikowanych wymienić należy wykazy ilościowe , pła' 
ników podatkowych z lat 1600—1644 oraz dane liczbowe chrztów i zgi 
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w dzieci kościoła mariackiego. Pierwsze pochodzą z lat 1626—1629, 
31—1649, drugie zaś z okresu 1619/20, 1620/21, 1622/23—1636/37, 
38/39—1640/41 i 1642/43 21. Przydatność badawcza ich jest jednak 
rdzo ograniczona. 

W ustaleniu liczby mieszkańców Słupska w czasie wojny trzydzie- 
›letniej pomocna okazała się wydana przez R. Klempina i G. Kratza 
[trykuła łanowa z .1628 r., zawierająca wykaz zamieszkałych i pu- 
rch domów, bud i piwnic z tegoż roku oraz pustych z 1627 r., której 
rciąg republikował w 1750 r. D. F. Quickmann 22. Zachował się ory- 
1ał matrykuły oraz kopia, którymi dysponowali wydawcy 33, a po- 
dto dwa dalsze jej egzemplarze z 1628 r. oraz wzorowane na niej re— 
;try podatkowe z lat: 1631 ”, 1655 25 i 1665 2°. 

Bardzo poważnym niedostatkiem żródeł podatkowych jest ich wąt- 
.wa wiarygodność, jednakże z braku jakichkolwiek innych z koniecz- 
ści opierać się będziemy właśnie na nich. Ponieważ rejestry odno- 
ące się do 1628 r., a sporządzone w 1655 lub 1665 r., posiadają dodat— 
we wiadomości i dopiski, których nie posiadają oryginał i kopia, sta- 
wiące podstawe obliczeń dla R. K l e m  p i n a  i G. K r a  t za ,  dlatego 
dalszych rozważaniach uwagę skupimy na pozostałych rejestrach. 

dstawowe znaczenie posiada określenie ich wiarygodności. 

Podstawa wymiaru podatku były w odniesieniu do Słupska: dom 
aus), buda (Bade), piwnica (Keller) i chałupa (Kate). Pierwsze — to 
rsokie, niekiedy nawet trzykondygnacyjne budynki mieszkalne, usy- 
owane wzdłuż rynku i głównych ulic miasta, zajmujące całą szero- 
ść przylegającej do ulicy parceli. Chodziłoby o ulice: N owobramską, 
uga, Środkową i Rynek, które zamieszkałe były głównie przez kup- 
w, krojowników sukna, browarników, bursztynnikćw. oraz urzędni- 
w książęcych i państwowych. 
Pod określeniem „buda” rozumiemy dom o konstrukcji najczęściej 

ichulcowej, zbudowany na połowie parceli, skierowany szczytem do 
icy. Ten typ budynku mieszkalnego występował najczęściej wzdłuż 
niejszych ulic, poprzecznych względem głównych arterii i zajmowa- 
' był głównie przez rzemiosło. 
Pozostające do naszej dyspozycji źródła nie pozwalają na dokład- 

ejsze określenie charakteru „piwnic”. Możemy na ich podstawie je- 
nie wnioskować, że piwnice w obrębie murów nie były samodziel— 
mi budowlami, a występowały pod domami i budami, lub stanowiły 
1 niskie przybudówki (lepianki). Zdarzało się, że dom posiadał dwa 
b więcej piwnic. Dominował jednak dom i buda o jednej piwnicy, 
ore w drugiej połowie XVII w. zamieszkałe były głównie przez szew- 
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ców, tkaczy, cieśli i przekupniów, ale spotykamy też bursztynnikó 
kuśnierzy i browarników 27. Nie były one jednolite pod względem wi| 
kości i wysokości podatku. Rejestr z 1655 r. rozróżnia piwnice „wy 
sze” (Oberkeller) oraz piwnice „niższe” (Halbkeller), od których pod 
tek był o połowę mniejszy niż od „wyższych”, zaś rejestr z 1665 r. 
„mieszkania” (Wohn) oraz „piwnice” (Keller) 23. Na podstawie rej” 
strów wnioskujemy również, że nie obejmowały one nawet wszystki 
rzemieślników — członków cechów oraz prawie całkowicie pomija 
najbiedniejsze warstwy społeczeństwa miejskiego, to jest tzw. luc 
luźnych, komorników, robotników, kobiety samotne itd. 

Podatek od chałup płacili mieszkańcy części Starego Miasta, któ. 
podlegała jurysdykcji rady miejskiej. Chałupy staromiejskie były b 
wątpienia samodzielnymi budynkami typu wiejskiego, zamieszkały: 
głównie przez rzemieślników zajmujących się obróbką lub pI'ZEI'ObE 
lnu, wełny, drewna i gliny oraz iurmanów 29. 

Dalszego wyjaśnienia wymaga kwestia opodatkowania & zamieszk- 
nia poszczególnych jednostek podatkowych. Wiadomo, że od podatl 
zwolnieni byli: urzędnicy książęcy, rajcy oraz służba miejska, duck 
wieństwo, nauczycielstwo, służba kościelna, obiekty użyteczności p 
blicznej administrowane przez radę miejską, jak: ratusz, waga, łażn 
apteka, folwark miejski (Stadthof), „szpitale”, czyli domy starcc 
i klasztor ponorbertański (Jungfrauenkloster), w których stale zam: 
szkiwała dość liczna grupa ludności 3“. 

Od początku zwolnione były również osoby, które prze-z władze ć 
konuj ące wymiaru podatku uznane zostały za biedne (arm, vera-rc 
pauper), przy czym kryteria osądu nigdzie nie zostały określone o: 
mieszkańcy nowo osiedleni lub zamieszkujący budynki nowowznies: 
na lub nie nadające się do zamieszkania 31. 

Rejestrami podatkowymi objęte nie były ponadto wszystkie obiek 
położone na obszarze jurydyki zamkowej. Chod'ziłoby więc o zam 
i budynki urzędników i służby- przy nim stojące, „dom kapelana kości 
ła zamkowego, aptekę zamkową, młyn i inne 32. 

Przechodząc do ustaleń ilościowych mieszkańców Słupska w XVII 
na plan pierwszy wysuwa się sprawa liczby zamieszkałych domów, b 
i piwnic oraz określenie przeciętnej liczby mieszkańców zamieszku; 
cych w domu i budzie. Wiadomo, że matrykuła z 1628 r. sporządza 
została na podstawie wykazów z lat 1604, 1606, 1624 i 1627 33, prze 
stawiać mogła stan znacznie odbiegający od faktycznie istniejące; 
W' związku ze skargami Słupska na wysokość świadczonych podatki 
oraz z uwagi na pożar z 19 maja 1665 r., szacunku strat i nowego w 
miaru podatku dokonała Specjalna komisja. Przedmiotem jej zainte: 
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sowania były tylko obiekty zamieszkałe w 1628 r. i 1665 r. Komisja 
istalila, że w 1628 r. wszystkie domy, piwnice i budy —— z wyjątkiem 
:lwóch — były zamieszkałe. Jej ustalenia przyjmujemy za podstawę 
ialszych rozważań 3‘. 

Drugi interesujący nas rejestr ” sporządzony został przez radę miej- 
ską w 1655 r. i nie dziwi, że dane wykazane w tym rejestrze są niższe 
3d ustaleń komisji z 1665 r., gdyż rada nie była zainteresowana wyka- 
zaniem stanu wyższego od już wcześniej ustalonego. Dlatego rejestr 
:. 1655 r. w odniesieniu do stanu z 1628 r. pokrywał się z matrykułą 
eginalną, jej kopią i wynikami matrykuły opublikowanymi przez 
R. Klempina i G. Kratza oraz D. F. Q u i c k m a n n a .  Stanowi on, że 
w mieście znajdowało się 194 domów zamieszkałych i 2 puste, 169 bud 
zamieszkałych i 11 pustych oraz 103 piwnice zamieszkałe i 6 w stanie 
ruiny. Mając na uwadze fakt, że piwnice nie stanowiły samodzielnych 
oudynków, a były integralną częścią domów i bud, 'ta ostatnia cyfra 
wskazywałaby na mniejszą wiarygodność przekazów wyżej wymienio- 
nych od ustaleń komisji z 1665 r., która stwierdziła, iż w 1628 r. wszy- 
stkie domy w liczbie 196, piwnice w ilości 115 oraz 178 bud (na 180) 
były zamieszkałe. 

Czy wyżej wymienione liczby, w których mieszczą się również jed— 
nostki zwolnione od podatku, były zgodne ze stanem faktycznym 
w 1628 r.? W odniesieniu do domów i bud odpowiedż jest twierdząca 
: tym zastrzeżeniem, że w liczbach tych nie mieszczą się obiekty uży- 
teczności publicznej i jurydyki zamkowej. Rejestry nie obejmowały 
natomiast wszystkich piwnic 3“. 

Liczby zamieszkałych domów, bud i piwnic w 1631 r. ustaliła komi- 
sja podatkowa stwierdzając, że na ogólną liczbę 196 domów zamieszka— 
łych było 140 (71,576); pozostałe miały być zniszczone lub wyludnione. 
Bud było 1.56, z czego zamieszkałych zaledwie 77 (43,370 stanu z 1628 
roku). Liczba piwnic spadła do 96 (83,596), 2 czego zamieszkałych być 
miało zaledwie 27% (31) ”. 

Rejestr z 1655 r. wykazał, iż aktualnie zamieszkałych było 175 do; 
mów, 1 był pusty a 23 zburzonych lub wypalonych. Wielkości te w od- 
niesieniu do bud wynoszą odpowiednio: 128, 0, 37. Wszystkie piwnice 
w liczbie 86 były zasiedlone. 

Chcąc określić ogólną liczbę ludności na podstawie ilości domów, 
musimy znać liczbę mieszkańców jednego domu (ilość rodzin, wielkość 
rodziny). Na podstawie literatury historycznej dotyczącej miast Pomo— 
rza Zachodniego i Gdańskiego oraz innych terenów (M. Biskup, 
F. Boehmer, E. Cieślak, W. Dziewulski, S. Gierszewski, J. Jastrow, 
H. Lesiński, H. Móller, P. Niessen, H. Samsonowicz, H. Schultz, 
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LICZBY ZAMIESZKAŁYC-H DOMÓW, BUD,- PIWNIC I CHAŁUP 
SŁUPSKA 

, Rok _ 

wyszczegme 1623 I 1.631 1855 1665 

Nowe Miasto 
”Zamieszkała-: . _ 

domy 1-96 140 175 167 
budy 178 T? 3:28 9'? 
piwnice 1-15 3f; '86 45 
domy i budy razem 374 217 30.3 264 

Stare Miasto 
Zamieszkał-e chałupy 
pod jurysdykcją: 

rady 47 3-3 43 za 
książęcą 428 40 40 411 

z WAP Sz., AKS. mm. f. 31, ma pozostałych lat przyjmujemy szacunkowo. 
Zródło: WAP Sz., “Arcs, mm. r. 247—271; npm, :. 243—318; 1/4352, :. 65-103. 

R. Schuppius, B. Wachowiak, S. Waszak, J. Wojtowicz) przyjmujem; 
że w Słupsku przed wojną trzydziestoletnią przeciętni-e na jeden do] 
lub budę przypadały co najmniej dwa gospodarstwa domowe. Maj: 
na uwadze, że właściciele domów to kupie-atwo, bursztynnicy, browa: 
nicy, szlachta i duchowieństwo, przyjmujemy mnożnik na dom w m 
sokości 12. Dla budy musi on być odpowiednio niższy, ponieważ rodz 
ny w niej zamieszkałe były mniejsze. Przyjmujemy więc wskażnik - 
a dla chałupy staromiejskiej 6. Mnożąc odpowiednio liczbę domo— 
(196 X 12), bud (173 X 8) i chalup (47 X 6) przez przyjęte wskażni] 
otrzymaliśmy Liczbę 4058. Doszacowaé do niej musimy ludność jurydj 
ki zamkowej (100—120), mieszkańców „szpitali" (70—80) i ich gospc 
darstwo, karczmę, aptekę (20—30), klasztor ponorbertański oraz osob 
zamieszkujące W komunalnych b_udynkach użyteczności publiczne 
(50) 33. Otrzymujemy tą drogą liczbę 4350, która obejmuje ludność za 
mieszkującą całe Nowe Miasto oraz część Starego Miasta, ktora podle 
gala jurysdykcji rady miejskiej w 1628 r. 

Druga część Starego Miasta aż do 1813 r. podlegała rezydującym :: 
zamku słupskim przedstawicielem rodziny książęcej (od 1653 r. władz 
państwowej) 39. Ta złożoność prawa nie może przesłaniać faktu lac: 
nego traktowania obu części miasta 4", bo tworzyły one jeden organiz: 
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niejaki, ściśle ze sobą powiązany wieloma związkami i zależnościami, 
;łównie gospodarczymi, które wpływały na kształtowanie się stosun— 
:ów demograficznych na obszarze tej części Starego Miasta, która 
punktu widzenia formalno-prawnego była wsią. Faktycznie stanowiła 

na integralną część słupskiego ośrodka miejskiego i dlatego koniecz- 
.ym jest doszacowanie jej mieszkańców do ludności podległej władzy 
ady. ' . 

W 1628 r., tę część Starego Miasta zamieszkiwało 41 „zagrodników" 
1 karczmarz 41. Owi zagrodnicy to w większości zorganizowani w ce— 

hach rzemieślnicy. Przy założeniu, że ich gospodarstwa domowe liczy- 
r 6 osób oraz po doliczeniu gospodarstwa pastora i zakrystiana, wow-._- 
zas- tę część Starego Miasta zamieszkiwałoby około 250 głów, a cały 
iupski ośrodek miejski około 4500. , 

Przyjmując za podstawę liczby chrztów kościoła mariackiego z lat 
6126—1629 42. oraz steps; urodzeń 30 %n, to zaludnienie parafii (miasto 
od jurysdykcją rady i mała wieś Włynkowo) kształtowałoby się w gra- 
.icach około 4000. Po doliczeniu książęcej części Starego -Miasta (250) 
.czba ludności Słupska wzrośnie do około 4200—4300. Wynik ten jest 
.ieco niższy, gdyż liczby urodzeń pochodzą z okresu kiedy Słupsk 
bjęły już działania wojenne. 

Na skutek zajęcia Pomorza Zachodniego i Słupska przez wojska ce- 
arskie, od końca 1627 r. ludność miasta spadała. Nie wydaje się, żeby 
: połowie 1631 r. ubytek był aż tak duży, jak wykazuje to rejestr. 
Vątpimy, że w przeciągu trzech i pół roku wymarło Lub wyprowadziło 
ię ze Słupska 30% właścicieli domów, 57% bud i aż 73% mieszkańców 
iwnic, przy jednoczesnym zmniejszeniu się o 19% ludności staromiej- 
kiej pod władzą rady (tabela 1). Zwraca też uwagę prawie dwukrotnie 
ryższy ubytek właścicieli bud niż domów. Dlatego rejestr z 1631 r. 
majemy za niewiarygodny i przyjmujemy, że ludność całego miasta 
padła w tym okresie o około 1200 głów, z czego epidemia.1630——1631 
oku pochłonąć miała około 800 ofiar. 

Do takiego wniosku prowadzi również analiza chrztów kościoła ma- 
iackiego z lat 1631—1649 43. W latach 1631—1637 średnia roczna wy- 
osiła 89, a w latach 1638—1649 — 62. Gwałtowny spadek liczby uro— 
zeń znajduje uzasadnienie w pogorszeniu się sytuacji gospodarczej 
politycznej Słupska oraz Pomorza Zachodniego, której rezultatem był 
dpływ ludności do Rzeczypospolitej. Z liczb chrztów wynika, że lud- 
ość Słupska spadła w tym czasie około 30%. W pierwszym podokresie 
.czyłby on około 3000 mieszkańców, a w drugim 2000 (stopa urodzeń 
0%»). Do liczb tych doliczyć trzeba około 200 głów ze Starego Miasta 
od jurysdykcją książęcą. 
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Ubytek ludności miasta znajduje odbicie również w liczbie obywatc 
0 ile przed wojną było ich nieco ponad 300, to pod koniec lat trzydzi 
stych nawet nie 200 ". J ezeli spadek najbogatszych mieszkańców w 
nosił ponad 35%, to ubytek ludności biedniejszej musiał być jesze 
większy, czyli już przed 1640 r. zaludnienie Słupska spadło do 2500—26 
głów. 

Reasumując dochodzimy do wniosku, że liczba mieszkańców Słups 
przed wkroczeniem wojsk Wallensteina wynosiła około 4500. W okre: 
„cesarskim" spadła do około 3300—3400. Następne lata przyniosły d.- 
szy jej ubytek. Przed zajęciem Słupska przez wojska, Banniera liczył 
około 3200 osób. Na skutek ciężarów szwedzkich oraz głodu spowodou 
nego nieurodzajem '1638 r. nastąpiła silna fala emigracji ludności 
Slupska i całej wschodniej części księstwa zachodrńopomorskiego 
ziemie państwa polskiego, w wyniku czego pod koniec wojny trzydz 
stoletniej miasto liczyło około 2200 mieszkańców. W czasie wojny lu 
ność Słupska zmalała więc o połowe. 

Ustanie działań wojennych, podpisanie traktatu pokojowego w 16 
roku, a następnie tzw. recesu granicznego 4 maja 1653 r. i przekazal 
Brandenburgii przez Szwecję .w czerwcu tegoż roku księstwa zachodu 
pomorskiego na wschód od Odry, sprzyjały stabilizacji oraz korzyst: 
wpłynęły w pierwszych latach na dalszy rozwój Słupska i jego zap 
cza. Ogólny jednak kierunek rozwoju społeczno-gospodarczego Porno: 

brandenburskiego po wojnie nie sprzyjał procesowi szybkiej odbudo1 
gospodarczej i demograficznej miast. 0 pelnej i szybkiej odbudowie ( 
mograficzne j Słupska i innych miast Pomorza brandenburski ego po w- 

nie nie mogło być mowy. Niemniej w pierwszych latach pokoju szy-bi 
ale doraźnie leczono wojenne rany zwłaszcza, ze ówczesne mia.- 
stwarzały szanse szybkiego awansu społecznego. Toteż w Słupsku a] 
tykamy często przybyszów z Polski, Śląska, Czech i miast Niemiec 1 
ludniorwych. Zwiększa się kolonia Szkotów. Rekatolizacja starostów i 
t-owskiego i lęborskiego skłoniła też niektóre rodziny wyznania ewan; 

lickiego do osiedlenia się ,w Słupsku ‘5. 

1655 r. rada miejska pisała, że na terenie Nowego Miasta zamie- 
kałych jest 175 domów, 128 bud i 86 piwnic (tabela 1), a na Star: 

Mieście 43 chałupy. W wykazanych obiektach .nie mieszkało 55 „rol 
tników dniówkowych i cieśli” ‘5. Zakładając, że prowadzili ”oni san 
dzielne gospodarstwa domowe oraz dodając do nich liczbę opodatl 

wanych domów, bud i piwnic uzyskamy 444 gospodarstw domowy 
Przyjmując dla warunków powojennych wskażnik 5 na gospodarst 
domowe otrzymamy liczbę 2220. Doliczając mieszkańców 43 champ o: 
państwową część Starego Miasta (40 gospodarstw), to liczba ta wzroś. 
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o 2635. Po doszacowaniu jurydyki zamkowej, „szpitali”, klasztoru po— 
orbertańskiego ”i obiektów użyteczności publicznej oraz pewną liczbę 
smotnych kobiet i innych najbiedniejszych grup społeczeństwa miej- 
kiego liczba ta wzrośnie co najmiej do 3100. Zbliżone wiel-kość uzy- 
kalibyśmy przyjmując dla domu mnożnik 9, budy 6, a chałupy 5. 

Dalszy wzrost zaludnienia miasta zakłócony został w latach 1656— 
657, na skutek niszczących przemarszów wojsk polskich i szwedzkich 
raz epidemii 1657 r., która żródła określają mianem „duża” lub „Ear- 
[zo dużo” 47. Pośrednio jej wielkość określa z jednej strony zwolnienie 
miasta w latach 1657—1658, a być może i późniejszych, od podatku pła— 
onego na rzecz państwa w wysokości 50%, z dru-giej zaś liczba 320 
marłych odnotowana w księdze rachunkowej kościoła P. Marii ”. 
la-leży przypuszczać, że faktyczna liczba ofiar epidemii była wyższa. 
'rzyjmujemy, że pochłonęła ona minimum 500 ofiar. 

Na bardzo dużą ilość ofiar epidemii 1657 r. wskazuje też mniejsza 
iczba mieszkańców miasta w 1665 r. niż 10 lat wcześniej. Dowodzą łego 
ustalenia ”komisji, która 1665 r. badała skutki pożaru z 19 maja tegoż 
oku. Stra-wił on 9 domów i 35 bud 49. Po dodaniu domów i bud spa- 
onych do zamieszkałych po pożarze (tabela 1) otrzymamy 176 domów 
132 bud zamieszkałych. Liczby te są odpowiednio wyższe w porówna- 

na z 1655 r. o 1 i 4. Na mniejsze zaludnienie miasta w 1665 r. niż 
0 lat wcześniej wskazuje liczba 45 zamieszkałych piwnić, oraz 27 cha- 
wp staromiejskich. Zważywszy, że w 1655 r. słupski ośrodek miejski 
iczył około 3100 głów. i że na skutek epidemii 1657 r. liczba ta spadła 
lo około 2500, a w 1665 r. miasto nie osiągnęło stanu zaludnienia sprzed 
lziesięciu laty przyjmujemy, że liczyło ono tegoż roku około 2800 mie- 
:zkańców. ' 

Brak żródeł nie pozwala na przedstawienie dynamiki rozwoju de- 
nograficzn-ego miasta w ostatniej ćwierci XVII i pierwszej XVIII stu- 
ecia. Dlatego ograniczymy się do wskazania niektórych czynników 
wplywa jących na kształtowanie się stanu ilościowego mieszkańców 
Słupska. Wiadomo, że w latach 1666—1700 nie nawiedziła go epidemia 
Jodobna w swych skutkach do zarazy 2 1630—31 r., czy 1657 r. Nie— 
nniej w wylewach Słupi i nieurodzajach należy dopatrywać się genezy 
Większej śmiertelności w latach 1691—93 niż innych 5°. Strat tych 
w przypadku Słupska nie zdołała wyrównać bardzo bogata, kilkunastu- 
:odzinna kolonia hugenotów francuskich, która dała początek przemy- 
ało-wi tytoniowe—mu i ponownie wprowadziła Słupsk na szlaki handlu 
morskiego 51. 

Przy-puszczamy, że liczba mieszkańców Słupska od połowy lat sześć- 
iziesiąiych do końca lat siedemdziesiątych bardżo wolno wzrastała. 
W la-tach osiemdziesiątych, na skutek poglębiających się trudności gos— 
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podarczych i wzrostu zbiegostwa zadudnienie miasta wolno spadał-o E 
Wopmnnianych powodow a głównie wzrastającej śmiertelności, spade 
ten był prawdopodobnie znacznie szybszy na początku lat dziewięćdzk 
siątych Przypuszczamy, że około 1700 r. miasto liczyło około 3000 osó 
z czego na Stare Miasto przypadało ponad 500 mieszkańców 52. Tal 
”stan lud-ności Słupska byleby zgodny z jego rozwojem gospodarczy 
odpowiadałby też rozwojowi społeczno—gospodarczemu i demograficzm 
inu innych miast środkowo—wschodniej części Pomorza brandenburski! 
go. Wyjątek stanowił Kołobrzeg, który dzięki żywym kontaktom z Po 
ską rozwijał się szybciej 53. 

PodstaWę źródłową dla określenia stanu zaludnienia Słupska w dn 
giej ćwierci XVIII w. stanowią dane ruchu naturalnego kości:]: 
mariacki-ego z "lat 1736—1750 oraz ludności wyznania luterańskieg 
należącej do kościoła zamkowe-go z lat 1730—1750 (dane dla lat 1736- 
1737 zostaly doezacowane na podstawie danych póżniej-szych). Licz]: 
o ruchu naturalnym ludności kalwińskiej parafii kościoła zamkoweg 
z tego samego czasu nie mogły być wykorzystane, ponieważ odnos: 
'się do mieszkańców Słupska oraz prawie całej wschodniej cześci P: 
niorza Zachodniego 5f. Tabela 2 dotyczy 'więc tylko ludności ewengł 
lickiej Nowego _Miasta. 

T a b e l a  

RUCH—NATURALNY MIASTA SŁUPSKA I SYNODU SŁUPSKIEG 

_ , Miasto Słupsk Synod Słupski 
Rok 11 izba liczba 

__ chrztów [___ślubów . ; zgonów . chrztów | ślubow l zgonów 

* ' 1736 ~no- ze 103 1031 232- 355 
1737 1.91 35 92 870 235 793 
1738 117 24 153 1916 279 953 
1739 1-42 315 5B 19217 242 950 
1740 1'04 27 92 1053 197 366 
1741 9.9 ' 26 145 899 218. 879 
1742 76 33 49 8'70. .237 996 
1743 195 + ' 37 '52 1134 , 272 ”959 
1744 114 21 5-2 1942 218 449 
1745. 99 21 52 1957 295 579 
1746 83 35 111 933 234 999 
1747 121 24 69 992 ”239 845 
1748 103 36 $67 1031 2-51 909 
17—49 114 _ ' 39 57 936 1-92 833 
1750 105 29 49 904 254 496 

_— 

F'Żrńdłm WAP Sz., AKS, Ififilfi-Ifi’éfl'i'; I [9311—1333 (pomnoęto .łuliację). 
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W latach 1736—1750 ochrzczonych zostało 1595 "dzieci, czyli średnio 
)6 w roku. Średnia roczna najwyższa była w pierwszych pięciu latach 
wynosiła 116, a w następnych pięciolec-iach 97 i '  106. Analogicznie —- 
czba zgonów wynosiła 1198, a średnie 80 oraz 99, 70' i 70. Najbardziej 
ynamiczny był przyrost naturalny w latach 1746—17 50, kiedy liczba 
1rztéw przewyższała zgony o 36, najmniejszy zaś w latach 1736— 
749 (o 17). Stosunkowo duże liczby zgonów w latach 1736—1738 wska—~ 
rje, że w tym okresie miasto trapiła jakaś epidemia — prawdopodob- 
ie czerwonka55. Przyczyną dużej śmiertelności w latach 1740—1741 
yły nieurodzaje oraz epidemia „gorącej febry płuc”, którą dzięki po— 
may państwa udało się opanować, a liczba jej ofiar śmiertelnych nie 
riał-a przekraczać 20. Faktycznie była ona znacznie wyższa 55. Pomimo 
1k częstych epidemii (prawdopodobnie również 1746 r.) Słupsk posia- 
ał dodatnio saldo ruchu naturalnego, a liczba chrztów w latach 
736—1750 przewyższała liczbę zgonów o 397, tj. około 25%. W tym 
1mym czasie wskażnik ten dla synodu słupskiego, gdzie przeważała 
idność wiejska, wynosił około 28 %. Świadczy to o bardzo dynamicz- 
ym wzroście demograficznym miasta i dużej liczbie jego mieszkań- 
iw w wieku rozrodczym. Na 1 ślub w całym piętnaste-leciu przypada- 
r średnio 3,5 chrzty._ Srednia chrztów przypadających na 1 ślub 
ajwyższa była w latach 1736—1740 i wynosiła 4, a najniższa w latach 
746—1750 — 3,4. Spadek ten, sięgający 15%, spowodowany był mniej- 
zą liczbę urodzeń i większą liczbę zawieranych ”małżeństw. 

Skłania to nas do przyjęcia dla lat 1736—1740 stopy urodzeń w wy- 
)kości 40%, a dla lat 1746—1750 30%. Przy takim założeniu lewo- 
rzeżna część miasta, bez ludności kalwińskiej, przed 1740 r. liczyłaby 
koło 3000 mieszkańców,.a'lo lat później około 3500. Ponieważ gmina 
efonnowana w Słupsku nie liczyła najpewniej więcej mieszkańców 
iż należące do parafii mariackiej Włynkowo, wobec tego przypuszczal- 
ie przed 1740 r. Nowe Miasto posiadało około 3000 osób, a przed- 
750 r. około 3500. Po doszacowaniu około 300 mieszkańców jurydyki 
tato-miejskiej liczby te wzrosną do 3300 i 3800. 

Nasze przypuszczalne ustalenia pragniemy skonfrontować z przeka- 
ami o stanie zaludnienia miasta tzw. „tablic historycznych o stanie 
iiast pomorskich" z lat 1762/3, 1763/4, 1770/1—1773/4,57 1768/9, 
774/5 5“, 1776/7 5”, oraz tzw. „tajnych ksiąg finansowych" z lat 1768, 
772, 1773 i 1775 6°. Sporządzone one zostały przez Kamerę Wojenne- 
Skarbową w Szczecinie „na pod-stawie Sprawozdań radców finanso- 
ch 51. Dane z lat 1745/6, 1751/2, 1790/3 zaczerpnęliśmy z „tablic 
istorycznych” Generalnego Dyrektorium 62. 
, Dla omawianego okresu posiadamy informację o liczbie ludności 
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Słupska pod jurysdykcją rady miejskiej w. pracy L. W. B-ri iggema 
n n a  i Ch. F. W u t s t r a c f k a ” ,  którzy podają, że w 1740 r. liczył 01 
2599 osób. Liczba ta została przyjęta przez całą dotychczasową historio- 
grafię Słupska z wyjątkiem Weegmanna, który bez żadnego uzasadnie 
nia podaje liczbę 2800 54. Tablice historyczne Generalnego Dyrektoriun 
dla 1745/6 r. podają, że Słupsk liczył 3033 osób, a 175112 r. — 4393 
Zakładając, że liczby te są prawdziwe, możemy wnosić, że część Słup 
ska podlegająca jurysdykcji rady od 1740 r. do 1752 r. zwiększyłoby 
się o 1894 mieszkańców, a w latach 1746—1752 o 1360. Zgodnie z tymi: 
tabelami, w analogicznym okresie Kołobrzeg powiększył się o 519 głóv 
(z 4337 do 4856), Sławno o 30, zaś Koszalin zmalał o 218, a Barlow: 
o 48. Które z podanych liczb są nieprawdziwe? 

Według spisu mieszkańców Słupska z 5 lipca 1762 r. liczył on 314' 
osob. “5 Ponieważ w 1760 r. nawiedziła go epidemia tyfusu, wię- 
R. Schuppius przyjął, że przed wojną siedmioletnią liczył on okoł: 
3500 mieszkańców. Prowincjonalna tabela historyczna z 1762/3 r. sta- 
nowi, że w mieście mieszkało 3365 osób, a w roku następnym 3343 ” 
Dane tablic korespondują więc ze spisem, wobec tego przyjmujemy, ż: 
po wojnie siedmioletniej Slaps]: liczył około 3350 głów. Pozostaje dł 
rozstrzygnięcia kwestia strat ludnościowych w cza-sie wojny. Cyfra po 
dana przez R. Schuppiusa jest zdecydowanie za niska i przeczy jeg! 
włazmym wynikom badawczym “7. Pozostaje tw‘ w sprzeczności z do 
.tychczasowymi wynikami badań nad stratami ludnościowymi całegq 
Pomorza Zachodniego ‘3, CZy niektórych miast, np. Kołobrzegu (011011 
22%), czy Mias-tka 59. 

H. Lesiński, w oparciu o prowincjonalną tabelę historyczną, podaje 
że w 1756 r. Słupsk liczył 4110 mieszkańców 7°. Przyjmując wstępnie 
że jest ona prawdziwe, to ubytek w czasie wojny można szacować n; 
około 750 osób (18%). Czy wobec tego możliwym jest, aby w 1752 1 
liczył on prawie 4400, czyli 300 więcej. Oznaczałoby to, że w latac] 
1753—56 zaludnienie miasta spadło o ową wielkość, podczas, gdy w la 
tach wcześniejszych miał miejsce bardzo dynamiczny wzrost. Mogłob; 
to nastąpić jedynie w przypadku jakiegoś kataklizmu, który pena: 
wszelką wątpliwość nie miał miejsca. Wręcz przeciwnie, w przededniu 
wybuchu wojny miasto przeżywało okres szybkiego rozwoju gospodar 
czego. W tych warunkach spadek liczby jego mieszkańców w latac] 
1753—1756 o 300, jak i rzekomo gwałtowny wzrost w latach 1747—175 
(około 1350) są .nie do przyjęcia. 

Zważywszy, że wzrost gospodarczy oraz proces przemian społeczno 
~ekonomicznych na wsi zachodniopomor-skiej i w Słupsku w drugie 
ćwierci i na początku trzeciej XVIII w. były w miarę upływu lat cara 
szybsze ”, możemy przyjąć, że paralelnie przebiegał jego rozwój demo 
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-'aficzny. Dowodzi tego wysoki procent (60) przybyszów wśród obywa- 
li nńaesta przyjętych do prawa w latach 1746—1755 w czasie, kiedy 
3 lat 1746—1808 wynosił on około 47% 72. Akcentuje to dur'ze meczenia 
ementu napływowego w kształtowaniu się stomrdcow demo-graficz- 
mh miasta w latach poprzedzających wojnę. Możemy wiec uznać za 
"awdziwą liczbę 4100 mieszkańców w 1756 r. W taki-rn przypadku 
iasfto w 1752 r. liczyłoby prawdopodobnie około 3700 głów, a nie 
'awie 4400. ' 

Z powyższego wywodu wynika, że przeprowadzona analiza danych 
uchu naturalnego koresponduje z przekazami tablic łństorycznych: 
eneralnego Dyrektorium z 1745/6 r. oraz prowincjonalną z 1756. Nie 
„sługuje natomiast na zaufanie liczba ludności Słupska wykazana 
tablicy Generalnego Dyrektorium 2 175112 r. (za wysoka). Uznajemy 

z za niską liczbę mieszkańców Słupska z 1740 r. podana przez L. W. . 
riiggemanna. Przypuszczać wolno, ze podane przez tego badacza liczby 
nych mia-st są nieprawdziwe. 

Słupski ośrodek miejski, po doszacowaniu około 300 mienkańców 
:arego Miasta, około 1740 r. liczył około 3300. Mimo dodatniego przy- 
lotu naturalnego do połowy lat czterdziestych zaludnienie miasta utrzy- 
ywalo się mniej więcej na tym samym poziomie. Dopiero w drugiej 
›łowie lat czterdziestych, na skutek napływu elementu obcego i przy- 
rstu naturalnego liczba mieszkańców miasta w miarę upływu lat co- 
»z szybciej wzraetała, dochodząc w 1750 r. do około 3900 37 mieszkańców, 
przed wybuchem 'wojny siedmioletniej do około 4500. W drugiej 
iłowie lat czterdziestych liczba mieszkańców Słupska wzrosła około 
)0, z czego około 50% przy-padało na przyrost natura-Iny. Ujemne saldo 
tchu naturalnego w czasie wojny, epidemia tyfusu w 1760 r. w icon—- 
kście niszczących przemarszów wojsk, a następnie okupacji miasta 
rzez oddzialy rosyjskie Spowodowały, że liczba jego mieszkańców po 
ojnie spadła do około 3500—3600. Ubytek ludności w czasie wojny, 
›dobn-ie jak Kołobrzegu, wynosił około 20%. Dodać należy, że w prze- 
adniu wybuchu wojny siedmioletniej Słupsk osiągnął zaludnienie 
med wojny trzydziestoletnie-j. 

Pozostaje do rozparzenia kwestia rozwoju demograficznego miasta 
pierwszej ćwierci XVIII w. Zgodnie z dotychczasowymni przypuszcze- 

.ami około 1700 r. liczyło ono około 3000 osób, a 40 lat później około 
100. Nie wydaje się, by linia łącząca te dwa punkty była prosta. 

Zapoczątkowanie reform dobr państwowych .i wiążące się z tym 
awne ożywienie rynku lokalnego, wzrost tendencji merkantylistycz- 
ych w gospodarce państwa pruskiego Sprzyjały progresywnemu rozwo- 
-wi demograficznemu miast. Z drugiej strony ucisk finansowy i tzw. 
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wtórne poddaństwo chłop-a go hamowały. Konsekwencją tego był( 
akcentowane przez historiografię polską zbiegootwo 74. Zjawisko to po- 
siadało też duże znaczenie w kształtowaniu się stanu zaludnienia Słup- 
ska 75 i całej wschodniej części Pomorza pruskiego. Wymierne określenie 
jego wielkości nie jest możliwe. Pewne świe-tło rzuca na nie jednai 
analiza ruchu naturalnego synodu słupskiego (łącznie ze Słupskiem 
'w pierwszej połowie XVIII w. 

Tabele 3 i 4 wakazzują na ost-re załamanie w drugim dziesięciolecia. 
XVIII w., szybkiego wzrostu zaludnienia, jakie obserwowaliśmy pod ko 
niec XVII w. Zastój w rozwoju naturalnym ludności okolic Słupska 
a najprawd-opodobniej całe-j wschodniej części Pomorza brandenburskie- 
go, trwał aż do połowy tegoż stu-lecia. Pewne ożywienie w latach czter- 
dziestych związane było zapewne z akcją k-olonizacyjną, prowadzeni 
przez Fryderyka II 1 gwałtownie powstrzymaną w dobie wojny sied- 
mioletniej. Zahamowanie wzrostu ludnościowego zaplecza gosapoedarczeg: 
Słupska w drugim dziesięcioleciu XVIII w. nie nastąpiło w wyniki 
epidemii lai: 1707—1710, jak np. w Szczecinie. W Słupsku i okolic: 
odnotowano kilka bardzo małych ognisk epidemii, które pochłonął;I 

I T a b e l a  ;: 

RUCH NATURALNY NA OBSZARZE SYNODU SLUPSKIEGO 
OD KONCA XVII DO POŁOWY XVIII W. a 

Rok Chrzty Śluby | Zgony Rok . Chrzty . Śluby Zgony 

1689 625- 163 400 1714 ' 91.5 237 728 
1692 840 , 229 629 1716 ' 893 237 745 
1693 746 269 696 1717 933 214 732 

1694 793 229 530 1718 894 218 691 

I695 ' 9-14 208 552 1720 887 214 480 
1699 693 207 822 1721 917 214 5.49 
1700 751 225 643 1723- 981 231 523 
1701 891 2,52 461 1741 809 218 879 
1703 906 2-28 480 17-42 870 287 806 
1704 888 186 405 1743 1134 272 659 
1705 900 224 ”634 1744 1042_ 218 ' 449 

1700 868 279 652 1745 1037 ' 205 579 

1-707 1035 211 613 1.746 933 234 909 
1708 920 234 .526 1747 992 230 845 

1709 920. 156 723 1748” 1031 261 900 

1710 765 2.09 460 1749 986 192 833 
1750 . 904 254 496- 

I C H — 1  g g - — - . . u  — - - ' — —  - - — - d  1 

a Dla pozostałych lat, : wiam-iem 1735—1740. brak danych. . 
Zródło: WAP Sz., ARE... mam—3522; Inni—3525; nam—4312” (pominięto tonację). 
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T a bo 1 a- a 

ŚREDNIE ARYTMETYCZNE RUCHU NATURALNEGO 
NA OBSZARZE SYNODU SŁUPSKIEGO 

OD KONCA XVII DO POLOWY XVIII W. 
i . 

Chrzty śluby Zgony Pr zł rost . ‘ natural-n? 
Lata [ ' _ 
" Iwa—tość % Warto ść "l.,-, Wartość % Wartość % 

1589—1?00 767 10.0 219 100 610 100 157 100 
ROI—1710 900 11'? 220 100 551 90 349 222,3 
1714—1723 924 120 223 102 635 104 "239 134,1 
1741—1750 914 127 237 103 735 120 239 152.2 

ródło: Jak tabela 3. 

ill-«:anaście ofiar 7“. Straty gospodarcze i demograficzne Słupska i ca— 
ego Pomorza Zachodniego w czasie wielkiej wojny północnej były 
ieznaczne '”. . 

Wydaje sie, że poważne moczenie dla rozwoju demograficznego 
łapska i całej wschodniej części Pomorza brandenburskiego posiadała 
migracja ludności do Polski. Duże nasilenie zbiegostwa poWodowało, 
& saldo ruchu naturalnego w ciągu pierwszej połowy XVIII w. było 
iraz bardziej niekorzystne, pomimo że krzywa małżeństw nie spadała, 
lekko wzrastała. J ezeli od lat czterdziestych do wojny siedmioletniej 

iludnienie Słupska wzrastało, to w tym samym czasie następowało 
"yludnienie wsi. Ponieważ w warunkach istniejącego poddaństwa chłop- 
ie mógł legalnie przejść ze wsi do miasta, zmmzony był więc uciekać 
aza granice państwa. Proces wyludnienia wsi trwał więc przez całą 
ierwszą połowę XVIII w. 1 

Na podstawie dotychczasowych ustaleń wnioskujemy, że liczba 
deszkańców Slupska powoli wzrastała aż do początku drugiego 
ziesieciolecia XVIII w. Wzrost ten zahamowany został na skutek na— 
lającego sie zbiegostwa i pożaru Starego Miasta w 1718 i 1731 r. 73. 
? tym czasie wzrosła też liczba pustek na terenie Nowe-go Mia-sta 79. 
ioment ten zasługuje na uwagę, jako że w przypadku obszaru środko- 
'o-wschodnie j cześci Pomorza pruskiego, jedynie w Słupsku i Miastku 
lie wiemy, jak sprawa przedstawiała się w Lęborku i Bytowie) wzro- 
a ilość „pustek”, podczas gdy w Kołobrzegu, Koszalinie, Darłowie, 
nawet Słownie zmalała. Zjawisko to wiążemy z oderwaniem terenów 

a wschód od Góry Chełmskiej po 1720 r. od rynku gdańskiego i tru-d- 
ości-ami gospodarczymi miast dotychczas silnie związanych z rynkiem 
:la'ńskim. Na początku lat dwudziestych Słupsk, podobnie zresztą jak 
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prawie wszystkie miasta Pomorza pruski-ego, odczuwał bardzo poważny 
deficyt rzemieślników wielu specjalności, a prowadzona na terenie Pru. 
Królewskich akcja werbunkowe, przynajmniej w odniesieniu do Słup- 
ska, nie dała żadnych efektćfw 3“. Trudności gospodarcze miasta, spo- 
wodowane wojną północną i reorientacja handlu zewnętrznego Słupska 
rzutowały najpewniej na rozwój jego ludności. Przypuszczamy, żs. 
w dru-gim dziesięcioleciu XVIII w. zaludnienie nieco spadło. Wzrasta- 
jąca liczba pustek w obrębie murów wskazuje, że również w trzecim 
dziesięcioleciu tegoż stulecia utrzymywała się tendencja spadkowa 
Prawdopodobnie dopiero pod koniec lat dwudziestych nastąpiło ożywie- 
nie demograficzne Słupsk-a, w wyniku czego liczba ludności zaczął: 
wzrastać. Odnotować warto, że nasze przypuszczenia pokrywają Sir 
:: wynikami F. Boehmera dotyczącymi Darłowa, który doszedł do prze- 
konanie, że liczby mieSZkańców tego miasta w 1700 r. i 1740 r. był: 
jednakowe i wynosiły około 2000 81. ' 

Dynamikę rozwoju demograficznego Słupska od końca wojny siad 
mioletnizej do początku XIX w. przedstawiamy w oparciu o dane „tablic 
historycznych", „tajnych ksiąg finansowych” i sprawozdań magistrati 
za 1810 r. Uzupełniają je liczby o stanie ludności miasta zaczerpnięt: 
z opracowań L. W. Brfiggemanna, J. E. Fabri-ego, H. Lesińskirego, E. „Ro- 
storffa, M. Thilo i 011. F. Wutstracka. Wszystkie ”one uzupełniają się 
wzajemnie i korespondują ze sobą z wyjątkiem liczby mieszkańcóv 
miasta w 1763 r. podanej przez M. Thilo, którą uznaliśmy za niewiary- 
godną. 

Zwraca uwagę ostry spadek zaludnienia miasta przypadający na la- 
ta 1774—1775 spowodowany gwałtownym wzrostem śmiertelności kobie 
i dzieci —— głównie płci żeńskiej (tabela 6). Przyczyny tego zjawiska niq 
udało się wyjaśnić. 

T a 13 e l a I 

LUDNOŚC SŁUPSKA W LATACH 1772—1776 

I Dzie— 
_ .Męż- _ _ Syno- , _ _ Termina- wki Czel-ad- _ 

Rok czynni Kobiety wie Córki Parobcy torzy służe- nicy Razem 

bne 

1772 652- 840 674 840 57 102 457 167 3789 
1773 656 840 672 829 57 100 455 169 3778 
1774 637 -749 615 682 53 73 380 183 3362 
1775 654 687 605 687 42 70 331 186 3262 
1776 666 748 616 759 55 77 360 153 3434 

Żródło: WAP Sz., a. a. ona, 694. ear—sss; o'r Sł.. Biblioteka m' inw. 4i: am r.); Bibl. a: 
UMK. am 80811 um r.) 
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Podkreślić również należy zahamowanie wzrostu ludności Słupska 
połowie lat osiemdziesiątych i trwającą stagnację w jej rozwoju aż 

› początku XIX stulecia. Było to zjawisko cha-rakterystyczne dla wszy- 
kich miast wschodniej części Pomorza Zachodniego, spowodowane 
[sileniem się emigracji na ziamie państwa polskiego przyłączone do 
tus w wyniku pierwszego cozbioru Polski. Pewną rolę odgrywały też 
aeroby zakaźne 32. 
Przytoczone w tablicach 5, 6 i 7 liczby mieszkańców Słupska nie 

pojmują ludności Starego Miasta pod jurysdykcją państwową. Przyj- 
ujemy, że w ostatniej ćwierci XVIII w. część słupskiego ośmdka 
iejskiego zamieszkiwało około 350—400 osób 33. 

T a b e l a  7 

ROZWÓJ DEMOGRAFICZNY SŁUPSKA a 
NA TLE INNYCH MIAST POMORZA ZACHODNIEGO 

Rok 

MIASTO 1762 1773 ' 1782 1794 1798 1802 1812 

opak 3365 3778 3744 4335 4316 4334 5084 
"tów 1037 901 990 1085 1137' . 1217 
Lrłowo 1697 1880 ' 2255 2347 2394 2491 3163 
›łobnzeg 3849 3719 4006 4319 4469 4499 5597 
Jszalin 2581 ' 2708 2933 3286 3392 3247 3802 
;biork 1082 1327 1318 1432 1612 . 1548 
iastko 802 1153 1232 1307 1395 i 1682 
awo—o 1033 1443 1602 1702 1744 1773 2112 

dotyczy ludności pod jurysdykcją rady miejskiej 
oem: WAP Sz.. R. s., 688, 694, bd.; z s-A M. G. D. Pommem. metodach-e Tabellen, vol. 

XXXII. bd.; L. W. Brilggemarm, Bati-lisa.... s. 400: G. Krata, R. melanin. Dh 
State.... s. 62, 77, 94. 250. 336. 340. 353. 430. 

Rea-sumując stwierdzamy, że na lata 1763—1810 przypadł szybki 
nzwé j demograficzny miasta, chociaż nie tak dynamiczny jak przed 
ojną siedmioletnią. Proces ten przerwany został w latach 1774—1775, 
edy to wskutek epidemii wymarła wiele kobiet, co w latach następ- 
rch rzutować musiało na tempo rozwoju ludności miasta. Straty demo- 
'aficzne z czasów wojny siedmioletniej wyrówna-ne zostaly dopiero po 
l80 r. ”Od końca wojny siedmioletniej do początku wojny francusko- 
:ruskiej liczba mieszkańców Słupska wzrosła o około 1500 osób. Pro- 
rs ten ma pełne uzasadnienie w rozwoju geopodarczym miasta. Szybki 
zrost liczby ludności w tym okresie był zjawiskiem charakterystycz- 
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nym dla- całego. Pomorza Zachodniego, przy czym był on więcej rez 
tatem imigracji i kolonizacji niż przyrostu naturalnego 3‘. Mimo to : 
nadążał on za rozwojem sił wytwórczych, toteż powszechnym zjai 
okiem był ciągły deficyt ludzkiej siły roboczej, szczególni-e dotkli 
w miastach i w odniesieniu do sił wykwalifikowanych. Dlatego też n 
gi-strat Słupska prowadził z jednej strony akcję werbunkową na tera: 
Prus Królewskich, z drugiej zaś wystepowano przeciwko zakłada 
w miastach sąsiedzkich, np. w Darłowie, nowych manufaktur, kt: 
mogłyby spowodować odpływ miejscowych fachowców lub stać się I 
nich silną konkurencją 35. 

Trudności te były zjawiskiem powszechnym miast zachodniopom 
skich, a Słupsk mimo korzystnego położenia geograficznego, posiada: 
stosunkowo dużego zaplecza geopodarczego, naj-bardziej dynamiczna 
rozwoju ekonomicznego w drugiej połowie XVIII w., należał do mi 
(środkowo-wschodniej części Pomorza Zachodniego) o niezbyt szybk 
wzroście demo-graficznym. Dynamikę rozwoju demograficznego Sh 
ska, na tle innych miast interesującego nas obszaru przedstawia 
bela 7. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że zaludnienie Słupska w XVII—XVIII 
było wypadkową oddziaływania wielu czynników: kierunków i ten: 
rozwoju ekonomicznego miasta oraz jego bliższe-go i dalszego zapiec 
gospodarczego, zniszczeń wojennych, epidemii, klęsk elementarnych i 
Gdy chodzi o ustalenia liczby mieszkańców to mają one często charak 
hipotetyczny i nasuwać mogą wątpliwości i kontrowersje. Brak żróc' 
względnie ich niedoskonałość nie zawsze, być może, będą powod 
innych sądów. N iniejsza próba nakreślenia rozwoju zaludnienia Sh 
ska w XVII—XVIII w. problemu Więc nie wyczerpuje. Wymaga 
dalszych wnikliwych badań w kontekście rozwoju społeczno-ekonomi 
nego miast i wsi wschodniej części Pomorza Zachodniego. 
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STANISŁAW LAC-H 

OSADNICTWO 
NA GOSPODARSTWACH INDYWIDUALNYCH 

POMORZA ZACHODNIEGO W LATACH 1946—1950 

Wiosną 1946 r. nastąpiły zasadnicze zmiany w planowaniu i organi 
zacji osadnictwa na ziemiach zchodnich i północnych Polski. Powstał- 
w listopadzie 1945 r. Ministerstwo Ziem Odzyskanych pod jęło szereg 
prac zmierzających do ujęcia ruchu przesiedleńczego w ramy zorganizo 
wanego i planowego procesu. Ważnym przedsięwzięciem było dążenie d. 
skupienia zagadnień osiedleńczych w jednym ośrodku dyspozycyjnyrr 
W tym celu stepniowo przekazywano kompetencje w zakresie osadnic 
twa w ręce administracji ogólnej. W oparciu o zarządzenie ministrów 
Ziem Odzyskanych i Administracji Publicznej z dnia 29 marca 1946 ] 
powołany został przy Urzędzie Wojewódzkim Wydział Osiedleńczy 
a w poszczególnych starostwach referaty osiedleńcze, które przejęł; 
całokształt spraw w zakresie planowania, realizacji i kontroli przebieg 
osadnictwa na swoim terenie. W konsekwencji została ograniczona rol 
PUR do zadań w zakresie transportu osadników oraz opieki nad nirr. 
do momentu osiedlenia ich na ziemiach zachodnich 1. Tak więc osta 
tecznie zlikwidowano wielotorowość w akcji osiedleńcze j, która był 
do tej pory jednym z czynników utrudniających prowadzenie akc; 
osiedleńczej. 

Dążąc do opanowania żywiołowości w osadnictwie i ujęcia ruch 
przesiedleńczego w planowane ramy Ministerstwo Ziem Odzyskanyc' 
wydało w dniu 4 marca 1946 r. okólnik w sprawie technicznej organi 
zacji akcji przesiedleńczej z Ziem Dawnych. Zgodnie z tym okólnikier 
przesiedlenie ludności rolniczej odbywać się mogło grupowo wedłu 
planu regionalnego opracowanego przez Radę Naukową dla Zagadnie: 
Ziem Odzyskanych, w grupach obejmujących nie mniej niż 10 rodzir 
Wyjeżdżający byli obowiązani zabrać ze sobą jednorazowo zgłoszonycj 
do wyjazdu członków rodzin oraz posiadany dobytek w postaci inwenta 
rza martwego i żywego 2. 

W tym samym miesiącu (31 1111946 r.) Ministerstwo Ziem Odzyska 
nych wydało w porozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa i Reform Ro] 
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rych zarządzenie w sprawie akcji 'osiedleńczej na ziemiach pofolwarcz- 
1ych. Zarządzenie to przeznaczało gospodarstwa indywidualne do 100 ha 
ila repatriantów i reemigrantów, natomiast folwarki powyżej 100 ha 
ila przesiedleńców z Polski centralnej 3. Po wydaniu wspomnianego 
zarządzenia Zarząd Centralny PUR pismem z dnia 12 kwietnia 1946 r. 
Jolecił powiatowym oddziałom PUB. wstrzymanie osadnictwa przesie— 
lleńców na gospodarstwach indywidualnych, a także nakazał jadącym 
1a własną rękę odmawiań wszelkiej pomocy przy przejazdach i osie- 
ilaniu. Zakaz ten nie dotyczył osób, które były ściągane przez człon- 
:ów rodzin na gospodarstwa już prawnie przyznane 4. 

Wyda-nie przez władze państwowe zarządzeń ograniczających prze- 
aiedlenia ludności z Ziem Dawnych na gospodarstwa indywidualne po— 
ożone na ziemiach zachodnich i północnych spowodowane zostało tros- 
:.ą o zapewnienie gospodarstw dla przybywających repatriantów z ZSRR 
reemigrantów z innych krajów. Wyka'zywanie w tej sprawie troski wy- 

iikało z tego względu, że do końca marca 1946 r. objete zostały na 
'.iemiach zachodnich prawie wszystkie nadające się do natychmiastowego 
:agospodarowania indywidualne gospodrstwa rolne do 100 ha 5. Analo- 
giczna sytuacja występowała na Pomorzu Zachodnim. W lutym 1946 r. 
ISiIOHYCh było 44 095 rodzin (160 516 osób) na 33 771 gospodarstwach 
› powierzchni 354 598,69 ha 5, zaś chłonność osiedleńczą wsi szacowano 
;aledwie na 19 968 rodzin 7. 

Zgodnie z przewidywaniami od początku 1946 r. nasiliły się trans— 
›orty z przybywającymi repatriantami. Transporty z repatria-ntami prze— 
.naczone na Pomorze Zachodnie kierowano po pierwszej selekcji w Pozna— 
tiu i Bydgoszczy do stacji przeładunkwych w Szczecinku iStargardzie, 
Idzie po ponownym dokładniejszym podziale na grupy zawodowe wysyła-no 
io stacji wyładun-kowych, a stamtąd transportowano ich do miejsca osie- 
[lenia. Przy kierowaniu do miejsc przeznaczenia uwzględniano w miarę 
możliwości więzy między osadnikami jakie powstały w czasie transportu. 
ślad przybywającymi do stacji wyładowczych repatriantami opiekę 
:rzejmowały władze osiedleńcze 3. 

Szczytowe nasilenie akcji repatriacyjno—osiedleńczej przypadło na 
!rugi kwartał 1946 r. W tym czasie przybywało tygodniowo na teren jed- 
Lego powiatu po 6 transportów. Przeciętny transport wiejski z Wileń- 
zczyzny liczył około 300 osób, do 400 sztuk krów i rogacizny. Rozłado— 
ranie takiego transportu a nastepnie rozwiezienie po terenie nie nale- 
ało do zadań łatwych, tym bardziej, że odczuwano ciągły brak środków 
ransportowych. Nie zawsze miejscowe władze mogły zaradzić wszyst— 
:im trudnościomZdarzały się przypadki, że przybyły transport nie był 
wcześniej awizowany, co stwarzało cały szereg dodat-kowych kłopotów z 
ego rozładowaniem. Nierzadko w takim przypadku kierowano repatrian— 
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tów do miejscowości, które miały już wyczerpana chłonność osiedleńczr 
Natężenie repatriacji w tym czasie widoczne było szczególnie na terenaci 
północnych Pomorza Zachodniego, które w odróżnieniu od regionów polu 
dniowe-zachodnich posiadały większe możliwości osiedleńcze 9. 

W lipcu 1946 r. nastąpił spadek liczby przybywających transportói 
z repatrian—tami. Jak się później okazało repatriacja miała stałą tenden 
cję spadkową. N dchodząca jesień 1946 r. przyniosła dalsze ilościow 
zmniejszenie repatriacji ze Wschodu, co wynikało między innymi z fakir 
iż nie wszyscy zarejestrowani na przyjazd do kraju przybywali w pla 
nowanych terminach 1“. 

Mimo wprowadzonych na początku 1946 r. ograniczeń dla osadnic 
twa przesiedleńców z Ziem Dawnych ”na gospodarstwa indywidualne, ni 
udało się w pełni zatrzymać ruchu przesiedleńczeg-o na ziemie zachodni 
i północne Polski. Trwał on w dalszym ciągu, lecz w mniejszym rozmiarz 
jak przed wydaniem zarządzeń ograniczających przesiedlenia hidnośr. 
z Polski centralnej na gospodarstwa indywidualne położone na ziemiaci 
zachodnich. Z chwilą przejścia głównej fali repatriacyjncj ze Wschod 
a ponadto zdając sobie sprawę z potrzeby szybkiego zasiedlenia wsi Mi 
nisterstwo Ziem Odzyskanych okólnikiem nr‘133 z dnia 14 grudnia 19461 
uchyliło zakaz indywidualnego osiedlania się na gospodarstwach rolnyc'. 
w stosunku do rodzin rolników pochodzących z Zie-m Dawnych, któr 
już znajdowały się na ziemiach zachodnich, a nie mogły zostać dotych 
czas osiedlono ze względu na obowiązujące ograniczenia. Gospodarstw 
nie zdewastowane w dalszym ciągu przydzielano repatriantom, osadni 
kom wojsk—owym i osadnikom usuniętym z innych gospodarstw (cioty 
czyło to głównie autochtonów)”. 

W porównaniu do roku poprzedniego osadnicy musieli obejmowa 
gospoda—11 stwa o znacznym procencie zniszczenia, gospodarstwa nie mi 
szczone były już zajęte. Począwszy od początku 1946 r. zaczęto osiedla 
po kilka rodzin w większych gospodarstwach, co w późniejszym okresi 
pociągało wiele zadrażnień miedzy osadnikami gospodarującymi na jed 
nym goSpodarstwie, a władzom przysparzało wiele kłopotów przy akc; 
uwłaszczeniowej w związku z podziałem budynków i inwentarza mar 
twego 12. Praktykowano także dzielenie ndększych gospodarstw n 
mniejsze oraz łączenie niewielkich działek w samoWystarczalne gospc 
darstwa Na 70 670 osiedlonych rodzin, według stanu z końca 1946 1 
45 935 otrzymal-o gospodarstwa samodzielne, 10 600 rodzin osiedlono n 
gospodarstwach połączonych, a 14 135 otrzymało gospodarsttwa pow 
stałe z podzielenia gospodarstw większych 13.- 

Wyniki osadnictwa na ”gospodarstwach indywidualnych Pomorza Za 
chodniego osiągnięte w 1946 r. były znaczne." Do końca tego roku obsa 
dzono 69 923 gospodarstwa o powierzchni 837 487 ha na których osiedle 
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70 670 rodzin ". Liczba ludności polskiej zamieszkałej na wsi wzro- 
. do 367 430 osób 15, co stanowiło 39,5%- stanu zaludnienia wsi z 1939 r. 
W 1947 r., w porównaniu z rokiem poprzednim, nasilenie akcji osie- 

ańczej uległo znacznemu osłabieniu. Zmniejszyła się repatriacja Pola— 
w spoza granic państwa i przesiedlenia ludności z województw 
ntralnych. Wobec spadku liczby osiedlonych władze osiedleńcze miały 
nej pracy i mogły dokonać szczegółowej analizy stanu zaludnienia 
poszczególnych obwodach, a następnie przystąpić do opracowania pla— 
. osiedleńczego na 1947 r. Plan taki został opracowany w miesiącu 
tron po uprzednim zebraniu danych potrzebnych do jego opracowania 
zez władze osiedleńcze. Zaletą tego planu było dążenie do skierowania 
zasiedlenia ludności głównie do regionów i obwodów najsłabiej zalud— 
onych, tj. na. teren województwa szczecińskiego i olsztyńskiego ”. 

Do opracowanego planu osiedleńcz'ego na 1947 r. wprowadzono zmia- 
' w przydziale regionów pod obszary osadnicze. Poszczególne powiaty 
›morza Zachodniego miały być zasiedlane przez osadników z woje- 
idztw krakowskiego, łódzkiego i kieleckiego. Województwo krakow- 
ie otrzymało do zasiedlenia powiaty: wałecki, zlotowski, człuchowski 
szczecinecki, łódzkie: cho jeński, myśliborski, choszczeński, pyrzycki, 
yfiński, nowogardzki, łobeski, kołobrzeski, kamieński, gryficki, kosza- 
lSkl, miastecki, bytowski, sławieński i słupski ”. W późniejszym cza- 
? w zależności od przebiegu zasiedlania poszczególnych powiatów do.- 
-›nywano korekt w przydziale regionów osiedleńczych, starając się 
ierowywaó osadników do powiatów słabiej zaludnionych. Z tego wi- 
.ć, że plany osiedleńcze —— zresztą bardzo słusznie — miały charakter 
mowy i nie były w praktyce osiedleńczej w sposób sztywny prze— 
:zeganc. 

W kwietniu 1947 r. Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało okólnik, 
óry ostatecznie wznawiał przesiedlenia ludności z Zie-m Dawnych na 
:spodars-twa rolne, ogrodnicze, działki rzemieślnicze i inne gospodar— 
wa pomocnicze położone na terenie zie-m zachodnich. Okólnik, ten sta— 
iał jednak określone wymaganiadla przesi—edlających się odnośnie po— 
adania pewnych środków potrzebnych do zagospodarowania się na zie-. 
iach zachodnich. Osoby ubiegające się o przydział pełnorolnych 
ispo-darstw winny posiadać dostateczną ilość rąk roboczych (przynaj— 
niej dwie osoby zdolne do pracy), inwentarza żywego (jeden koń lub 
nie krowy) oraz pewną ilość środków pozwalających na zagospodaro— 
anie się bez pomocy państwa 13. _ 

Intencją okólnika było wyeliminowanie z osadnictwa na' ziemiach 
[chodnich ludzi, którzy nie dawali gwarancji, że zdołają się zego-spada: 

iwa'ó 1.9., a z drugiej strony skierowanie w ramach osadnictwa rolnego 
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na ziemiach zachodnich takiego elementu ludzkiego, który wniósłb 
najniezbędniejsze środki materialne potrzebne do zagospodarowani 
rolniczego tych ziem. Z kolei skierowanie na teren ziem zachodnich luc 
ności stosunkowo bardziej zamożnej, pozwoliłoby na skierowanie pomoc 
materialnej dla najbiedniejszych osadników, którzy byli już osiedleni n 
Ziemiach Odzyskanych 2”. Zdaniem Departamentu Osiedleńczego MZ! 
wprowadzenie pewnych ograniczeń osiedleńczych dla ludności najbiec' 
niejszej z Ziem Dawnych było w tym czasie słuszne. Jednakże zdawac 
sobie sprawę iż dłuższe utrzymywanie w mocy postanowień okólnik 
MZO z dnia 12 kwietnia 1947 r. mogło spowodować ograniczenie akc 
przesiedleńczej na ziemie zachodnie z Ziem Dawnych, zwłaszcza dla rt 
dzin biednych, które ze względu na brak inwentarza żywego i innyc 
środków potrzebnych do zagOSpodarowania nie mogły objąć gospodarst' 
na ziemiach zachodnich 21. 

Przesiedleńcy ubiegający się o przydział gospodarstw zniszczonyc 
do 25% (tzw. grupa A) mogli wysyłać swych delegatów na 5—10 rodzi 
zgłoszonych do wyjazdu na ziemie zachodnie w celu wyboru gospodarstw; 
Po przyjeździe na teren ziem zachodnich, zgodnie z planem regionalnym 
władze osiedleńcze wskazywały delegatem gospodarstwa w obrębie jec 
nej lub też kilku gromad. Po wybraniu gospodarstwa rezerwowano ; 
na okres jednego miesiąca. Po tym terminie jeżeli nie objęto zarezerwc 
wanych gospodarstw zostawały skreślone z listy zajętych do zasiedlenź 
a następnie wykazywane jako wolne do zasiedlenia. W stosunku do gc 
spodarstw zniszczonych powyżej 25 % władze nie stawiały ,przeszkć 
dla chętnych ich objęcia. Przesiedleńcy mogli je obejmować poza ust: 
lonymi regionami przesiedleńczymi, a ponadto zwolnieni zostali z przez 
kładania zaświadczeń o posiadaniu dostatecznej ilości rąk do pracy, it 
wen-tarza żywego i środków nizbędnych do zagospodarowania 22. 

Wznowienie osiedlania rodzin przybywających z ' Ziem Dawnyc? 
przy jednoczesnym ograniczeniu napływu ludności najbiedniejszej, n 
wpłynęło na poważniee zwiększenie napływu osadników, o czym mc 
że świadczyć fakt, iż liczba osiedlonych w pierwszym kwartale 1947 
była zaledwie o 420 rodzin większa w porównaniu z ostatnim kwartale: 
1946 r. Znaczniejszy napływ przesiedleńców na Pomorze Zachodnie na 
stąpił w II i III kwartale 1947 r., co wiąże się w dużym stopniu z prz: 
siedleniami w ramach tzw. akcji „W”. W tymże roku skończyły się r 
Pomorzu Zachodnim migracje jako ruch masowy 23. 

Na koniec 1947 r. liczba zajętych gospodarstw wzrosła do 89 947, ao] 
szar zajętych przez nie gruntów wyniósł 963 222 ha ”~***. Liczba osiedlonyc 
rodzin wyniosła 121 320 (454 778 osób) 25. Pomorze Zachodnie osiągnę? 
51,7%zaludnienia wsi w stosunku do okresu przedwojennego. W ty: 



Osadnictwona gospodarstwach indywidualnych.- Pomwza Zachodniego 107 

pasie pzost'awało jeszcze nie zajętych 10 978 gospodarstw i działek,. przy 
gym 7755 zniszczonych powyżej 25 % i 3223 do 25%. Możliwości osiedleń— 
ze szacowano jeszcze na około 110 900 osób 99. - 

Z początkiem 1948 r. została prawie całkowicie wyczerpana chłon- 
ość w zakresie budynków; chłonność ziemi była jeszcze duża. Brak bo- 
-iem zabudowań mieszkalnych i inwentarskich nie pozwalał na objęcie 
:iacznego jeszcze obszaru ziemi leżącej odłogiem 9?. Mając na uwadze 
[reczne rezerwy w "chłonności ziemi Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
:ydało 21 czerwca 194812 okólnik w sprawie dokwa'terowania nowo przy— 
:,rwających przesiedleńców i repatriantów na gospodarstwach osadników 
;rsponującymi stosunkowo obszernymi zabudowaniami gospodarczymi 
mieszkalnmi. W okólniku zaznaczono, że dokwaterowania należy pro- 

;adzić tylko w przypadku niemożności podziału budynków i na okres 
„ie dłuższy jak 5 lat. Uważano iż tym sposobem będzie można uzyskać 
możliwośc dodatkowego osiedlenia 9275 rodzin ‘99. 

Przesiedlającym się w 1948 r. władze przyszły z wydatną pomocą 
_ruchamiając specjalne kredyty dla przesiedleńców w formie dotacji 
J 10 tys. zł na rodzinę, które wyda-wano na podstawie zaświadczeń wy- 

1awianych przez Rady Społeczne OSP w miejscach dotychczasowego 
;zmieszkania. Ponadto osadnicy otrzymywali przed wyjazdem pożyczki 
„' wysokości 89—190 tys. zł na zakup inwentarza żywego. a na miejscu 
[yli zwal-niani od podatku gruntowego i innych świadczeń na określony- 
trzeciąg czasu 39. 

Czynione starania władz w kierunku ożywienia akcji osiedleńczej nie 
_ąły spodziewanego rezultatu. Napływ osadników na Pomorze Zachodnie 
; 1948 r. znacznie spadł w porównaniu z rokiem ubiegłym. Uznano w tej 
łrtuacji za celowe zwrócenie większej uwagi na propagandę osiedleńczą. 
Ioza tym Ministerstwo Ziem Odzyskanych zwróciło się do Ministerstwa 
!dministracji Publicznej i Reform Rolnych, a także Związku Samopo— 
..ccy Chłopskiej, Związku Młodzieży Polskiej oraz partii politycznych 
. poczynienie ze swojej strony starań w celu ożywienia ruchu prze- 
;edleńczego 5”. Czynione w tym względzie starania władz nie przyniosły 
głodzic-wanych wyników. 

W 1948 r. obsadzono 9177 gopsodarstw 39, na których osiedlono 6857 
››dzin, wtym 5941 na gospodarstwach rolnych i ogrodniczych, a pozostałe 
Il6 rodzin otrzymało działki. Interesujący jest fakt, iż w tym czasie na 
przyznanie gospodarstw i działek oczekiwało 2001 rodzin 33. Nieznacznie 
:' porównaniu z rokiem ubiegłym wzrosła liczba ludności polskiej za- 
:lieszkującej na wsi. Wskaźnik procentowy zwiększył się z 513% w 1947 r. 
fo 553% w 1948 r. (tab. 1). 

Stopień zaludnienia wsi Pomorza Zachodniego ludnością polską. po 
wasowych ruchach migracyjnych. kształtował się bardzo nierównomiernie. 
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T a b e l a  

STAN O$ADNICTWA m-snmoo NA ”POMORZU ZACHODNIM 

wiodło; stanu z 313111948 -1 

. .. . Licfba Obszar. Liczba ludności wiejskiej I % zalud- 

.Nam ”mam“ 92:21:36 W ha 17 v 1939 31 XII 1948 mania 

Białogard 5 955 62 145 45 539 33 602 73,6 
Bytów 1 977 28 453 17 595 13 225 75,1 
Chojna 5 088 37 050 41 940 18 986 69,6 
Choszczno 3 362 50 983 25 018 1'7 414 45,2 
Człuchow 4 585. 44 018 37 574 23 189 61,7 
Drawsko 2 917 . 32 019 22 941 16 329 71.1 
Gryfice 2 ass 3-1 025 25 909 17 639 9.3.9 
Gryfino 4 256 37 921 42 931 18 030 41.9 
Kamień 3 264 30 398 39. 182 1-8- 979 46,1 
Kołobrzeg; 4 485 37 645 32 601 26 13—1— 77.6 
Koszalin 4 378 37 390 42 744 24 350 516.9 
Łobez 2 4-81 24 1.36 30 008, 19 366' 64.5 
Miastko 2 208 21 291 31 658 15 859 50.0 
Myślibórz 3 854 35 225 28079 20 103 71,5 
Nowogard 4 406 45 534 34 582 21 230 81,4 
P:,- z'zyce 4 840” 43 780 36 465 25 932 71,1 
Sławno 6 490 58 954 52 971 31 607 59,6 
Slupsk p. 7 296 62 693 82 287 38 366 46,6 
Stargard 4. 2'71 40 321 33 522 20 520 61.2 

sczeoin. p. im. 2 818 15 062 37 681 8 093 21.4 
Szczecinek 6 520 68 597 54 035 34 804 64.4 
Wałcz 4 786 42 609 42 296 24 944 59.1 
Wo] in 1 729 11 584 ' 12 187 4 406 77.5 
Złotów 4 300 43 405 28 574 22 169 36.2 

Razem 99 12.4 942 238 877” 989 513 376 58,4 

. .  U — l ł n h -  . U h — n — - — | - — - — _ -  . . . . - .  .... 

Zródło: Spis ludności na ziemiach Odzyskanych : dnia 311411 1948. „Polska Ludowa" i'. V] 
1967, tab. 5, s. 199—208; Materiały Informacyjne Biura Studiów Osadniczo—Przesie 
cliońozych, :. 1. Kraków 1948, tab. 1, 11, 1:1; WAP Szczecin, UWS, sygn. 5107. 1109 
i obszar zajętych gospodarstw na Pomorzu zachodnim według ”stanu na, 1 stycani. 
1949 r.; S. w a s z  a k, Osadnictwo. Pomorze Zachodnie. Praca zbiorowa pod red 
J. notesiew-icza. Poznań 1949, s. 22. ' 

Najniższy wskażnik polskiej ludności zamieszkałej na. wsi, w stosunku d: 
okresu przedwojennego, posiadały powiaty: szczeciński, woliński, gryfiń 
ski, kamieński, chojeński, słupski. Wymienione powiaty nie osiągnęły po 
łowy stanu zaludnienia sprzed drugiej wojny światowej. Najwyższy wska 
żnik procentowy zaludnienia wsi ludnością polską w stosunku do okres-. 
przedwojennego osiągnęły pwiaty: Białogard, Bytów, Drawsko„ Kołobrzeg 
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ys'libórz, ”Pyrzyce i Złotów. Jak z tego widać najmniej ludności polskiej 
1: wsi, w porównaniu z okresem przedwojennym, zamieszkiwało w rejo— 
{Ch zachodnich (wyjątek ”stanowił powiat słupski), .a najwięcej w po— 
iatach o znacznym skupisko ludności autochtonicznej (bytowskie i zło- 
wskie) oraz w północnych powiatach Pomorza Zachodniego. Region za— 
rodni od samego początku akcji osiedleńczej wykazywał się najmniEjszą 
rnamiką osiedleńcza. Wynikało to z samego położenia w pobliżu granicy" 
cho iniej, gdzie niechętnie osiedlali sie osadnicy. Nie bez znaczenia był 
ysoki stopień zniszczenia zagród wiejskich spowodowany długotrwają- 
mi walka.-mi jakie tu prowadzono w końcowym etapie drugiej wojny 
nato-wej. T rzecią przyczyną słabego zaludnienia wsi w tym regionie 
+ chyba najważniejszą —— było zarezerwowanie powiatów nadodrzańskich 
l cele osadnictwa wojskowego, co z kolei spowodowało wstrzymanie na- 
ywu do tych powiatów cywilnej ludności. Tymczasem osadnictwo woj— 
owe nie czynił-o znaczniejszych postępów; znaczna część potencjalnych 
.adników wojskowych znajdowała się w wojsku. Wobec słabych rezul- 
tów osad-nictwa wojskowego władze zmuszone zostały do wydania zarzą- 
:eń dopuszczających osadników cywilnych na teren powiatów przewi— 
ianych na osadnictwo wojskowe. Nie od razu jednak można było zwięk- 
yć tu napływ osadników w takim stopniu by osiągnąć wyniki w zasied- 
niu zbliżone do regionów, których akcja osiedleńcza przebiegała bez 
iększych przerw w napływie osadników. 
Na 1949 r. zaplanowano prześiedlić na ziemie zachodnie i północne z wo— 

wództw Ziem Dawnych 25 tys. rodzin oraz osiedlić 2 tys. rodzin realni- 
antów, czyli łącznie 27 000 rodzin. Z tej liczby zamierzano osiedlić na 
›morzu Zachodnim 12 tys. rodzin, tj. 44,4”lu ogólnej liczby rodzin prze— 
idzianych do osiedlenia w 1949 r. na całym obszarze ziem zachodnich. 
mianowanie do osiedlenia na Pomorzu Zachodnim największej liczby 
dzin wynikało ze stosunkowo znacznej jeszcze chłonności osiedleńczej 
l wsi w porównaniu z pozostałymi województwami ziem zachodnich 
Jółnocnych Polski. Według danych Ministerstwa Administracji Publicz- 
:-j chłonność osiedleńczą wsi Pomorza Zachodniego w tym czasie obli— 
ano na 14 040 rodzin 35. 

W planie regionalnym opracowanym na 1949 r. zakładano przesie- 
enie na ziemie zachodnie w pierwszym rzędzie ludności z przeludnio— 
rch powiatów Ziem Dawnych, a także ludność mieszkającą na terenach 
abych gleb przeznaczonych do zalesienia lub na inne cele użyteczności 
[blicznej 3“. W porównaniu z latami poprzednimi zaakcentowano potrze— 
przesiedlenia na ziemie zachodnie rodzin najbiedniejszych. Plan osie- 

eńczy na 1949 r. wyraźnie zaznaczał, iż przesiedlenia-mi objęci zostaną 
;łopi bezrolni, małorolni i średniorolni nie posiadający inwentarza 3T. 
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Ludność tą planowano osiedlić na małych gospodarstwach indywidua] 
nych a także dosiedlić w majątkach niedostatecznie zasiedlonych prze 
spółdzielnie i grupy parcelacyjne oraz osiedlić w majątkach powyżej 10 
ha przeznaczonych na osadnictwo grupowe. Przewidywano równie 
dokwaterowania do rodzin wcześniej osiedlonych a posiadających odpo 
wiednie warunki do zakwaterowania nowych osadników 33. 

Opracowany na 1949 r. plan regionalnego przesiedlenia ludnośc 
z Ziem Dawnych na ziemie zachodnie pozostawiał władzom pewną swo 
bede w dokonywaniu korekt w planie regionalnym. I tak po wyczerpa 
niu przez powiaty przesiedlające chłonności w wyznaczonych powiataci 
na ziemiach zachodnich wła-dze miały prawo do wyznaczania nowych te 
renow do zasiedlania, które wykazywały niski stopień zaludnienia. Pla: 
regionalny nie obowiązywał osadników decydujących się na objęcie gc. 
spodarstw zniszczonych ponad 50%; mogli oni uzyskać gospodarstwo n 
innym terenie --— poza ustalonym w pla-nie regionalnym 39. 

Początek 1949 r. nie zapowiadał pomyślnej realizacji planu osiedleń 
czego na Pomorzu Zachodnim. W miesiącu marcu liczba osadników rol 
nych osiedlonych od początku roku wyniosła blisko 1000 rodzin, z czeg 
tylko około 650 rodzin przyjechało z Zie-m Dawnych. Jeśli weżmiem; 
pod uwagę, że miesiąc marzec był dotychczas miesiącem szczególnego na 
silenia akcji osie-dleńczej oraz porównamy osiągnięty rezultat w pierw 
szym kwartale z planem rocznym to okaże się, że słuszny był niepokć 
Ministerstwa Administracji Publicznej co do wykonania planu regional 
nego przesiedlenia osadników rolnych z Ziem Dawnych na Pomorze Za 
chodnie 49. 

W piśmie skierowanym 11 kwietnia 1949 r. do Dyrekcji Zarządu Cen 
tralnego PUR w Łodzi Ministerstwo Administracji Publicznej zwrócił 
uwagę na potrzebę usprawnienia akcji osi-edleńczej oraz równomierneg 
kierowania delegacji zwiadowczych i przesiedleńców miedzy wszystki 
powiaty województwa szczecińskiego zgodnie z chłonnos'cią osiedleńczr 
Według rozeznania Ministerstwa Administracji Publicznej najsłabiej swe 
je zadanie kierowania przesiedleńców na ziemie zachodnie wykonywał 
województwo lubelskie; które miało zasiedlać powiaty: białogardzki draw 
ski i łobezki. Podobną uwagę czyniono województwem: krakowskiem-l 
łódzkiemu i kieleckiemu. Odpowiedzialnością za ten stan rzeczy oba: 
czono głównie wła-dze terenów zasiedlających 41. 

Z niezadawalającego przebiegu przesiedleń ludności z Ziem Dawnyc 
na teren Pomorza Zachodniego zdawały sobie sprawę władze lokalne. Pod 
jęły one szereg działań zmierzających do przyspieszenia akcji osiedleń 
czej. Między innymi wysyłano na teren województw centralnych grup 
agitacyjne, których zadaniem było prowadzenie tam akcji werbunkowe 
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celu przesiedlenia ludności rolniczej na teren województwa szczeciń- 
.ego 42. W miesiącu lipcu isierpniu 1949 r. Urząd Wojewódzki Szczeciń- 
. zorganizował specjalne ekipy w składzie których znajdował się Inspe- 
›r Akcji Uwłaszczenie Rolnego (kierownik grupy), przedstawiciel Wo— 
vódzkiej Rady Osadnictwa Spółdzielcza—Parcelacyjnego oraz kierowni— 
referatów osiedleńczych dwu lub trzech sąsiednich powiatów, które 
uprzednim zapoznaniu się z chłonnością osiedleńczą na swoim terenie 
;tały wysłane na teren województw zasiedlających (krakowskie, kielec— 
:, lubelskie i łódzkie) do prowadzenia akcji werbunkowej. Organizo- 
.ne przy współudziale miejscowych władz zebrania z ludnością rolniczą 
kazały zróżnicowane zainteresowanie chłopów osadnictwem na Pomo— 
1 Zachodnim. Zebrania jednocześnie wykazały, że nie wszędzie chłoPi 
li dobrze zorientowani w możliwościach osiedleńczych a także przysłu- 
jącej pomocy ze strony państwa w uzyskaniu pożyczki, zapomogi itp 
trakcie zebrań rolnicy wyrażali swoje niezadowolenie i zaniepoko— 

lie 2 powodu wrogiej propagandy głoszącej o mającej niejako nastąpić 
eciej wojnie światowej, powrocie Niemców na tereny zachodnie, zamia— 
: państwa w podwyższeniu wymiaru podatku gruntowego, uspółdziel- 
eniu wsi itp. ‘3. Na pewno tego rodzaju propaganda nie stwarzała sprzy- 
ącego klimatu do podejmowania decyzji o przesiedleniu się na ziemie 
:hodnie. 
Bardzo niekorzystne w osadnictwie ziem zachodnich i północnych by— 
opuszczanie zajętych gospodarstw przez osadników. Zjawisko to przebie- 
to na Pomorzu Zachodnim przez cały omawiany okres. Już w 1945 r. 
dokumentach władz spotykamy się z przypadkami zrzeczeń gospodarstw. 
gdzy innymi mówi o tym pism-o Starosty Powiatowego ze Złotowa dato— 
ma na dzień 27 czerwca 1945 r. a skierowane do Urzędu Wojewódzkiego 
morskiego w Bydgoszczy 44. Analogiczne przypadki występowały na po— 
stałym obszarze Pomorza Zachodniego. 

Trzeba jednocześnie podkreślić, iż nie wszyscy, którzy przyjeżdżali 
tym czasie na teren Pomorza Zachodniego gotowi byli pozostać na 

wsze. Pewien procent stanowili tzw. „szabrownicy” przyjeżdżający tyl— 
po to, aby się wzbogacić. Dalsze przypadki zrzekania się gospodarstw 

towano w 1945 r. Były powiaty, gdzie dziennie zgłaszało się do wyjaz- 
po kilkanaście osób. Według sprawozdania wydziału osiedleńczego 

sierpnia 1946 r. wynika, że w Gryfinie zgłaszało się do wyjazdu po 20 
5b dziennie. Wyjeżdżali osadnicy ze Szczecinka, Białogardu, Stargardu 
onych miejscowości Pomorza Zachodniego 45. Na początku 1948 r. zjawi- 
o to znacznie się nasiliło. Notowane przypadki opuszczania przez osad- 
rów gospodarstw hipotecznie przywłaszczonych. Władze Pomorza Za- 
od-niego informowały o powyższych przypadkach Ministerstwo Rolnic— 
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twa i Reform Rolnych, do którego zwracano się o pomoc w powyższ 
sprawie 46. - _ 

Władze państwowe starały się temu zjawisku zapobiec. ”Ministerstv 
Rolnictwa i Reform Rolnych w porozumieniu z Ministerstwem Sprawi 
dliw-ości i Ziem Odzyskanych wystosowało 27 sierpnia 1948 r. do urzędć 
wojewódzkich pis-mo okólne w którym zwróciło uwagę, że przyjęcie g 
spodarstwa od zrzekającego osadnika może nastąpić tylko w sporadyc 
nych przypadkach, głównie wtedy gdy odmowa przyjęcia spowodowała] 
straty gospodarcze. Orzeczenia o uchyleniu aktu nadania wydawały P 
wiatowe Komisje Osadnictwo Rolnego, względnie Wojewódzkie Korr 
sje Osadnictwa Rolnego ". Gospodarstwo takie po uprzednim wykreśl 
niu z księgi wieczystej przez sąd, stawało się z powrotem własnością Ska 
bu Państwa i mogło być przedmiotem ponownego nadania. Od Osadni: 
Opuszczająceg-o gospodarstwo władze miały obowiązek pobrać opłatę ze u 
tkowanie w wysokości od 1—2 q żyta z ha w stosunku rocznym w zale 
ności od warunków gospodarczych. Oprócz wspomnianej opłaty za uż) 
kowane gospodarstwo osadnik obowiązany był do odszkodowań — w prz 
padku stwierdzenia —— z tytułu wyrządzonych strat w gospodarstwie. N 
tomiast wniesiony przez osadnika wkład w remont zabudowań gospoda 
czych, budowę nowych urządzeń podlegał zarachowania na potrzeby Ska 
bu Państwa (Państwowy Fundusz Ziemi) z racji opłaty za użytkowan 

' Decyzje te miały zapobiec zrzekani—u gospodarstw a także napływowi 
ziemie zachodnie ludzi żądnych łatwych i doraźnych korzyści ‘3. 

Wydanie przepisów przeciwdziałających opuszczaniu gospodarstw 
bardzo słusznych — w praktyce okazało się mało skuteczne. Osadni 
w dalszym ciągu porzucali gospodarstwa. W czwartym kwartale 1948 
zrzekła się gospodarstw 600 rolników 49. W ciągu całego roku osadni 
pozostawili ogółem 1881 gospodarstw i działek z tego 37 zahipotekow 
nych. W tym czasie odebrano osadnikom nie wykazującym żadnego zai 
teresowania prowadzeniem gospodarki rolnej 441 gospodarstw i działek 

Osadnicy rolni wykazywali nierzadko brak pełnej adaptacji do sw 
go miejsca zamieszkania. Przejawiało się to między innymi w tenden- 
do zmiany miejsca pobytu, wyszukiwania sobie lepszych gospodarz 
na obszarze innych powiatów a często i województw. Dzięki popraw. 
pracy polskich władz coraz trudniejsze stawało się samowolne opuszcz 
nie gospodarstw. Stąd zrzekający z reguły składali prośbę o zabrar 
ze sobą inwentarza i pozwolenie udania się na inne gospodrstwo. Proś 
takie najcześciej uzasadniano znalezieniem rodziny, chęcią wspólnego g 
spodarowania z bratem względnie siostrą, znalezieniem lepszej zie: 
i budynków itp. Tego rodzaju prośby indywidualnie rozpatrywa 
i w miarę możliwości pozytywnie załatwiam. Przy wydaniu decyzji 1: 
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:yw'nej — decyzję w tej sprawie wydawały władze wojewódzkie —- 
ndnik winien uregulować wszelkie długi ciążące na tym gospodarstwie. 
spełnieniu tego warunku mógł gospodarstwo opuścić; stawało się ono 
śniej przedmiotem przydzielenia innemu osadnikowi. Zdecydowanie 
:eważały jednak odpowiedzi negatywne 51. 
Przepisy władz w sprawie zapobieżenia zrzekaniu gospodarstw ule- 
.y dalszym uściśleniom. W sierpniu 1949 r. Ministerstwo Administracji. 
blicznej wydało okólnik, który wprowadzał pewne korekty do poprzed- 
- wydanych zarządzeń 'w sprawie zrzeczeń gospodarstw rolnych na zie- 
ach zachodnich i północnych przez osadników. W myśl okólnika oso- 
zrzekająca się gospodarstwa zobowiązana została do pisemnego złoże- 

. oświadczenia o przyczyna-ch zrzekania się gospodarstwa. Następnie 
nisja rolna GRN po zapoznaniu się z oświadczeniem ustalała stan go- 
›darstwa, wniesiony wkład pracy i środków w zagospodarowanie da- 
g'o gospodarstwa, po czym wyrażała swoją opinię o przyczynach decy— 
osadnika odnośnie zrzeczenia się gospodarstwa. Zebrany materiał wy- 
ano następnie do referatu osiedleńczego właściwego starostwa powia— 
vego w przeciągu 14 dni od daty złożenia zrzeczenia 52. 
Podania osadników w sprawie zrzeczenia się gospodarstw przyjmo— 
no tylko w uzasadnionych wypadkach, np. odnlezienie współmałżon- 
śmierć członka rodziny i związany z tym brak rąk do pracy na go- 

›darstwie, szkodliwość dla zdrowia klimatu udokumentowana za- 
iadczeniami lekarskimi, zawarcia małżeństwa i przejście na gospodar- 
IO wapółmałżonka itp. Tak udokumentowane podanie o zrzeczenie by- 
rozpatrywane przez starostę powiatowego przy współudziale przed- 
wicieli Powiatowej Rady Narodowej i Związku Samopomocy Chłop- 
ej. Zadaniem tego kolegium miało być ustalenie przyczyny zrzeka- 
. oraz podjęcie dalszych kroków przeciwdziałających podejmowaniu 
zez rolników decyzji opuszczenia gospodarstw. W tym celu najczęściej 
iejmowano decyzje o rozłożeniu na raty podatku gruntowego, Fundu— 
. Odbudowy Rolnictwa (popularnie nazywanego FOR—u), rat banko- 
ch, przyzna-niu kredytu bankowego, poddaniu rewizji przez władze 
miarowe przychodowości gospodarstw, zorganizowanie pomocy są— 
dzkiej itp. Następnie w oparciu o podjętą decyzję referat osiedleńczy 
ros-twa powiatowego informował osadnika o przedsięwziętych kroe 
:h w celu usunięcia przyczyny zrzeczenia i żądał od osadnika potwier— 
ania, czy podtrzymuje zamiar oddania gospodarstwa 53. 
W przypadku podtrzymania decyzji opuszczenia gospodarstwa, osad- 

: zobowiązany został do przekazania gospodarstwa wraz z budynkami 
arzędziami rolniczymi przynajmniej w takim stanie, w jakim je objął. 
zakazanie gospodarstwa mogło nastąpić po okresie siewów wiosennych 
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lub jesiennych w stanie pełnego zagospodarowania. Ponadto zwracan 
osadnikowi uwagę, iż zrzeczenie gospodarstwa pociąga za sobą utrai 
innego gospodarstwa p.oniemieckiego, prawa do otrzymania ekwiwaler 
tu za gospodarstwo pozostawione za granicą, utratę praw osadnika wo; 
skowego. Odpowiednią uchwałę w sprawie zrzeczenia gospodarstwa Sts 
rostwo Powiatowe przesyłało do Wydziału Osiedleńczego Urzędu Woje 
'wódzkiego w Szczecinie, do którego należała ostateczna decyzja w t: 
sprawie. N atomiast przejęci-e opuszczonego gospodarstwa i rozrachune 
z ustępującylm osadnikiem należały do kompetencji władz ziemskich, ze 
władze osiedleńcze zobowiązane zostały do skierowania na opuszczor. 
gospodarstwo nowego osadnika 54. Ten przydługi opis całej procedur 
przyjmowania zrzeczeń gospodarstw wskazuje, że władze robiły wszys 
ko by ograniczyć do minimum zrzekanie się gospodarstw przez osadników 

W praktyce często okazywało się, że nawet dokładnie przemyślane ze 
rządzenia w sprawie zrzeczeń, nie były w stanie przciwdziałać temu nit 
korzystnemu zjawisku. Liczba osadników zrzekających się g-ospodarsr 
była w dalszym ciągu duża. W pierwszym kwartale 1949 r. zrzekło si 
gospodarstw 641 rodzin osadniczych 55, w drugim -— 258 (bez miesiąc 
czerwca) 5°, w trzecim — 113 57, w czwartym 9 368 rodzin 53; łącznie 137 
rodzin w ciągu całego roku. Dodając do tej liczby 2373 osadników 59, ktć 
rzy zrzekli się gospodarstw w okresie od początku akcji do dnia 1 st) 
cznia 1949 r. otrzymujemy cyfrę 3650 zrzeczeń gospodarstw w latac 
1945—1949. 

Zrzekania gospodarstw występowały także w 1950 r. W sprawozdz 
niu starosty kołobrzeskiego z przebiegu akcji uwłaszczeniowej czytam; 
iż w powiecie kołobrzeskim w pierwszym kwartale 1950 nasiliła się „f: 
la” zdawania gospodarstw rol-nych 3°. Również ze sprawozdania Staro: 
twa Powiatowego w Słupsku dowiadujemy się, że codziennie Wpływa ć 
”urzędu około 15 podań o zda-nie gospodarstw 51. 

Osadnicy jako przyczynę zrzekania gospodarstw wymieniali brak rą 
do pracy, zły stan zdrowia, niesprawiedliwy wymiar podatku, trud-noś: 
aklimatyzacyjne, zły stan zabudowań mieszkalnych i gospodarczycl 
brak materiałów na przeprowadzenie remontów itp. 33. Na pewno był 
w t y m  dużo prawdy. Niemniej uważam, że istotne przyczyny tkwił 
w błędnej polityce rolnej, nieustabilizowanej sytuacji prawnej gosp'c 
darstw, obawie przed uspółdzielczeniem, wrogiej propagandzie, trudni 
sytuacji gospodarczej Pomorza Zachodniego itd. 

Warunki życia osadników były trudne. Uległy one pogorszeni 
w 1948 r. kiedy to zlikwidowano pomoc siewną i dostawy inwentarz 
żywego, podwyższono skalę podatku gruntowego, wprowadzono Społec; 
ny Fundusz Oszczędności Rolnictwa (do 1951 r.) dla gospodarstw .o przy 
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odo'wości ponad 60 Irwin-tali żyta w wysokości od 100 do 130% podat- 
: gruntowego “4, ”Wzrost obciążeń zbiegł się z terminem zwrotu zaciąg— 
etych przez osadników pożyczek w latach poprzednich. Należności tych 
0” były w stanie pokryć gospodarstwa niedoinwestowane i słabo jesz- 
e zagospodarowane. Uzależnienie wysokości podatku i innych świad- 
eń od wielkości gospodarstw i związanej z tym przychodowości spo- 
Jdowało składanie przez chłopów podań o zmniejszenie obszaru gospo- 
.rstw. Chłopi zaczęli coraz mniejszą wagę przywiązywać do remontu 
budowań gospodarczych 55. Wystąpił bardzo szkodliwy dla gospodarki 
lnej proces dekapitalizacji środków trwałych w rolnictwie. Część opu- 
czonych gospodarstw wypadało z osadnictwa ze wzgledu na duże zni- 
czerńa i zdewastowania zabudwań. 

Zmiana polityki rolnej w 1948 r., przystąpienie. do zakładania spół- 

T a b e l a  2 

IS'ADNICT'WO' 'WIEJSKIE N A POMORZU ZACHODNIM W LATACH 1945—1050. 

I 

| Liczba Pannę?” liczba Stan ' 

Stan na dzień i 0:223:0- gospo— 01:22:: lndności. . %. 
] nych darstw nyc-ih WIekIeJ 
l w ha 

V 1030 103 943 __ _— ' 027 397 100,0 
XII 1045 39 500 2 702 500 23 991 134 049 19,9 
XII 1949 99 923 937 497 70 070 307 430 30,5 
XII 1047 00 047 999 220 121 320 400 200 51,7 
XII 1949 99 124 942 239 120 177 513 370 55,3 
XII 1-949 109 300 1 013 900 132 79.5 500 003 01,0 
XII 1050 101 400 1 252 300 130 435 574 900 51,9 

ódło: AAN, MED, sygn. M. Akcja uwłaszczenlowa na Ziemiach Odzyskanych (notatka 
służbowa]. Podano tu ilośc gospodarstw za czasów niemieckich; Tamże, PUR zc, 

sygn. 31111124. Zestawienie ilości osiedlonych repatriantów i przesiedleńców na Zie— 
miach Odzyskanych od początku akcji do dnia 31 XII 194'? r.;  Tamże, Mama, sygn. 
1730. Plan przesiedleńcza-osiedlowy na 1950 r.; WAP Szczecin. WUZ, sygn. 21. Pro- 
tokół z kontroli Wydziału Urządzeń Rolnych Działu Rolnictwa l Reform Rolnych 

Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie przeprowadzony przez inspektora Biura Kon- 
troli MRiRR w dniach 9 VIII—2 IX 1947' (Podano to stan osadnictwa na gospoda-' 
stwach indywidua-lnych na Pomorzu Zachodnim na dzień 31 XII 1946 r.); Rocznik 
statystyczny 1947, tab. 4, s. 41; WAP Szcz-ccm, HWS. sygn. 0107. Zestawienie ilości 
I obszaru zajętych gospodarstw w województwie szczecińskim na dzień 1 I 1949 r.; 
Tamże, Ilość i. obszar zajętych gospodarstw do dnia 1 I 1949 r.; Ziemie zachodnie 
i Północne. „Statystyka Regionalna" 1966. z. 2: Roc—Znak Statystyczny 1950, tab. 5, 
s. 15—16; Spis ludności na Ziemiach Odzyskanych z dnia 31 XII IMB. „Polaica Ludo- 
wa" t. VI. 1997, s. 103; T. B i a ł e c k i ,  Struktura demograficzńa ludności, Pomp-r211 
Zachodniego w świetle spisu ludności z dnia 31 XII 1938. „Przegląd Zachodniopo- 
morsk " 1968, nr 1. s. 50. 
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dzielni produkcyjnych, podwyższenie świadczeń dla rolników .i związa 
ne z tym pogorszenie sytuacji materialnej osadników nie stwarzało do 
brych warunków do prowadzenia osadnictwa. Wspomniane czynniki zło. 
żyły się na spadek zainteresowania chłopów osadnictwem na ziemiach za 
chodn ich i północnych Polski. Uzyskane rezultaty w zakresie liczb objętyc] 
gospodarstw i osiedlonych rodzin były nieznaczne. W znacznym stopniu 
wiązało się to z wyczerpaniem chłonnośc'i osiedleńczej. Do końca 1949 1 
utworzono na Pomorzu Zachodnim 106,3 tys. gospodarstw o obszarz 
1013,8 tys. ha 55. W stosunku do roku poprzedniego liczba zajętych go 
spodarstw zwiększyła się o przeszło 7 tys., osiedlonych rodzin o 4605 
a ludności wiejskiej (› 65 tysięcy (tab. 2). 

3 grudnia 1950 r. przeprowadzony został spis powszechny, który wy 
kazał 101,4 tys. gospodarstw indywidualnych o powierzchni 1252,3' tys 
ha użytków rolnych (łącznie województwo koszalińskie i szczecińskie) “7 
Spadek liczby gospodarstw w stosunku do 1949 r. spowodowany zosta 
głównie przechodzeniem części osadników do spółdzielni produkcyjnych 
wypadaniem pewnej liczby gospodarstw z powodu rozbiórek zabudowa] 
gospodarczych, przechodzeniem części rolników do pracy w zawodaci 
pozarolniczych itp. Liczba objętych gospodarstw w 1950 r. nie równo 
ważyła ubytku spowodowanego wymienionymi przyczynami. Objęci 
w latach 1945—1950 przeszło 100 tys. gospodarstw i osiedlenie na m 
574,9 tys. ludności należy uznać za duże osiągnięcie władzy ludowej — 
dodajmy -—-— uzyskane w niezwykle trudnych powojennych warunkaclr 

PRZYPISY 

1 F. S e r  a f in .  Osadnictwo wiejskie i miejskie w województwie śląsko-dobrom 
skim w latach 1945—1948. Katowice 1973, s. 111. 

' Dziennik Urzędowy MZO 1946, nr 4, poz. 32. Okóinik Departament 
Osiedleńczego MZD z dnia 4 marca 1946 r; AAN, MZO, sygn. 50. Sprawozda 
nia z działalności Ministerstwa Ziem Odzyskanych, s. 104; Sprawozdanie z działa] 
ności Departamentu Osiedleńczego za okres od powstania Mmisterstwa Zier- 
Odzyskanych (13 XI 1945) do 31 XII 1948. „Materiały i Studia z Najnowszej Histor: 
Polski" 1963, nr 1, s. 129; H. D o m i n i c z a k ,  Proces zasiedlania województw 

Zielonogórskiego w latach. 1945—1956. Zielona Góra 1975, s. 91 (Dalej cyt.: H. D o  
m i n  i c z a k ,  Proces zasiedlania...). 

' AAN, MZO, sygn. 50. Sprawozdanie z działahmści Ministerstwa Ziem Odzyska- 
nych.... 5. 164; Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego Mini 
sterstwa Ziem Odzyskanych. „Materiały i Studia z Najnowszej Historii Polski” 196: 
nr I, s. 169. (Dalej cyt.: Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego... 
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.kaz osiedlania przesiedleńców na gospodarstwach Ziem Odzyskanych miał obo- 
ązywać od 1 kwietnia 1946 r. 
" WAP Poznań, PUR Poznań, sygn. 720. Pismo Zarządu Centralnego PUR z dnia 
kwietnia 1946 r. skierowane do powiatowych oddziałów PUR w sprawie wstrzy- 

inia osadnictwa przesiedleńców na gospodarstwach indywidualnych Ziem 
izyskanych. ' 
5 M. O l e  c h no w i c 2, Akcja zaludnienia ziem zachodnich. „Przegląd Zachodni” 

4-7, nr 1,5. 222 (Dalej cyt.: M. O l e c  h n o w i c z ,  Akcja zaludnienia...); J. M i l be r t ,  
mdnictwo na Pomorzu Zachodnim. Państwowy Urząd Repatriacyjny na Pomorzu 
:chodnim. Szczecin 1947, s. 41 (Dalej cyt.: J. M i l  b e r  t, Osadnictwo na Pomorzu 
uchodnim...). 

' AAN, Zarząd Centralny PUR, sygn. 160. Zestawienie ilości repatriantów i prze- 
idleńców osiedlonych na gospodarstwach wiejskich Ziem Odzyskanych według 
anu na dzień 28 luty 1946 r. 

? AAN, MZD, sygn. 734. Chłonność osiedleńcza wsi na Ziemiach Odzyskanych 
edług stanu na dzień 10 luty 1946 r. 

3 K. K e r s  t e n .  Osadnictwo polskie na Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1947. 
': Przeobrażenia społeczne na Pomorzu Zachodnim w latach. 1945—1947. Poznań- 
64, s. 61 (Dalej cyt.: K. K e r s t e n .  Osadnictwo polskie...). 

9 J. P a w, Powstanie i rozwój PUR na Pomorzu Zachodnim. W: Panstwowy 
rząd Repatriacyjny na Pomorzu Zachodnim. Sszczecin 1947, s. 19—21 (Dalej cyt.: 

P a w .  Powstanie i rozwój PUR...); J. M - i l b e r t ,  Osadnictwo na Pomorzu Za- 
minim.-. s.. 41; K. K e r s t e n .  Osadnictwo polskie..., s. 61. 

1" K. K e r s t e n ,  Osadnictwo polskie..., 5. 61; J. Paw ,  Powstanie i rozwój 
UE..., ”5. 20—21; J. M i l o  e r  t, Osadnictwo na Pomorzu Zachodnim.... s. 61. 

” Dz. U. MZO 1946, Okólnik nr 133 MZO z dnia 14 grudnia 1946 r. w sprawie 
nien w organizacji akcji przesiedleńczej; AAN, MZO, sygn. 50. Sprawozdanie 
działalności Ministerstwa Ziem Odzyskanych.... s. 105—106; Sprawozdanie z dzia— 

.Iności Departamentu Osiedleńczego..., s. 130. 
i! J. M i l b e r t ,  Osadnictwo na Pomorzu Zachodnim.... s. 40; Zagadnienia 

sadniczo-przesiedleńcza. W: Pomorze Szczecińskie 1945—1965. Poznań — Sczecin 
I67, s. 85. 

”* WAP Szczecin, Wojewódzki Urząd Ziemski, sygn. 21. Protokół z kontroli Wy- 
ziału Urządzeń Rolnych Działu Rolnictwa i Reform Rolnych Urzedu Wojewódzkic- 
a w Szczecinie przemowadzonej przez Inspektora Biura Kontroli MRiRR w czasie 
i 9 marca 1947 r. do 2 września 1947 r. 

” Tamże. ' 
15 T. B i a i e c k 1, Struktura demograficzna ludności Pomorza Zachodniego 

: świetle spisu. ludności zdnia 31 grudnia 1948. „Przegląd Zaohodniopomorsloi" 1968, 
r I, s. 50. 

" AAN, MZO, sygn. 50. Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Ziem Odzyska— 
ych..., s. 106—107; Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego..., s. 130. 

” Zagadnienia osadniczo—przesiedleńcze i demograficzne. W: Pomorze Szczecin- 
kie 1945—1965. Poznań — Szczecin 1968, s. 76. 

"* Dz. U. MZO 1947, nr 4, poz. 70. Okólnik nr 26/47 Departamentu Osiedleńczego 
ainisterstwa Ziem Odzyskanych z dnia 12 kwietnia 1947 r. w sprawie osadnictwa 
=rzesied1eńcow na indywidualnych gospodarstwach rolnych Ziem Odzyskanych: 
|..AN, MZO. sygn. 50. Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Ziem Odzyska- 
ych..., s. 107. 
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19 S. B a n a s i a  k, Działalność osadnicza PUR no. Ziemiach Odzyskanych. Pr 
znań 1963, s. 142—143. 

a" AAN, MZC), sygn. 50. Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Ziem Odzysk-r 
nych..., 5. 107—108; Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego..., 
130—131; K. K e r s t e n ,  Osadnictwo polskie..., s. 57—58. 

21 Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego..., s. 131. Okólni 
ten został złagodzony pismem okólnym Ministerstwa Ziem Odzyskanych z dni 
3 lipna 1948 r. 

23 S. B a n a s i a k ,  Dziatalnosc osadnicza PUR..., s. 144. 
a K. K e r s  ten, Osadnictwo polskie..., 5. 58 _i 84. Autorka po dokładnej analiz 

ruchu migracyjnego na Pomorzu Zachodnim dochodzi do stwierdzenia, że w trzeci 
kwartale 1947 r. skończyły się na omawianym terenie migracje jako ruch masow, 

”WAP Szczecin, UWS, sygn. 5107. Zeatawienie ilości i obszaru zajętych gospc 
darstw w województwie szczecińskim według stanu na dzień 1 stycznia 1948 r. 

” AAN, Zarząd Centralny PUR, sygn. XII/124. Zestawienie ilości osiedlonych r- 
patriantów i przesiedleńców na Ziemiach Odzyskanych od początku akcji do do 
31 grudnia 1947 r. 

=9WAP Szczecin, UWS, sygn. 3405. Sprawozdanie sytuacyjne Wydziału Osiedle? 
czego Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie za 1947 r. 

3' Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego..., s. 131. 
’3 AAN, MZD, sygn. 59. Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Ziem Odzrski 

nych..., 3. 108—109. ' 
2"AAN, MZO, sygn. 1380 a. Pismo z dnia 14 lutego 1948 r. uzasadniające plz 

przesiedleńczy na rok 1948, s. 1—2. 
3° Sprawozdanie z działalności Departamentu Osiedleńczego..., s. 131. 
31 Tamże, s. 132. 
*= WAP Szczecin, UWS, sygn. 5107. Ilość i obszar zajętych gospodarstw przez "osa. 

ników województwa szczecińskiego do dnia 1 stycznia 1949 r. 
3' AAN, MZC), sygn. 723. Rodziny osiedlono i zrzekające się gospodarstw rolny 

i dzialek. 
” AAN, MAP, sygn. 1140a. Pismo Ministerstwa Administracji Publicznej z dn 

28 lutego 1949 r. z dołączonym rozdzielnikiem planu przesiedleńczego dla woj 
wództw Ziem Dawnych; Tamże, Pismo Zarządu Centralnego PUR z dnia 18 mar 
1949 r. skierowane do wojewódzkich oddziałów PUR. Z zaplanowanych 27 000 rod;I 
do osiedlenia na ziemiach zachodnich planowano osiedlić w województwie biał 
stockim (3 powiaty) —- 1799 rodzin, gdańskim — 800, olsztyńskim 8500, poznański 
(Ziemia Lubuska) -- 2000, szczecińskim 12 000, wrocławskim -- 2000. 

35 AAN, MAP, sygn. 1140a. Pismo okólne Ministerstwa Administracji Publiczn 
z dnia 7 lutego 1949 r. w sprawie planu regionalnego na rok 1949. Podano 
ostateczną ilość rodzin przewidzianych do przesiedlenia na Ziemiach Odzyskany 
oraz chłonność osiedleńczą. Chłonność osiedleńczą wsi na' Ziemiach Odzyskany 
obliczono na 32 955 rodzin, w tym w województwie białostockim 1399 rodzin, gda 
skim —- 1257, olsztyńskim — 8471, szczecińskim — 14 040 i wrocławskim — 40: 

" AAN, MAP, sygn. 1140a. Pismo okólne Departamentu Osiedleńczego Ministc 
stwa Administracji Publicznej z dnia 7 lutego 1949 r. w sprawie planu regionalne 
na rok 1949. 

37 WAP Szczecin, UWS, sygn. 4719. Pismo okólne Ministerstwa ”Administracji Pu 
licznej i Ministerstwa Ziem Odzyskanych z dnia 10 lutego 1949 r. skierowane do 11 
nisterstwa Odbudowy w sprawie kredytów na odbudowę i remonty ”zagród na 1949 
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3“ AAN , MAP, sygn. 1140c. Pismo okólne Ministerstwa Administracji Publicznej 
lnia 7 lutego 1949 ”r. w sprawie planu regionalnego na 1949 r. 
39 Tamże, sygn. 1140a. Pismo okólne Ministerstwa Administracji Publicznej z '7 lu- 
o 1949 r. w sprawie planu regionalnego na 1949 r. W planie podano województwa 
owiaty Ziem Dawnych, które miały zasiedlać poszczególne powiaty Pomorza Za- 
Jdniego. Plan ten wchodził w życie z dniem 1 marca 1949 r. 
4" AAN , MAP, sygn. 1140b. Pismo Ministerstwa Administracji Publicznej z dnia 
kwietnia 1949 r. skierowane do Dyrektora Zarządu Centralnego PUR w Łodzi. 
'” Tamże. ' 
” AAN, MAP, sygn. 134. Sprawozdanie sytuacyjne wojewody szczecińskiego za 
kwartał 1949 r., s. 5. 

*” AAN, MAP, sygn. 1149b. Sprawozdanie z przeprowadzonej akcji werbunkoWej 
›tyczyła werbunku chłopów do przesiedlenia na Pomorze Zachodnie) na terenie 
jewództwa krakowskiego, kieleckiego, lubelskiego i łódzkiego w dniach od 17 sier- 
ia do września 1949 r. 
" Archiwum Państwowe Szczecinek, Starostwo Złotów, sygn. 61. Pismo Starostwa 
wiatowego w Złotowie skierowane 2'7 września 1.945 r. do Urzędu Wojewódzkiego 
morskiego w Bydgoszczy. ' ' 
45 WAP Szczecin, UWS, Wydział Społeczno-Polityczny, sygn. 134. Sprazwozdanie 
:uacyjne Wydziału Osiedleńczego za sierpień 1946 r. 
" Tamże, sygn. 83. Sprawozdanie sytuacyjne wojewody szczecińskiego za II kwar— 

1948 r., s. 44. 
”' AAN , MRiRR, sygn. 1713. Pismo okólne Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
:h z '27 sierpnia 1948 r. w sprawie zrzekania gospodarstw rolnych przez osadników 
Ziemiach Odzyskanych. 

'43 Tamże, s. 1—2. 
49 WAP Szczecin, UWS, Wydział Społeczno-Polityczny, sygn. 83. Ogólne sprawoz— 
lie wojewody szczecińskiego za IV kwartał 1948 r. 
5“ AAN, MZO, sygn. 723. Rodziny osiedlono i zrzekające się goSpodarstw rolnych 
ziałek na Ziemiach Odzyskanych. 
5‘ WAP Szczecin, UWS, sygn. 3479. Podanie Obolika Jana o zezwolenie na wywóz 
rentarza żywego; tamże, Pismo Starosty Powiatowego w Koszalinie z 17 lutego 
:9 r. skierowane do Urzędu Wojewódzkiego. W teczce znajduje się szereg podań 
tdników o oddanie gospodarstw i wywóz inwentarza. 
lił'AAN , MRiRR, sygn. 1713. Okólnik nr 85 Ministerstwa Administracji Publicznej 
.9 sierpnia 1949 r. w sprawie zrzekania się gospodarstw rolnych przez osadników; 
ŁP Szczecin, UWS, "sygn. 3474. Pismo okólne Ministerstwa Administracji Publicz— 
i z 29 sierpnia 1949 r. w Sprawie zrzekania się gospodarstw rolnych. 
i"'Tanoże, s. .2. 
54 Tamże, s. 2. 
55 WAP Szczec-in. U'WS, Wydział Społeczno—Polityczny, sygn. 77a. Sprawozdanie 
jewody szczecińskiego za I kwartał 1949 r. 
” Tamże, sygn. 3474. Pismo Wydziału Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego z 28 czer- 
a 1949 r. wysłane do Departamentu Osiedleńczego Ministerstwa Administracji 
blicznej w sprawie zrzekania gospodarstw przez osadników Pomorza Zachodniego. 
i? Tamże, sygn. 84. Ogólne sprawozdanie wojewody szczecińskiego za trzeci kwar- 
1949- r”. 

"53 Tamże-, sygn. 35. Sprawozdanie wojewody szczecińskiego za czwarty kwartał 
:9 r. 
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wTamże, sygn. 3474. Pismo Urzędu Wojewódzkiego z 28 czerwca 1949 r. skierow; 
na do Departamentu Osiedleńczego Ministerstwa Administracji Publicznej w spr.- 
wie zrzekania się gospodarstw rolnych przez osadników Pomorza Zachodniego. 

"' WAP Koszalin, Starostwo Powiatowe Kołobrzeg, sygn. 24. Sprawozdanie st.- 
tystyczne i Opisowa z przebiegu akcji uwłaszczeniowej za pierwszy kwartał 1950. 

'” WAP Szczecin, Biuro Prezydialne WRN, sygn. 268. Pismo wojewody SZCZECil 
skiego z 3 lutego 1950r .przesłane do WRN w Szczecinie w sprawie wydania zarz 
dzeń GRN zobowiązujących do wnikliwego badania przyczyn zrzeczeń gospodarst 
przez osadników. 

” AAN, MAP, sygn.. 134. Ogólne sprawozdanie wojewody szczecińskiego za czwa 
ty kwartał 1949 r. 

" WAP Koszalin, Starostwo Powiatowe Kołobrzeg, sygn. 24. Sprawozdanie st 
tystyczne i opisowe z przebiegu akcji uwłaszczeniowej w powiecie kołobrzeskim : 
pierwszy kwartał 1950 r. 

“P. D z i u r  z y ń s  k i. Integracja prawna i gospodarcze Ziem Odzyskanyc 
”Roam-nil: Dziejów Ruchu Ludowego” 1970, nr 12, s. 57—96. 

“AAN, MAP, sygn. 134. Ogólne sprawozdanie wojewody szczecińskiego za czwa 
ty kwartał 1949 r., s. 7. 

”Rocznik Statystyczny 1961, tab. 30, s. 188; Statystyka rolnictwa 1946—1957. Wa 
szawa 1958, tab. 1, s. 121. 

" Przekroje terenowe 1945—1965. „Statystyka Regionalna” nr 7. Warsmwa 19! 
tab. 4, s. 5681tab. 31, s. 007. 

”AAN, MRiRR, sygn. 1730. Plan przesiedleńcza-osiedleńczy na rok 1950. Poda: 
plan przewidywał osiedleme w 1950 r. na Pomorzu Zachodnim 5650 rodzin 

” Ziemie Zachodnie i Północne w liczbach. „Statystyka Regionalna” 1966, z. 
s 42—43; obliczenia własne autora. 



LES LAW BUDZISZ- 

PROCESY ADAPTACJI EKONOMICZNEJ 
LUDNOŚCI ROLNICZEJ POWIATU SLAWIENSKIEGO 

w LATACH 1945—1948 

WSTĘP 

W drugim dniu trzeciego etapu operacji pomorskiej —- 9 marca 
[945 r. z pomocą nacierającej od Koszalina w kierunku na Gdańsk 
l9 Armii Il Frontu Białoruskiego przyszedł 3 Korpus Pancerny Gwardii. 
Radzieckie czołgi i współdziałająca z nimi 2? dywizja piechoty uderzyły 
3d zachodu na Sławno i po krótkotrwałych walkach ulicznych wyzwo- 
liły j-e. W tym samym dniu również 3 Korpus Pancerny i oddziały 19 
Armii szturmowały leżące nad morzem Darłowo. Mimo oporu hitlerow- 
:ów walki nie trwały długo, niemiecka załoga została rozbita. Po opa- 
nowaniu Sławna i Darłowa radzieckie wojska skierowały się na Słupsk 1, 
1 wyzwolony teren przeszedł w ręce komendantur wojennych. 

Po przejściu frontu, na wyzwolony teren zaczęli napływać osadnicy, 
którzy tutaj rozpoczynali nowe życie. Wielu z nich tutaj właśnie zarkła- 
dało swoje rodziny, uczyło się samodzielności i wielkiej sztuki współ- 
życia. 

Celem artykułu jest ukazanie warunków i eta-pów, w jakich przebie— 
gało osadnictwo, pochodzenia regionalnego i społecznego osadników, 
a dalej dawnej i nowej sytuacji ekonomicznej rodzin osadniczych. Pra- 
ca oparta jest na wynikach sondażu przeprowadzonego na próbie repre- 
zentacyjnej, dobranej spośród osadników, którzy przybyli w okresie 
1945—1948. Badane populacja liczy 200 rodzin, wśród których znajdują 
się 163 rodziny przem'edleńcow i 37 repatriantów Sondaż ankietowy 
przeprowadzono w 1968 r. w następujących miejscowościach: Bobrowice, 
Bobrowiczki, Boleszewo, Dobiesław, J aniewice, Malechowo, Malechówek, 
Masłowice, Nowy Jarosław, Radosław, Rusinowo, Tokary, Staniewice, Siń- 
czyca, Wiekowe i Wrześnica. 

W oparciu o kwestionariusz zbadano: pochodzenie osadników, liczeb— 
ność osób w rodzinie, wykształcenie, przynależność partyjną, obszar 
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,starego i nowego gospodarstwa rolnego, wpływ pierwszej regulacji 
gruntów na zmiany obszaru gospodarstwa, stan inwentarza żywego. 
i martwego itp. Zbadano również czynniki Wpływające na stabilizację 
osadników, jak również przeciwdziałające tym procesom. 

ZAGOSPODAROWANIE SIĘ BEPATRIANTÓW I 'PRZESIEDLENCÓW 

Osad-nictwo na terenie powiatu słowiańskiego cechowała wysoka dy- 
namika, czego dowodem jest zajmowanie gospodarstw poniemieckich, 
jeszcze przed powołaniem powiatowych instancji, które miały się zaj- 
mować tą niezwykle skomplikowaną sprawą. Za jak najszybszym 
zasiedleniem powiatu przemawiały zarówno względy polityczne, jak 
i gospodarcze. Każdy dzień zwłoki w akcji przesiedleńczej lub repatria- 
cyjnej mógł spowodować nieobliczalne straty materialne. 

Warunki osiedleńcze w powiecie były bardzo trudne. Szczególnie 
bezpieczeństwo ludzi pozostawiało wiele do życzenia. Ze wsi zniknął 
prawie inwentarz żywy. Nie zniszczony inwentarz martwy narażony był 
na grabież. Nie objęte domy mieszkalne, budynki gospodarcze i obejścia 
stały w większości otworem, każdy miał do nich dostęp. 

Pierwsi osadnicy rekrutowali się na jczęściej z osób zabranych do 
niewoli lub wywiezionych na przymusowe roboty do Niemiec. Wielu 
z nich natychmiast po przejściu frontu zajmowało gospodarstwa rolne. 
Również wielu Polaków wracając z Niemiec rezerwowało odpowiednie 
dla .siebie posesje, sprowadzając się tutaj l.po paru tygodniach z całą 
rodziną. - 

Pierwszy okres osadnictwa niezmiernie burzliwy a także chaotyczny. 
Skończył się pod koniec 1945 r., kiedy okrzepła i ukształtowała się 
pierwsza władza administracyjna powiatu. Powiatowy Oddział PUH 
w Sławnie powstał w dniu 18 maja 1945 r- Urząd Ziemski zorganizowa- 
ny został również w tym miesiącu. Przed władzami tymi stanęło zadanie 
zasiedlania powiat-u, a tym samym zorganizowanie życia gospodarczego. 

Trudności piętrzyly sie na każdym kroku. Brak było środków tran- 
sportowych, inwentarza żywego i zapa-sów żywnościowych dla wyżywie- 
nia pierwszych osadników. Mimo to zasiedlenie powiatu postępowałc 
naprzód. Oblicza się, że np. we wrześniu 1945 r. przez punkt etapowy 
PUR przechodziło dziennie średnio około 200 osób, repatriantów i prze- 
siedleńców, tak, że już na dzień 1 grudnia 1945 r. stan ludności pol— 
skiej na wsi wynUsil 6251 osób. 



Prac-esy adaptacji ”ekonomicznej ludności. rolniczej 123.- 

Z chwilą rozpoczęcia akcji osiedleńczej na terenie powiatu organa 
O i UE]? włączyły się do niej. Komendę powiatową MO zorganizowano 
:) przyjeżdzie 13 funkcjonariuszy MO z Gdańska w dniu 6 maja 1945 r. 
stomia-st w drugiej połowie maja utworzony został Powiatowy Urząd 
ezpieczeństwa Pub-licznego w Sławnie. Bez pomocy organów bezpie- 
5eństwa nie byłoby mowy o przeprowadzeniu akcji osiedleńczej W tak 
)rawny sposób, w jaki przebiegała. 

Osiedleńcy przybywający do punktu PUR, byli stamtąd konwojowani 
) miejsca osiedlenia. Zdarzały się częste przypadki, że z chwilą przy- 
ycia osadników polskich do wyznaczonego gospodarstwa, Niemcy sta—.- 
'iali czynny upór i wtedy tylko dzięki operatywne-ści funkcjonariuszy 
[0 lub PUBP mogli obejmować gospodarstwa. Organa MO i PUBP 
)magały również czynnie administracji, a szczególnie referatowi apro- 
'izacj_i., przy ściąganiu kontyngentów od rolników Niemców, którzy do cza- 
1 wysiedlenia pracowali na gospodarstwach rolnych i posiadali duże 
-zpasy zboża ”(czesto ukryte), któa-e były niezbędne do wyżywienia mię-..- 
zy innymi przybywających osiedleńców. 

Niemal równocześnie z akcją osiedleńczą władze powiatowe przy- 
ąpiły do prac związanych z wysiedleniem ludności niemieckiej. W 
erpniu 1945 r. wydano 376 przepustek na wyjazd ludności niemieckiej 
.1 Odrę. Natomiast pierw-sze wysiedlenie 650 Niemców nastąpiło 28- 
rześnia 1945 r- W październiku wysiedlono z terenu 10 wsi 7 tys. 
iemców — przeważnie uciekinierów. W listopadzie 1945 r. wysiedlono 
tys. osób oraz wydano 3124 przepustki. W grudniu wysiedlono jeszcze 
tys. osób oraz wydano 506 przepustek 2. 

Analizując etapy osiedlania się w pierwszych latach po wyzwoleniu 
)0 badanych rodzin, można stwierdzić, iż zdecydowana większość, bo 
i 865% rodzin osiedliło się w powiecie w latach 1945—1946. W 1947 r. 
rzybyło 12,0%, w 1948 -—— 1,5%. 

Największy udział w zasiedleniu powiatu sławieńskiego przypadł 
sednik-om województwa kieleckiego, a mówiąc konkretniej z byłego 
owiatu opoczyńskiego -—- 40,5% badanych pochodzi z tamtych zie-In. 
dział osadników z innych województw przedstawiał się następująCD: 

poznańskiego przybyło 123%, bydgoskiego —- IO,-4%, łódzkiego ——- 
1,10/9, rzeszowskiego —— 11,1%, wanszawskiego —— 8,6%, gdańskiego —-- 
4%, lubelskiego ~— 1,2%, białostockiego — 1,2010, krakowskiego -— 0,13%. 

Nie wszyscy badani respondenci przybywali Wprost ze swoich miej- 
:owości. Wojna spowodowała, że 35,1% badanych pozostało w Sławień- 
ii'em‘ wracając z Niemiec, 210% natomiast w okresie wojny i okupacji 
szło zza Bugu osiedlając się tymczasowo w centrum Pois-ki, skąd po 
xkończeniu wojny wyjechali na Ziemie Zachodnie a 10,8% powróciło 
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z głębi ZSRR. Z powyższych danych wynika, że jedynie 27,1% repa 
triantów przybyło do powiatu sławieńskiego bezpośrednio ze swycl 
rodzinnych siedzib. 

Badając motywy repatriowania się respondentów ze Związku Ra 
dzie-skiego ustalono, iż poważna ich liczba jeszcze przed końcem wojn: 
opuściła swe siedziby. W obawie przed nacjonalistycznymi bandam 
ukraińskimi większość badanych z byłego województwa tarnopolskieg- 
zbiegła do Grębowa koło Tarnobrzegu, gdzie starała się przetrwać trud 
ny okres. Z ogólnej liczby 30 repatriantów pochodzących z torem 
Ukraińskiej SSR —— 27 osób podało jako główny powód osiedlenia si 
na Zachodzie zagrożenie ze strony band. 

Zupełnie inne motywy kierowały przybywającymi na Zachód prze- 
siedleńcami- Zdecydowana ich większość przybyła tutaj ze względói 
ekonomicznych. I tak: 72,4"!0 osiedleńców przybyło z myślą objęcia wła 
snego gospodarstwa wraz z odpowiednimi zabudowaniami, 2.5% liczył 
na zajęcie gospodarstwa wraz z warsztatem rzemieślniczym, 1,8c 
stwierdziło, iż na skutek wywiezienia do Niemiec przyzwyczaiło się d. 
tych terenów i po wyzwoleniu postanowilo pozostać, 1,8010 podało inn 
powody przesiedlenia. 

Prezentując uwarunkowania przesiedlenia się respondentów stwiei 
dzić należy, że zależały one w poważnym stopniu od rozmiarów znie: 
czenia własnego gospodarstwa w czasie wojny. 435% badanych przy 
jechało z miejscowości zniszczonych częściowo, & 7,4% ze wsi znisZczc 
nych calkowicie. 

Najwięcej przesiedleńców, którzy wyjechali ze wsi częściowo lu 
całkowicie zniszczonych, wywodzi się z byłego województwa kieleckieg 
(243%). Ogółem. 60,2% badanych pozostawiło w dawnych siedzibac 
gospodarstwa całkowicie lub częściowo zniszczone, przy czym powa-żo 
w czasie wojny ucierpiały gospodarstwa o większym areale. 

Jak wynika z przeprowadzonych rozmów w miejscowościach Radi 
sław i Staniewice, przesiedleńcy repatrianci przybywający na teren pi 
wiatu sławieńskiego w 1945 r. mieli największą swobodę w wybor: 
odpowiedniej dla siebie siedziby. W 1946 r. możliwość wyboru poses 
była bardziej ograniczona, natomiast w 1947 i 1948 r., gdy” odbywał 
się liczne podró-że rodzin zmieniających swe miejsce zamieszkania, rzai 
ko można już było uzyskać gospodarstwo nie zdewastowane w czas 
działań wojennych lub przez poprzednich użytkownikówu 

Początkowo ocena nowego miejsca zamieszkania względnie niektu 
rych jego elementów była powierzchowna. Znaczna część osób decyd1 
jących o wyborze nowej siedńby zwracała uwagę, czy w danej mie. 
scowości osiedliły się osoby dawniej znane lub spokrewnione. Grup 
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nie. się w jednej wsi krewnych lub znajomych było w badanych 
ejsco'wości-ach w pierwszych latach powojennych zjawiskiem dość 
wszechnym. Sprzyjała temu obawa o dalsze losy, potrzeba zapewnie- 
t sobie pomocy w razie niebezpieczeństwa, a dalej współpracy gospo- 
rczej. 415% respondentów osiedliło się wśród ludzi znanych dawniej 
› krewnych albo też w ich pobliżu. Repatrianci rzadziej uzależniali 
oj wybor od osiedlenia się w danej miejscowości kre-wnych lub zna- 
nych, korzystając w większości ze skierowania wła-dz terenowych. 
A oto poszczególne motywy, ktore zadecydowały o osiedleniu się 

zasiedleńców w poszczególnych miejscowościach powiatu sławień- 
ego: obecność krewnych w danej miejscowości -—-— 23,1 %, wyszukanie 
powiedniego gospodarstwa —— 26,4"ln, obecność znajomych -— 245%, 
Losowanie władz terenowych — 93%, bliskość miasta —— 43%, inne 
wody ——- 6,13%. Wśród innych powodów najczęściej wymieniano: znaj-— 
wanie się' warsztatu rzemieślniczego w gospodarstwie, bliskość stacji 
lejowej, wywiezienie na roboty przymusowe do Niemiec i podjęcie 
cyzji o pozostaniu na tych terenach po wyzwoleniu, bliskość kościo— 
szkoły, informacje znajomych o gospodarstwie it—p. 
Natomiast repatrianci podawali następujące motywy wyboru swoich 

:dzib: skierowanie władz terenowych —— 432%, znalezienie odpowied- 
ago gospodarstwa —- 27,0“10, obecność krewnych i znajomych — 24,4”!0, 
iskość miasta -— 23%, bliskość stacji kolejowej '— 257%. 
Osadnicy, którzy napłynęli do powiatu słowiańskiego stanowili gru- 
o bardzo zróżnicowanym poziomie wykształcenia. Wśród przesiedleń- 

w 25,1% osób stanowiących głowę rodziny było bez wykształcenia 
dstawowego, 493% posiadało wykształcenie w zakresie 1—4 klas 
koły podstawowej, 24,0”)0 ukończyło 7 klas, 0,6"!0 posiadało wykształ- 
nie niepełne średnie i 0,6% średnie. Wykształcenie ojców przesiedleń- 
w było o wiele niższe. Poważna ich część (633%) nie miała żadnego 
ykształcenia. 

Charakterystyczne są dane dotyczące poziomu wykształcenia prze- 
edleńcow rozpatrywanego w odniesieniu do wielkości pozostawionego 
ispo-darstwa. Z grupy bezrolnych i mających gospodarstwa do 5 ha 
'zybyło do powiatu 38 przesiedleńców analfabetów, z grupy posiada- 
cych powyżej 5 ha — tylko 3. Podobną zależność poziomu wykształ- 
nia i wielkości posiadanego gospodarstwa notuje się również w grupie 
-:patriantśw. W kategorii właścicieli gospodarstw do 5 ha dwoch repa— 
iantow ukończyło szkołę podstawową, podczas gdy w grupie właści— 
eli ponad 5 ha —— dziewięciu. Powyższe dane wskazują, iż stopień 
ykształcenia zależał w okresie międzywojennym w poważnej mierze od 
możności i wielkości posiadanego gospodarstwa. 
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POCZĄTKI ADAPTACJI EKONOMICZNEJ 

Ludność. powiatu sławieńskiego stanowiła w początkowym okres 
zbiorowość bardzo zróżnicowaną pod względem pochodzenia region's 
nego, kultury życia codziennego, metod gospodarowania, obyczaje 
aktywności społecznej i politycznej. Gdzie zatem szukać należy poczt 
ków kształtowania się pmcesów adaptacji? Wydaje się, iż upatryw 
ich należy w sposobach przystosowywania się osadników do nowych w 
runkow, w jakich znaleźli się po przybyciu do nowych siedzib. Była 
początkowo adaptacja do warunków geograficznych i nowego klimat 
którą stosunkowo szybko przeszli osadnicy przybyli :: województw: p 
znańskiego i bydgoskiego, gdyż znaleźli się w warunkach podobny 
do tych, do których przywykli przed przybyciem na Ziemie Zachodn- 

Z kolei następowało przystosowywania się do nowych warunków pra: 
i gospodarowania. W tym zakresie jako pozytywny należy uznać fall 
iż większość badanych przed przybyciem na Ziemie Zachodnie prow 
dziła własne gospodarstwa. Ludzie ci, jakkolwiek reprezentowali róż: 
poziom kultury rolnej, niewątpliwie posiadali Mększe doswiadczen 
niż osoby, które z gospodarowaniem dotychczas niewiele miały wspć 
nego. Jak wynika z przeprowadzonych rozmów, szczególnie we w 
Masłowice, poziom kultury rolnej przybyszów nie wszędzie był wysol 
co miało swoje odbicie w pozbywaniu się niektórych maszyn rolniczyc 
Charakteryzując ten okres można za J. Ziółkowskim stwierdzić, iż sł 
be efekty uzyskiwane w gospodarstwach w początkowym okresie 1 
Ziemiach Odzyskanych miały swoje źródła w niskiej wiedzy rolnicz 
oraz w nieznajomości warunkow glebowych i klimatycznych środowisk 
w których zamieszkali osadnicy 3. 

Początkowo osadnicy przybywający do powiatu zajmowali grun' 
bez większych ograniczeń, gdyż podział ziemi w tym okresie nie b; 
usta-lony. W pierwszej kolejności zajmowano gospodarstwa lepsze,. zw: 
kle wraz z odpowiednimi zabudowaniami. 

Stan posiadania przesiedleń-ców w powiecie sławieńskim wyrażn 
się zwiększył w porównaniu do obszaru gospodarstw pozostawionyc 
Jeżeli w Polsce centralnej mieli oni łącznie 390,40-ha. to po przybyci 
na Ziemie Zachodnie zajęli 1 552,34 ha. Tak więc jeśli na jednego prz. 
siedleńca przypadło przed przybyciem na Ziemie Zachodnie 2,39 ”h 
to po przybyciu 9,46 ha. 

Powiększył się również (chociaż niemaczs'nie) stan posiadania rep: 
triantów. Pozostawiając za Bugiem 273,35 ha, zajęli tu 314,27 ha. Sm: 
nio każdy z nich zostawiając 7,38 ha zajął 8,49 ha. Mimo iż na og- 
każdy z repatriantów powiększył po przybyciu na Zachód obszar SWE 
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gospodarstwa, to jednak w rzeczywistości obserwować można w tym 
kresie zróżnicowanie areału gosP—odarstw, wyraża-jące się z jednej 
fony istnieniem 25,0”!9 gospodarstw małych do 5 ha, a z drugiej --— 
,0% dużych, ponad 14 ha, w tym 7,5"!«1 przekraczających obszar 20 ha 
untu. 

Jednym z najważniejszych problemów, jaki wysunął się w pier- 
szym okresie, była regulacja gruntów. Rozpoczęła się ona po wejściu 
życie okólnika Ministerstwa Ziem Odzyskanych o normach nadziału 

dnia 15 lipca 1946 r. W latach 1946*1943 przeprowadzono regulację 
17 wsiach powiatu słowiańskiego. 
Po przeprowadzonej regulacji badani przesiedleńcy otrzymali 

300,28 ha ziemi, a repatrianci 305,60 ha. Przesiedleńcy od tego czasu 
ieli gospodarstwa o obszarze 9,14 ha, a repatrianci po 3,25 ha gruntu.. 
imo, iz średnia przed i po regulacji, zarówno wśród przesiedleńców 
k i repatriantów nie uległa większym wahaniom, to jednak poważne 
'zesunięcia nastąpiły w poszczególnych przedziałach. Wyraźnie uwi— 
mznił się po regulacji spadek ilości gospodarstw małych. J eżeli przed 
gulacją gospodarstw do 2 ha było 10,0%, to po regulacji zaledwie 
5%. Podobnie z 15,0"ln do 4,0% zmiejszyła się ilość gospodarstw 
areale 2—5 ha. Zdecydowaną większość natomiast zaczęły stanowić 

›s-poda-rstwa o obszarze 7—14 ha. Gospodarstwa takie stanowiły 80,0%, 
›dczas gdy przed regulacją było ich 42,091]. Zaznaczył się też spadek 
JŚCi gospodarstw większych, przekraczających 14 ha z 15,0% do 05%. 
okł'adniejsze dane w ”tym zakresie przedstawia tabela nr 1. 

Tabela. 1 

STAN POSIADANIA GRUNTOW 
PRZED PIERWSZĄ REGULACJĄ I PO. REGULACJI 

_ Przed regulacja ”| Po regulacji „._. 
Kategoria _ _ 

gospodarstwa liczba gospo- oce & liczba gospo- recent 
darstw 1” n da-rstw p 

I 2 ha 20 10,0. .1 0,5. 
;— 5. ha ' 30 15,0 8 4.0 
_ 7 ha 36 18,0 30 15,0 
'~— 9 na 35' 117.5 ’14 37,0 
r—IO ha 23 11,5 33 16,5 
l-——12- ha 2-1 10,5 38 19,0 

i..—20 ha 15 7,5 _- -- 
mad 20 ha 15 7,5 1 {1.5. 

- _.— nu .— _ 
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W wyniku pierwszej regulacji dokonały się daleko idące proces 
unifikujące. Były to procesy nadzwyczaj pożądane, szły bowiem w kiE‘ 
runku tworzenia takich indywidualnych gospodarstw chłopskich, któr? 
umożliwiłyby z jednej strony maksymalne rozładowanie głodu ziemi 
w przeludnionych województwach ziem dawnych, a z drugiej nie miał: 
charakteru kapitalistycznego. Regulacja gruntów była również poważ- 
nym czynnikiem wpływającym na stabilizację osadników, bowiem sts 
nowiła część składową zapoczątkowanego procesu, który regulowr! 
stronę prawną gospodarstwa. W miarę upływu czasu coraz więcej osac" 
ników stawało się prawowitymi właścicielami ziemi, co było ważnyi' 
elementem wzmocnienia polskości w powiecie. 

Efekty ekonomiczne uzyskiwane w gospodarstwach zależały nie tylk? 
od ich cmr-aru lecz sprawą bardzo istotną była obisada inwentarza ży 
wego, liczebność osób w rodzinie, poziom wiedzy rolniczej, “7133:1112 
wykorzystanie inwentarza martwego itp. Początkowo inwentarza żyweg? 
było niewiele. W 1948 r. na jedną badaną rodzinę przypadało 0,94 kon- 
2,11 bydła ogółem, 1,50 krów, 3,77 świń, 1,28 owiec. W przeliczeniu 1:5 
100 ha użytków przypadało 10,3 koni, 23,2 bydła ogółem, 15,5 króv' 
41,4 świń, 14,0 owiec. 

Stan posiadania inwentarza żywego przesiedleńców i rta'pc'i'u'iant'óii 
wzrósł w 1948 r. w porównaniu do roku 1944 o 1210 sztuk zwierza” 
gospodarskich, w tym koni o 144 sztuki, bydła ogółem o 261 sztuk, krén‘ 
o 170 sztuk, świń o 597 sztuk '1 owiec o 208 sztuk. Dokładniejsze dan! 
w zakresie stan-u inwentarza żywego w poszcząólnych kategoriach gr. 
spodar-stw chłopskich w 1948 r. przedstawia tabela nr 2. 

_ Tabela T 

STAN INWENTARZA zyweoo w 1943 r. 
w gospodarstwach badanych respOndentów 

! Repatriaci _ Przesiedleńcy 
Kategoria ! procent procent procent | procent 

gospodarstwa | ogółu gospo- zwierząt gos- ogółu gospo— ! zwierząt goa-' 
! dar-stw podaniach darstw | podarek-teh 

do 2 ha ' 2,7 1,3 ' 3,1 ' 4,7 ' 
5-— 7 ha 29,3 27,0 11,0 7,0 
7-— 9 ha 13,3 29,0 23,2 27,0 
9—10 ha 13,9 10,1 14,7 12,0 

10—12 ha 13,2 22,3 17,3 29,1 
12—14 ha _ ..— 9,3 12,4 
14—15 ha 2,7 3,0 3,1 3,3 
15—20 ha ~— -— 0,6 - 0,6 
ponad 20 ha 2,7 1,3 2,5 2,5‘ 
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Badani przesiedleńcy w 1948 r. dysponowali większą ilością inwenta- 
za żywego niż w 1944 r., jak również w 1933 r. Jezeli przyjąć założe- 
ie, że przesiedleńcy w 1938 r. posiadali 100% koni, to w 1944 r. mieli 
:h tylko 28,5%, -.a w 1948 r. już 147,2%. Podobnie jeżeli w 1944 r. byli 
właścicielami 385% stanu bydła z 1938 r., to w 1948 r. posiadali 102,0%, 
: tym krów analogicznie 43,0% i 100,4"!«, świń -— 27,7"lo i 134,2“lu oraz 
wiec -— 37,3“!u i 183,999. 

Zebrany materiał ankietowy ilustruje rómlież wzrost stanu posia— 
ania inwentarza martwego badanych osadników. W 1938 r. przesiedleń— 
y posiadali 287 sztuk ważniejszych maszyn i narzędzi rolniczych. W 
944 r. wiele maszyn uległo zniszczeniu w trakcie działań wojennych, 
Ład też ich stan obniżył się do 119 sztuk. Natomiast w 1948 r. badani 
osiadali już 754 maszyny i narzędzia. Podobne wahania w stanie in- 
rentarza martwego zanotowali repatrianci. Jeżeli w okresie przedwo- 
snnym użytkowali 115 maszyn, to w 1944 r. —— 26, a w 1948 r. już 169. 
Lospondenci stracili podczas wojny 72,3% pogłowia zwierząt gospodar- 
kich i 62,1“!0 stanu inwentarza martwego. 

Wzrost ilości maszyn i narzędzi rolniczych w okresie 1945—1948 
: połączeniu ze stopniowym stosowaniem coraz bardziej racjonalnych 
ietod gospodarowania, przyczyniał się do poprawy warunków bytowych 
espondentów. W 1948 r. warunki te były nieporównanie lepsze niz 
.r 1944 r. Fakt, iż stało się tak między innymi dzięki rzetelnej pracy 
wysiłkowi osadników, włożonemu w zagospodarowanie się w nowym 

miejscu zamieszkania, prze-konuje o dal-eko posuniętej adaptacji i postę- 
ującym stale procesie stabilizacji oraz nara-staniu elementów sprzyjają- 
ych łączeniu dalszych losów życiowych osadników z Ziemiami Zachod— 
imi. 

Uzyskiwanie wyników ekonomicznych w gospodarstwach respon— 
--entów zależało również od liczby członków rodziny zdolnych do pracy. 
'rzed przybyciem do powiatu sławieńslciego w gospodarstwie przesie— 
leńca było średnio 5,5 osób, w 1948 r. —— 4,9, natomiast rodzina re— 
pondenta w 1944 r. liczyła średnio 4,8 osób, a w 1948 r. 4,4. Z powyż- 
z'ego wynika, że więcej osób było w gospodarstwach 'w roku 1944. 
latomiast w miarę nabierania przez respondentów przekonania do 
maszyn i narzędzi rolniczych, jak również w związku z zarysowują- 
ym się awansem młodego pokolenia, odpływem części młodzieży do 
zkół średnich i zawodowych, średnia osób w rodzinie, utrzymujących 
ię z gospodarstwa, stopniowo spada. 

Zainteresowanie się respondentów mechanizac oraz zmiany spo- 
eczne-ustrojowe, jakie dokonały się po wyzwoleniu, powodowały zmia- 
y stosunków pracy w gospodarstwach chłopskich. W badanym mate- 
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riale zaznacza się wyrażnie zmniejszene się liczby osób, które w okresie 
przedwojennym stale lub dorywczo wynajmowały swą siłę roboczą, 
jak również spadek liczby właścicieli, którzy byli zainteresowani w jej 
wynajmie. Jeżeli w 1938 r. wynajmowały stale lu-b dorywczo swą siłę 
roboczą oraz świadczyły odrobki 73 osoby, to w 1948 r. tylko 10 osób. 
W 1938 r. nie korzystało z obcej siły roboczej 136 właścicieli gospo— 
darstw, natomiast w 1948 r. już 174. 

Spośród wielu czynników wpływających na procesy adaptacyjne wy- 
mienić należy między innymi zadowolenie z wyboru gospodarstwa 
i uzyskiwanych w nim stopniowo coraz lepszych wyników. 785% bada- 
nych ujawniło swoje zadowolenie z sytuacji, w jakiej się znależli na 
Ziemiach Zachodnich. J est rzeczą charakterystyczną, że większy pro- 
cent zadowolonyc—h mieści się w kategoriach rolników, którzy przed 
przybyciem na Ziemie Zachodnie nie posiadali w ogóle ziemi i tych, 
którzy pozostawili mniejsze gospodarstwa. Na 108 badanych, którzy nie 
byli dawniej właścicielami gospodarstw lub pozostawili gospodarstwa 
o obszarze do 2 ha, zadowolonych ze swojej sytuacji na Ziemiach Od— 
zyskanych jest 90 respondentów, niezadowolonych _ 18. 81,7% prze- 
siedleńców stwierdził-o, iż ich zadowolenie wynika głównie z tego, że 
im się lepiej powodzi, 9,9% — że mają lepsze gospodarstwa, a 5,13% 
lepsze zabudowania. Pozostali podawali inne powody wskazujące mię— 
dzy innymi na dobre warunki glebowe gospodarstwa, fakt, iż posiadane 
gospodarstwo pozwala w pełni utrzymać rodzinę i wychować dzieci. 
Głównym powodem zadowolenia 84.0% repatriantów jest to, iż dobrze 
im się powodzi, 11,8% posiada lepsze gospodarstwa, 4,2% —— lepsze za- 
budowania. 

Przyglądając się bliżej czynnikom nie. sprzyjającym osadnictwa 
w latach 1945—1948 wskazać należy na obecność ludności niemieckiej 
w powiecie, która w swej większości nie była pozytywnie ustosunkowa- 
na do Pola-ków. 1 stycznia 1947 r. w powiecie Sławno mieszkało jeszcze 
23 897 Niemców, natomiast tylko 27 715 Polaków. Jak ustalił N. Celiń- 
ski 4, nierzadkie były przypadki wrogich wystąrńeń Niemców wobec 
osadników polskich. Tak np. we wsi Kanino — Niemcy pozrywali flagi 
wywieszone przez osadników, depcząc je oraz obama-jąc wyzwiskami 
władze polskie. - 

Spośród 43 respondentów, którzy w pierwszym okresie nie byli za- 
dowoleni z osiedlenia się w powiecie sławieńskim, 12 wskazywało nie- 
jasną w owym czasie sytuację polityczną i szykany ze strony Niemców. 
12 innych przypominało, iż gospodarstwa przez nich zajęte były całko- 
wicie wyszabrowane i musieli wszystkiego dorabiać się od początku. 

Odnośnie respondentów niezadowolonych ze swojej sytuacji należy 
podkreślić, iż większa ich liczba rekrutowała się spośród tych, którzy 
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pozostawili na ziemiach dawnych duże gospodarstwa. Wśród 43 nieza— 
dowolonych, 62,6 % pozostawił-o we wsi lub okolicy,. z której się prze- 
siedliło, część bliższej rodziny i dalszych krewnych, a dalsze 255% 
tylko krewnych. 

Wydaje się, że istnienie pewnego procentu ludzi niezadowolonych 
jest charakterys-tyczne dla każdego procesu migracyjnego. Zdolność 
adaptacji nie jest 'bowiem u wszystkich jednakowa, zależy w duży-imć 
stopniu od czysto osobistych cech charakteru i okoliczności indywidual-s 
nego życia. Jak pisze K. Zygulski z czasem ilość niezadowolonych ma- 
leje, gdy bieg czasu usunie pierwotnie istniejące uprzedzenia czy urazy 
i powstaną nowe sytuacje i związki ludzkie. 

Adaptacje niektorych przesiedleńców utrudniał brak uregulowania 
strony prawnej gospodarstw pozostawionych. W 1948 r. było 47 prze- 
siedleńców, którzy uwa-żali się w dalszym ciągu za -właścicieli gospo— 
darstw pozostawionych w Polsce centralnej mimo, iż weszli w posia- 
danie nowych gospodarstw na Ziemiach Odzyskanych. 

Potrzeba doskonalenia sposobów gospodarowania sprzyjała kontak- 
towaniu się i nawiązywaniu stommków sąsiadem-towarzyskich. Poddając 
analizie nawiązywanie stosunków sasiedzi—rich respondentów w ich no— 
wym środowi-sku podkreślić należy, iż 81,5 % badanych nawiązało je 
w stosunkowo krótkim czasie po prZybyciu do powiatu słowiańskiego, 
15,09/0 po upływie kilku miesięcy, a zaledwie 3,5% .po dłuższym czasie. 

Wśród stosunkow, jakie utrzymywali badani w swoim środowisku 
w okresie 1945—1948 na czoło wysuwa się współpraca przy robotach 
polowych; 43,0% badanych wskazuje na utrzymywanie takich właśnie 
kontaktów, a 135% mówi o wzajemnym świadczeniu różnych pożyczek. 
Szczegolnie częste było w tym okresie pożyczanie koni, ktorych począt- 
kowo było niewiele. Poważna grupę stanowią rownież badani utrzymu- 
jący stosunki towarzyskie (25,5 % respondentów przychodziło do siebie 
na pogawędki, 18,0“!1: zapraszało się na przyjęcia). Z urzyskanych infor- 
macji szczególnie w nuejscowościach Bobrowca, Wrześnica'i Nowy 
Jarosław wynika, że stosunki towarzyskie były bardzo rozbudowane, 
częstotliwość przyjęć towarzyskich, zwłaszcza w początkowym okresie, 
była dość: duża, bez porównania więlesza niż w późniejszych latach. 
Często zapraszano się celem podzielenia się informacjami o swoich 
przeżyciach wojennych lub też nawiązania bliższych stosunków z ro- 
dzinami mieszkającymi w sąsiedztwie. 
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”ELŻBIETA czaprzwśxa 

UC ZESTNICTWO w KULTURZE MIESZKANCOW 
MAŁYCH SPOŁECZNOŚCI LOKALNYCH 

Przedmiotem analizy jest uczestnictwo kulturalne mieszkańcow ma- 
łych społeczności lokalnych. Temat ten rozpatrywany jest w ramach 
czterech układów organizacji życia kulturalnego 1. Opieram się na me- 
teriałach prezentowanych 'w swojej pracy magisterskiej, 2 które kon- 
frontuję z ustaleni-ami E. S e r e d y ń s k i e j a  i S. J a s i ń s k i e g o ł .  

E. S e r e d y ń s k a  przeprowadziła badania w Miastku położonym 
na Pomorzu Środkowym w granicach terytorialnych województwa słup— 
skiego, E. Jasiński w Miłosławiu miejscowości znajdującej się w woje- 
wództwie poznańskim. Natomiast autorka niniejszego, podobnie jak 
E. Seredyńska badała miasteczko położone w granicach terytorialnych 
województwa słupskiego —- Bytów- 

We wszystkich tych przypadkach badano małe społeczności lo- 
kalne (liczba mieszkańców w każdym z miast nie przekraczała 13 tys.). 
Zakładając konieczność istnienia pełnej swobody w wyborze dóbr kurl- 
turalnych uznano, iż 'badania odnosić się muszą do osób w wieku po— 
wyżej 18 roku życia, gdyż są to ludzie przynajmniej teoretycznie samo- 
dzielni. Górnej granicy wieku ściśle nie ”ograniczono, gdyż często bywa 
tak, że dopiero ludzie starsi po odchowaniu dzieci i osiągnięciu pewnej 
stabilizacji życiowej włącza-ją się aktywnie w nurt życia kulturalnego. 

Jedną z szerzej zastosowanych metod badawczych była obserwacja — 
w przypadku Bytowa, Obserwacja uczestnicząca -—-- w pozostałych dwu 
przypadkach obśerwacja pośrednia. W badaniach posłużono się też 
ankietą. Pytania dotyczyły przede wszystkim pozainstytucjonalnego 
uczestnictwa kulturalnego. W przypadku Miastka i Bytowa posłużono 
się jednym wzorem ankiety — kwestionariusza. Zawierał on podobnie 
jak ankieta, którą zastosowano w Miłosławiu pytania związane z zagad- 
nieniem czasu wolnego i jego spędza-niem, kontaktem mieszkańców ze 
środkami masowego. przekazu i instytucjami kulturalnymi. W Miastku 
i Bytowie wykorzystano ponad-to akta placówek kulturalno—oświatowych. 
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Mała społeczność lokalna, stanowiąca element rozwiniętego społe- 
czeństwa globalnego nie jest całkowicie samowystarczalna pod żadnym 
względem, a więc także pod względem kultury. Reguluje ona i organi- 
zuje w sposób swoisty rożne dziedziny życia kulturalnego swoich człon— 
ków, jako czynnik pośredniczący pomiędzy nim a szerszym społeczeń— 
stwem. Pewne formy organizacji życia kulturalnego występują we 
wszystkich społecznościach lokalnych, chociaż mogą się różnić złożono— 
ścią i intensywnością działania, inne właściwe są tylko społecznościom 
określonego typu. Życie kulturalne społeczności lokalnej nie zamyka się 
całkowicie w jej granicach i nie można przy jego analizie poprzestać 
na ramie odniesienia stworzonej przez układ lokalnych stosunkow. 

_ Dla omówienia zagadnień związanych z życiem kulturalnym ludności 
ai: badanych miasteczkach przyjęto rozróżnienie czterech układów kul- 
tury, ktorymi posługiwała się A. Kłoskowska w swej książce oma-wia- 
jącej wyniki badań w Bełchatowie. 

I UKŁAD KULTURY 

W badanych zbiorowościach można znależć elementy o charakterze 
Ściśle lokalnym, swoiste, dające się całkowicie zamknąć w ramach 
społeczności i zbliżone do typu kultury ludowej. Układ pierwszy polega 
na przekazywaniu i przyjmowaniu kulturalnej treści w bezpośrednich, 
nielormalnych kontaktach. W obecnej rzeczywistości ta forma udoste- 
pnianie wartości kulturalnych jest w swoich rozmiarach bardzo nik-ła, 
występuje jeszcze” w niektórych środowiskach wiejskich Pierwszy spo- 
śród wyodrębnionych układów kul-tury najtrudniej scharakteryzować, 
ponieważ nie wytwarza on już sformalizowanych instytucji łatwo 
uchwytnych dla obserwacji, nie jest też żródłem bogatej twórczości 
kulturalnej o trwałych formach. 

W badanych zbiorowościach, podobnie jak w wyniku badań bełcha— 
towskich A. K ł o  s k o w s k  i e  j, kategorię te można uznać za zjawisko 
marginesowe i nie tylko ze względu na nikłą liczebność, lecz także na 
jej skład i charakter. W większości składają się na nią osoby w wieku 
starczym, często przytłoczone chorobą. Ich pozycja społeczna jest niska, 
a aktywność niewielka także w zakresie bezpośrednich kontaktów spo- 
łecznych. W żadnym wypadku nie jest to warstwa tradycyjnej kultury 
ludowej pełnej wigoru, twórczej i zaspokajającej istotne potrzeby sym- 
bolicznych przeżyć. W przypadku trzech badanych społeczności, budu- 
jąc typologię uczestnictwa, ujmowane tę zbiorowość w grupie nie 
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iczestniczącej w kulturze lub też w grupie o stylu życia ludzi kultu- 
a-lnie zaniedbanych. 

Na pewno jedną z form ściśle lokalnych ram kultury są kon-takty 
:ersonahie stanowiące ważny czynnik komunikacji. Rozmiary badany-th 
nia-st i charakter ich zabudowy sprzyja stycznościom bezpośrednim, 
vłaściwym małym społecznościom lokalnym. Mimo tego miasta te już 
nie stanowią społeczności sąsiedzkiej, kontakty personalne istnieją tam 
v rożnych natężeniach, intensywnie występują na przykład w Bytowie. 
ią to jednak kontakty towarzyskie w ramach określonych grup i krę- 
gów. Coraz częstszym zjawiskiem jest sprowadzanie ich wyłącznie na 
grunt prywatny. Dlatego też w badanych społecznościach zauważa się 
:zęsto, że stałymi bywa-lcami kawiarni jest głównie młodzież. Dorośli 
:orzystają z lokali użyteczności publicznej doraźnie a nie w celach 
'ealizowania potrzeb w zakresie kontaktów towarzyskich. ' 

Ciekawe zjawisko związane z kultywowaniem tradycji rodzimych 
stnieje w Bytowie. W początkowym okresie funkcje, które pełnił Ka— 
zubski Zespół Pieśni i Tańca dim'eślić można ściśle lokalnymi ramami 
:ułtury. Obecnie zaś funkcje, które pełni w odniesieniu do bezpośred— 
rich uczestnikow są podobne, inna jest natomiast ich rola w obrębie 
'ałej zbiorowości Zespół włączony został formalnie w strukturę organi— 
:acyjną lokalnej i ponad-lokalnej sieci organizacji życia kulturalnego 
miasta posiada swych pracowników etatowych. Działalność jego nie 
›piera się na spontanicznym zaangażowaniu czlonkow zespołu. W ciągu 
at zmienił się skład osobowy —— co jest rzeczą zrozumiałą — ale anali- 
ując go dokonać możemy wielu znaczących w tym zakresie spostrzeżeń. 
Struktura wieku członków wskazuje, że jest to ze:-Spół młodzieżowy. 
”oczątkowo należeli do niego ludzie w różnym wieku i przeważnie 
'ekrutowali się spośród ludności rodzimej (Kaszubów), którzy repre- 
:entowa1i folklor autentyczny. Obecnie autentyczności tej jest bardzo 
nało, żywot zespoł-u podtrzymywany jest w sposób sztuczny. 

II UKŁAD KULTURY 

Państwo socjalistyczne umożliwia ogółowi obywateli dostęp do ko- 
zystania z usług placówek kulturalno-oświatowych. Sieć wszelkiego ro— 
!zaju placówek formalnych, zajmujących się bezpośrednim przekazywa- 
iiem treści kulturalnych stanowi drugi układ kultu-ry. Drugi układ 
wymagający wyodrebnienia może być określony jako lokalna sieć po- 
ladlokalnej organizacji życia kulturalnego. W układzie tym wyraża się 
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zarówno rola lokalnej społeczności jako aparatu organizacji zaspokajania 
potrzeb kulturalnych, *jak i jej ograniczenie i zależności od szerszegc 
schematu stosunku globalnego społeczeństwa. Ten układ zapewnia lo- 
lkalną realizację czynności kulturalnych, znajdującą oparcie w dzia- 
łających na. miejscu instytucjach, gwarantujących ciągłość i stałość 
funkcji. Instytucje te nie są jednak samowystarczalna i Samorządne 

stanowią fragment szerszej, ponadlokalnej sieci. Są inspirowane, za- 
silane i kontrolowane z zewnątrz 5. ' 

Instytucje kulturalne są powołane przede wszystkim do realizacj 
polityki kulturalnej określonej w sposób jednolity dla całego kraju, ale 
odznaczają się licznymi cechami swoistymi. Najwięcej tych cech zaob— 
serwować można w Bytowie, gdzie funkcjonuje już wspomiany uprzed- 
nio Kaszubski Zespół Pieśni i Tańca. 

Z badanych trzech społeczności najprężniej ruch artystyczny wy- 
stepował w Bytowie i Miastku, w Miłosławiu brak instytucji i baz: 
lokalowej dla. instytucji, jaką jest dom kultury, uniemożliwił działalnośą 
tego typu. Z analizy pracy kulturalno—oświatowej w środowisku bytów 
skim i miasteckim wynika, że na początku lat sześćdziesiątych notowani 
pewien zastój w zakresie amatorskiego ruchu artystycznego. Zjawisk: 
to zostało zanotowane uprzednio przez innych badaczy tego zagadnieni: 
na terenie naszego województwa i w skali całego kraju. 

Tendencje talkie występowały nie tylko w amatorskim ruchu arty 
stycznym, ale również w działalności placówek kulturalno-oświatowych 
W roku 1965 w Bytowie odbyło się 5 odczytów, w których brało udzia 
500 uczestników, natomiast w połowie lat pięćdziesiątych dom kultur; 
zorganizował 49 odczytów, w których uczestniczyło 2500 mieszkańców; 
Bytowa. ' . 

Obniżenie aktywności amatorskiego ruchu artystycznego w latac] 
sześćdziesiątych powodowało zmniejszenie się ilości imprez organizowa 
nych na rzecz środowiska. W 1965 r. w Bytowie zorganizowano 9 wy 
stepów, koncertów zespołów amatorskich, brało w nich udział 210 
uczestników oraz 36 imprez rozrywkowych, w tym 28 imprez dla dziec 
dla 3370 osób. Natomiast w roku 1975 sytuacja przedstawiała się znacz 
nie lepiej, zorganizowano 26 koncertów zespołów z innych placówei 
w których uczestniczyło 2000 widzów, odbyło się 117 imprez rozrywka 
wych dla 29100 osób. W roku 1975 miało miejsce 51 imprez z udziałer 
zespołów zawodowych spoza lokalnej społeczności. 

Z powyższej analizy wynika, że okres dziesięciu lat pozwolił na pc 
czynienie kolosalnego kroku naprzód w zakresie udostępniania tresc 
kultury społeczności mia-sta. Tym samym zwiększył się krąg odbiorców 
kultury. W związku z upowszechnieniem środków masowego przekaz 
zaistniała możliwość realizowania i zaspokajania mdetawowych patrze 
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ulturowych w domu, Wpłynęło to na zmianę typu odbiorcy treści kul- 
ralnych, udostgbnianych przez placówki kulturalno-oświatowe. Gmer— 
aje się w coraz większym stopniu udział młodzieży w recepcji kul- 
ry, potencjalnym odbiorcą widowisk teatralnych i imprez rozrywko- 
ych jest młodzież. Bardziej zróżrxicowani wiel-ciem są odbiorcy imprez 
społów zawodowych. 
Wśród zespołów _amatorskich działających w Bytowie, Miastku 

Miłosławiu większość ma charakter wyrażnie kameralny,” dlatego 
„idno uważać je za ogniwa szemego i żywego ruchu czynnego ucze—— 
nictwa w tworzeniu wartości kulturalnych. We wszystkich trzech 
zypadkach notuje się istnienie akcji oświatowych na rzecz środowiska 
tym, że organizatorzy są remi, np. w Miłosłowiu najwięcej akcji orga— 
zuje szkoła, w Bytowie Komitet Polskiej Partii Robotniczej *i Towa— 
ystwo Wiedzy Powszechnej. 
Inaczej przedstawia się sytuacja tych elementów drugiego układu, 

ore realizowane są w kontaktach pośrednich, jakich narzędziem jest 
iążka. Prześledzono ją w zakresie dostwności książki Większtść osob 
danych zbiorowości zaopatruje się w książki w miejscowej losowi, 
ewielka tylko część dodatkowo uztwełnia swoje Mory za‘k'lhpami 
księgarniach w mieście wojewódzkim i w księgarni wysyłkowej. 
We wszystkich trzech badanych społecznoścmch główną rolę w za— 

-wnianiu dostm do książek odgrywa nie nabywanie ich na własność, 
e wypożycza-nie, a to ze względu chociażby na charakter zawodowy 
ienrtacji ich członków jak i skali przeciętnych zarobków. Na pytanie 
ąd czytający ma książki, odpowiedzi kształtowały się następująco: 
.jwięcej, tj. 31% respondentów miłosławskich odpondedziało, że knia— 
i czytane przez nich pochodzą z biblioteki, 29% -— iż z własnych za— 
lpow, a 28% pożycza je od znajomych. W przypadl-au badań bytow- 
.ich i miasteckich wyniki są prawie identyczne, istnieją małe różnice 
›ściowe. Wiele osób korzysta z dwóch a nawet trzech wymienionych 
ódeł. N ajsłabiej rozpowszechniona jest wymiana książek między zna- 
mymi. Bibliotekę domową posiada 75% badanych respondentów w By- 
wie. Był to najwyższy wskażrńk spośród ustalonych w trzech bada- 
rch zbiorowościach. Najniższy (0k. 30%) posiadających bibliotekę do- 
ową występował w Miłosławi-u. Rozmiary księgozbiorów przedstawiały 
: różnie, genera—lnie można przyjąć, że wahały się w granicach 20—200 
iążek. Posiadaczem-i bibliotek domowych są najczęściej ludzie z wy- 
ztałceniem wyższym i średnim, sporadycznie z podstawowym. W ty- 
rlogii uczestnictwa kulturalnego posiadacze własnych lmięgozbiorow 
ystępowal—i w dwu grupach: W elicie miasta i w warstwie pracowni- 
nw umysłowych. 
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W małej społecmości lokalnej o zaopatrzeiu w książki decydu; 
przede wszystkim biblioteka. Czytanie książek nie stanowi jednak :: 
ogół procesowi ciągłego i rytmicznego Uczestnictwo kulturalne real 
zowane przez książkę regulowane jest dostępnym-i zasobami księgi 
zbioru. We mzystkich trzech badanych społecznościach oceniono dobr; 
pracę bibliotek publicznych. Z badań wynika, że w ostatnich latac 
znacznie wzroeła ilość wypożyczeń. 

Wśród wypożycza jących książki notuje się przewagę młodzież, 
W badaniach bytów-skich młodzież ucząca się stanowiła 57% czytelnikó 
«biblioteki w 1975 r. Drugą najbardziej liczną grupą była inteligencja ~ 
21% w badaniach bytowskich. Trzecią prawie o połowę mniejszą gru; 
stanowili robotnicy i osoby niepracujące, do których nie wlicza s 
młodzieży uczęszcza-jącej do szkoly. Najgorliwzi czytelnicy wypożycza 
ją jedną książkę tygodniowo z tym, że wśród wypożyczeń przeważa 
literatury szkolne. Czynnikiem najściślej związaa z ilościowym 
proporcjami czytelnictwa książek jest poziom wykształcenia. On okreś 
w dużym” stopniu typ lektury. Dominujący typ lektury w badany: 
społecznościach stanowi: literatura średniego poziomu, a w jej obręb 
klasyka, zwłaszcza polska, następną ”pozycję zajmują powieści sens: 
cyjne i kryminalne. Za typowy należy uznać skład księgozbiorów. Na 
lepiej wyposażone były biblioteki w literaturze dla dzieci i literata 
piękną dla-. dorosłych. W katalogach znajdowały się znane dzie 
wybitnych twórców klacyczych i współczesnych. Można stwierdzi 
że drugi układ organizacji i kultury. w badanych społecznościach stw; 
ma! dobre możliwości dostepu do literatury. 

Ograniczenia uczestnictwa kulturalnego mieszkańców małego mias- 
są szczególnie widoczne w dziedzinie kontaktu z czasopismami. W: 
wiady przeprowadzone z' pracownikami kiosków „Ruch” wskazwją, : 
czytelnictwo czasopism ilustrowanych jest bardzo duże. Ilości czaso-pis 
ilustrowanych przekazywanych do sprzedaży nie zaspokajają potrze 
W samym obrazie asortymentu widocznego w kioskach dominują cz. 
mpiama po-pwlarne i o swoistym niemie-jakim charakterze. Według ct 
nych anfkiet najwięcej osób w badanych miasteczkach czyta lokal: 
gazetę (wśród czytelników dzienników przeważają mężczyźni). Mies 
kańcy małych społeczności lokalnych najczęściej zaopatrują się w pra- 
poprzez zakup w ldo—sku „Ruchu"- Najbardziej popularnym miejsc-e 
kontaktu z gazetą jest dom. 

Rozpatrując elementy drugie-go ukladu kultury należy pamiętać, : 
środowe-idm jest pojęciem relatywnym, to jest że wyznacza je stosem 
zainteresowań i potrzeb wobec możliwości otoczenia. Obecność olześl 
nych elementów drugiego wkładu nie oznacza ich iaktycmego wyk- 
rzystania, ich nieobecność natomiast uniemożliwia uczestnictwo w okr 
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rych dziedzinach kultury w ramach samej społeczności. Ważne jest 
ierdzenie, że w dziedzinie literackich przekazów fakt zamieszkania 
małym niieśoie nie ogranicza możliwości uczestnictwa kulturalnego. 
pograniczu obu układów znajdują się teatr i kino —— dwie instytucje, 
rych skwalifi-kowanie stwarza pewne trudności z punktu widzenia 
edstawionej typologii społecznych ram kultury symbolicznej. Film 
eży niewątpliwie do kategorii przekazów docierających z zewnątrz. 
t przeznaczony dla szerokiej, w zasadzie anonimowej publiczności, 
zentowany w identycznych kopiach. Kino natomiast stanowi element 
ązany z lokalną społecznością i jest określane w ramach drugiego 
adu. 

Mimo zwiększenia się liczby kin oraz ilości seansów filmowych 
ciągu 10 lat ilość widzów znajdujących się na jednym seansie zma- 
! prawie o 50 %. Kino zdecydowanie traci na pcpularności. W małych 
Lsteczkach zbyt Wolne jest. prezentowanie nowych i ciekawych fil- 
w. Poprawy sytuacji należy szukać chyba w większej ilości kopii 
urych filmów, oraz podniesieniu estetyki samych pomieszczeń kino- 
ch. S. Jasiński zwraca uwagę na to, że sytuację w zakresie kina 
że ”rozwiązać częściowo zróżnicowanie cen biletów. Postuluje on zlik- 
lowanie opłat za bilety na pewne filmy o wartościach informacyj- 
:h, propagandowych oraz estetycznych, a podwyższenie nawet dwu— 
„tnie cen biletów na filmy o małych wartościach ale cieszące się 
zmiennym zainteresowaniem widzów (kryminały, filmy sensacyjne, 
lodramaty) z tym, że warunkiem jest, by filmy te były wciąż nowe. 
raża, że dzięki temu udałoby się wyrobić wśród ludności przyzwycza- 
ie do chodzenia na fihny, a przy okazji kształtować w odpowiedni 
›sób gusta mieszkańców. 
Z badań bytowskich wynika, że jedną, z przyczyn ograniczających 
kwencję kinową jest stałe rozpowszechnianie się środków masowego 
:ekazu, 64% badanych wskazywało na to, że od momentu posiadania 
domu telewizora zmniejszyła się częstotliwość ich chodzenia do kina. 
mo tych negatywnych zjawisk w zakresie popularności kina, w ba- 
iych społecznościach nadal odgrywa ono dosyć dużą rolę w dziedzinie 
:estnictwa w kulturze. Preferowane gatunki filmów w badaniach 
asteckich, miłosławskich i bytowskich pokrywają się z wynikami 
iań nad upodobaniami filmowymi ludności miejskiej. Dorosłe audy— 
iu-m mia-st preferuje następującą tematykę: woj anna —- 25% balda— 
::h, kryminalną —- 15,4"la psychologiczną — 143%, przygodowe-pod- 
rniczą — 6,7% oraz westerny —— 6%. 

Z porownania danych uzyskanych podczas badań wynika, że naj- 
ększą popularnością cieszy się kino w Bytowie --- ma ono największą 
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roczną frekwencję- W skali województwa w roku 1975 pod wzgląd 
liczby widzów w kinach na 100 mieszkańców Bytów uplasował się 
czwartym miejscu za Debmem, Łabą i Ustka. Wskaźnik dla bada 
zbiorowości (988,8) jest wyższy od wskaźnika ogólnego dla wojewó 
twa (858,2). 

Wśród przebadanych mieszkańców miasta 953% uczęszcza do ki. 
Częstotliwość chodzenia do kina przedstawia się różnie. Kierownik k 
wskazywał w rozmowie, że wśród odbiorców kultury filmowej istni 
około IGO-osobowa grupa stałych bywalców ——- są oni prawie na każ 
premierze. Grupę te tworzy w przeważającej mierze inteligencja i 
przede wszystkim nearby, które przybyły na te tereny po zakończe 
działań wojennych. Są one stałymi odbiorcami kultury filmowej 
1945 r. Obecnie do kina najczęściej chodzi młodzież i inteligem 
W ankiecie rozprowadzonej wśród mieszkańców Bytowa zamieszcza 
było pytanie o częstotliwości „chodzenia do kina”. Respondenci m 
do wyboru kilka wariantów. Najwięcej, bo aż 40,9"10 ankietowych cho 
do kina najwyżej kilka razy w roku. Następną grupą pod względem 1' 
ściowyzn (29,57%) stanowili respondenci, którzy chodzą do kina bari 
rzadko. Raz na miesiąc do kina chodzi 20,45% badanych. Najczęśc 
bo dwa lub trzy razy w miesiącu chodzi do kina 4,54% ankietowany 
Wśród przyczyn ograniczaj ących możliwym anestezych kontakt 
.z kinem wymieniono głównie: brak czasu, złe filmy, brak estetyki : 
kinowej, zły stan zdrowia. 

W okresie trzydziestoletnich przeobrażeń kraju dokonał się aw; 
„trzech badanych społeczności w wielu elementach drugiego ukła 
kultry, przede wszystkim zaś jeżeli instytucje te rozpatruje 
w aspekcie historycznym. Społeczności tego typu nie mogą jedi 
w dziedzinie lokalnej organizacji kultury przekroczyć pewnej gran 
dzielącej je od wielkomiejskich środowisk kulturalnych Nie na 
dysponować na miejscu specjalistycznym księgozbiorem naukowy 
stałym teatrem wysokiej klasy, filharmonia. W zakresie ich możliwc 
leży natomiast organizacja ogniska muzycznego i plastycznego, muze 
regionalnego itp. Osiągnięcie górnej ”granicy możliwości malych spole 
ności miejskich, zakreślonych przez zasady polityki kulturalnej i orga 
zacji instytucji kultury zależy w znacznej mierze od ludzkich zasob 
danej zbiorowości, od formalnych kwalifikacji lokalnych organizator 
kultury oraz cech indywidualnych, szczególnie aktywnych uczestnik 
życia kulturalnego, bez względu na to, czy pełnią oni formalne :* 
w aparacie organizacji kultury, czy działają nieformalnie. Badane s 
łeczności rozpatrywane :: tego punktu wadzenie nie reprezentują :: 
wyższych możliwości w tym zakresie, osiągnięcia ich kształtują się 
poziomie średnim— ' 
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III UKŁAD KULTURY 

Trzeci układ kultury stanowi bardzo istotny czynnik faktycznego 
nouprawnienia kulturalnego społeczeństwa. Na trzeci układ organi- 
i kultury składają się oddziaływania symboliczne o charakterze 
ednim, których zrodlo znajduje się poza społecznością lokalną. 
uci docierające do społeczności przychodzą z zewnątrz i układ ten 
:cjonuje tylko o tyle i w taki sposób, o ile i jak zasilany jest przez 
netrzne centralne ośrodki komunikowania, ktore obsługują jedno- 
nie bardzo wiele zbiorowości różnego rodzaju 7. Ze względu na 
tralizowany charakter źródła o szerokim zakresie, wszystkie kate— 
e odbiorców tego rodzaju przekazów są rśwnonprawnione pod 
lodem odbieranych treści. Najnowsze środki masowego komuniko- 
ia dokonały rewolucji w życiu kulturalnym małych lokalnych spo- 
ności, ponieważ po raz pierwszy dostarczyły im nie zbliżonych i za— 
czych, albo docierających ze znacznym opóźnieniem i w mniejszo- 
. zakresie wytworów kultury, ale po prostu tych samych i równo- 
nych przekazów kulturalnych. Stwierdzenie tlo odnosi się do radia 
Lewizji, ponieważ zarówno w dziedzinie filmu jak i prasy sytuacja 
ej społeczności oddalonej od dużych centrów kulturalnych odbija się 
ak na peumym ograniczeniu możliwości kulturalnych. 

:harakterystyczną cechę trzeciego układu stanowi niereglamento— 
a względami organizacyjnymi dostępność jego elementów. Liowa 
'atśw radiowych i telewizyjnych w danej miejscowości zależy wy- 
mie od zdolności nabywczych i decyzji jej mieszkańców. Aktualny 

techniczny urządzeń nadawczych nie zapewnia jeszcze identycz- 
1 warunkow odbioru w całym kraju -— nie wszędzie dociera pro- 
.1 drugi telewizji. Czyli i w tym zakresie wyntqaują czynniki 
niczające z tym, że nie są one zależne od typu zbiorowości lokalnej 
meciwienstwie do pewnych ograniczeń drugiego układu kultu-ry. 
ziaływanie trzeciego układu powoduje pewną uniformację gustów 
odobań kulturalnych. Czynnikiem decydującym o charakterze i na- 
niu uczestnictwa kulturalnego jest ilość wolnego czasu, ktorym dys- 
1ją członkowie badanej zbiorowości. 
Zgodnie z oczekiwaniami wysoka jest pozycja spędzania czasu wol- 
| w ramach trzeciego układu kultury (kontakt ze środkami masowe- 
uze-kazu). Telewizja spełnia główną rolę w kształtowaniu poziomu 
stnictwa kulturalnego. Dynamika wzrostu nabywania aparatów 
wizyjnych w badanych społecznościach jest bardzo wysoka. Jeśli 
zi o częstotliwość oglądania programu telewizyjnego, to na jwięcej, 
koło 70% badanych oglądało codziennie wybrane audycje telewizyj- 
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ne lub caly program, około 20% respondentów oglądało telewizję c: 
ściej niż raz na tydzień. 

Telewizor i radio są uzupełnia jącymi się źródłami komunikacji 
Światem, przy czym korzystanie z nich uzależnione jest od wykmtał: 
nia. W grupach społeczno-zawodowych, w których notuje się wykszt 
cenie wyższe lub średnie korzystanie z aparatów telewizyjnych i rad 
wych jest planowe i wybiórcze, kierowane znajomością progres 
i wykształconymi selektywnie zainteresowaniami. Jako najciekanz 
programy telewizyjne wymieniono: film, wieczór z dziennikiem, audy- 
spor-towe. Pierwsze miejsce filmu nie podlega dyskusji. 

Zdecydowanie drugie miejsce .,wieczorru z dziennikiem" jest nie-w 
pliwie wykładnikiem dosyć dużej aktywności kulturalnej mieszkańcć 
Można zaryzykować stwierdzenie, że audycja ta jest najpopularniejsz: 
i najchętniej oglądanym programem telewizyjnym. Najmniej chęt: 
oglądano programy informacyjno—publicystyczne- Według opi-nii ren-spr 
dentów są zbyt długie i przeto nuz'ą. Prog-ramy te, ogólnie mówiąc, 
mało telewizyjne. Balet i opera, masowo potępiane w wypowiedziach, 
rozrywką raczej elitarną i przeciętnemu telewidzawi (a tych w mał) 
społecznościach jest większość) tna-dno zrozumieć co dzieje się na sce: 
Sport ma przeciwników wyłącznie wśród kobiet, z tym, że wypowie 
są bardziej zróżnicowane niż to wynika z cyfr. Boks wśród respond: 
tek jest zdecydowanie niepopularny. Niektóre kobiety ( z wyklucza 
cych sport w telewizji) uważają, że jest tych widowisk za dużo. P 
gramy oświatowe docierają do garstki ludzi. 

Oceniając wyniki badań trzeba zauważyć, że telewizja jest traktowr 
głównie jako źródło rozrywki. Trzeci układ, a w nim głównie telewi; 
wywiera wpływ na kształtowanie się uczestnictwa kulturalnego. Wpł 
ten wiąże się z treściami wyższego poziomu, które działają na uc 
stnictwo kulturalne w sposób ostro selekcjonujący. Zwolennicy bard: 
elitarnych treści, najmniej nawet liczni, małej społeczności lokal: 
i niezdolni znależć pełnego zadowolenia w ramach instytucji drugi: 
układu, mogą oczekiwać ich zaspokojenia w układzie trzecim. 

Ostatnio wiele uwagi poświęca się problemowi odciągani—a przez te 
wizję różnych osób od innych form przekazów kulturalnych. Bada 
w pełni potwierdzają powyższą tezę. Najwięcej, bo aż 64% wskazyw: 
że posiadanie telewizora wpłynęło na zmniejszenie zainteresowania 
nem, następnie najbardziej ograniczało udział w imprezach kulturaln: 
i czytelnictwo książek. Oprócz tego pońadanie telewizora ogranicz 
w przypadku niektórych osób czytelnictwo prasy i kontakty tor 
rzyskie. 

Jednym : najdłużej użytkowanych przedmiotów o ' przeznaczeniu l: 
turalnym jest radio. Mimo, że okres bieżący jest okresem dominacji tn 
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zji, radio nadal jest dosyć popularnym nośnikiem treści kulturalnych. 
ży procent badanej ludności słucha codziennie muzykę i audycje ra- 
+we, tylko zmienia się charakter odbioru, często słucha się radia, zaj- 
ljąc się w tym czasie czymś innym- Notuje się także w coraz większym 
pniu przypadkowość słuchania audycji radiowych (w ten sposob słucha 
iia 36% badanych). Słuchaczy radia moż-na podzielić na dwie podsta- 
we grupy. Do pierwszej z nich zaliczają się osoby oczekujące rozrywki. 
eferowane audycje: „Matysiakowie”, „Jeziorany”, „Podwieczorek przy 
krofonie”, „Zgaduj-zgadula”, „koncerty życzeń” oraz muzyka beantowa 
łodzi) i wszelkiego rodzaju muzyka skoczne, stylizowana na ludowo 
arsi). Dru-ga grupa to osoby, ktore słuchają dziennika radiowego ora-z 
adomości wieczorowych. Audycje literacko-artystyczne i oświatowe 
rwie wcale nie są wymieniane przez respondentów. 

IV UKŁAD KULTURY 

Układ ten realizuje się głównie w kontaktach mieszkańców miasteczka 
pozalokalnymi instytucjami kulturalnymi. Skala i liczba lokalnych 
rtytucji kulturalnych w badanych zbiorowościach nie jest równo z ana- 
:icznymi warunkami wielkiego miasta. Toteż dla pewnej kategorii 
zczegćlnie wymagających i ambitnych odbiorców kuiltury (zaliczonych 
grupy o stylu życia elity miasta i stylu życia prywatnej inicjatywy) 

ganizacja małej społeczności lokalnej nie jest wystarczająca. Szukają 
mokojenia swoich aspiracji poza terytorialnymi granicami tej zbioro- 
+ści. Odbiorcy ci ulegają wpływom dużych miast. Czynią oni wiele 
.rań dla zapewnienia spędzania wolnego czasu w aposób atrakcyjny «— 
rucieczki. do teatru kin, lokali poza społecznością lokalną, uriele starań 
abiegów wkładają w organizację urlopów. W obręb czwartego układu 
ltury wchodzi niewielka liczba mieszkańców małego miasta. 

ZAKONCZENIE 

Całokształt życia kulturalnego zbiorowości zawiera elementy trzech 
ł-adów. Należy je traktować jako pewne całości., ich elementy nie są 
inak na tyle zwarte i współzależne aby można było uznać je za syste- 
!. 
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Brak uczestnictwa w pierwszym układzie kultury (odejście od s] 
lacznosci wiejskiej) oraz w drugim (słabe zaawansowanie mieszkane 
jako społeczności miejskiej i brak instytucji kulturalnych tego ukła< 
powoduje, że znakomita większość mieszkańców realizuje i zaspokaja swn 
potrzeby kulturalne w ramach układu trzeciego. Szkoda ty11ko, że uc: 
stnictwo w tym układzie jest tak obfite w częstotliwość, a tak ubo- 
w treści kultury wyższej. Właściwie konsumpcja kulturalna nastawia 
jest na rozrywkę i to rozrywkę nie wymagającą żadnego intelektualne 
wysiłku. Zadne wysiłki skierowane na działanie wyłącznie za pom: 
érodkérw masowego przekazu nie wystarczą do pokierowania sąd! 
i wyborem masowej publiczności w kierunku zasadniczej zmiany takie 
rodzaju preferencji. Dla skutecznej realizacji tego celu potrzebne 
bezpośrednie wpływy wychowawcze odd'ńaływujące za pośrednictw 
sformalizowanych uniwersalnych instytucji oświatowych, ale wspiera 
także przez inne różne czynniki socjalizacji, formalne i nieforma] 
grupy rówieśnicze i towarzyskie, kluby, kursy oświatowe 3. Powyż: 
teza A. Kłoskowskiej jest jak najbardziej aktualna. Pierwszy krok zos 
już zrobiony poprzez ref-{June oświatową. Jednak jest to zbyt ma 
Należy jak najszybciej „postawić na nogi” instytucje drugiego ukłas: 
Daje się zauważyć obecnie szerokie społeczne odczucie i przekonanie, 
istniejący system instytucji kultury nie odpowiada ostatecznie espi] 
cjom i nie zaspokaja rozbudzonych potrzeb kulturalnych społeczeńst' 
oraz nie tworzy jednolitego harmonijnego systemu uczestnictwa w k' 
turze. 

Potwierdzają się ustalenia wielu studiów szczegółowych, że w lata 
sześćdziesiątych w kulturze rozwoj nabrał bardziej spontanicznego cl 
rakteru, ale jednym z rezultatów było również osłabienie tempa redt 
cji dystansowców kulturalnych, że wiele wskaźników kulturalnego uc: 
stnictwa zatrzymało się na granicy, dla której przekroczenia istotne zr 
czenie ma wzrost aspiracji oraz zmiana niektórych modeli konsump 
.i rysów obyczajowości. 

Istota niedostatecznej funkcjonalności istniejącego systemu instytu 
kultury polega na ich ogolnym niedorozwoju ilościowym i jakościową 
w stosunku do tempa przemian społeczno-ekonomicznych. Powoduje 
utrzymywanie się a nawet powiekszanie dystansów kulturalnych ou 
niezaspokajanie nowych potrzeb i aspiracji szczegolnie młodego pol 
lenia. 
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EWA PROCH-MAsŁowsKA 

. KSZTAŁTOWANIE SIĘ ' 
KOSZALINSKIEGO ŚRODOWISKA DZIENNIKARSKIEGO 

W LATACH 1945—1976 I 

1. POCZĄTKI I ROZWÓJ KOSZALINSKIEJ PRASY I RADIA 

Województwo koszalińskie zajmuje piąte miejsce w kraju po: War 
szawie, Katowicach, Gdańsku i Szczecinie pod względem nasycenia pra 
są. Na jednego mieszkańca przypada rocznie 101 egzemplarzy gaze 
i czasoPism (gazet — 75, czasopism — 26). W roku 1975 sprzedan 
44 228 tysięcy dzienników i czasopism 2. ' 

Do obecnego stanu wiódł długi i skomplikowany proces rozwoj" 
prasy i środowiska dziennikarskiego. Cofnijmy się do okresu najwcze 
sniejszego — pierwszych miesięcy po wyzwoleniu. 

W 1945 r. Koszalin jako tymczasowa siedziba władz administracyj 
nych, gdyż Szczecin nie został jeszcze formalnie przekazany władzor. 
polskim, miał sprzyjające warunki do rozwoju nowego już polskieg 
życia kulturalnego. Tutaj już we wrześniu zaczęły powstawać pierwsz 
gazety. Było to z pewnością najwcześniejsze przedsięwzięcie z zakres 
organizacji życia kulturalnego. Polskie pisma zaczęły ukazywać się ju 
w kilka miesięcy po wyzwoleniu spod okupacji niemieckiej. Książk 
dotarły znacznie później. Liczba aparatów radiowych była wówcza 
znikoma, a więc w praktyce jedynym informatorem o życiu w kraj! 
i na świecie była właśnie prasa. 

Organizacją prasy polskiej zajęły się najaktywniejsze w tym czasi 
jednostki, które nie zważały na żadne trudności organizacyjne, tech 
niczne czy też ciężkie warunki bytowe. A trudnościistniały i to ogrom 
ne, przede wszystkim brakowało bazy technicznej i materialnej dla 
organizacji drukarstwa w Koszalinie. Pierwsze pisma wydawane w ję 
zyku polskim musiały być drukowane w Poznaniu. Do tych wszystkie] 
trudności należałoby dodać brak wykwalifikowanej kadry (drukarzy 
zecerów, korektorów i dziennikarzy). 

Juz w końcu maja 1945 r. został założony oddział Zachodniopomor 
ski Polskiej Agencji Prasowej, który zaczął wydawać swój biuletyn 
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Był on wydawany w formie maszynopisu jako organ" Zachodniopomor— 
:kiej Agencj-i Prasowej 3. Nie "posiadał właściwie tytułu poza nazwą 
ugencji, która go wydawała. Ukazywał się codziennie.- Jego objętość 
wynosiła 3—4 strony maszynopisu. Pomyślany . był jako serwis infor- 
nacji dla prasy. Główną tematykę stanowiły wiadomości o budowie 
:ycia politycznego, społecznego i gospodarczego- na Pomorzu Zachod- 
1im. W roku 1945 +- ukazało się _85 numerów, a w 1946 r. — 32. Wia- 
łomości zawarte w biuletynie posiadają juz w tej chwili wartość doku-. 
nentalną, ponieważ dotyczyły między. innymi uruchamiania. róznych 
›biektów gospodarczych. Niestety do tej pory nie zachowały się 
w komplecie numery poszczególnych biuletynów 4. , ? 

W tym samym czasie Urząd Informacji i Propagandy na Okręg Po- 
norze Zachodnie wydawał również swój biuletyn. Jego pełna nazwa 
›rzmiała „Biuletyn Informacyjno-Prasowy Urzędu Informacji i Propai 
;andy na Okręg Pomorze Zachodnie”. Podobnie jak poprzedni, ukazye 
nał się codziennie w postaci jednostronnie drukowanej kartki maszy— 
1opisu. Pierwszy numer pisma wyszedł 17 maja 1945' r. w Stargardzie. 
Wydrukowany został w kilkunastu egzemplarzach na małej podręcznej 
irukarence. Bardzo krótko, bo tylko tydzień redakcja jego przebywa- 
;a w Stargardzie. Potem przeniosła się do Koszalina 5. Biuletyn Infor- 
nacyjno—Prasowy był pierwszym polskim pismem jakie ukazywało się 
A? Koszalin-ie. Wiadomości które zawierał były podobne do omawianych 
iuż wcześniej, a przekazywanych przez biuletyn PAP. Materiały do 
Jiuletynu pochodziły z różnych źródeł, na przykład z nasłuch-u radio- 
nego, oraz z materiałów nadesłanych przez Powiatowe Urzędy Infor-' 
nacji i Prepagandy. Każda strona biuletynu składała się z dwóch czę— 
ści, w pierwszej przekazywane były wiadomości polityczne z całego 
świata, na drugiej drukowane były kursywą wiadomości z Pomorza 
Zachodniego o przeróżnej tematyce ”. Biuletyn informacyjny ukazywał 
się od 17 maja 1945 r. Ogółem ukazało się 81 numerów. W skład ze- 
;pOłu redakcyjnego wchodzili: Józef Pawłowski, Mieczysław Helski, 
Edmund Grzybowski, Sławomir Goszczyński i Stanisław Pożdziejew 7. 
W ostatnim numerze z dnia 29 sierpnia 1945 r. red-akcja poinformowa- 
ła czytelników, że będzie się ukazywać nowa gazeta pod nazwą „Wie—_ 
iomości Koszalińskie”. ' 

Gazetą redagowana w tym samym czasie w Koszalinie i Wydawana 
nieregularnie był „Głos Nadodrzański”. Pierwszy numer tego «pisma 
Jkazał się w Szczecinie z datą 16 V 1945 r. Drugi w Koszalinie 16 VI 
1945 r. Następne drukowano już w Poznaniu. Redaktorami byli: Józef 
Pawłowski i '  Mieczysław Miętalski. Redakcja gazety mieściła się 
w gmachu obecnego Urzędu Wojewódzkiego w Koszalinie 8. Ukazując. 
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się bardzo nieregularnie pismo przynodło wiadomości z kraju i : 
świata oraz przede wszystkim z Pomorza Zachodniego. Na łamach tej 
pisma zamieszczano również bardzo często artykuły o polskiej przeszł- 
ści tych ziem. Kiedy władze wojewódzkie przeniosły się do Szczecin 
przeniesiono tam również redakcję „Głosu Nad-odrzańskiego”. 

Pierwszym dziennikiem ukazującym się w Koszalinie były „Wiadł 
mości Koszalińskie” (początkowa nazwa brzmiała „Gazeta ZachodniOpu 
morska”). Organizatorem pisma i jego redaktorem naczelnym był Et 
mund Grzybowski, członek zespołu redakcyjnego „Biuletynu Inform: 
cyjne-Prasowego”. Pierwszy numer „Wiadomości" ukazał się 2 wrz« 
śnia 1945 r. i donosił o kapitulacji Japonii oraz o rocznicy wrześn 
1939 r. Pisano również o uroczystej akademii zorganizowanej w Kosza 
linie w sali kina „Polonia” (obecnie „Adria”) w szóstą rocznicę wybi 
chu wojny. Gazeta publikowała także serwis wiadomości sportowyc 
i kronikę towarzyską. Kolegium redakcyjne, które wespół z person: 
lem drukarni, w ciężkich warunkach przy braku jakichkolwiek możl 
wości technicznych stworzyło podstawy do podjęcia tego wydawnictu 
bardzo liczyło na pomoc czytelników i prosiło o wyrozumiałość w oc 
niesieniu do szaty graficznej pisma. Początkowo „Wiadomości” mial 
stosunkowo małą objętość (cztery strony) dopiero od numeru 9 obj: 
tość zwiększa się. „Wiadomości Koszalińskie" były redagowane prze 
kolegium, w skład którego wchodzili: Józef Pawłowski, Leszek Wj 
sznacki i Edmund Grzybowski -— redaktor naczelny. Wydawcą pism 
była drukarnia przy ulicy Czystej w Koszalinie. Ogółem ukazało si 
37 numeréw. Od 31 numeru „Wiadomości” ukazywały się jako tygoć 
nik. Ostatni numer ukazał się 7 grudnia 1945 r.” Gazeta ta'tym się roi 
niła od poprzednio wydawanych, że w centrum jej uwagi były proble 
my zachodniOpomorslde. „Wiadomości Koszalińskie” jako pismo wypc 
wiedziało walk-ę pladze szabrowrrictwa i nadużyciom gospodarczym 11 
nowych ziemiach. Artykuły dotyczące sportu pisał dla „Wiadomości 
znany dzisiaj redaktor telewizji warszawskiej Bohdan Tomaszewsk 
Gazeta ukazywała się stosunkowo krótko, bo tylko pół roku. 

Od 1946 r. Koszalin przestał być stolicą Pomorza Zachodniegc 
a więc utrzymywanie samodzielnego pisma w małym prowincjonalnyr 
miasteczku, jakim stał się Koszalin było bardzo uciążliwe i wymagał 
dodatkowych kosztów. „Wiadomości Koszalińskie” przestały się ukazy 
wać, ale na stałe zapisały się w życiu kulturalnym miasta, działają 
w trudnym dla wszystkich okres1e. 

W 1945 r. ukazywało się w Koszalinie jeszcze jedno pismo, był t 
„Biuletyn Urzędu Generalnego Pełnomocnika Rządu Republiki Polskie 
dla Ziem Odzyskanyc ". Pismo wydawane było bardzo nieregularni 
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spełniało rolę dziennika wojewódzkiego. Pierwszy numer ukazał się 
:1 sierpnia 1945' r. Pismo składało się z dwóch części —- działów urzę— 
lowych. Część pierwsza zawierała przedruki zarządzeń, ustaw i dekre- 
ów opublikowanych w Dzienniku Ustaw Rządu Polskiego, część druga 
.arządzenia i dzienniki Urzędu Pełnomocnika Rządu Republiki Polskiej 
Ila Ziem Odzyskanych dla podległych organów administracji państwo—- 
vej 1°. 

2. PISMA LOKALNE 

W 1945 r. oprócz inicjatyw mających rangę wojewódzką istniały 
eszcze inicjatywy lokalne. Dnia 18 listopada 1945 r. ukazał się pierw— 
zy numer „Życia Białogardzkiego". Początkowo założenia mówiły, ze 
›ędzie to tygodnik, tymczasem ukazał się tylko” jeden numer. Gazeta 
›yła organem Komitetu Powiatowego Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Inną gazetą, która swój żywot zakończyła po ukazaniu się tylko jed- 
lego numeru, był „Głos Wałcza” wydany ll lutego 1946 r. z okazji 
›ierwszej rocznicy wyzwolenia miasta. Publikacja ta liczyła 12 stron 
lruku, zawierała szereg artykułów omawiających problemy Wałcza: pi- 
ano o wyzwoleniu miasta w 1945 r., utworzeniu samorządu miejskiego, 
lziałalności Państwowego Urzędu Repatriacyjnego oraz o rozwoju życia 
›olitycznego i odbudowie szkolnictwa. 

Przy omawianiu tych efemeryd należy również wapomnieć o „jed- 
iodniówce” „Kołobrzeg". Pierwszy numer tego pisma i zarazem ostatni 
lkazał się 18 marca 1947 r., a okazją do tego były obchody drugiej 
'ocznicy wyzwolenia miasta spod okupacji niemieckiej. Pismo liczyło 
: strony druku i zawierało szereg bardzo ciekawych artykułów zwiąv 
zanych z dziejami Kołobrzegu ”. 

Do inicjatyw lokalnych zaliczyć należy również „Biuletyn Informa— 
:yjny Urzędu Uzdrowisk Pomorza Zachodniego”. Pierwszy numer tego 
Jim ukazał się 15 lutego 1947 r. w Połczynie Zdroju, gdzie mieścił 
:ię zarząd uzdrowisk- Pomorza Zachodniego. Nie moż-na stwierdzić czy 
›yła to jednodniówka, ponieważ zachował się tylko jeden egzemplarz. 
’ismo, zresztą jak i szereg poprzednio wydawanych, drukowane było 
v formie powielanego maszynopisu 12. , _ 

W 1947 r. „Kurier Szczeciński", który jest kontynuacją „Głosu 
iadodrzańskiego", uruchomił swą mutację dla Słupska zatytułowaną 
,Kurier Słupski". Gazeta zaczęła wychodzić w Słupsku jako dziennik 
›d listopada 1947 r. Redaktorem „Kuriera Słupskiego" była Weronika 
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Milewska: Słupska ,niutac'ja „Kuriera -- Szczecińskiego" poświęcała-' za- 
wsze jedną 'stronę' problemom życia. spełecmo-gospodarczego i kultura]- 
nego miasta?" Słupska. ';,K'urier” utrzymywał również swoje oddział; 
w Koszalinie i w Szczecinku 13. - . '- 

Z chwilą powstania wejewodztwa koszahnsk1ego „Kurier Słupski 
przestał się ukazywać”, natomiast 9 sierpnia 1950 r. wyszedł pićrWsz: 
numer „Kuriera Koszalińskiego”, również jako specjalna mutacja „Ku 
riera Szczecińskiego”. Żywot gazety był stosunkowo krótki, związani 
to było z aktywizującą się działalnością „Głosu Koszalińskiego”, będą 
cego jeszcze oddziałem „Głosu Szczecińskiego", ale już powoli prze 
kształcającego się w samodzielną gazetę. W połowie maja 1951 r. „Ku 
rier Koszaliński” przerwał swą działalność 1‘. 

„. _ Właściwy. rozwój życia kulturalnego nastąpił w Koszalinie w latac] 
pięćdziesiątych, z chwilą ukształtowania się w mieście ośrodka woje 
wódzkiego. 15 lutego 1950 r. odbyła się w Warszawie konferencj 
członków Prezydiów' W'oj ewodzkich Rad Narodowych, na której poin 
formowano o przygotowaniach do zmian .administracyjnego podziah 
kraju. Koszalin — został przewidziany na stolicę mającego powstać wo 
jewództwa koszalińskiego. 

Od momentu utworzenia województwa koszalińskiego, czyli 28 czer 
wca 1950.1'. rozpoczęły się starania władz partyjnych i administracyj 
nych województwa o wydawanie na tym terenie własnego dziennika 
organu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej. Początkowo rolę tę pełniła mutacja „Głosu Szczecińskiego' 
W Koszalinie działał kilkunastoosobowy oddział gazety, w którym pra 
cowali dzisiejsi nestorzy „Głosu Pomorza”. 

Sprawozdanie z pierwszej sesji Wojewódzkiej Rady Narodowe 
w lipcu 1950 r. napisali już dziennikarze: Jerzy Lesiak oraz ówczesn' 
kierownik oddziału Zenon Dmochowski. Wcześniej bowiem niż woje 
wództwo powstał oddział „Głosu Szczecińskiego” w Koszalinie. Od sa 
mego początku oddział ten pomyślany był jako zalążek samodzielne 
redakcji — zaczął rozwijać się systematycznie i wkrótce pozostał jedy 
ną terenową instytucją prasową w województwie. Prasę centralną re 
prezentował założony również w 1950 r. oddział Polskiej Agencji Pra 
sowej w Koszalinie. 

' We wrześniu 1950 r. oddział zatrudniał kilka osób, obok J erzeg 
Lesiaka w tym czasie rozpoczęli pracę rownież Leszek Figes i Stefa 
Kaproń, zaś w kilka miesięcy później zaczęła się tworzyć samodzieln 
redakcja. 
' W latach pięćdziesiątych trudno było w Koszalinie o wykwalifiko 
wane kadry dziennikarskie --- rzecz zrozumiała, Koszalin jako now; 
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środek wojewódzki kształtował dopiero swoje nowe życie, przybywali 
r-ięc dziennikarze do Koszalina 'z innych rejonów kraju. Z Bydgoszczy 
rzyjechali doświadczeni dziennikarze „Gazety Pomorskiej”: Waldemar 
lawik i Edward Bartkowiak. Z Białogardu przybyła młodziutka jesz- 
ze uczen-nica LO Czesława Lisztwan, ze Szczecinka przyjechał Marian 
.ebelka. Zespół ten codziennie przygotowywał materiały do koszaliń- 
kiej mutacji „Głosu Szczecińskiego” 15. 

Kiedy ”redaktor naczelny „Głosu Szczecińskiego” zażądał większej 
ości materiałów, Zmian Dmochowski tłumaczył się brakiem ludzi. 
? tedy otrzymał odpowiedż „Co mało macie ludzi? My też nie mamy, 
zukajcie kadr na miejscu” 1°. No iZenon Dmochowski „szukał” — od- 
riedzał ogólniaki, przeglądał wypracowania klasowe z języka polskie- 
0. Pilnie przyglądał się gazetkom ściennym wydawanym w zakładach 
racy. Ostatecznie do pracy w oddziale przyjął Leszka Figasa, Stefana 
Zapronia i Leszka Koziołkiewicza 17. 

Walka o pozyskanie czytelnika była prowadzona bez należytego ro- 
sznania terenu i niewielkimi siłami. Młodzi dziennikarze napotykali 
a liczne trudności, niemniej mogli zawsze liczyć na poparcie władz 
artyjnych i administracyjnych województwa. Początki były bardzo 
rudne, wymagały od młodych dziennikarzy wielkiego entuzjazmu i po- 
więcenia. Jednak mimo tych wszystkich starań obsługa prasowa regio- 
u była niewystarczająca, z chwilą powstania województwa wyłoniły 
.ę zupełnie nowe potrzeby w tym zakresie. Ludzie pragnęli dowiady— 
rać się na bieżąco o sprawach swojego regionu, o jego odbudowie. i za- 
ospoda-rowaniu, o kształtowaniu się ekonomiki i kultury regionu. 

3. PISMA POWIATOWE 

W latach 1952—1956 ukazywały się pisma małego formatu, w każ- 
ym z miast powiatowych województwa koszalińskiego (w jego daw- 
ych granicach). Częstotliwość, z jaką ukazywały się poszczególne ga- 
ety, była bardzo różna. Przynosiły cme informacje, komentarze, felie— 
my z życia poszczególnych powiatów. Opracowaniem informacji i re- 
ortarzy zajmowali się dziennikarze „Głosu Koszalińskiego”. Wydawca- 
li pism były powiatowe Komitety Frontu Jedności Narodu. 

Lata pięćdziesiąte charakteryzowały się naj większą ilością inicja- 
rw wydawniczych, rzecz dziwna, bo przecież był to początkowy okres 
umodzielnego bytu nowo powstałego województwa koszalińskiego. Mi- 
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mo, że było szereg mnych ważniejszych potrzeb pamiętam równii 
o rozwoju kultury. 

Na Ziemiach Odzyskanych pozostała pewna liczba Niemców. Z m " 
ślą o nich i zgodnie z wymogami polityki ludnościowej w latach 19 .. 
—-1956 ukazywała się gazeta o nazwie Der Pgr Arbeiter. RedaktIł 
rem pisma był E. Bartkowiak. 

Obok pism powiatowych wydawane były również pisma branżonf 
W 1955 r. Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni Samopom) 
Chłopska w Koszalinie rozpoczął drukowanie „Głosu Wiejskiego Sp:l 
dzielcy". Pismo poświęcone było przede wszystkim sprawom Spółdziul 
cześci wiejskiej, zaopatrzenia, zbytu oraz innych pionów spółdzielcze: 
ści. W latach 1955—1959 ukazywało się bardzo nieregularnie pisrl 
związane tematycznie z pracą Rad Narodowych, zatytułowane był 
„Ziemia Koszalińska”. Oba pisma nie miały zbyt długiego żywotu, by ł 
to pisma specjalistyczne, a więc nie przemaczone do szerszego odbior! 
nie mogąc znależć nabywców przestały się ukazywać. 

W 1958 r. w Koszalinie wychodził „Biuletyn Informacyjny Woji 
wódzkiego Komitetu Zj ednoczonego Stronnictwa Ludowego w K0325 
linie”. 

Z chwilą, kiedy przestał wychodzić „Głos Wiejskiego Spółdzielci 
w 1958 r. w Koszalinie powstał oddział „Wiadomości Zachodnich”, czi 
sepisma którego kierunek zainteresowań i podstawowa tematyka kot 
centrowała się na sprawach wsi szczecińskiej i koszalińskiej. Bedsitst 
wano je w Szczecinie, a wydawał Wojewodzki Związek Gminny? 
Spółdzielni. Początkowo gazeta ukazywała się jako biuletyn inform‘ 
cyjny, następnie jako „Gazeta Spółdzielcza” pod redakcją Juliana Mi! 
nowskiego. Było to pismo o charakterze informacyjno-specjalisty:?- 
nym. W 1961 r. rozszerzyło zakres swoich zainteresowań i jako „Wii 
domości Zachodnie", pod redakcją Stanisława Pawłowicza, stało się I 
tej pory tygodnikiem gospodarczym i społecznym, organem Wojewóc'i 
kiego Związku Kółek Rolniczych 19. 

Tygodnik „Wiadomości Zachodnie” swoim zasięgiem obejmuje obił 
nie cztery woj ewództwa: koszalińskie, pilskie, Słupskie, szczeciński 
W Koszalinie mamy oddział tego pisma, jego kierownikiem jest reds] 
tor Jerzy Cieślak, w oddziale pracuje również Mela-nia Grudniewslqi 
—Ci£lak. 
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i. „GŁOS KoszALmsxr' I JEGO TWÓRCY 

Pierwszy nakład .„Głosu" wynosił 26 tys. egzemplarzy. W porówna- 
u 2 560 tys. mieszkańców nowo powstałego woj ewództwa była to 
:zba niewielka. Mimo wszystko powstanie gazety było wydarzeniem 
:romnej wagi. „Głos” jako dziennik polityczno-informacyjny przyno- 
t ludziom sięgającym po te gazetę aktualne wiadomości z kraju i ze 
wiata. Jednak z racji funkcji, jaką pismo miało pełnić w regionie ko- 
alińskim, największy nacisk musiało położyć na sprawy dotyczące 
:zpośrednio naszego regionu. W miarę rozwoju województwa dosko- 
ilił się model gazety codziennej, stawała się potrzebna mieszkańcom, 
jej nakład wzrastał z roku na rok. W ciągu dwudziestu pięciu lat 
wego istnienia gazeta ciągle zmieniała swój wygląd, różne były kroje 
tułowej winiety. Wiadomości agencyjne trafiały z drugiej na ostatnią 
ronę. Szukano ciągle nowych rozwiązań, ażeby zapewnić czytelnikom 
k najlepszy odbiór wiadomości. 

Pierwszy redaktor naczelny „Głosu Koszalińskiego" Tadeusz Bar— 
sz bardzo wcześnie zdecydował się na uruchomienie stałych dodat— 
iw. Już w kilka tygodni po ukazaniu się pierwszego numeru „Głosu'f 
.czął wychodzić dodatek sportowy „Głos Sportowca” oraz dodatek 
Ełos Tygodnia” (ukazywał się w formie wkładki) 1”. Dodatki przyczy- 
ły się w znaczny sposób do wzrostu liczby czytelnikow gazety, a tak- 
1 do zwiększenia się ”ilości listów przesyłanych do redakcji od czytel— 
ków. W pierwszym okresie czytelnicy prosili o to, aby więcej miej-— 
a „”GłosI poświęcał samemu Koszalinowi, proszono rownież o więcej 
iormacji dotyczących wsi koszalińskiej. 

Postulaty czytelnikow nie pozostały bez echa. W 1955 r. w Słupsku 
)wstał oddział „Głosu Koszalińskiego” i istnieje .do dzisiaj. J ego kie- 
vwnikiem jest redaktor Wiesław Wiśniewski, razem z nim w redakcji 
racują redaktor Fiołek i fotoreporter Ireneusz Wojtkiewicz. W rok 
iżniej utworzono oddziały „Głosu" w Szczecinku i Kołobrzegu. Nie- 
ety dwa ostatnie oddziały po kilkunastomiesięcznej egzystencji prze- 
ały istnieć, okazało- się bowiem, że są zbyt wczesnym przedsięwzięt- 
em 2”. 

Do 1956 r. w życiu organizacyjnym pisma nic się nie zmieniło, do- 
.ero po październikowym zwrocie w życiu społeczno-politycznym kra- 
1 nastąpiło ożywienie na polu prasowymi wydawniczym. Ożywienie 
1,.ktfire objęło również „Głos Koszaliński" wyraziło się poprzez szereg 
owych inicjatyw "Ginsu". . Były to: nowe mutacje, dodatki tematycz- 
a, powołanie kilku oddziałów pism centralnych. „Ilustrowanego Ku— 
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riera Polskiego” z Bydgoszczy, ”„Gazety Chłopskiej" która ukazywał.- 
.się w Koszalinie pod nazwą „Koszalińska Gazeta Chłopska”. Powołana 
również korespondentów i stałych przedstawicieli pism centralnycl 
„Trybuny Ludu”, „Sztandaru Młodych”; „Dziennika Ludowego” 21. 

Duży wpływ na podniesienie popularności „Głosu” miały inicjatyw: 
dziennikarzy tej gazety. W maju 1960 r. ukazał się dodatek turystycz 
ny. Miał on ukazywać się tylko w sezonie letnim i informować czytel 
ników o urokach i zabytkach województwa koszalińskiego, zabiega 
również o lepsze przyjęcie” turystów w naszym województwie. 

W 1961 r. drukowano co miesiąc „Próby", była to wkładka poświę 
cena twórczości młodych koszalińskich poetów i prozaików, mającycl 
obecnie w sWoim dorobku po kilka książek i szereg publikacji. Nie by 
ły to jedyne dodatki, zaczęto również wydawać nowy dodatek pod na 
zwą „Nowa Wieś”. Aby uczynić zadość postulatem tych czytelników 
którzy prosili o więcej miejsca na łamach „Głosu" dla spraw społec-z 
no-kulturalnych regionu, uruchomiono w ‘1961 r. sobotnie-niedzieln 
wydanie „Głosu” o zwiększonej objętości. _ 

_ W 1963 r. — część powiatów otrzymała dodatkowe wydanie „Głosu 
dzięki temu można było o jeden dzień przyspieszyć dostarczenie gaze 
ty do powiatów: złotowskiego, wałeckiego, drawskiego i człuchowskie 
go. W połowie marca 1967 r. rozpoczęto wydawanie jeszcze jednej mu 
tacji, teraz już swoją stronę tytułową w „Głosie” miały powiaty: koło 
brzeski, białogardzki i świdwiński, oraz powiaty: miastecki, sławieńsk 
i bytowski 22. ' 

„Głos Koszaliński” do 12. kwietnia ukazywał się sześć razy w ty 
godniu, natomiast od tej daty do 1973 r. wychodził siedem razy na ty 
dzień. Następnie'z powrotem wrócono do dawnej formy, czyli sobotnie 
—niedzielnego wydania „Głosu Koszalińskiego”. Pismo ukazuje się abet 
nie sześć razy w tygodniu 2 poszerzonym wydaniem sobotnie-niedziel 
nym. Zmiana nazwy gazety na „Głos Pomorza” w 1975 r. była bardz 
ważnym wydarzeniem w jej życiu. Od tej pory „Głos” stał się dzien 
nikiem” Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i podlega bezpośred 
nie pod KC PZPR, swoim zasięgiem obejmuje dwa nowo utworzon 
województwa: koszalińskie oraz Słupskie. „Głos Pomorza” jest adresc 
wany do czytelników zarówno w mieście jak i na wsi, 0 bardzo zrói 
nicowanym poziomie wykształcenia, przygotowania zawodowego i przy 
należności społecznej. Od samego początku swego istnienia gazeta pc 
święcała wiele uwagi sprawie łączności z czytelnikami. Temu celon 
służyło nie tylko słowo drukowane, będące przecież niczym innym ja 
codzienną rozmową dziennikarzy z czytelnikami poprzez prasowe łam: 
Materiał-y nadsyłane przez koreSpondentów robotniczych i chłopskie 
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pierwszych latach działalności .-„Głosu" stanowiły jedno z- zasadni- 
ych żródeł informacji, byly codziennym głosem opinii publicznej. 
Dział łączności z czytelnikami prowadzi swoją działalność do dnia 

isiejszego. Rokroc'znie do redakcji napływa tysiące listów, i tak «dla 
zykładu w 1962 r. nadesłano ich 2600, w 1964 —-— 4700, obecnie- re— 
kcja „Głosu” otrzymuje około 9 tys. listów rocznie. Czytelnicy piszą 
ty z prośbami o pomoc, proszą o rady i interwencje. Redakcja zawsze 
miarę swoich możliwości stara się pomóc. Jednak prasowy czy listo- 
1y kontakt z czytelnikami nie jest jedyną formą wapółdziałania. Sta- 
już tradycją gazety stały się coroczne obchody „Dni Oświaty Emai- 
i Prasy”. Są to zazwyczaj spotkania. informacyjne na których dzien— 

karze opowiadają o organizacji pracy w redakcji, zapoznają czytelni— 
w z historią prasy na tym terenie, mówią również o pracy samych 
iezmikarzy. 
Struktura organizacyjna redakcji „Głosu Pomorza” wygląda nastę— 

.jąco: naczelny redaktor jego zastępcy, sekretarze redakcji, oraz kie— 
wnicy poszczególnych działów, wszyscy razem tworzą kolegium -re- 
kcyjne. Zespołem tym jako redaktorzy naczelni kolejno w historii 
zety kierowali: Tadeusz Bart-osz --— 1952 r., WitoldDobski — 1953 r., 
aldemar Slawik — 1953 r., Ignacy Wirski — 1953—1958 r., Andrzej 
:echowicz (p.o.) —- 1958 r., Wojciech Pomykałło — 1959 r., Zdzisław 
ś —-- 1960—1973 r., oraz obecny redaktor Andrzej Czechowicz. Liczba 
społu redakcyjnego kształtowała się różnie, ale w „zasadzie w grani- 
ch 22——45 osoba.. ' 
Od samego początku do chwili obecnej przewinęła się przez redak- 

a „Głosu” duża ilość dziennikarzy, jednak ten podstawowy trzon, 
więc ci wszyscy którzy byli zaangażowani jeszcze w koszalińskim 
dziale „Głosu Szczechiskiego” i ci którzy kierowali pierwszymi wy— 
.niami pisma już jako ”samodzielnej gazety z małymi wyjątkami pra- 
.ją do dnia dzisiejszego. 

5. SYLWETKI. DZIENNIKARZY '5 

Zofia Banasiak pracuje w „Głosie” do dnia dzisiejszego. J est” kie- 
wnikiem Działu Łączności z Czytelnikami. Została odznaczona Ste- 
nym Krzyżem Zasługi, otrzymała również Odznakę Tysiąclecia PRL 
az odznakę za zasługi w rozwoju województwa koszalińskiego. 
dziale tym pracują z nią Amelia Ciećwierz, Danuta Szydłowska, Ste- 

nia Wereszykow-.a 
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_ Henryk Banasiak został zatrudniony w „Głosie” w 1952 r., był wtu 
dy odpowiedzialny za stronę techniczną gazety. Pracę dziennikarek 
rozpoczął w Bydgoszczy w „Gazecie Pomorskiej", został potem oddelu 
gowany do Koszalina. W „Głosie" pracuje obecnie 'jako redaktor dep: 
szowy, jest kierownikiem redakcji nocnej. Dwudziestopięoiolecie prac 
dziennikarskiej w „Głosie" obchodził wraz z gazetą. Jego specjalnosc 
jest problematyka międzynarodowa. 

Andrzej Czechowicz po skończeniu studiów dziamikarskich na Un 
wersyteoie Warszawskim rozpoczyna w 1952 r. pracę dziennikarek 
w koszalińskim oddziale „Głosu Szczecińskiego", a następnie w redakc 
„Głosu Koszalińskiego”. Pracował początkowo w dziale terenowyr 
potem kolejno: rolnym, partyjnym, był również zastępcą kierownil 
działu partyjnego, sekretarzem redakcji, a następnie w 1958 r. zest 
zastępcą redaktora naczelnego, a niedługo potem zaczął pełnić obowią: 
ki redaktora naczelnego. W 1959 r. rozpoczął pracę w „Trybun-ię Ludu 

Był długoletnim uńceprezesem Koszalińskiego Towarzystwa Sp 
łeczno—Kulturalnego oraz jednym z założycieli tej organizacji w 1957 
Należał do inicjatorów wydawania” „Zapisków Koszalińskich”, b; 
również sekretarzem redakcji tego popularno-naukowego czasopism 
Jest też autorem szeregu prac o tematyce regionalnej. Przewodnicz 
obecnie kolegium redakcyjnemu kwartalnika wydawanego przez K1 
szalińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne „Proiile Kultury", ucz- 
stniczy również w Kolegium redakcyjnym „Koszalińskich Studió 
i Materiałów". 

' W 1973 r. Andrzej Czechowicz został redaktorem naczelnym „Gł- 
su Koszalińskiego” (obecnie „Głos Pomorza"). Kierując od sześciu ]; 
redakcją wprowadził różne innowacje w redakcji „Gio-su". Pismo je 
obecnie jednym z najlepiej redagowanych pism regionalnych w kraj 
co potwierdzają przeprowadzone przez Ośrodek Badań Prasoznawczy< 
badania. Duża w tym zasługa redaktora naczelnego „Głosu Pomorza 

Andrzej Czechowicz pełni ponadto liczne funkcje społeczne. Je 
członkiem Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednocz- 
nej Partii Robotniczej i jego członkiem, a także radnym Wojewódzki 
Rady Narodowej oraz wiceprzewodniczącym Komisji Oświaty i W: 
chowania Urzędu Wojewódzkiego w Koszalinie. Za wybitne osiągni 
cia w pracy dziennikarskiej w 1973 r. został odznaczony Krzyżem K; 
walersk'im Orderu Odrodzenia Polski.. ' 

Leszek Figas został dziennikarzem mając lat dziewiętnaście, jesze: 
w koszalińskim oddziale „Głosu Szczecińskiego”. O początkach swoj 
pracy dziennikarskiej w Koszalinie pisał tak „Do redakcji trafiłem v 
wrześniu 1950 r. wprost z... biura Miejskiego Handlu 'Detaliczneg 
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e przyjąłem ofiarowywanej mi tam pracy, spróbowałem więc szczę- 
a w budynku naprzeciwko, gdzie mieścił się oddział „Głosu Szcze- 
Lskiego”. Pracowało już tam kilku dziennikarzy (Pruszyński, Kozi-oł- 
łwicz). Powiedziano mi -— chcesz pracować, przyjdź jutro z podaniem 
:yciorysem. Interesuje Cię sport, napisz migawkę z niedzielnego me— 
.1. Napisz jak potrafisz. Parę migawek pisałem do późnej nocy... Ale 
?. następnego dnia mogłem ruszyć w teren po wiadomości dla gazety. 
l początku wbijana nam do głowy — czytelnik jest przekonany, że 
każdej porze w redakcji spotka dziennikarza, będzie mógł załatwić 
rawę, z którą przyszedł. Przesiadywaliśmy więc do późna wieczorem 
jednym z dwóch pokoi redakcyjnych. Dziewiętnastoletnich chłopców 
ło już w oddziale kilku... W początkach pracy były ogromne trud— 
ści ze zbieraniem materiałów. Musiały być, bo po prostu nie wie- 
ieliśmy o co pytać swoich rozmówców ”. 
Leszek Figas obecnie pełni funkcję kierownika działu miejskiego 

Ełosu Pomorza”, koledzy nazywają go alfą i omega spraw miasta 
:szalina, encyklopedią sportową (Leszek Figas ukończył Akademię 
ychowania Fizycznego w Warszawie), jest amatorem metalowych 
aczków i dowcipnych anegdotek 27. Jest znanym w Koszalinie dzia— 
:zem sportowym, członkiem Egzekutywy Komitetu Miejskiego PZPR 
Koszalinie, oraz Radnym Miejskiej Rady Narodowej. W 1972 r. za 
Żągnięcia w pracy dziennikarskiej otrzymał Krzyż Kawalerski Orderu 
lrodzenia Polski. 
Jerzy Lesiak podjął pracę w prasie jako korektor w redakcji „Ku- 

era Szczecińskiego” w październiku 1947 r. W 1948 r. z chwilą zorga- 
zowania w Szczecinie nowego pisma --- organu KW PZPR „Głosu 
czecińskiego” został przeniesiony do redakcji tego pisma i jako ko- 
ktor pracował tam do połowy 1949 r. Potem został przyjęty na etat 
iennikarski. Początkowo pracował w dziale korespondentów, następ- 
a w dziale miejskim i morskim. Gdy po powstaniu województwa ko— 
ilińskiego zaczęto wydawać mutację „Głosu Szczecińskiego” — „Głos 
›szaliński", na własną prośbę został przeniesiony do Koszalina. Przez 
wien czas pełnił funkcję kierownika red-akcji. Z chwilą zorganizowa— 
a samodzielnej redakcji „Głosu Koszalińskiego” rozpoczął pracę 
dziale ekonomiczno-morskim, a od 1953 r. w dziale rolnym. W 1954 

ku został kierownikiem działu rolnego i na tym stanowisku pracuje 
dnia dzisiejszego 29. 
Jerzy Lesiak jest laureatem licznych nagród w konkursach organi— 

wanych przez sekcję rolną Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
.ędzy innymi zdobył trzecią nagrodę w ogólnopolskim konkursie fo— 
graficznym „Wieś polska w fotografii" w grupie amatorów. W 1967 
ku — z okazji XV—lecia „Głosu Koszalińskiego", został odznaczony 
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Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Mówi się o nim, : 
odwiedził wszystkie zagrody chłopskie i peg'eery _w województwie. 

. Wiosną 1945 r. w „Kurierze Szczecińskim”, ukazały się sylWetI 
osadników oraz reportaże z odbudowujących się wsi szczecińskich po: 
pisane literkami (mr), autorem ich był Marian 'Rebelka rozpoczynają: 
wówczas swoją pracę dziennikarską. W półtora roku później objął st: 
nowisko kierownika oddziału „Kuriera Szczecińskiego" na woj ewód 
two koszalińskie. Oddział „Kuriera” mieścił się początkowo w Szczeci: 
ku. Gdy powstał w Koszalinie oddział, wydający mutację dla woj: 
wództwa koszalińskiego —— „Głos Koszaliński" Manian Rebelka zest 
zaangażowany w tym oddziale, pozostał w redakcji „Głosu” do dn 
dzisiejszego. W latach pięćdziesiątych jednym z pierwszoplanowych z- 
dań była odbudowa koszalińskiego rolnictwa, otrzymał wtedy M. RI 
belka szczególnie odpowiedzialne zadanie ._.; kierowanie publicystyl 
rolną. Początkowo był publicystą potem kierownikiem działu rolneg 
a od jesieni 1955 r. sekretarzem redakcji.29 Mimo zaabsorbowania pr.- 
cą zawodową ukończył studia na Politechnice Szczecińskiej w 1964 
W czasie obchodów XX—leoia „Głosu Koszalińskiego" otrzymał Krz: 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. ' 

Władysław Łuczak pracuje w „Głosie” od 1952 r. Studiował na P4 
litechnice Szczecińskiej, którą ukończył jako magister ekonomii. Pisz-.- 
artykuły publicystyczne na łamach „Głosu” poświęca je właśnie spr. 
wom ekonomiczno-morskim. Jest obecnie komentatorem działu ekon- 
miczno—morskiego. W 1965 r. Minister Żeglugi odznaczył go srebrl 
odznaką Zasłużony Pracownik Morza. W. Łuczak stale i niezmienn 
domaga się, by zgodnie z najzdrowiej pojętym interesem gospodarczy 
oddać koszalińskiemu _w patronat rybołówstwo i przetwórstwo rybne 
W 1972 r. odznaczono go Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzen 
Polski. 

Jadwiga Ślipińska jest długoletnim pracownikiem redakcji „Głosu 
Zajmowanie się problematyką społeczno-kulturalną pozwoliło jej ba 
dzo szczegółowo poznać zagadnienia współczesnej kultury regionaln 
i krajowej. Stąd jej artykuły mają zawsze wagę społeczną. Zawar 
w nich postulaty odbijają się zywym echem społecznym. Podejmowa 
wiele akcji społecznych, domagała się między innymi powołania w K 
szalinie zawodowego teatru i Filharmonii. Zabierała również gł 
w sprawie rozwoju środowiska literackiego. Redagowany przez n 
dodatek sobotnie-niedzielny „Magazyn" przynosi materiały pisar: 
słupskich i koszalińskich. Wykazuje ona także wiele troski 0 rozw 
amatorskiego ruchu -- artystycznego, którego inicjatywom patronuj 
Obok działalności publicystycznej zajmuje się z powodzeniem report 
żem. Wspólnie z Antonim Kiełczewskim wydała tom reportaży „Mg 
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Bryły” (1969 r.), który zawiera materiały z dziejów Ziemi Koszaliń- 
iej. Książka została bardzo przychylnie przyjęta przez czytelników 
trytykę. Wyrazem tego są liczne spotkania autorki z czytelnikami. 
›wodem uznania dla jej pracy społecznej było przyznanie jej w 1964 
ku odznaki „Zasłużonego działacza kultury i sztuki”. W 1966 r. Ja- 
ńga Slipińska zdobyła nagrodę Klubu Publicystów Polityki Kultural- 
j Stowarzyszenia dziennikarzy Polskich. DoCeniając jej wkład pracy 
rozwój kultury w' regionie, odznaczono ją Krzyżem Kawalerskim 

duru Odrodzenia Polski. 
Ci wszyscy dziennikarze rozpoczęli pracę jeszcze przed wydaniem 

arwszego numeru „Głosu”. Rzeczą zrozumiałą jest, że wraz z rozwo— 
:n gazety musiało przybywać ludzi. 

W 1953 r. przyjechał do Koszalina Piotr Slowa, podjął wówczas pra- 
w Ekspozyturze Polskiego Radia. Należy obecnie do najstarszych 

iennikarzy radia koszalińskiego, mimo, że już nie pracuje w rozgło- 
i. W. 1961 r, przeszedł do redakcji „Głosu Koszalińskiego”, gdzie pra- 
je do dnia dzisiejszego w dziale rolnym. Wraz z Jerzym Lesiakiem 
leży do najlepszych znawców problematyki koszalińskiego rolnictwa. 
1 swą wybitną pracę dziennikarską otrzymał w 1974 r. Krzyż Kawa- 
rski Orderu Odrodzenia Polski. 
W 1954 r. przyjechała do Koszalina i rozpoczęła pracę dziennikar- 
ą grupa absolwentów Wydziału dziennikarskiego Uniwersytetu J a- 
ellońskiego w Krakowie tak zwana „krakowska trójka”. Byli to: 
:deusz Kwaśniewski, Zbigniew Michta i-Julian Pelczar. 

Zbigniew Michta jako specjalista od spraw kulturalno-oświatowych 
zez pewien czas był kierownikiem działu kulturalnego w „Głosie”. 
zły na miejsce „Pobrzeża” powstał „Czas” -—- został kierownikiem ko- 
alińskiego oddziału „Czasu”, jednocześnie pełniąc funkcję zastępcy 
daktora naczelnego. W 1962 r. Z. Michta otrzymał nagrodę w kon- 
1rsie dla młodych publicystów im. Juliana Bruna, za twórczość publi- 
"styczną. Obecnie pełni funkcję wiceprezesa Zarządu Oddziału Sto- 
arzyszenia Dziennikarzy Polskich ~w Koszalinie. __ 
Rok 1955 był bardzo obfity w dopływ świeżych kadr dziennikar— 

:ich. Po studiach w Związku Radzieckim rozpoczęli pracę w Koszali- 
e Stanisław Fligiel jako redaktor sportowy i Władysław Nowak. Pra- 
ają oni do dnia dzisiejszego w redakcji „Głosu”, Stanisław Figiel jako 
daktor sportowy, nato-miast Władysław Nowak jest zastępcą redakto— 

naczelnego. Obaj dziennikarze za swą długoletnią pracę otrzymali 
ysokie odznaczenia państwowe. W. Nowak Złoty i Srebrny Krzyż Za- 
ugi, natomiast S. Figiel Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 

W latach 1957—1958 następni dziennikarze zasilili redakcję' „Głosu? 
- Eugeniusz Buczak, Tadeusz Kubik i J ó'zef Piątkowski; E. Buczak-' 
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jest obecnie - kierownikiem koszalińskiego oddziału Polskiej Agent 
Prasowej. Przedtem jego nazwisko często pojawiało się na łamach „Z 
pisak Koszalińskich". Natomiast T. Kubik do dzisiaj pracuje w redaf 
cji “Ginsu" jako redaktor depeszowy w redakcji nocnej. J. Piątkowa 
rozpoczął pracę jako fotoreporter i na tym stanowisku pracuje w „Gł 
sie” do dzisiaj. Wymienieni dziezmikarze otrzymali wysokie odznacz 
nia państwowe. E. Buczak —- Złoty Krzyż Zasługi, T. Kubik — Krz: 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, J. Piątkowski medal XXX-lec 
PRL oraz Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 

W latach sześćdziesiątych pracę w redakcji ”Ginsu” rozpoczęli mi 
dzy innymi: Józef Kiełb, Stefania Zajkowska i Mirosława Zołtak - 
jako współpracownik. 

Józef Kiełb pracował poprzednio w „Nowinach Rzeszowskich 
W 1961 r. przyjechał do Koszalina i rozpoczął pracę jako zastępca r 
daktora naczelnego „Głosu Koszalińskiego”. Na tym stanowisku poz 
stał do 1963 r. Obecnie pełni funkcję kierownika bałtyckiego oddzia 
„Chłopskiej Drogi”. Pełni również funkcję prezesa Zarządu oddzia 
Stowarzyszenia dziennikarzy Polskich. W 1972 r. odznaczono go Zł- 
tym Krzyżem Zasługi, natomiast w 1975 r. otrzymał medal XXX-lec 
PRL. 

Stefania Zajkowska krótko po rozpoczęciu pracy dziennikarski 
w „Głosie” otrzymała nagrodę Kolegium Wydziału Kultury Prezydiu 
Wojewódzkiej Rady Narodowej (1962 r.) obecnie jest znana public; 
stka. W 1972 r. przyznano jej srebrny Krzyż Zasługi. 

W następnych latach do redakcji „Głosu" zostali zaangażowar 
Zbigniew Porębski, Janina Kruk-Fiszbach, Ewa Świetlik, Roman Wc 
cieszak, Walentyna Mikołajczyk-Trzcińska. Wszyscy oni pracują : 
dnia dzisiejszego. 

Po roku 1970 przyjęto do „Głosu” następujących dziennikarzy: M 
rylę Jabłońska-Wronowską, Wandę Konarska, Jerzego Patana, Wiesł 
wa Wiśniewskiego, który jest obecnie kierownikiem oddziału „Głosu 
w Słupsku. W 1972 r. przyjechał do Koszalina i objął stanowisko r 
daktora zastępcy naczelnego Włodzimierz Smutek. 

5. RO'ZGŁOSNIA POLSKIEGO RADIA W KOSZALINIE 

W listopadzie 1953 r. powstała w Koszalinie Ekspozytura Polskie; 
Radia. Współzałożycielem i pierwszym redaktorem naczelnym był J 
zeł Łuka, znany działacz robotniczy. Potem kolejno stanotvisko to obe 
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Jwali: redaktor Chojnacki z Krakowa, kierował redakcją przez dość 
agi okres czasu, po nim redaktorem naczelnym został Henryk Zieliń— 
i ze Szczecina. Pierwszymi dziennikarzami byli redaktorzy uprzednio 
angażowani w „Głosie Koszalińskim”: Piotr Ślewa, Jan Bartus 
Zbigniew Rogowski. W 1954 r. rozpoczęła pracę dziennikarską w Ko- 
alinie redaktor Irena Kwaśniewska. ' 
W 1955 r. Ekspozytura zanotowała znaczny dopływ kadr dziennikar- 

ich. Rozpoczęli pracę: Tadeusz Fiszbach, Tadeusz Grzechowiak, Bo- 
.mił Hm'owski i J an Rzesławski. Oprócz Tadeusza Fiszbacha wszyscy 
.i pracują do dnia dzisiejszego w rozgłośni. Jan Rzesławski jest obec— 
e zastępcą kierownika redakcji, zajmuje się tematyką rolniczą. Ta- 
tusz Grzechowiak pracował wcześniej w redakcji „Głosu”. W 1955 r. 
silił szeregi dziennikarzy radiowych. Natomiast Tadeusz Fiszbach po 
ugoletniej pracy w rozgłośni, przez pewien czas pełnił nawet funkcję 
daktora naczelnego, przeszedł do redakcji „Głosu”. Wszyscy wymie- 
eni dziennikarze otrzymali Złote i Srebrne Krzyże Zasługi. 

W 1957 r. pracę dziennikarską w koszalińskiej rozgłośni rozpoczął 
iędzy innymi Władysław Król. Z wykształcenia jest rolnikiem eko— 
.mistą. Po kilku latach pracy został redaktorem naczelnym, obecnie 
rłni funkcję zastępcy redaktora naczelnego. W 1965 r. odznaczono go 
otym Krzyżem Zasługi. 

Janusz Sternowski współpracę z ekspozytura rozpoczął w 1955 r. -— 
Irł wtedy autorem audycji sportowych. W 1958 r. przeszedł do reda- 
rji dzienników. Został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. Jest 
zewodniczącym Miejskiej Komisji Kultury Fizycznej w Koszalinie. 
' 1973 r. otrzymał nagrodę Prezesa Komitetu ds. Radia i Telewizji za 
agazyn radiowy „Studio Bałtyk”. Specjalizuje się w problematyce 
ortowej. Należy obecnie do krajowej czołówki sprawozdawców spor— 
wych. Jest sprawozdawcą w Wyścigu Pokoju (wyścig kolarski). 

W latach sześćdziesiątych zaangażowano do pracy w rozgłośni Ire— 
g Bieniek, Barbarę Gołębiewska, Czesława Kuriatę. Rozgłośnia radio- 
?. miała już wtedy ścisłe związki ze środowiskiem literackim, mieścił 
: w niej klub literacki ,.Antena”, nic więc dziwnego, że właśnie z po- 
ątkującym wówczas literatem, Czesławem Kuriata nawiązała rozgło- 
iia współpracę. Obecnie Czesław Kuriata jest jednym z najsławniej- 
ych koszalińskich poetów i prozaików. W 1970 r. otrzymał Złoty 
rzyż Zasługi. 

W następnych latach w koszalińskiej rozgłośni pracę podjęli redak- 
rzy: Maria Słowik-Tworke, Ewa Wołosewicz, Włodzimierz Konarski, 
soon Suszycki, Henryk Gawroński i Zdzisław Wieliczko, który jest 
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obecnie redaktorem naczelnym, oraz Bogdan Żołtak —- reporter dzie: 
nika telewizyjnego. 

6. KOSZALIN-SCY DZIENNIKARZE W PRASIE CENTRALNEJ 
I CZASOPISMACH PONADLÓKALNYCH 

.' ' .  Koszalińskie.._ środowisko dziennikarskie skupia również pracowr 
ków oddziałów gazet centralnych. Długoletnim pracownikiem koszali 
skiego oddziału ' Polskiej Agencji Prasowej był Edward Banasia 
W 1965 r. wyjechał do Bydgoszczy & kierownikiem został Eugeniu 
Buczak, który na tym stanowisku pracuje do chwili obecnej. 

Organizatorem koszalińskiego oddziału „Ilustrowanego Kuriera Pc 
skiego” i jego pierwszym kierownikiem był Lech N iekrasz, nie prac:” 
jący obecnie w Koszalinie. Potem kolejno stanowisko to obejmowa 
Zygmunt Kubielas-Zelwan, Józef Narkowicz, Adolf Domin, obecny 
kierownikiem jest Lechosław Siwkowski. 

Józef N arkowicz zaraz po ukończeniu studiów polonistycznya 
w 1958 r. został zaangażowany jako asystent na Uniwersytecie il 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. Równocześnie podjął pracę w oddzi 
le „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” w Poznaniu. W 1959 r. przenić 
się do koszalińskiego oddziału „Ilustrowanego Kuriera Polskiego". B 
również kierownikiem oddziału Związku Artystów Plastyków. Krótl 
pracował jako sekretarz generalny Koszalińskiego Towarzystwa Sp 
homo-Kulturalnego i wówczas był pierwszym organizatorem Ośrod] 
N aukowo—Badawczego. Głównie jednak zasłużył się jako organizat- 
i redaktor naczelny miesięcznika Społeczno-kulturalnego „Pobrzeż— 
(1969—1974). Po zastąpieniu „Pobrze'za" „Czasem" został redaktore 
działu kulturalnego tego pisma w Gdańsku. Po paru latach wrócił ( 
Koszalina i obecnie zajmuje się problemami rybaków morskich w „Gł 
sie Pomorza” oraz pisze książki beletrystyczne i popularno-naukow 
Został przyjęty do Stowarzyszenia Literatów Polskich. 

Wielu dziennikarzy przybyłych do Koszalina w latach sześćdziesi 
tych podjęło pracę w oddziałach gazet centralnych. 

Jerzy Cieślak od maja 1969 roku jest kierownikiem oddziału „T; 
god-nika Morskiego", w roku 1974 został kierownikiem oddziału „Wi 
domości Zachodnich”. Razem z nim w oddziale tym pracuje Melan 
Grudniewska-Cieślak. Jerzy Dąbrowa podjął pracę w- słupskim oddzi 
le Polskiej Agencji Prasowej. .Kazimierz Dziurski pracuje w oddzia 
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Dziennika Ludowego”, Anna Zalewska w koszalińskim oddziale „Gło- 
u Pracy". Roman Otto jest redaktorem' działu ”publicystycznego 
r „Jantarze”, Ludwik Loos pracuje jako korespondent „Trybuny Lu- 
u”. Długoletnim korespondentem „Trybuny Ludu” był również An- 
rzej Czechowicz. 

W 1975 roku utworzony został w Koszalinie oddział „Czasu". J ego 
ierownikiem jest Zbigniew Michta, razem z nim pracuja Amelia Pe— 
aj i Stanisław Górny. Górny specjalizuje się w publicystyce wiejskiej, 
est działaczem Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej. Z okazji 
iedemdziesięciolecia ruchu laickiego w Polsce został odznaczony Krzy— 
em Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

W 1969 r. zaczął ukazywać się w Koszalinie miesięcznik Społeczno— 
kulturalny „Pobrzeże”. Jego organizatorem i redaktorem naczelnym 
uył Jozef Narkowicz. Razem z nim w redakcji „Pobrzeża” pracowali: 
&agdalena Majewska, Jan Poprawski —— sekretarz redakcji i Stanisław 
"ziomy. OpraWa graficzną pisma zajmował się Jan Chudzik. Po rozwia— 
aniu „Pobrzeża” i zastąpienia go „Czasem”, dziennikarze ci rozpoczęli 
›racę w redakcji „Głosu Pomorzu”, bądź w oddziałach gazet central— 
rych. 

Od stycznia 1969 r. jest zaangażowany w Koszalinie stały przedsta— 
wiciel Agencji Fotograficznej — redaktor Stefan Kraszewski. Jego 
lziałalność ma znaczny wpływ na propagowanie regionu w prasie cen— 
ralnej. 

Duża grupa dziennikarzy rozpoczynających swoj staż dziennikarski 
v Koszalinie wyjechała i rozpoczęła pracę w redakcjach innych gazet. 
i Koszalina wyj echał między innymi Leslaw Gnot, Tadeusz Maślan- 
:iewicz — obecnie zastępca redaktora naczelnego „Kuriera Kieleckie— 
go” i Janusz Żelezik (pseudonim Mariusz Proch), który obecnie pracuje 
w telewizji wrocławskiej. Ignacy Wirski jest obecnie pracownikiem Pol- 
:kiej Agencji Prasowej na Bliskim Wschodzie. Lech Niekrasz stał się 
vybitnym publicystą, znawcą spraw Ameryki Łacińskiej. Wojciech 
?omykałło jest mozolnym redaktorem „Wychowanie". Stefan Leny- 
-Kisielewski przeszedł do „Panoramy Północy”. Przez trzy lata praco— 
wał w Koszalinie (1957—1959) Czu-Pau-Czen z kolonii polskiej w Muk— 
ienie. Bogusław Reinchard pracuje obecnie w Berlinie jako przedsta— 
wiciel Polskiej Agencji Prasowej. 

Obecnie w województwie koszalińskim i słupskim zawód dzienni- 
carski wykonuje 85 osób. Do Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
nalezy 70 osob. Możliwości powiększania się środowiska są już niewiel- 
rie. Obecnie wszyscy przyjmowani do pracy dziennikarze mają dyplo- 
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my wyższych uczelni. niestety nie zawsze dziennikarskich. Charaktery 
stycznym jest również fakt, że w ciągu ostatnich lat zwiększyła si 
liczba dziennikarzy --- przedstawicieli pism poza wojewódzkich. 

PBZYPISY 

1 Przedstawione zagadnienie stanow-i fragment pracy magisterskiej zatytułowa 
nej: „Koszalifnkie środowisko dziennikarskie w latach 1945—1976". Praca: został 

mmisana w Wyższej Szkole Pedagog-Mej w Śląsku pod kiel-umiem doc, dra Ta 

dma Gasztołda. Dokonała-n w niej proby przedstawienia procesu organizowani 

prasy i rozgłośni polńiogo radia-, oraz ściśle z tym związane-go katatowania si 
środowiska d-zieimiakau'skiego. Użyty tutaj termin „koszalińskie środowi-eko dzie-rmf 
kac-skie” wymaga uściślenia terytorialną.-'). Dotyczy terenow określonych adm: 
Mea-racyjrbie w latach 1950—1975 jako województwo- koazalińcikic, które na moc: 

w latach 1945—1950 należały do województw mecińakiego i gdańskiego, a abe-c 
niie częściowo rownież do wodewódzbw Mego i pilskiego. DUŻĄ pomocą prz 
owocowy-waniu wymogu tunantu były publikacje Tadeusza Bieleckiego, Anda-zc 
ja Czechowicza, Jerzego Lesiaka i Zbigniewa Michnty, oraz Bogumiła Borowskie-gi 

ocieram się równi-eż o właz-ne ustalenia poczym-one w trakcie wywiadów : dziea 
nikarzamfia oraz o materiały źródłowe udostępniana mi przez koszaliński odd-zi”! 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 

= Rocznik Statystyczny Województwo Koszalińskiego: 1976, s. 230. 
' S. D z i k i :  0 pierwszych gazetach 'na Ziemiach Odzyskanych, „Zeszyty Pra 

soznawcze”, 1963, z. 3, s. 58. 
‘ T. B i a ! e c  ki.: Czasomśwńmictwo laickie na Pomorzu Zachodnim w tatoo 

1945—1949, „Przegląd Zachodniopomorski",1m,z. 4,5.119—149. 
' Tamże, s 135—139. ' 
' A C z e c h o w i c z :  Pram. koszalińclw 1945—1970, „Rocznik Koszaliński",197l 

s. 65—80. 
7 Tamże, s. 72. 
3 T. B i a łe c k i ,  spiśmiemictwo polskie... W, z. 119—149. 
' Wykorzystano numery znajdujące się w Wojewodzki-m Arcliiwum Państwo 

Wym w Koszalinie. 
1' A. C z e c h o w i c z ,  Prasa koszalińaloa.._ iw, 5. 65—70. 
11 A. C z e c h o w i c z :  0d »Wiadmścis do -»Pobr.zeżas, „Pobrzeże-.", B. 197i 

m: 32, s. 18. 
11 T. B i a  l e e k  i: Czasopiśmiemtictum polskie... jW. 5. 1197-149. 
13 Morze i Pomorze. Książki, czasopism i. filmy. Szczeci-n, 1m, s. 63. 
" Tamże, s. 64. 
“5 L. F-i g a s  i Z. Mi c h t a ,  Piętnaście lat ›Głosu K-oszclińaakiegoa, „Zapiski Kc 

sz-aLińekie”, R. 1967, nr 2, a. 48. 
w J, L e s i a k  i L. F iges :  Nim uczyła rotacja, „Głos Roman-“ski R. 196! 

1, 2 IX, 3. 4. 
" Tamże-, s. 4. 
1' Morze i Pomrze... jw, '3. 65. 
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_L. F i g a s  1 Z. Michta:  Piętnaście lat... jw, s. 51. 
Tamże, s 52. ' 
L. Fig a s: To już dwadzieścia lat, „Polowanie", R. 1972, nr 10, s. 22. 
L. F iga-s  i Z. M i c h t a :  Piętnaście lat... jw, 5. 4. 
J. Les iak :  To już Mieście... jw, 5. &. 
L. n a s  i Z. M ich ta :  Piętnaście lat... jw, 8. 48. 

'5 Sylwetki dziennikarzy opracowano na. podstawie Wywiadów z «mmam- 
11, oraz własnyd: ustaleń aut-odd. 

I- L,_Figas: Watch an m łamach i w etme, .Prm Fauna", R. ms, 
1' 4, s. 17.. 

" L. F igas:  To już dwadzieścia lat... jw„ s. m. 
" »Praaa Pol-skan, R. 1965, nr 4, s. 16. 
" Tamże, s. 16. 
" Koszalińskie, nawój m m  w PRL, W m ,  B. lm, :. 56. 
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EUGENIUSZ Z. ZDROJEWSKI 

' DOTYCHCZASOWE WYNIKI 'I PLANY BADAWCZE KON ~B 
NAD PROBLEMATYKĄF OSADNICZĄ I DEMOGRAFICZNĄ 

1. ”PODSTAWOWE c m  I PROBLEMATYKA RADAR OŚRODKA 

Koszaliński Ośrodek N aukowo-Badawczy (KON ~B) prowadzi swoj : 
wielokierunkową działalność od 14 lat. Aktualnie jest placówką o zasię 
gu międzyregionahmym i stosunkowo szerokim profilu badawczym 
działającą na prawach instytutu naukowo—badawczego. Jest on konty 
nuatorem działalności byłego Ośrodka Badań Naukowych (OBN), utwo 
rzonego we wrześniu 1965 r. w ramach Koszalińskiego Towarzystw: 
Społeczno—Kulturalnego (KTSK) 1. 

Przez okres siedmiu lat Ośrodek był częścią składową stowarzysze 
nia. Łączyły je m. in.: wspólne kierownictwo, wspólny budżet itp. Głów 
ne cele i zadania Ośrodka określały więc początkowo: Statut KTSK ora 
uchwały i wytyczne władz Towarzystwa. W odniesieniu do Ośrodka 
podstawowe zadania przedstawiały się w skrócie następująco: 
— inspirowanie, organizowanie i prowadzenie badań nad różnorodn 

problematyką regionalną, , 
— organizowanie seminariów i konferencji naukowych 
-— przygotowywanie i publikowanie prac naukowyCh i popularnonauko 

wych poświęconych problematyce regional-nej, 
— udzielanie pomocy osobom podejmującym prace badawcze, 
—— wapółidział'asnie w przygotowywaniu kadr naukowych dla potrzeb pla 

cówek naukowo-badawczych w region-ie, 
—— popularyzowanie wiedzy o województwie itp. 

Początkowo profil badawczy określała różnorodna problematyka hi 
storyczna i socjologiczne Przez szereg lat pracownie były jednoosobc 
we. Ztarudniając jedynie kierowników pracowni, realizację planów ba 
dawczych opierano na stosunkowo licznym gronie osób współpracuję 
cych, których w początkowym okresie było około 40, a po kilku latac 
-— trzykrotnie więcej. Byli to pracownicy różnych instytucji i zakładów 
pracy. Wśród nich nierzadko znajdowały się osoby przygotowujące dc 
piero prace dyplomowe i magisterskie. Niewielu kontynuowało studi 
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›dyplomowe, jeszcze mniej było uczestnikami seminariów doktorskich. 
' tym miejscu należy przypomnieć, iż w okresie tworzenia Ośrodka 
e było jeszcze w województwie - żadnej szkoły wyższej,- Instytutu 
_emniaka w Boninie itd. OBN otwierał nrięc dzia-ł „nauka” w planach 
budżecie województwa. Można więc było liczyć przede wszystkim na 
lział w tych pracach amatorów i miłośników nauki. 

Organizacja pracy, oparta przede wszystkim na angażowaniu osób 
dość zróżnicowanym przygotowaniu, różnorodnych zainteresowaniach 
dość luźno związanych z Ośrodkiem —— była oczywiście utrudniona. 
)Ść często podejmowane tematy były wynikiem konkretnych możliwo— 
i i zainteresowań poszczególnych osób, anie zapotrzebowania społecz- 
rgo. Ponadto realizacja niektórych zamierzeń badawczych napotykało 
. poważne trudności. J ednakze w warunkach województwa koszaliń- 
iego, pozbawionego określonych tradycji i środowiska nau-kowego 
— innej alternatywy właściwie nie było. W praktycznym działaniu kry- 
alizował się profil badawczy placówki, a realizatorzy określonych 
zedsięwzięć zdobywali tak bardzo pożądane doświadczenie. 
Z czasem na kierunki działalności coraz udekszy wpływ wywierała 

ida Naukowa, której przez wiele lat przewodniczył prof. dr hab. Wła- 
'sław Markiewicz 9. Przez szereg lat pracami Rady kierował doc. dr J e- 
y Szukalski, dyrektor Instytutu Geografii Uniwersytetu Gdańskiego. 

1979 r. przewodnictwo objął prof- dr hab. Sylwester” Zawadzki. 
:otny wpływ na ukierunkowanie prac Ośrodka wywierała przez okres 
iku lat Komisja Koordynacyjna Instytutów Ziem Zachodnich, a po jej 
związaniu analogiczną rolę spełnia Rada Towarzystw Naukowych 
zy Prezydium PAN. 
Ale jak wyżej wspomniano, w konkretnych lokalnych warunkach de- 

du-jące znaczenie miały zdolności, zainteresowania i możliwości osob 
Jrących udział w realizacji planów Ośrodka. Warto tu choćby skró- 
wo przedstawić problematykę badawczą, stanowiącą przedmiot prac 
szczególnych komórek organizacyjnych. 
Pracownia Historii, podniesiona później do rangi Zakładu zajęła się: 

iejami Pomorza Zachodniego w XIX i XX w., róznymi capelotami ru- 
u hitlerowskiego na Pomorzu, sytuacją ludności rodzimej, robotni- 
w przymusowych i jeńców wojennych na ziemi koszalińskiej, zbrod— 
mii hitlerowskimi, historią walk o wyzwolenie ważniejszych miejsco- 
›ści, działalnością partii i stronnictw politycznych po zakończeniu dru—- 
ej wojny światowej, organizacją terenowych ogniw władzy ludowej, 
zwojem szkolnictwa i niektórych dziedzin życia gospodarczego w okre- 
: powojennym, dziejami większości byłych powiatów, wielu miast 
iiektórych wsi itp. 
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Pracownia Socjologii, która również w późniejszym okresie prz 
kształcono w Zakład, zajmowała się dotychczas przede wszystkim: sp 
łeczno ekonomicznym problemami rybaków morskich, spolecmyt 
i ekonomicznymi problemami PGR, różnorodną problematyką młoda: 
ży, procesami stabilizacji mieszkańców Koszalina, rolą instytucji i z 
kłade-w pracy w rozwoju życia kulturalnego, działalnością samo:—za 
mieszkańcow, społecznymi uwarunkowaniami wybor-u zawodu, proce: 
mi adaptacji absolwentów wyższych uczelni, czytelnictwem książek i c: 
sopism fachowych, rożnym-i aspektami życia kulturalno-oświatowe; 
przeobrażeniami społecznymi na wsi i innymi. 

Z Pracownią Socjologii od początku jej istnienia Współdziałała gru 
geografów, ekonomistów i in. specjalistów. Na skutek zapobrzebowaz 
społecznego jej profi-l badawczy był stale rozszerzany. Wyrazem te 
było wzbogacenie zakresu badań o wybraną problematykę geograficzi 
demograficzną i ekonomiczna. Samodzielne badania w zakresie ty 
dyscyplin zostały zapoczątkowane w listopadzie 1967 r., kiedy to post 
łano dwie nowe pracownie: Ekonomii i Geografii oraz Ekonomiki R 
nictwa. Tę drugą rozwiązano po kilku miesiącach jej istnienia, a za; 
czat-kowane przez nią prace przejęła Pracownia Ekonomii i Geogra: 
przekształcona z początkiem 1973 r. w Zakład o tej samej nazw 
Odtąd do programu badawczego Ośrodka weszła na stałe problema-ty 
geograficzna, demograficzna i gospodarcze. 

Zakład ten zajął się przede wszystkim: analizą warunkow natur 
nych z punktu widzenia potrzeb rolnictwa, przemysłu i turysty 
problematyką ochrony środowiska naturalnego; niektórymi aspekta 
migracji ludności; zmianami liczbowymi i przeobrażeniami ważniejszy 
struktur mieszkańców regionu; wybranymi zagadnieniami z zazkrt 
osadnictwa; niektórymi problemami rozwoju przemysłu, rolnictwa i ] 
nictwa oraz infrastruktury technicznej; różnymi aspektami turysty 
badaniami monograficznymi niektórych powiatów, miast i gmin. 

Z dniem 1 września 1973 r. ze względu na rangę zagadnień turys- 
ki w regionie i duże zainteresowanie tą problema-tyka, w Ośrod 
utworzono nową komórkę organizacyjną -— Zakład Turystyki i Ochre 
Środowiska. Zakład ten przejął określoną tematykę, realizowaną pr: 
Zakład Ekonomii i Geogracfii. Nie ma potrzeby jej powtarzania. Wa 
natomiast dodać, że systematycznie problematykę tę rozszerza. 

Na podkrmlenie zasługuje- fakt, iż wiele tematów badawczy 
i opracowań Ośrodek podjął i wykonał na zapotrzebowanie określony 
instytucji 'i przedsiębiorstw. Od kilku już lat uczestniczy również w 
alizacji trzech problemów węzłowych. Trudno je tu 'wymieniać .w 1 
syntetycznym ujęciu. 
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Wyniki przeprowadzonych analiz i studiów prezentowane na licznych 
:onferencjatch i 'aeminariach, w wielu pozycjach zwartych, artykułach 
doniesieniach z badań i opracowaniach nie przeznaczonych do druku. 

Ze względu na to, iż szczegółowe zestawienie byłoby zbyt obszerne, 
warto tu jedynie podać, że co roku KON-B wydaje kilkanaście pozycji 
łącznej objętości sięgającej 150—200 arkuszy wydawniczych. 

sraoxrm ORGANIZACYJNA ocenom 

Jak wyżej wspomniano od chwili utworzenia (Kredka istniały dwie 
uracownie, z dwoma pracownikami naukowo—badawczymi i stosunkowo 
icznym gronem współpracujących z nimi osób. Obsługę upewniało biu— 
o KTSK. Opierając się na tym potencjale można było podejmować 
prowadzić dość rozległą działalność. Jednakże ze zrozumiałych wzglę— 
ńw cechowały ją: duże rozproszenie tema-tyczne i stosunkowo niska 
'fektywność pracy. Utworzenie po pewnym okresie czasu trzeciej pra- 
owni oznaczało przede wszystkim istotne rozszerzenie profilu badaw- 
zego, nie zmieniło jednakże zasedrńczo organizacji pracy, nie przyniosło 
vydamiejszego wzrostu liczby pracowników itd. 

Przedstawiona wyżej sytuacja utrzymywała się nadal, aż do chwili 
wydzielenia Ośrodka :: KTSK 3. Okres pierwszych siedmiu lat był więc 
stopem dużego wysiłku organizacyjnego. W okresie tym zapoczątkowa- 
IO własne, zorganizowane badania, a także działalność wydawniczą 

popularyzatorską, następowały liczne zmiany w programie pracy 
w stanie osobowym pracowników, wskutek zapotrzebowania społecz- 

iego program badawczy był stale rozszerzany. Już po kilku latach” na 
:onferencj ach naukowych prezentowano wyniki przeprowadzonych ba- 
lań. Ukazały się też pierwsze, przygotowane we własnym zakresie 
›ublikacje zwarte. 

Ośrodek rozwijał się jednak niezbyt dynamicznie. Stan zatrudnienia 
›ył niewielki i oscylował wokół 4—5 pracowników naukowo-badaw— 
zych. Jego działalność cechował niezdecydowany proiiil badawczy, 
: przewagą problematyki humanistycznej. Początkowo taka sytuacja 
wydawała się uzasadniona. W późniejszym okresie czasu zarówno po— 
encjał jak i zakres badań pozostawały nie adekwentne do narastających 
›otrzeb. 

Pożądany ze wszech miar bardziej dynamiczny jego rozwój, unie- 
nożliwiał m. in. status prawny, bowiem nadal Ośrodek rozwijał swoją 
lziałalność w ramach stowarzyszenia społeczno-kulturalnego. Zaryso- 
va-ły się więc wyrażne dysproporcje pomiędzy praktycznymi potrzebami 
L taktycznymi możliwościami Ośrodka. Wysuwana przez władze woje- 
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wódzkie i praktykę gosPodarczą coraz trudniejsze zadania przerasta-lj 
faktyczne możliwości ich realizacji przez tę młodą i nie ukształtowam 
jeszcze placów-kę. Zaistniała więc pilna konieczność zmiany statua 
prawnego, struktury organizacyjnej, . zwiększenia stanu zatrudnienia 
poprawy warunków lokalowych, wyposażenia itp. 

W tej sytuacji podjęto energiczne starania w sprawie wydzielenia 
Ośrodka z KTSK i usamodzielnienia go na prawach jednostki budżeto- 
wej, dotowanej przez Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech- 
niki, podległej bezpośrednio ówczesnemu Prezydium WRN. Rozpoczętt 
od unormowania sytuacji formalno-prawnej. Sześcioletni dorobek sta 
się podstawą przyznania Ośrodkowi prawa zatrudnienia pracowników na- 
ukowo—badawczych. Na mocy zarządzenia przewodniczącego byłego Ko- 
mitetu Nauki i Techniki z dnia l VII 1971 r. na nasz Ośrodek rozciągniętn 
zostały przepisy (› instytutach naukowo-badawczych. Akt ten stanowi 
istotny czynnik organizacyjnego umocnienia i miał duże znaczenie d1: 
dalszych parapektyw rozwoju tej placówki. 

Odtąd w znacznie szybszym tempie postępowały prace przygotowaw 
cze do nowego etapu rozwoju. Już pod koniec 19?2 r. sytuacja uległ: 
zasadniczej poprawie. 'W lipcu tegoż roku, po zasięgnięciu opinii Wydzia 
łu I PAN i Ministerstwa Finansów oraz za zgodą Ministerstwa N auki 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki —— Prezydium Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej w Koszalinie podjęło uchwałę w sprawie utworzenia z dnien 
1 października 1972 r. Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczegc 

Ta zmiana statusu, otwierająca nowy etap w rozwoju Ośrodka stwo 
rzyła lepsze i trwalsze podstawy formalno-prawne i materialne, a jedno 
cześnie ułatwiła właściwe ukierunkowanie jego działalności. Niemal rów 
nocześnie z- ta decyzja KON-B otrzymał dodatkowe środki, które umo 
żliwiły zwiększenie stanu zatrudnienia oraz rozszerzenie tematyk 
badawczej, zwłaszcza o takie dziedziny jak: ekonomika przemysłu i ekono 
mika rolnictwa, a nieco później — także turystyki. Wkrótce nastąpił 
też poprawa warunków lokalowych i wyposażenia. 

Zmianie uległa struktura organizacyjna. To właśnie wtedy dotyc'hcza 
sowe Pracownie: Socjologii oraz Ekonomii i Geografii podniesiono d 
rangi Zakładów, wzbogacając jednocześnie ich problematykę badawcza 
Nieco później utworzono nową komórkę organizacyjną — Zakład Tury 
styki i Ochrony Środowiska. Rozszerzono również zakres badań histo 
rycznych, przekształcając w dalszej kolejności dotychczasową Pracowni 
w Zakład Historii. Powołano też od dawna postulowany Dział Boku-men 
tacji i Informacji Naukowej. Ponadto wzmocniono komórkę wydawnicz 
i dział obsługi. 

Aktualnie w ramach Ośrodka prowadzą działalność następujące Za 
klady badawcze: Historii, Socjologii, Ekonomii i Geografii, Turystyl: 
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Ochrony Środowiska oraz Działy ——- Wydawnictw, Dokumentacji i In- 
rmacji Naukowej, Administracyjno-Gospodarczy. 

W chwili usamodzielnienia Ośrodek zatrudniał jedynie 6 pracowni- 
:w. Obecnie zatrudnia łącznie około 40 osób, w tym 25 pracowników 
wirowe—badawczych, 5 pracowników Działów Wydawnictw i Dokumen- 
cji, którzy również częściowo uczestniczą w badaniach. Początkowo, tj. 
1972 r. (po usamodzielnieniu Ośrodka) pracowało w KON-B 2 dokto- 

aw, obecnie — -2 docentów oraz 7 doktorów. Ponadto 8 osób posiada 
szczęte przewody doktorskie, 5 innych pracowników oczekuje na ot- 
arcie przewodów, następnych 6 uczestniczy w seminariach od niedawna. 
ależy dodać, iż w czterech grupach seminaryjnych, funkcjonujących 
'zy KON -B uczestniczy około 30 osób spoza Ośrodka. Przynajmniej 
;ęść z nich podej-mie- z czasem pracę w naszej placówce. Można więc 
kła-dać, że w okresie najbliższych kilku lat sytuacja kadrowa ulegnie 
'dszej, wydatnej poprawie. Umożliwi to podej-mowanie jeszcze ambit- 
.ejszych zadań, przyczyni się do podniesienia efektywności pracy 
podniesienia rangi KON -B. ' . . 

'3. BADANIA NAD PROBLEMATYKĄ OSADNICZĄ I DEMOGRAFICZNĄ _ 

Nieliczna grupa geograiów zdradzała zainteresowania naukowe już. 
pierwszych latach powojennych. Kiedy w 1946 r. w Słupsku powstało 

niskie Towarzystwo Naukowe, do pracy w sekcji przyrodniczej włączy- 
się kilku geografów. Już w latach czterdziestych grupka entuzjastów 

zapaleńców zorganizowała w Koszalinie Koło PTG, stawiając sobie 
m. in; za cel prowadzenie badań naukowych. Zapał trwał jednak krótko. 
róby te nie przyniosły większyth efektów. Również póżniejsze inicja- 
rwy nie dały pożądanych rezultatów. Np. w 1959 r. w Koszalinie utwo- 
:ono Koszalińskie Twarzystwo Przyjaciół Nauk (KPTN ). W pracach 
J'y-działu Matematyczno—Przyrodniczego brało udział kilku geografów. 
o rozwiązaniu KPTN i powołaniu do życia w 1964 r. Koszalińskiego 
owarzystwa Społeczno-Kulturalnego, najpierw z Sekcją Badań, a póż- 
iej z Ośrodkiem Badań Naukowych współpracowała grupa geograiów. 

Jak z tego przeglądu wynika zainteresowania naukowo-badawcze- 
'śród geografów narastały w miarę rozwoju życia społeczno-gospodarcze— 
3 i kulturalnego, jak również w związku z rozwojem prac badawczych 
rowadzonych w regionie przez różne ośrodki naukowe w kraju. Geogra- 
awie coraz bardziej odczuwali potrzebę włączenia się do tych prac w swo- 
n środowisku. Niewielka ich liczba, rozproszenie na obszarze wojewódz- 
ma, praca w różnych zawodach, a przede wszystkim brak instytucjonal- 
ego oparcia nie sprzyjały tym poczynaniom. W sposób integrujący mo- 
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gła np. wpłynąć działalność PTG, która jednak do połowy le 
sześć-dziesiątych prawie nie liczyła się. Liczne próby reaktywowania i czy 
wierna działalności PTG nie przyniosły oczekiwanych skutków 4. 

Zasadniczej zanianie sytuacja ulegla dopiero w połowie lat sześćdzie 
siątych. Utworzone ponownie w 1964 r. Koło PTG stworzyło wraszci 
podstawy ciągłej, systematycznej i wielokierunkowej pracy. Wytyczon 
wówczas kierunki działania są stale rozwijane i wzbogacane. Już w ciąg 
kilku lat geografowie osiągnęli niemałe rezultaty. Doceniając wysiłl 
i dorobek Koła w 1967 r. Zarząd Główny powierzył mu (przy pomoc 
Oddziłau Gdańskiego, któremu podlegał) organizacje Zjazdu Regionalneg 
PTG 5. Obradujące podczas Zjazd-u Walne Zgromadzenie Delegatów pod 
jęło m. in, uchwałę w sprawie utworzenia Oddziału z siedzibą w Koszar 
nie. Decyzja ta zbiegła się z datą powołania Pracowni Ekonomii i Ge: 
grafii w OBN. 

Wszystkie te poczynania organizacyjne sprzyjały rozbudzani 
zainteresowań badawczych wśród liczniejszej nareszcie grupy geografia:I 
Nie licząc pojedynczych prób podejmowania badań już w latach cztez 
dziestych i pięćdziesiątych, prace badawcze na nieco szerszą skalę pod 
jęto dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych a więc stosunkowo nieda 
wm. Znaczna ich intensyfikacja łączy się z działalnością Pracowni Ek: 
nomii i Geografii, w której programie znalazły się grupy wymienionyc 
już wyżej problemów badawczych. 

Wśród nich poczesne miejsce znalazła zwłaszcza problematyka de 
mograficzna, podejmowana od kilkunastu lat. Spośród zrealizowanyc 
tematów wymienić należy przede wszystkim: czynniki nozwoju liczbowe 
go ludności miast i wsi, rola ruchu naturalnego i migracji w procesi 
przemian demograficznych, proces starzenia się defeminizacji ludnośi 
wiejskiej, uwarunkowania i konsekwencje migracji stałych, zmiany stan 
i struktury zatrudnienia itp. 

Plonem prowadzonych badań, studiów i analiz są liczne publikac 
referaty wygłaszane na konferencjach naukowych i opracowania ni 
przeznaczone do druku. W okresie ostatnich kilku lat geografowie przy 
gotowują corocznie do druku szereg artykułów publikowanych w roi 
nych czasopismach, rozdziałów prac zbiorowych, bądź też w formie pc 
zycji zwartych, poświęconych określonej problematyce. Nie ma tu pc 
trzeby bardziej szczegółowego mna-udania poszczególnych tytułów. W) 
starczy wskazać, iż bogaty wybór publikacji poświeconych m. in. tt 
problematyce zauderają przede wszystkim niektóre prace E. Z. Zdroje-u 
skiego 5. Z nowszych wydawrńctw wymienić należy również artykuł 
M. Kucińskiego i W. Rakowskiego, J . A. Niekrasza,- J.- Gruczy, D. Ga 
spodarowicz, B. Cłunielewskiej i J. Siedlaka. 
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Dotychczasowe wyniki badań sprawiły iż Koszalińskiemu Ośrodkowi 
.ukowo-Badawczanu zaproponowano udział w realizacji problemu 
rzłowego 11.5 zatytułowanego: „Optymalizacja struktur i procmów de- 
ugraiicznych w Polsce Ludowej". Temat realizowany przez nasz Ośro— 
: brzmi: „Społeczno-ekonomiczne i kulturowe uwarunkowania i kon- 
:wencje mobilności terytorialnej na Pomorzu Środkowym” ?. 
Zarówno wybór obszaru jak i tema-tu badań nie był przypadkowy. 

rocz tego co napisem wyzej trzeba tu dodać, że na obszarze Pomorza 
:dkowego mobilność przestrzenna ludności, miano pewnego spadku na- 
:enia nadal jest wysoka. Migracje odegrały tu w całym okresie powo— 
Lnym istotną rolę zarówno 'w  mńanach liczebnych ludności jak 
: przeobrażeniach strukturalnych. Również współcześnie ich wpływ na 
':nokierunkowe przeobrażoia demograficzne jest dostrzegalny. 
Badania prowadzone w Koszalinie obejmują nastepujące, bardziej 

:zegółowe zadania: uwarunkownia i konsekwencje procesów migracyj- 
ch; ruchy Wędrówkowe ludnoŚCi miejskiej i wiejskiej, rola migracji 
kształtowaniu się struktur dan-ograficznych w woj. słupskim; relacje 
›bilności pnestrzemej ludności czynnej i biernej zawodowo; uwarun— 
wania migracji osób w różnym wieku; uwarunkowania zasiedziałości 
eszkańców określonych rejonów i miejscowości; zmiany struktur de- 
:graficznych mieszkańców wsi; czynniki kształtujące infrastrukturę 
›łeczną. Należy się spodziewać, że tak szeroko zakrojone badania przy- 
Isa wiele interesujących wyników, które zapewne wykorzysta szereg 
tytucji. 
Z zakresu geografii osadnictwa badania nie przybrały tu nigdy formy 
”ganizowanej i nie były prowadzone na szerszą skalę. Raczej sporady— 
lie kilka osób zajmowało się takimi zagadnieniami jak: ośrodki więzi 
keczua-gospodarczej, ośrodki ponadgromadzkie, aktywizacja małych 
ast, zagospodarowanie osiedli wczasowo—turystycznych itp. Tematy te 
iejmowali przede wszystkim: A. Drulik (Niedźwiedzka), I. Kudelsk'a, 
Stachowska i E. Z. Zdrojewski 9. 

Główną, a właściwie jedyną przyczyną takiej sytuacji jest brak spe- 
listów, którzy w sposób bardziej systematyczny i planowy mogliby 
zająć tą problematyką. Niestety, jak dotąd nie nie wskazuje na rych- 

poprawe tego stanu rzeczy. Możemy tu jedynie liczyć na udział pra— 
vnikśw naukowych zatrudnionych w innych, zwłaszcza w sąsiednich 
odkoch. W przeszłości obszarem tym interesowali się m. in.: M. Kieł- 
-wska-Zaleska, S. Zajchowska, S. Srokowski, E. Bidemnan i inni. Aktu- 
.ie prowadzą tu badania H. Szulc i D. Gospodarowicz, reprezentantki 
odka warszawskiego, a ściślej: Instytut Geografii i Przestrzennego 
gospodarowania PAN. 
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Od szeregu już lat Ośrodek spełnia w życiu regionu niepoślednią rc 
I'ę. Jego wielokierunkowe działalność wzbudza spore zainteresowani 
w swoim środowisku, w makroregionie północnym, a także w skali krs 
ju. Trzeba jednak dodać, że KON-B w obecnej postaci jest placów'k 
młodą. Większość pracowników posiada niewielki staż pracy na sta-nc 
wiekach naukowo-badawćzych, niemal od podstaw tworzy swoje wa: 
sztaty nauk-owe. Zbyt szeroki profil badawczy wynikający z rozległyc 
potrzeb i zadań przy nielicznym nadal gronie pracowników etatowyc 
nie pozwala na ściślejszą specjalizację. Jednakże nie tylko obecny sta 
zatrudnienia jest niewystarczający w stosunku do. zadań ,nałożonyCh n 
Ośrodek. Niezbędna jest również dalsza poprawa warunków lokalowycl 
wyposażenia w odpowiedni sprzęt itp. 

'Trzeba jednak z całą mocą podkreślić, iż dzięki przychylności ore 
pomocy władz wojewódzkich i centralnych, członków Rady Nauk-ow: 
i licznego grona sympatyków, przy dużym zaangażowaniu i wysiłku cr 
łego zespołu pracowników — udało się Ośrodkowi w stosunkowo krótki] 
czasie stworzyć dobr-e podwaliny pod przysły instytut naukowo-badan 
czy o zasięgu międzyregionalnym lub nawet makroregionalnym. 

PRZYPISY 

1 J. N a  r k o  w i c  z: Z doświadczeń Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Ka 
feralnego. „Kultura i Społeczeństwo” 1966, nr 2, s. 177—185; Z. P i o t r o w s k  
Ośrodek Badań Naukowych w Koszalinie. „Przegląd Zachodni" 1966, nr 2, 5399—40 
B. C h  m i e l e w s k  a: Rok działalności Ośrodka' Badań Naukowych w Koszalin: 
„Rocmik Koszaliński" 1967, nr 3, s. 252—254; E. Z. Z d r o j  e w s  k i :  Dorobek i z; 
dania Ośrodka Badań Naukowych w Koszalinie. „Przegląd Zachodni? 1971, nr 5; 
s. 267—273; tegoż: Rola i zadawac Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno-Kultura 
nego w zakresie badań naukowych i działamośoi wydawniczej. „Kultura i 8130130231 
stwo” 1972, nr 3, s. 197—268; tegoż: Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy —— d 
robek i perspektywy rozwoju.. „Nauka Polska” 1976, nr 8, s. 61—69; T. G a  s z t o l  
Dziesięć lat pracy Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego. W: Koszalińs 
Ośrodek Naukowo-Badawczy. Wkład w rozwój społeczno-gospodarczy Pomorza Śro 
kowego. KON-B, Koszalin 1975, s. 9—21. - 

3 A. C z a r n i k :  Na rzecz regionu. „Pobrzeże” 1970, nr 14, s. 2 i 16; W. M a :  
1: i e w  i c z: Rola i zadania Ośrodka Badań Naukowych w Koszalinie. „Pobrzeż 
1971, nr 26, s. 3—4; A. K w i l e c k i :  Na wyższy poziom naukowy. „Pobrzeże" 19': 
nr 39, s. 16—17; tegoż: Społeczna i. naukowa rola regionalnych instytutów bada: 
czych. „„Nowe Drogi" 1972, nr 6, s. 141—146; tegoż: Regionalne instytuty badawc; 
„Koszalińskie Studia i Materiały" 1973, nr 2, s. 149—162; E. Z. Z d r o j e w s k  
Kierunki rozwoju Koszalińskiego Ośrodka N anikowo-Badawczego w latach 1976—1 91 
W: Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy. Wkład w rozwój..., op. cit., s. 23—: 
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' E. Z. Z d r o  j e w s k  i: Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy — nowy etap 
raw-aju. „Koszalińskie Studia i Materiały" 1973, nr 1, s. 5—11. 
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229—233; tegoż: Z badań geOQraficznych w Koszalińskiem. „Czasopismo Geogra— 

czne” 1973, z. 1, s. 122—125. 
5 B. C z e r w i ń s k i :  Zjazd Regionalny PTG w Koszalinie. „Czasopismo Geo- 

:aiiiczne” 1968, z. 1, s. 105—106. 
I E. Z d r o j  e w s  !: ~i: Procesy przemian demograficzny—ch w województwac- 

oszalinskim w latach 1946—1968. Poznań -— Koszalin 1972, PWN, s. 150—159; tegoż: 
roblematyka demograficzna Pomorza Środkowego w latach. 1950—1990. Koszalin. 
WB, KON-B, s. 118—128. 

7 M. L a t u ch: Projektowane badania ludnościowo w Polsce w latach. 
376—1980. „Biuletyn” Instytutu Gospodarstwa Społecznego 1976, nr 2, s. 29; K. R o - 
z a  i u k: Założenia badan dotyczące ludności Polski. „Biuletyn” IGS 1977, m- 1, 
24; E. Z. Z d r  0 j e w s ki: O potrzebie badań. demograficznych „Koszalińskie Stu- 

ia i Materiały" 1978, m- 1, s. 96—101. 
3 A. D r u l  i k  (Niedźwiedzica): Rola ośrodków ponadgromadzkich w układzie 

.eci osadniczej na przykładzie województwa koszalińskiego. „Ro—cznik Koszalinem-"- 
970, nr 6, s. 48—66; tejże: Problemy obszarów stykowych na przykładzie regionu 
adnoteckiego „Rocznik Koszaliński” 1972, m 8, s. 14—53; tejże: Osadnictwo. W: 
Ioszaliriskie w Polsce Ludowej. Praca zbiorowa pod red. E. 2. Z d r o  j e w  s k i e  g 0. 
Wyd. Poznańskie, Poznań 1975, s. 94—103; I. K u d e l s k a :  Male miasta w woje- 
:ództwie koszalińskim. W: Streszczenia referatów i przewodnik wycieczkowy Zjazdu 
:egionalnego PTG w Koszalinie. Gdańsk 1967, 5. 23—25; M. S t a  c h o w s k  &: Ośro- 
ki więzi społeczno-gospodarczej w powiecie koszalińskim. „Rocznik Koszaliński” 
971, nr 7, s. 189—209; E. Z. Z d r o j e w s k i :  Niektóre problemy aktywizacji 'ma- 
;ch miast w województwie koszalińskim. „Rocznik Koszaliński” 1968, nr 4, s. 
5—109; tegoż: Gospodarstwa bez następców na tle zmian demograficznych wsi ko- 
zalińskieź. „Wieś Wapółczesna” 1975, nr 9, s. 113—116. 



EUGENIUSZ RYDZ 
TADEUSZ BOWNIK 

ZASIĘG ODDZIAŁYWANIA WSP w SŁUPSKU 
w ŚWIETLE DANYCH 

0 POCHODZENIU TERYTORIALNYM STUDENTÓW 

Powszechnie uznaje się, że miastom przysługuje szczególnie ważn 
rola w organizacji przestrzennej i rozwoju społeczno-gospodarczym ri 
gionu. Poznanie wpływu ośrodka miejskiego na tereny otaczające ste 
nowi więc problem nader aktualny i uzasadniony, zarówno wzgledan 
natury poznawczej jak i praktycznej 1. Miasta oprócz powiązań gospc 
darczych ze swym zapleczan wykazują również silne oddziaływani 
w Sferze kultury i oświaty. 

Istotnym elementem w relacjach przestrzennych i funkcjonalnycl 
występujących między ośrodkami a jego zapleczem, jest szkolnictw 
ponadpodstawowe, w szczególności zaś szkolnictwo wyższe ze względ 
na swoje ponadlokalne funkcje. 

Problematyka oddziaływania ośrodków szkolnictwa na otaczając 
je obszar, była już przedmiotem kilku opracowań. 

Do pierwszych prac poruszających omawiany problem należy st]. 
dium W. O r m i c k i e g o  (1932), w którym autor omawia sposoby be 
dania strefy wpływów miasta, zalecając m. in. stosowanie pomiar 
frekwencji młodzieży zgłaszającej się na studia. 

W okresie powojennym, w związku z reorganizacją szkolnictwa pot 
jęto próby zbadania zasięgu poszczególnych uczelni kraju. Do prac te 
kich należą m. in. studia L. B a r  t o s i e w i c z a  (1948) na temat kultu 
ralnego oddziaływania Lublina, prowadzone na podstawie analizy miej: 
stałego zamieszkania młodzieży szkolnej i akademickiej pobierające 
naukę w tym mieście. ' 

W latach 1958—1961 problematykę zasięgu oddziaływania ośrodkó' 
akademickich podjął Instytut Geografii PAN w ramach prowadzonyc 
Studiów nad regionalizacja ekonomiczną Polski. Opublikowane został 
artykuły A. W r ó b l a  (1959) oraz K. D z i e w o ń s k i e g o  i E. I w a  
n i c k i e j  (1962). Ich autorzy w sposób syntetyczny dokonali prób 
wyznaczania zasięgów wpływów poszczególnych ośrodków akademii 
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iich, Problematyka kształcenia młodzieży woj. opolskiego w różnych 
›środkach akademickich była przedmiotem badań prowadzonych przez 
k. ' Z a g o ż d ż o n a  (1964) i J. R a j m a n a  (1971). 

W dotychczasowych publikacjach, dotyczących funkcji kulturalnych 
oświatowych Słupska, brak jest Opracowania poświęconego oddziały- 

waniu WSP na przyległy obszar. Opracowania tego tematu podjęto się 
:o uzyskaniu" szczegółowych informacji w czasie ćwiczeń terenowych 
studentów II roku geografii WSP, przeprowadzonych w maju 1977 r. 

Zasadniczym celem powyższego artykułu jest próba przedstawie- 
iia współcześnie istniejących powiązań przestrzennych jedynej w Słup— 
iku uczelni —— z jej zapleczem rekrutacyjnym, dokonana przez analizę 
:ałej społeczności studenckiej._ 

Informacje zebrano z kwestionariuszy osobowych znajdujących się 
w dziekanatach uczelni. Statystyki objęły łącznie zbiorowość 1391 osób 
studiu jących w trybie studiów dziennych. W liczbie tej nie uwzględ- 
niono studentów okresowo urlopowanych. Zgromadzone informacje 
ipracowano w odniesieniu do nowego podziału administracyjnego kraju 
przyjmując za podstawowe jednostki terytorialne —-- gminę lub ośrodek 
miejski. - 

Zestawienia statystyczne z podziałem na pochodzenie z miast i wsi 
opracowano także w przekroju wydziałów uczelni. Informacje liczbowe 
przedstawiono w postaci graficznej, opracowując mapę prezentującą 
w sposób łatwo czytelny aspekty przestrzenne analizowanych powiązań. 

POCHODZENIE TERYTORIALNE STUDENTÓW WSP 

Spośród 1319 osób studiujących w roku akademickim 1976/77 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Słupsku jedynie 492 studentów 
[35,4%) wywodziło się z województwa słupskiego, pozostali studenci 
reprezentowali niemal wszystkie województwa kraju. 

Uwzględniając rozkład przestrzenny studentów wyodrębnić można. 
3 zasadnicze grupy województw (tab. 1}. 

Z tabeli 1 wynika, że ponad 75‘” o studentów WSP pochodzi z obsza- 
ru 5 województw. Spośród województw zaliczonych do grupy I domi- 
nują słupskie i koszalińskie, z których łącznie pochodzi 802 osoby, sta- 
nowiące 57,7% z ogólnej liczby studentów uczelni. Duża popularność 
uczelni słupskiej w tym rejonie została z jednej strony bez wątpienia 
spowodowana brakiem uczelni uniwersyteckiej, z drugiej natomiast 
tradycyjnymi” różnego typu powiązaniami tego obszaru ze Słupskiem. 
Dość duży udział w ogólnej liczbie studentów pozostałych województw- 
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Ta- b e 1 : 

POCHODZENIE TERYTORIALNE STUDENTÓW WSP 

i113 Odaetek- 
Województwa ” ogółu- 

studcntów zamiejscowym 

I. Bezpośnednio sąsiadujące: 
gdańskie, koszalińskie, pilskie, bydgoskie, 
łącznie ze słupskim 1054 76.8 

II. Położone w dalszym sąsiedztwie otacza- 
jące grupę 1; elbląskie, toruńskie, włoc- 
ławsloie, konińskie, pomoście, gorzow- 
skie, szczecińskie 151 10.9. 

III. Pozostałe województwa 186 13,8 

2mm: Opracowanie własne na podstawie materiałow zebranych podcm ćwiczeń termo 
wych : kwestionariuszy osobowych studentów, 

zaliczanych do grupy I wynika głównie z bliskiego sąsiedztwa uczeln 
i występuj ącego zapotrzebowania na nauczycieli 0 specjalnościach 
w których kształci Słupska WSP. 

Grupa II obejmuje 7 województw, z których pochodzi łącznie l5: 
studentów uczelni (10,9 %). Województwa te pierścieniem otaczają gru 
pę pierwszą, a głównym czynnikiem wiążącym je z WSP jest bral 
uczelni przygotowującej do zawodu nauczycielskiego w specjalnościach 
które znajdują się w omawianej uczelni. Obszar ten posiada ponadt: 
dobre powiązania komunikacyjne ze Słupskiem. 

Do grupy III zaliczono te województwa, z których liczba studentóv 
w WSP nie przekracza 15 osób. Wybór uczelni słupskiej przez młodzie: 
z tych odległych województw wynika po części z faktu istnienia w WSI 
stosunkowo rzadkich w skali kraju kierunków studiów nauczycielskicl 
(geografia, biologia) oraz występującego zapotrzebowania na nauczyciel 
(› kierunku kształcenia; pedagogika szkolna, pedagogika opiekuńcza 
i nauczanie początkowe. Znaczny wpływ mają również powiązania ro- 
dzinne w około 2,7 % ogółu studiujących. 

W każdej z wymienionych grup województw występują wyrażnił 
różnice w liczebności osób studiujących w WSP (rys. 1). Wynika-ją on: 
ze zróżnicowania gęstości zaludnienia, róznego stopnia urbanizacji, jal 
również dostępności do innych uczelni od miejsca zamieszkania stu- 
diujących. 



179 Zasięg addzsdtymm wap w Słupsku 

.
>

„
.

.
J

„
.

„
.

.
.

.
.

.
.

f
 

i
.

.
.

.
.

.
)

 
.

.
.

W
.

.
.

 
.

.
.

.
 

.
.

w
!

 
. l

.
.

.
.

.
.

 
f

f
f

/
l

.
!

 
.

.
.

.
.

.
.

.
/

|
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

 
H

&
.

.
.

/
.

.
.

 
:

1
4

 
3

3
3

1
.

3
3

:
-

 
.

.
 

. 
. 

a
.

.
.

 
. .

.
.

.
.

.
 

.
.

.
.

r
.

 
.

3
.

 
_

.
 

X
x

x
/

z
n

v
p

x
i

b
b

r
i

h
l

w
h

 
.

.
.

.
.

.
.

.
.

 
. 

J
.

.
 

.
.

.
.

.
r

.
A

.
-

J
.

.
.

.
.

.
.

A
.

-
.

.
.

-
-

 
\

.
 

J
J

,
/

Ś
.

.
.

.
.

.
 

. 
J

.
.

.
.

-
.

.
.

.
.

.
 

.
_

.
.

.
 

. .
.

.
 

. .
.

 
Z

S
,

/
Ż

.
.

.
.

.
.

.
m

i
z

q
m

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
w

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

„
.

ą
 

.
.

.
:

:
J

.
:

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

„
.

.
.

J
.

J
.

.
 

.
.

„
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

u
„

.
.

 
„

.
.

 
3

.
2

3
3

.
.

.
.

.
.

.
.

4
ł

.
.

,
 

.
.

.
.

 
. 

x
.

.
,

»
«

ą
r

j
.

.
.

 
.. 

.. 
.

x
l

-
 

„
Ś

J
/

$
$

$
.

.
 

$
$

$
.

.
.

.
 

.
.

.
T

I
.

.
.

.
_

.
.

.
.

.
.

.
„

.
.

.
.

 
„

I
.

.
.

.
.

.
 

.
.

 
.

V
.

/
:

:
:

 
5

5
6

.
.

.
.

.
.

 
„ 

.
.

.
-

.
.

.
.

.
-

.
-

.
-

.
-

H
.

-
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
-

.
j

M
.

-
.

-
.

.
.

.
.

(
A

r
t

.
.

.
-

 
.? 

._.-"t. :' 
KL:—' 
'N. - 

.)... 

studentów WSP według województw (stan 

. 
.

.
.

_
.

.
.

.
.

.
.

.
.

r
.

.
.

-
 

. 
. 

x
/

x
fl

.
.

.
¢

w
.

%
.

fi
1

.
1

.
3

1
.

.
.

-
.

.
.

.
.

.
-

.
.

.
.

.
-

.
.

.
r

 
m

.
.

-
 

. 
/

.
 

.
fi

A
J

J
L

J
-

-
.

-
.

-
-

-
.

.
-

.
_

-
A

J
.

-
.

.
p

.
:

 
. 

. .
a

.
 

.
.

 
. 

3
.

.
.

.
.

.
-

 
.

.
.

w
 

.
m

 
(

.
.

.
:

:
:

.
.

.
 

.
.

»
 

. . . 
. . 

J
.

J
.

.
~

 
. 

.
.

.
.

 
›

-
 

f
f

”
.

.
.

 

. 
W

.
.

—
I

P
I

Ł
L

H
I

Ł
I

F
L

I
F

K
L

I
J

J
.

.
.

 
~

.
~

 

m
 

o
.

 
.

.
.

%
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

L
.

.
.

.
.

.
.

.
 

. . .
.

.
.

U
.

 
.

W
 

W
 

.. 
.

.
„

.
.

.
J

„
.

.
.

.
.

.
J

.
.

J
:

J
.

.
.

V
F

.
.

.
.

.
.

.
.

.
.

.
?

.
 

.
.

 
A 

m
 

.
.

 
.

.
 

„
(

;
.

.
.

.
.

.
 

n 
m

a
 

.
,

 
Ś

.
.

.
.

»
Ś

z
v

u
ł

 
. . . . . .

.
.

.
.

 
.

.
.

.
.

.
 

e 
7 

J 
. 

.
.

.
.

„
 

.
.

.
.

.
 

„
.

.
.

.
.

.
r

.
 

@
 

w
 

m
.

 
:

:
:

.
.

.
.

.
.

 
3

.
.

.
.

.
.

-
 

U
 

/
-

.
-

.
 

.
.

.
.

.
J

.
-

_
-

.
.

.
.

 
.

»
 

.
.

.
.

.
.

 
F

m
.

.
.

 
.

.
:

:
.

.
.

.
 

. 
.

.
.

.
.

.
.

.
.

_
„

Ą
.

_
.

.
.

_
.

.
.

.
.

.
 

s 
.. 

.
.

 
. 

P
&

X
—

f
l

i
l

m
.

 

. 
. 

. 
m

n
ą

?
.

.
.

-
M

K
I

I
!

 

J
.

J
.

/
f

 
2 

e 
:

*
.

.
.

.
.

.
ł

f
ń

.
 

.. 
.

.
 

O
 

_ 
.

.
.

.
 

.
m

 
W

w
w

 
ł

a
.

.
.

/
5

5
5

%
.

 
. . 

«
.

.
.

a
k

.
 

.
.

.
.

.
.

 
m

 
.

.
.

,
.

.
.

 
n 

m
 

, 
„

:
:

.
/

C
,

.
 

-
-

-
-

-
-

-
-

-
-

 
.

.
.

.
.

„
.

.
.

.
.

.
n

.
.

Ł
 

.
m

 
0 

.
m

 
.

_
 

J
E

.
.

.
.

.
.

n
.

.
.

 
.

.
 

.
.

.
.

 
„

.
_

.
.

.
 

.
.

 
.

.
.

.
.

.
 

. 
.

1
 

m
. 

1247 studen- 
iw, tj. 89.7% na pozostałe 33 województwa przypada 144 atudiują- 
roh, tj. 10.3%. 

Ja się 

'studentów zamiejscowych skupiają 
ierunki na wydziale matematyczno-przyrodniczym i humanistycznym. 

na] więcej 

15.05.1977]. 

0 silnym powiązaniu uczelni słupskiej z północną częścią Polski 
wiadczyć może fakt pochodzenia młodzieży studiującej. Z 16 woje- 

Na 3 wydziałach z 11 kierunkami nauczania w omawianym okresie 
ształciło się 899 studtmtów spoza woj. słupskiego. Z liczb zawartych 

'ództw zajmujących północną część kraju rekrutu 

' tabeli 8 wynika, że 
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PODZIAŁ STUDENTÓW WSP WEDŁUG PŁCI, POCHODZENTA SPOŁECZNECI' 
I MIEJSCA ZAMIESZKANIA 

Struktura społeczna młodzieży akademickiej i jej zmiany nale- 
do najważniejszych problemów naszej polityki oświatowej. Obowiąz' 
jący od kilku lat system rekrutacji na studia wyższe zakłada rows 
start młodzieży z różnych środoWisk społecznych, ośrodków region:I 
nych i z różnego typu jednostek osadniczych. ” 

Rozpatrując strukturę społeczną przeanalizowanej zbiorowości st 
dmtów WSP dostrzegamy, że prawie połowa z nich wywodzi się ? 
środowisk inteligenckich. Z rodzin chłopskich rekrutuje się jady-ri 
11,290 studentow (młodzież pochodzenia chłopskiego stanowi w sk;- 
kraju około 9,8% studentow). Wśród studentow WSP wykształcił 13 
więc obraz odwrotny do struktury społecznej Wojewodztwa. Jest 
wprawdzie zbliżony do składu socjalnego ogółu studentów w kra,”| 
zdecydowanie rożny jednak od struktury społecznej całej ludno: 
Polski. 

Naj więcej młodzieży wywodzącej się z rodzin inteligenckich zm 
duje się na wydziale pedagogicznym (50,5%) i przyrodniczym (46,3' 
podczas gdy młodzież pochodzenia chłopskiego i robotniczego posia- 
duży udział na wydziale humanistycznym (razem 57,030). Z ogólr' 
liczby 1391 studentów WSP, 45,890 wywodzi się z rodzin inteligenckim 
42,6% z robotniczych, 11,2% z chłopskich i 0,4% z innych (ryc. 2). 

W świetle zebranego materiału dotyczącego miejsca zamieszka:- 
stwierdza się, że 74,2% studiujących wywodzi się z miast, natomia- 

T a b e h '  

STUDENCI ZAMIEJSCOWI WSP WEDŁUG WOJEWÓDZTW 

Studenci Udział 
studentów 

_ _ Pochodzący z . zamiejsc. 1;- Wydziały Ogolna hczba woj. słupskiego słupskiego ogólnej liczi: 

liczba „ liczba % liczba „, Stgdłgżgr 
bezwgl. I“ | bezwgl. bezwgl. : 

' Ogółem w WSP 1301 100,0 402 100,0 000 mm 04,0 
Humanistyczny 401 34,0 106 ”37,3 315 35,0 65,5 
Matematyczno-Przy- 
rodniczy 502 40,4 194 39,4 360 40,9 70,0 
Pedagogiczny 343 25,0 132 23,3 210 24,1 02,1 

zródło: Obliczenia własne na podstawie materiałów zebranych podam ćwiczeń terenow 
z kwestionarimy osobowych studentow. 
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_; -—-2 , #3 _„ 

is.” 2. Pochodzenie społeczne studentów- WSP. '1 --— inteligenckie, 2 —— robotnicze, 
3 —- Chłapskie, 4 —' inne. 

5,13% ze wsi. Szczególnie duży odsetek studentów ~mieszkająeyeh 
miastach pochodzi z wujewńdta słupskiego (70, 7%) i koszalińskieL 

:: (68 7%). Przewaga studentów „miejskiego pochodzenia” wynika: 
faktu kontynuowania przez młodzież wiejską po ukończeniu szkoły... 

›dstawowej nauki. w szkołach zawodowych i w perspektywie dalszej 
- studiów na kierunkach rolnych i technicznych "' 

Szczególnie znaczny udZiał młodzieży mjsikiej " I  je. się na w..?- 

:iale Pedagogicznym (33.0%) i humanistycznym (74.3%) (tab 3) 

Wieś reprezentoWana 'jest przez 359 studentów: tj'. 25 8% ogółu. 
ajliczniej studenci pochodzenia wiejskiego reprezentowani są na wy- 
nale matematyczno-przyrodniczym; (31, 0%), szczególnie na kierunkach 
:ografii (643%), biologii (463%) i matematyke (433%), : 
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T a b e l a  

STUDENCI WSH WEDŁUG WYDZIAŁÓW I POCHODZENIA SPOŁECZNEGO 

Pochodzenie społeczne 
. amam * 

Wydziały ' ma. i-nteIi— robotni- nhłop- _ 
«man. gamma ma flue mmm 

1 

hhwummHEMtw- 
mania? 562 25'? 235 .86 4 
w % % 100 43,3 40,8 12,1 0,8 
Hmmm! 481 207 210 ' 6.4 ~— 
w % % 100 43,0 43,7 13,3 -— 
Ibawmnmny mm rn 1MB 25 1 
w % % 100 50,0 42,5 7,1 0.4 
{gunk lmn mm !EB ma 5 
‘$sflflaw&wnafiw- 
adam 
Wtym—Przyro- 
dniczym 40,-! 40,3 39,8 42,5 80,0. 
Hmnanistycmym 34,6 32,4 35,4 42.3 —-— 
Redagogimym 25,0 27.3 25,0 15,2 20,0 

ZNMhzamwmwamawmmm 

T a be Is: 
STUDENCIWEP”WEDEUGJMHNSCAimummSZKANnm 

PŁCIIIHERUNKOMISTUDKNM. 

Miejsfs zamieszkania __ 

Wy" ;!zła- Riza-331: Ling-1a , Miasto Wieś 
y w stu . ugó— mę- 036- mę- . 

- . - v łem żżęlziy l kobiety łem 223 Rubia _ 

Matema- Bdologia 139 05 14 00 44 3 41 
tyczno- Geografia 155 04 17 77 61 11 50 
~Emmuń-Fhwha 80 a: 42 36 2 13 8 
niczy Matesmt‘yka ”170 13-1 38 03 43 37 11 
m -  Fil. pul—ska 230 174 10 150 56 B 50 
styczny Fil.-. rosyjska 11? 81 5 ’- '16 36 2 3-1 

H&Mmm 131 MB qm a: 32 ar 12 
Mago-› Pęd. . 

gemy Opiekuńcza 101 112 21 '91 10 2 17 
Put 3 
medszimlna' 93 ' 78- 2- 76 15 -— 15 
Fed. m m  52 41 6 35 13' -- 13. 
Paturumnmm ' 
mcy k.c. 'za 38 0 49 14 3 . 11 

' Razem 1391 1034 218 31! 350" 07' m 

zródło: Opracowanie .właśue. 
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Tab e la 5 

STUDENCI STUDIÓW DZIENNYCH I ZAOCZNYCH 

Lata akademickie Ogółem ~ Studenci studiów ‘ 
dziennych zaocznych 

1969f79 - 271 ”271 —- 
1979171 548 482 86 
1971/72 986 714 272 
1972173 1477 807 670 
1973174 1989 1998 991 
1914175 ' zm 1121 ' _ 1093 
1975/76 2927 1s 1394 
1976/77 3219 1493 1699 
1977178 3217 1501 1716 
197BI79 3960 1500 - 1599 

Zrodlo: Jak w tabeli 1. 

Rozpatrując podział studentów wg. płci i kierunku studiów (tab. 4), 
zauważa się bardzo wyraźną feminizację na wydziale pedagogica 
188.2%) i humanistycznym (79,8%) z wyłączeniem historii. Niski udział 
rnłodzieży męskiej na studiach pedagogicznych wynika z większej 
atrakcyjności studiów politechnicznych, rolniczych i innych. Można też 
przyjąć, że przedstawiony układ studentów według płci i kierunków 
studiów pokrywa się z ogólną prawidłowością występujątą w całym 
polskim szkolnictwie wyższym. 

DOTYCHCZASOWE OSIĄGNIĘCIA I PERSPEKTYWY ROZWOJU UCZELNI 

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Słupsku powstała w 1973 r. na ba- 
:ie obiektów Wyższej Szkoły Nauczycielskiej istniejącej od 1969 r. 

W pierwszym okresie rozwoju organizacyjnego uczelni w latach 
1969—1973, opartego na trzech wydziałach i 7 kierunkach, główny na- 
:iek skierowany był "na właściwe przygotowanie i wyposażenie bazy 
iydaktycznej i socjalno-bytowej studentów oraz dobór kadry nauczy- 
:ieli akademickich, pracowników administracji i obsługi. 

Wzrost kadry nauczycieli akademickich, rozwój bazy lokalowej oraz 
podejmowanie coraz szerzej badań naukowych umożliwiły przejście 
uczelni od 1973 r. w drugi okres jej rozwoju. ' 

--.W roku akademickim 1978/79 Wyższa Szkoła Pedagogiczna kształci . 
nfudentów na trzech wydziałach w następujących kierunkach: filologia 
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polska, filologia rosyjska, historia, biologia, geografia, matematyka, 
fizyka, pedagogika opiekuńcza, pedagogika przedszkolna, nauczanie po- 
czatkowe, pedagogika w zakresie pracy kulturalno—oświatowej. 

W procesie nauczania, którego jakością są zainteresowane władze 
oświatowe i partyjne, bierze aktywny udział 195 ”etatowych nauczycieli 
akademickich, w tym 20 profesorów i docentów oraz 62 doktorów. Po— 
nadto w procesie dydaktycznym uczestniczy 15 profesorów i docentów 
oraz 4 doktorów zatrudnionych na 1/2 etatu." 

Zasadniczym regionem rekrutacji studentów w pierwszych latach 
istnienia Uczelni Słupskiej było województwo koszalińskie (663% ogółu 
studiujących w 1970 r.) oraz bydgoskie, gdańskie i szczecińskie stano- 
wiących łacznie 84,295). W latach następnych znacznie więcej zgłoszeń 
na studia Wpływało z pozostałych regionów kraju. Pochodzenie teryto- 
rialne studiujących w 1977 r. przedstawiono w tab. 1 i rys. 1. 

W okresie dziesięciu lat istnienia Uczelnia Słupska osiągnęła stosun- 
kowo duży stopień rozwoju. Ze skromnej uczelni rozwinęła się w p0— 
ważną placówkę naukową, posiadająca własne zakłady naukowe, wy— 
dawnictwa naukowe, liczne grona samodzielnych i pomocniczych pra- 
cowników nauki. 

Poważnie wzrosła liczba studentów z 271 w 1969 r. do 3060 w 1977 r. 
z tego na studiach dziennych z 271 do 1500 osób (tab. 5). Znacznie po 
większył się stan posiadania uczelni tak w pomieszczeniach szkolnych 
jak i w domach akademickich i mieszkaniach dla pracowników. Naj 
ważniejsze jest jednak to, że Uczelnia Słupska przygotowała w stosun 
kowo krótkim czasie swego istnienia liczną rzeszę wykwalifikowanyci 
pracowników, przez co przy::zyniła się w znacznym stopniu do podnie- 
siania poziomu oświaty. 

Tabela-  

ABSOLWENCI WSN I WSP WEDŁUG FORM STUDIÓW 

Ogółem ' Studia # 

Rok ' ' , _ ' ' , ' .. 
ogółem . w tym kobiety ' dzienne zaoczne 

.1073. 311: .— -- „152'-. . .- 173— ._ - . 0:» 
.1373 .340 - „_ . „ 327 . .. 155.- . „151, 

1974 556 _. +. 393 , ' .339 .. ' , 217 
1975 _ _ 425 _ ' ”_:157 ' ' 374 ' ‘134‘ 
1373 153 ' ' 133' ' ' 33- ' '34-” 

' 1077 - V 436 - 331 333* 304". 
1978 737 . '  . 5 1 2  _- .' 304' ' . * ,  ' 4 3 3 -  

maam: Rocznik Statystyczny 'Wójewódzm .x'śnzauasimgo, :: lat nna-1911. wos" Kazan 
nn, 11m, 1073. um. :Materhły zebrane .w . czad: cwiczen terenowych : kwestiom—11” 
riuszy' akt osobowych studentów. 



Zasięg oddziaływanie. .W'SP w. Słupsku 185 

Wynikiosiągnięte- wkształceniu nauczycieli są bardzo poważne, _bo- 
em mury uczelni opuściło do roku 1978 ogółem,_ 2901 absolwentów, 
tym .1483 absolwentów studiów dziennych i 1418 absolwentów stu- 

iw zaocznych (tab. 6). Znamienny jest udział uczelni .w. kształceniu 
ynnych nauczycieli. Absolwenci studiu-m dla pracujących stanowili 
,2% kończących studia. Dokładne zestawienie liczby absolwentów za- 
.era tabela nr 6. 

Dalszy rozwój uczelni warunkują aktualne potrzeby regionu jak 
›rzesłanki ogóapolityczne. Warto nadmienić, że przeciętne wykształ— 
nie ludności jest na Pomorzu Środkowym niższe od średniej krajo— 
ej. Nasyce'nie gospodarki oświaty i kultury kadrą z wykształceniem 
yzszym znacznie odbiega od poziomu krajowego - 
Rozwój uczelni? słupskiej pozwoli nie-_ tylko szybko podnieśc kwali— 

racje miejscowych kadr, lecz także zahamować odpływ ambitnej mło— ~ 
ieży oraz zintensyfikować napływ do regionu kadr z wykształceniem 
yższym. W rezultacie tego procesu ”uczelnia staje się jednym z waż- 
rch czynników dalszego rozwoju gospodarczego społecznego i kultu- 
lnego Pomorza Środkowego. 

Wprowadzana w naszym kraju reforma edukacji narodowej posta- 
iła przed WSP w Słupsku określone zadania w zakresie zapewnienia 
kolnictwu regionu dobrego przygotowania kadr nauczycielskich do 
szystkich specjalności. Biorąc pod uwagę powyższe zad-ania, przewi— 
1je się utrzymanie dotychczasowych kierunków kształcenia i urucho- 
ienia nowych w zakresie wychowania muzycznego i wychowania pla-_ 
ycznego. . 

W zakresie ilościowego rozwoju uczelni przewiduje się utrzymanie 
;ztałcenia nauczycieli na dotychczasowym p o z i o m i e . ”  

_ pasm; szatan '. . 

Podsumowując p'rzeprowadzone' rozważania można stwierdzić, że 
'SP Słupsk jest atrakcyjnym ośrodkiem kształcenia dla młodzieży Po- 
orza Środkowego czego dowodem jest wysoki wskaźmk lokalności * 
7 ,l%_.) Słupskiemu ośrodkowi naukowemu „w systemie przestrzennym 
yższych uczelni Polski przypada. ważna rola kształcema- k_adr oświa- 
-wych na Pomorzu. Z tego właśnie terenu rekrutuje się znakomita 
iększość studentów uczelni słupskiej (83,6%). 

Nasileniu związków uczelni z obszarem oddziaływania dydaktyczno- 
Iwychowaniczego„ rozwój uczelni oraz podejmowanie badań z cyklu 
:ugoterminowych i kompleksowych programów badawczo—rozwojowych. 
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Zebrane materiały źródłowe pozwoliły na przedstawienie kilku pm 
krojów strukturalnych. Do wyjaśnienia pozostaje kapitalne zagadniu 
nie losów absolwentów wywodzących się z WSP. Ilu z nich podejmu; 
pracę w zawodzie nauczycielskim zasilając kadry pedagogiczne mia: 
i wsi, ilu zaś wybiera inny zawód. nie związany z kierunkiem studiow.- 

PRZYPISY 

1 M. J e r c z y ń s k i :  Funkcje i tym; funkcjonalne polskich miast. W: Statystyc- 
nu charakterystyka miast. imnkcie mamiąc . Warszawa 1977. 

' J. R a  j m an: Młodzaież opolska w 32mm wyższych Ksakowa, „Mateu-ia 
i studia opolskie", 1971., m: 24. 

' Jako nńomika określającego rolę WSP w mienie użyto wokahika lokalne:-i 
osrodka; okresla om pro-cmtowy udział studentów miejscowego województwa w ość 
nej liczbie studiu-jących w danym ośredku. Wam lokalności zastosował A. W r -  
bel do olu'eś'lenia regionalnych zasięgów obsług-i ośrodków szkolnictwa wyższe-; 
w Polsce. „Przegląd Geograficzny", t. XXXI, 1959, m ]. 

LITERATURA 

B a c t o s z e w i c z  L.:-Próba wyznaczania obszaru wpływu kulturalnego m.. Lublin 
_ Rocznik UMCS Lublin 1948. 

D z i e w o ń s k i  K.: Iwan i ck i :  E.: Miejsce zamieszkania słu-Cheesy wyższa: 
uczelni w Polsce. „Przegląd Geograficzny", 1962, nr 1. 

G a r  y ń s k i  J.: Problemy infrastwktn-ry momma wyższego w Polsce. T. LV] 
Warszawa 1977. 

N i e p s u j  A., Pla—za K., Tom c z y k  E.: ZŁ:-Sieg odwoływania Umm—rwie: 
Łóddciego w świetle danych. o pochodzeniu tesyiońabnvm mwmw i kandyd: 
tów na studia, W: Studia Regionalne. Piotrków: Trybunalski. T. I. 1977. 

O r  mi :: k i  W.: Badanie strefy wpływa w geogfafii miast. „Wiadomości Geogr.: 
Henne", 1932. 

R a  j m a n  J.: Młodzież opolska .w szkołach tomach Krakowa. „Meriah? i Stud. 
Opolskie" 1971, nr 24. 

W::- 6 b e i  A .  Regionalne zasięgi obsługi ośrodków szkolnictwo wyższeao w Po 
sce. „Przegląd Gmaiicrmy” , 1959,11: 1. 

Z a g o ż d  żo n  A.: Studenci .z województwa optimism w ośrodkach szkół” 11111332119- 
„Materiały i SW Opolskie”. 1964, nr 10. 



HILIA PIENKOWSKA 

BAZA NOCLEGOWA I „GASTRONOMICZNA 
W GMINIE MIELNO 

Baza noclegowa i gastronomiczna stanowią dwie najważniejsze gru— 
y usług turystycznych — umożliwiają bowiem uprawianie podstawo- 
yeh form turystyki. 1 Na obecnym etapie rozwoju gospodarczego, 
'ażne jest nie tylko ilościowe ale i jakościowe zaspokojenie potrzeb 
'tym za.-kresie. 

W gminie. Mielno, pomimo traktowania turystyki jako priorytetowej 
ziedziny gospodarczej, sytuacja pod tym względem przedstawia się 
ie najlepiej. Poprzez ukazanie aktualnego stanu zagospodarowania 
' usługi noclegowe i gastronomiczne, zamierza się zwrócić uwagę na 
onieczność działań, mających na celu szeroko pojętą poprawe w za— 
resie ilości i jakości świadczenia tych usług. 

Bazę noclegową i gastronomiczną zbadano w aspekcie terytorialnego 
mnieszczenia, struktury rodzajowej, dostępność społecznej, sezono- 
nści, stopnia wykorzystania oraz charakteru zabudowy. W związku 
niemożliwością uzyskania wszystkich danych, pewne zagadnienia po- 

aktowano w sposób bardziej ogólny. Dotyczy to zwłaszcza stopnia 
monowości i wykorzystania bazy noclegowej, oraz wykorzystania bazy 
astronomicznej. W takich przypadkach oparto się na danych przybli— 
mych, które pomimo szacowania są w miarę adekwatne (obliczeń do— 
nnano dla 1977 r.). W «pierwszej kolejności omówiono problematykę 
czy noclegowej, a następnie gastronomicznej. 

BAZA NOCLEGOWA 

W zakresie usług noclegowych, gmina Mielno dysponuje liczbą aka: 
› 22 tys. miejsc we wszystkich rodzajach bazy. W zasadniczy sposób 
mainują tutaj zakładowe ośrodki wczasowe (.w tym zakładowe ponad 
3% i FWP około 5% miejsc), które jednomacznie określają funkcję 
miny -——- jako wczasowej. Poza tym, na bazę- tę składają się: obiekty 
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kolonijne, kwatery prywatne, schron-iska młodzieżowe oraz pola biwar 
kowe. Deficyt miejsc, zwłaszcza w okresie sezonu letniego, w pewny-n 
stopniu uzupełniają kwatery prywatne; przypada na nie 243% ogólne 
ilości miejsc (są one zazwyczaj w gestii FWP). Minimalny odsetek sta— 
nowią schroniska młodzieżowe oraz pola biwakowe (łącznie 3,601 
wszystkich miejsc, ”które wchodzą w skład bazy ogólnodostępnej. Tyn 
samym turystyka indywidualna nie odgrywa tu: "prawie żadnej roli 
Lokalizacja schroniska młodzież—OWego-' miejscowości Mielno oraz kilku 
pól biwakowych (Sarbinowo oraz Mielno — Unieście) () okolo IOOI 
miej-sc, jest niewystarczająca dla zaspokojenia potrzeb przebywającej tl 
rzeszy turystów. Pola biwak-owe są prawie całkowicie nie 'zagospodaro 
wane —-4 w większości brak ujęcia wody, szamba śą 'zbyt 'rzadko opróż 
niane, w pobliżu zaś nie ma parkingów, "co z kolei WWpływa na ni 
w pełni efektywne ich wykorzystanie. Należy ' postulować nie tylk 
wzrost ilościowy miejsc na polach biwakowych, ale również podwyż 
szenie standardu świadczonych usług 

Wypoczynek w domach wczasowych charakteryzuje się zróznicowa 
niem standardu usług. Jest to uwarunkowane wielkością funduszy prze 
znaczonych przez zakłady pracy na rozwój własnej bazy wypoczynkowe 
W gminie Mielno wyatępują zarowno ośrodki wczasowe komfortow 
wyposażone (wlasny basen kąpielowy z podgrzewaną wodą, roznorodn 
sprzęt turystyca), zazwyczaj o znaczej ilości miejsc, jak i niewielki- 
liczące zaledwie kilka lub kilkanaście miejsc ośrodki wczasowe (naj 

_ - T a b e l a  

- _srauxruaa RODZAJOWEJ BAZY NOCLao'ow'EJ 
— ' iOśNdki man'—ve Óbozowi' ' ' sem-oni:- Pola b l  

Wyszczegól'—'* ' Ogółeml' ' _ ”ska Kwater .3 ska - walcowe 
niemie miejsc FWĘ, zakła- prywatne młodzie- ! campi 

' . dowe ! . kOIOnie _ _ Ż 
(miejscy ! I . ( . . ) (rmec) owe n_gi 

Ogółem: 21 987 12-24 12 ITI 2231 5350 35 970 
Mieleako 670 — 12 172 386 — 100 
Sarbinowo 4737 310 _ . _ __ . 3095 „.500 632 -- 200 
Chłopy 1492 31 339 710 '36:: _- .- 
Łazy 3510 —— 3313 60 137 — —— 
Gąski _ . 460 — 30 ._ _ 
Mielno-Imie- --. It“... ' ' -— '. . ,'191 339”: ; › -  . .. - 
ście:- ? .  r " 11'113 ' 833$ -. - .5177: 559 33.03 =_=; ““35 810 ' 

I .  
J w . .  L n . - .  

Zrodlo: Dana? uzyskane w ośrodkach wczasowych. magia Ośrodku Sportu ! Rok:-dacii 
Biurze Zakwaterowań w mamie.- 
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!:ęściej campingowe), całkowicie. niezagospodarowane; Obecnie istnieje 
prudencja likwidacji obiektów zabudowy lekkiej tzw. ~„psic'h buda 
,pecących na ogół krajobraz. - Ze względów społecznych polityka taka 
;fst słuszna, jednakże zauwa-ża się, że często zbyt pochopnie wydaje się 
.acyzje o likwidacji szeregu ośrodków.. Wiadomo bowiem, że wielu 
,czasowiczów .bardzie j sobie ceni wypoczynek w domkach campingo— 
,ych na „łonie natury”, bez zapewnionych wygód, które mają na co 
,:ień. Z tych wzgledow nie wskazana jest standaryzacja wszystkich 
środków wczasowych, a wręcz przeciwnie, dyferencjacja ta jest nie- 
oędna. Chodzi tylko o to, aby campingi były odpowiednio wkompono- 
i ane w krajobraz. 

T a b e l a  2 

STRUKTURA PRZESTRZENNA BAZY- N OCLEGOWEJ 

__ __ , _ _ _. Całoroczne Sezonowe 
Wyszczególnienie Ogółem miejsc (miej 5 c) (miejsc) . 

;gółem: _ 21 98'? 2649 19 338 
„Zielna-Unieście 11 118 1928 9197 
; arMnowo 473? 530 4207 
;hłopy 1492 66 1426 
. Lielenko . 670 72 598 
5 azy "3510 —- 3510 

a_sloi 460. 60 400 

;'odło: jak w tabeli 1. 

Ośrodki wczasowe zlokalizowane na terenie gminy Mielno są w „prze— 
,'aża jącej mierze średniej wielkości (przeciętnie poniżej 100 miejsc). 
Większą ilość miejsc posiadają zazwyczaj ośrodki w obiektach «trwałych, 
głównie dużych zakładów pracy. Jest to uwarunkowane zarówno możli- 
Ę'ościami finansowymi tych zakładów, jak też zwiększonymi potrzebami 
, '  tym zakresie (znaczna liczba zatrudnionych osób). 

Bazą noclegową w ponad 50% dysponuje Mielno — Unieście, w tym 
[rawie połowa miejsc przypada na zakładowe ośrodki wypoczynkowe 
gokoło 40% na ośrodki FWP. Z pozostałych miejscowości, znaczny od- 
,atek stanowi baza noclegowa w Sarbinowie (około 21,593 miejsc) oraz 
w Łazach (około 15% miejsc) dominuja w nich również ośrodki wcza- 
awe. Odwrotna sytuacja ma miejsce w potencjalnych miejscowościach 
girystycznych, a mian-owicie: w Gąskach, Malenka oraz cz$oiowo 
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w Chłopach; w przeważającej mierze wypoczywa tutaj młodzież (oboz; 
i kolonie). Funkcje te należałoby ukształtować i nie lokalizować nowycł 
ośrodków zakładowych lub FWP w tych miejscowościach. 

Generalnie stwierdza się, że gmina Mielno dysponuje bazą prawie 
Wyłącznie przeznaczoną do wypoczynku pobytowego, zorganizowanego 
Miejsca w obiektach zamkniętych stanowią ponad 95% ich ogólnej ilości 
Brak jest tutaj całkowicie obiektów ogólnodostępnych (wyłączając 
1 schronisko młodzieżowe), przeznaczonych dla turystów indywidualnych 
Jest to przykład typowo wczasowej gminy nadmorskiej (w jej skład 
wchodzi aż 7 miejscowości wczasowych), jednej z nielicznych na naszym 
wybrzeżu. Tendencje w tym kierunku będą się nadal pogłębiać (wypc- 
czynek wczasowy), tym niemniej słuszna byłaby lokalizacja, przynajmniej 
przy szosach wylotowych, moteli, domów wycieczkowych itp. 

Tabe la  : 

SEZDNOWOSC BAZY NOCLEGDWEJ 

o blem «mroczne Sezonowe 
Wyszczególnienie g Cal 

miejsc | “In ! miejsc ] % I miejsc ' % 

Ogółem: 21 987 100 2649 100 19 338 100 
Baza zamknięta 20 982 95,4 2649 100 18 333 94,8 
FWP 1224 5,6 835 31,5 389 2,0 
Ośrodki zakładowe 12 177 55,4 1742 65,8 10 435 54,0 
Kolonie i obozy 2281 10,1 72 2,7 21,59 11,2 
Kwatery prywatne 5350 24,3 -- — 5350 27,6 
Baza otwarta 1005 4,6 '-— —- 1005 5,2 
Schronisko młodzieżowe. 35 0,1 -- — 30 0,1 
Pola biwakowe 970 3,5 -- --- 970 5.1 

żródło: Jak w tabeli 1. 

W charakterze zabudowy obiektów wypoczynkowych, zdecydowanit 
przeważa baza trwała (około 62% miejsc). Są to zarówno budynki kilku 
kondygnacyjne jak i parterowe murowane domki wczasowe. Na ham 
lekką (około 34% miejsc), składają się przede wszystkim cam-pingi drew- 
niane, słomogipsowe itp. Dominuje ona głównie w Sarbinowie i Chłopach 
zaś w Mielnie -- Unieściu przeważa baza trwała. 

Ośrodki wczasowe na terenie gminy Mielno są w przeważającej nne- 
rze czynne w okresie sezonu letniego. Wskaźnik sezonowości dla wszyst- 
kich rodzajów bazy oscyluje w granicy około 88% Do świadczenia usług 
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ciągu całego roku przystosowane są zwłaszcza ośrodki FWP (wskahfik 
onoWości wynosi 32%), jednakże nie zawsze te możliwości są wykorzy- 
wane; czynne są one średnio przez około 210 dni w ciągu roku. Z kolei 
zakładowej bazie wczasowej znaczny odsetek stanowią obiekty nie- 
:ystosowane do wypoczynku całorocznego; przyczyna tkwi głównie 
charakterze zabudowy i braku ogrzewania. Prawie w 86% jest to baza 
onowa, czynna średnio około 75 dni w ciągu roku. 

'1‘ a b el a' 4 

WYKORZYSTANIE BAZY NOCLEGOWEJ 
(ŚREDNIO W CIĄGU 1977 r-) 

Wskaźnik 
Wyszczególnienie 1332339 Wykomystania 

W % 

Hean: ' 1 938 ms 35,6 
:a zamknięta 1 869 745 86,2 
P 280 504 89,2 
ładowe ośrodki 965 661 79.4 
mnie i obozy 142 080 101,0 
etery pryw-ame 481- 500 86,2 
:a otwarta 
miśka młodzieżowe 68 878 76,1 
miska młodzieżowe 2 395 44,3 
a biwakowe - 87 483 77 

dło: Jak w tabeli. 1. 

Wskaźnik wykorzystania obiektów noclegowych kształtuje się średnio 
granicy około 86%. Zasadniczo pełniejsze jest wykorzystanie miejsc 
abiektach FWP (wskażnik około 89%), wyższe o około 10% niż w ośrod— 
:h zakładowych. W 1977 r. w gminie Mielno wypoczywało prawie 
! tys. osób, z tego 633% stanowili wczasowicze przebywający w Miel— 
-Unieściu oraz 16.5% w Sarbinowie. Świadczy to o zasadniczej funkcji 
h 2 miejscowości —-- tworzą one tzw. centra wczasowe. Najmniej osób 
poczywało w Gąskach (około 2 tys. osób) oraz Mielenko (około 4,3 tys. 
rb). 
Łącznie w gminie Mielno udzielono około 2 mln noclegów z tego. 
lad połowę w Mielnie-Unieściu. Jest to pokaźna i stale wzrastająca 
cba. Tym samym należy dążyć do poprawy warunków i lepszego niż do- 
hczas świadczenia usług dla przebywającej tu ogromnej rzeszy wcza- 
wozów. 
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BAZA- Gasraonomczna ” " 

Dynamiczny rozwój bazy wczasowej w gminie Mielno, wymaga stw 
rzenia 'odpowiednio rozwiniętego zaplecza usług gastronomicznych. 

Bazę gastronomiczną, rozpatrzono podobnie jak noclegową, w koni 
kście przestrzennego rozmieszczenia, struktury rodzajowej, sezonowoi 
i dostępności społecznej. 

Zakłady gastronomiczne świadczą usługi w zakresie żywienia podst 
wowego i uzupełniającego. W skład bazy żywienia podstawowego wc'h 
dzą stołówki wczasowe i prywatne, restauracje,'bary, jadłodajnie iI 
Liczy ona łącznie około 15,5 tys. miejsc, z tego 92% stanowi baza zai 
'knięta (stołówki wczasowe i prywatne). Stosunkowo najlepiej rozwinie, 
jest baza żywienia podstawowego w ośrodkach FWP, (dysponują wię—ks 
liczba miejsc stołówkowych niż wczasowiczów). Z kolei w ośrodkach 2 
kładowych, sytuacja przedstawia się całkowicie odmiennie; średnio 
1 miej sce przypadają 2 osoby. Znaczny odsetek stanowią również stow 
ki prywatne (około 36% miejsc), zlokalizowane głównie w Mielnie—Unit 
ciu (w około 70%). W pozostałych miejscowościach formy żywienia w s? 
łówkach prywatnych nie odgrywają większej roli. Ogólna ilość mie, 
waha się w nich od 150 (Łazy) do około 500 miejsc (pozostałe miejsc 
wości). 

Szereg ośrodków wczasowych, głównie zakładowych, udostępnia swr 
stołówki wczasowiczom, zarówno indywidualnym jak i z innych ośrodki. 
wczasowych. Tym samym zwiększa się przepustowość stołówek oraz I 
prawia wskażnik ich wykorzystania. Pomimo dosyć korzystnej sytua 
w tym zakresie (średnio dwukrotna rotacja), należy dążyć do jesz: 
większej ich przepustowości. ' 

Średnio na 1000 osób wypoczywających w Ośrodkach wczasowy 
przypada 567 miejsc. Faktycznie wykorzystanie bazy żywieniowej j: 
pełniejsze, dotyczy to zwłaszcza ośrodków FWP, w których około poło 
miejsc udostępnia się wczasowiczom indywidualnym, bądź z innych ośrt: 
ków zakładowych. Zasadniczo 1 miejsce konsumenckie jest przecięta 
wykorzystywane przez prawie 2 osoby (zarówno w ośrodkach zakładowy 
jak i FWP). _ 

Baza ogólnodostępna żywienia podstawowego pełni funkcję pomoc: 
czą w stosunku do żywienia stołówkowego (zamkniętego), co wynika 
statusu gminy Mielno, jako typowo wczasowej. Generalnie jednak, 5 
zakładów gastronomicznych jest słabo rozbudowana; gmina dyspom 
łącznie 2 restauracjami (ogółem 200 miejsc) i 8 barami (ogółem 1. 
miejsc). Restauracje zlokalizowane są wyłącznie w Mielnie, bary zaś ró 
nież w Chłopach, Sarbinowie i Łazach. Potrzeby w tym zakresie 
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T a b e l a  F] 

sraua'ruaa aoozamwa BAZY (zaawansowane.; mmama 
Ponarawowsoo. 

! 
-. _ . Ogółem Stołówln Stołowłn Restaura— Bary 

W5 szczególnienie (miejsc) wczasowe prawa na [cje (miejsc.) 
(miejsc) (miejsc) (miejsc) 

; ó ł em 1311140 7607 .4393 sun 4.40 
HP ' 8196 1303 ' 4893 ~— - -— 
IklaéOWe. 8.304 6304 -- _ , _... 

”sam: Jak w tabeli 1. 

Lacznie większe, mając na uwadze fakt, że są to miejscowości wypo- 
ynku świątecznego mieszkańców Koszalina (dotyczy to ' zwłaszcza ”Miel— 
l—Unieścia). Wskaźnik na 1000 mieszkańców kształtuje się w granicy 
:oło 270. ' - ' 

Zasadniczo brak jest lokali o wyższym standardzie pod względem pó— 
oma świadczonych usług. Są to bowiem na ogół zakłady gastronomiczne 
itegorii III i IV, dysponujące średnio ilością 107 miejsc. ' 

Dosyć korzystny jest wskażnik sezonowości w bazie gastronomicznej 
gminie Mielno; około 50% ogólnej ilości lokali stanowią zakłady czyn- 

a- tylko w sezonie (dotyczy to zwłaszcza Łaz i Chłopów). W Mielnie- 
Jnieściu, z uwagi na częściowo uzdrowiskowy charakter miejscowości 
znaczną liczbę wczasowiczów przebywających tutaj poza sezonem, baza 
ustronomiczzna całoroczna stanowi znaczny odsetek wszystkich miejsc. 
ależy przypuszczać, że wskażnik ten będzie ulegał stałej poprawie, 
związku z istniejącą, tendencją wzrostu bazy uzdrowiskowej. Baza ga— 

ronomiczna uzupełniająca obejmuje wszelkie zakłady służące do odbie— 
Lnia ”innych wrażeń np. estetycznych, smakowych, towarzyskich itp. "Na— 
ży tutaj wymienić: ' kawiarnie, herbaciarnie, coctail-bary itp. Sieć za— 
:adów spełniających tę funkcję jest stosunkowo słabo rozwinięta. 
'ystępujące tutaj lokale to wyłącznie kauriarnie, zauważa się całkowity 
tak herbaciarni, cukiernicoctailbarów itp. W ogólnej ich ilości (2025 miejsc 
kawiarniach), prawie w 55% partycypuje Mielno-Unieście. Poza tym 

wie 39% przypada na Sarbinowo i około 6% na Łazy. Pozostale miej- 
:owosci: Gąski, Mielenko, Chłopy są pozbawione tego typu zakładów. 

W gminie Mielno dominuje baza zamknięta żywienia uzupełniającego 
0% miejsc), w tym głównie ośrodków zakładowych (70% miejsc). Są to 
: ogół kawiarnie liczące średnio około 70 miejsc, zlokalizowane Oprócz 
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Mielna—Unieścia również w Sarbinowie i Łazach (1 zakładowa kawiarnia 
W przeciwieństwie do bazy FWP, lokale ośrodków zakładowych charał 
teryzują się zróżnicowanym standardem w zakresie wyposażonia 1 pozit 
mu świadczonych usł-ug. Baza FWP zasadniczo koncentruje się w Mie 
nie—Unieściu i w Sarbinowie (po 1 kawiarni, średnio po około 180 miej-sc 
Są to więc lokale dosyc komfortowo wyposażone, zdecydowanie wicks: 
niż w ośrodkach zakładowych o wysokim standardzie pod względem p: 
ziomu świadczonych usług. 

Lokale gastronomii zamkniętej, w miarę wolnych miejsc są udostęj 
niane innym turystom i wczasowiczom, co umożliwia pełniejsze ich Wj 
korzystanie. - 

Zakłady gastronomii otwartej partycypują zaledwie w 20% w ogólm 
ilości miejsc. Występują one w następujących miejscowościach: Miela: 
—Unieście (180 miejsc), Sarbinowie (150 miejsc) i Łazach (80 miejsc). 5 
to zasadniczo lokale niższej kategorii, średniej wielkości -——— przecięta 
o około 80 miejscach. 

Baza żywienia uzupełniającego, zarówno ogólnodostępna jak i z: 
mknięta, w przeważającej mierze posiada charakter sezon-owy. Nieliczr 
tylko lokale w ośrodkach zakładowych, czynne są' w przeciągu całego rc 
ku. Dotyczy to zwłaszcza ośrodków FWP oraz ośrodków zakładowyc 
o charakterze uzdrowiskowym. Poza sezonem potrzeby w tym zakres 
są zaspokajane. co jest wynikiem niewielkiej liczby mzebywa-jącyc 
wówczas wczasowiczów. Generalnie jednak stwierdza się słaby roz-vw 

T a b e l a  

STRUKTURA PRZESTRZENNA BAZY GASTRONOMICZNE-J, ZYWIENIA 
UZUPEŁNIAJĄCEGO. 

O z 6 1 e 111 Baza zamlmieta Baza etwa 

Wyszczególnienie _ - ( lita; l 
. - FWP zakładowe m e sc 

c (mms ) % (miejsc) (miejsc) 

0 g 6 ł a m 2025 100,0 357 1250 410 
Sarbinowo 795 30.2 15-? . 488 150 
Chłopy _— ...- _ _ _. 

Gąski — --- -—-— -— — 
Mielenko -— _- ... ..... ._ 

Łazy 120 ”5.9 ~— 40 ' 80 
Mielno—Unieście 1-110- 54,9 200 730 1-00 

Zródło: Jak w tabeli 1. 
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ychusług, mając na uwadze funkcję gminy jako wczasowej; średnio na 
000 mieszkańców przypada około 100 miejsc. 

Baza żywienia uzupełniającego obejmuje ponadto sieć punktów ga- 
tronomicznych (tzw. małą gastronomią), która w sytuacji deficytu miejsc, 
pełnia ważną rolę. W jej skład wchodzą: lodziarnie, bufety, smażalnie 
yb, plackarnie, rożna, punkty z goframi itp. Są to zazwyczaj sezonowo 
zynne punkty gastronomiczne, koncentrujące się w Mielnie-Unieściu 
raz w Sarbinowie. W strukturze rodzajowej przeważają smażalnie- 
ogółem 15 punktów) i rożna (ogółem 10 punktów); występują one we 
aszystkich miejscowościach oprocz Gąsek. Minimalny odsetek stanowią: 
odziarnie, bufety i punkty z rurkami włoskimi, zlokalizowane wyłącznie 
”: Mielnie-Unieściu. Całkowity ich brak w pozostałych miejscowościach 
wczasowych, świadczy o słabo rozbudowanej sieci tego typu usług. 

Poza tym nieliczne punkty z goirami (ogółem 3 punkty) oraz winiar- 
nie (2 punkty) występują w Mielnie—Unieściu i Łazach. . 

Srednio na 1000 osób (biorąc pod uwagę liczbę turystów i wczasowi- 
zow) przypada mniej niż 1 punkt gastronomiczny. Zapotrzebowanie na 
[sługi tzw. małej gastronomii znacznie przewyższa ich podaż. Należałoby 
lążyć do poprawy sytuacji nie tylko w zakresie ilości punktów gastrono— 
nicznych ale również i struktury rodzajowej. 

Jako najważniejsze wnioski nasuwające się po przeanalizowaniu 'za-' 
gadnienia bazy noclegowej i gastronomicznej należy wymienić: 
- gmina Mielno dysponuje bazą noclegową i gastronomiczną przezna— 

czoną prawie wyłącznie do wypoczynku pobytowego, 
—- obiekty noclegowe i gastronomiczne koncentrują się przede wszystkim 

w Mielnie-Unieściu. Pozostałe miejscowości w niewielkim stopniu 
partycypują w ogólnej ilości miejsc noclegowych i konsumpcyjnych, 

— pola biwakowe są prawie całkowicie niezagospodarowane; w większoś- 
ci brak ujęcia wody, szamba są zbyt rzadko opróżniane, w pobliżu 
brak parkingów, 

—- w bazie noclegowej przeznaczonej do wypoczynku pobytowego, zde—— 
cydowanie dominują zaldadowe ośrodki wczasowe, z kolei w ośrod— 
kach FWP znaczny odsetek miejsc stanowią kwatery prywatne, 

— w ośrodkach wczasowych, zwłaszcza zakładowych, stwierdza się 
znaczne zróżnicowanie w zakresie standardu świadczonych usług, 

—— zakładowe ośrodki wczasowe są na ogół średniej wielkości (przecięt- 
nie poniżej 100 miejsc), w przeciwieństwie do FWP, które są znacznie 
większe, 

——- w miejscowościach Mielno—Unieście oraz Sar-bi-nowie dominują ośrod- 
ki wczasowe, zaś w pozostałych przeważają obiekty kolonijne oraz 
obozowiska młodzieżowe, 
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w charakterze zabudowy obiektów wypoczynkowych generalnie prze 
waża baza trwała, 

w gminie Mielno w zasadniczy sposób przeważa baza noclegowa sezo- 
nowa (w około 90% obiekty noclegowe są czynne tylko w okresie letnim]- 
Obiekty całoroczne są głównie w gestii FWP, 

wykorzystanie bazy noclegowej jest dosyć wysokie (wskaźnik okol-' 
90%) i jest ono zdecydowanie wyższe w ośrodkach FWP niż w zakła 
dowych 

-- najwięcej osób przebywało w Mielnie—Unieściu oraz Sarbinowie, tam 
też udzielono najwięcej noclegów, 
w strukturze rodzajowej bazy gastronomicznej dominują usługi w za- 
kresie żywienia podstawowego, w tym przeważają stołówki ośrodków- 
wczasowych, 

w bazie FWP znaczny odsetek miejsc stanowią stołówki prywatne, 
ogólna ilość miejsc gastronomicznych w poszczególnych miejscowoś' 
ciach waha się od 150 (Łazy) do około 500 (w pozostałych miejscowoś- 
ciach), ' . 

wykorzystanie bazy gastronomicznej żywienia podstawowego jest do- 
syć dobre (średnio dwukrotna rotacja w stołówkach), 

sieć zakładów gastronomicznych ogólnodostępnych, zarówno żywienia 
podstawowego jak i uzupełniającego jest słabo roz-budowana. Potrzeby 
w tym zakresie są znacznie większe _mając na uwadze fakt, że są t¢1 
miejscowości również wypoczynku świątecznego mieszkańców Kosza- 
lina (dotyczy to zwłaszcza Mielna-Unieście), 

lokale ogólnodostępne są na ogół średniej wielkości (przeciętnie okołu. 
100 miejsc) i zazwyczaj III i W kategorii, 

korzystnie przedstawia się wskaźnik sezonowości w bazie gastrono- 
micznej ogólnodostępnej żywienia podstawowego (w około 90% są tli 
lokale czynne w przeciągu całego roku), dotyczy to zwłaszcza Mielna 
-Unieścia, 

w Strukturze rodzajowej tzw. małej gastronomii,_ przeważają smażal- 
nie oraz rożna (łącznie 25 punktów), 

zapotrzebowanie na usługi gastronomiczne znacznie przewyższa icl' 
podaż. Należałoby dążyć do poprawy nie tylko w zakresie ilości miejsu 
gastronomicznych ale również ich struktury rodzajowej i standardl. 
świadczonych usług. 
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KIERUNKI ROZWOJU BAZY NOCLEGOWEJ I GASTRONOMICZNEJ 
W GMINIE MIELNO 

0 rozwoju turystyki decyduje szereg. elementów, między innymi stan 
ag-ospodarowania w zakresie bazy noclegowej i gastronomicznej. Te 
›odstawowe usługi turystyczne w zasadniczy sposób wpływają na wiel-_- 
:ość i strukturę ruchu turystycznego. Stale rozwijający się ruch tury- 
tyczriy wymaga podjęcia działań mających na calu bardziej racjonalne 
life dotychczas wykorzystanie obiektów i urządzeń noclegowych i gastro- 
lotnicznych. 

N a podstawie analizy dotychczasoiycgo zagospodarowania w zakresie 
.mdstaw owych usług turystycznych, w sposób ogólny nakreślone kierunki 
eh rozwoju. 

Gmina Mielno obejmuje-'? miejscowości o charakterze wczasowym. 
Dominuje tutaj zorganizowany wypoczynek pobytowy na bazie ośrodków 
składowych. Dotyczy to zwłaszcza Mielna—Unieście, Łaz i Sarbinowo, 
v pozostałych miejscowościach przeważa baza kolonijne—obozowa. Ten- 
Iencje te należałoby utrzymywać i w przyszłości nie lokalizować obiek— 
ów wczasowych w Gąskach, Mielenko i Chłopach. P0przez odpowiednie 
:ompleksowe ich zagospodarowanie, zaistniałaby możliwość zorganizowa- 
nia tzw. „młodzieżowych ośrodków wypóczynkowych". Zaplecze usługo- 
are w postaci bazy .kulturalno-rozrywkowej, handlowej, gastronomicz- 
łEEj itp., wspólnie użytkowane celem efektywyniej szego wykorzystania, 
iależałoby lokalizować w odległości około 200—500 m od morza. Eksplo— 
atac ja stołówek, usytuowanych w odrębnych pawilonach, odbywałaby się. 
ównież na zasadach ogólnego użytkowania przez młodzież, wypoczywa- 
ącą w wielu ośrodkach kolonijnych. To z kolei przyczyniłoby się do 
›oprawy efektów ekonomicznych w gastronomii (wieksza przepustowość 
.tołówek, mniejsze zatrudnienie itp.), z kolei odizolowanie od obiektów 
ioclegowych byłoby korzystne ze względów estetycznych i sanitarnych. 

Mając na uwadze aspekt społeczny i wychowawczy, wskazane byłoby, 
.by w stołówkach dyżury pełniła młodziez (pomoc w kuchni, obsługa kel— 
ierska itp.). 

W tych „młodzieżowych miejscowościach wypoczynkonrych” należa- 
oby również zabezpieczyc bazę gastronomiczną na potrzeby indywidual- 
iych turystów — krajoznawców. Różnego typu bary: mleczne, przekąska- 
ve, uniwersalne, byłyby najlepszą formą zagospodarowania. Chodzi bo- 
viem o to, aby w lokalach spełniających funkcję żywienia podstawowego 
erwowano posiłki pożywne' i tanie, na miarę możliwości finansowych 
nłodzieży. 
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Rolę żywienia uzupełniającego spełniałyby liczne punkty gastrono- 
miczne (frytkarnie, plackarnie, smażalnie ryb itd.) oraz kawiarnie, bistro, 
coctail-bary, herbaciarnie. ' 

Obiekty gastronomiczne zarówno zamknięte jak i ogólnodostępne 
estetycznie urządzone i odpowiednio wkomponowane w krajobraz, po— 
winny odpowiadać ilości—owemu zapotrzebowaniu na tego typu usługi. 
Proporcjonalnie do stale wzrastającej liczby wypoczywającej tutaj mło- 
dzieży, należałoby rozbudowywać gastronomią i inne obiekty i urządze- 
nia turystyczne. 

Na strukturę miejscowości, a szczególnie na system obsługi i zatrud— 
nienia oraz na typ zabudowy, duży wpływ wywiera długość sezonu 
rekreacyjnego. Z punktu widzenia ekonomiki pożądana jest działalność 
mająca na celu przedłużenie sezonu. Zakłady gastronomiczne, zwłaszcza 
żywienia podstawowego i niektóre żywienia uzupełniającego, powinny 
być w miarę możliwości i potrzeb, czynne cały rok. 

W Gąskach, Mielenku i Chłopach, loka-lizacja bazy noclegowej obej- 
mowałaby obszary za pasem wyd-m, w odległości ok. 50—200 m od mo- 
rza 3. Wskazane jest zróżnicowanie charakteru zabudowy poprzez bu— 
downictwo niskie (parterowe) do wielokondygnacyjnego — w dalszej 
odległości od m-orza. Budownictwo turystyczne powinno charakteryzo— 
wać się zarówno zabudową trwałą jak i lekką typu campingowego. 
Uwzględniając powyższe elementy, należy mieć na uwadze również este- 
tykę obiektów i ich funkcjonalność. Ze struktury przestrzennej powinno 
się wyeliminować budownictwo nietrwałe, szpecące krajobraz. Dosyć do- 
brym rozwiązaniem są obiekty noclegowe typu pawilonów — użytkowa— 
ne tylko w okresie letnim. W dalszej odległości od morza wskazana jest 
budowa wielokondygnacyj na. - _ 

W tych „młodzieżowych miejscowościach wypoczynkowych", bazę no- 
clegową przynajmniej częściowo, należałoby włączyć do zespołu uzdro- 
wiskowego 4. Umożliwiłoby to całoroczna jej eksploatację oraz wpłynę- 
łoby na racjonalność lokalizacji innych obiektów usługowych. Połączenie 
funkcji wczasowej z funkcją uzdrowiskową w znacznym stopniu wyeli- 
minuje sezonowy charakter ruchu turystycznego oraz przyczyni się dc 
poprawy efektywności ekonomicznej obiektów i urządzeń turystycznych. 

Na potrzeby turystyki indywidualnej wskazane jest wybudowanie 
domu wycieczkowego oraz ogólnodostępnego ośrodka campingowego i kil- 
ku pól namiotowych —- wzorcowo zagospodarowanych. Wytyczenie tylko 
miejsc do biwakowania, przy sukcesywnie nasilającym się ruchu tury- 
stycznym, przyczynia się do wzmożonej degradacji środowiska. 

W pozostałych miejscowościach, a mianowicie: Sarbinowie, Łazach 
oraz Mielnie-Unieściu, należy dalej rozwijać funkcję wypoczynku poby- 
towego. Poza tym, ze względu na racjonalność loka-lizacji obiektów i urzą- 
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eń zagospodarowania turystycznego, miejscowości te powinny pełnić 
kże funkcję uzdrowiskową. W tym celu wiele obiektów, zwłaszcza no- 
egowych, należałoby przystosować do działalności całorocznej, poprzez 
leżenie ogrzewania, wyposażenie w sale zabiegowe i inne urządzenia do 
ofilaktyki. Tym samym pożądane jest wydłużenie okresu działalności 
nych towarzyszących zakładów usługowych, zwłaszcza handlowych, 
.stronomicznych, kulturalno—rozrywkowych itp. 

Odmienny charakter zabudowy niż w Mielnie i Unieściu, powinna po— 
tdać baza noclegowa w Sarbinowie i Łazach. W miejscowościach tych 
skazane jest zróżnicowanie budownictwa pod względem architektonicz- 
I'ni; w odległości około 50—100 m za pasem wydm zabudowa niska, 
dej zaś wielokondygnacyj na. Podobnie jak w Mielenko, Gąskach i Chło- 
.ch, prawidłowo zagoSpodarowane pola biwakowe i ogólnodostępne se- 
nowe ośrodki campingowe, odpowiednio wkomponowane w architekturę 
ajobrazu, należy lokalizować w pasie zabudowy niskiej. Z kolei baze 
rclegową otwartą w postaci hoteli, moteli, domów wycieczkmfirych, 
skazane jest sytuowanie w pobliżu dróg wylotowych. W związku z roz- 
zjem turystyki indywidualnej, zapotrzebowanie na tego typu usługi 
gdzie stale wzrastać. 

Zaplecze usługowe, tworzące tzw. centra w tych miejscowościach, 
rejmowałyby obszary w odległości około 500—1000 m od morza. Z ga- 
ronomii wskazane są tutaj liczne restauracje, bary, kawiarnie, herba- 
arnie, lodziarnie itp., na których usługi, zwłaszcza w sezonie letnim, jest 
[ży popyt. Pomieszczenia do tych celów przeznaczone powinny być este- 
cznie urządzone, o zróżnicowanej kategoryzacji i wydłużonym okresie 
iałalności w ciągu roku. Bazę stołówkową, organizacyjnie scentralizo— 
aną celem efektywniejszego jej wykorzystania, należałoby lokalizować 
odrebnych pawilonach. 
Mielno i Unieście, z uwa-gi na położenie tych miejscowości na wąskiej 

ierzei oddzielającej jezioro Jamno od morza, charakteryzują się odmien- 
, strukturą przestrzenną zagospodarowania turystycznego. Dotyczy to 
równo bazy noclegowej jak i całego zaplecza usługowego, które ze 
:ględu na niewielką szerokość mierzei muszą być lokali-zowane kom- 
eksowo. Ważne jest jednak, aby między poszczególnymi obiektami 
masowymi zachowane były pewne odległości, wykorzystane na urządze- 
e terenów zieleni. Budownictwo wczasowe powinno charakteryzować 
: zabudową trwałą, w miarę możliwości użytkowana w ciągu całego 
ku, poprzez włączenie do zespołu uzdrowiskowego. W tym celu szereg 
~iektów należałoby modernizować i wygospodarować pomieszczenia 
spólne dla kilku ośrodków, na działalność profilaktyczne-leczniczą. 
skazane jest również, zabecpieczenie w odpowiedniej ilości miejsc na 
łach biwakowych i campingowych. Ich zagospodarowanie nie powinno 
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tylko ograniczać się do prowizorycznych szaletów i uj ęciaa wody, ale na 
leżałoby wyposażyć również w prysznice, umywalnie, parkingi itp. P: 
nadto na potrzeby turystyki indywidualnej, wskazane jest wybudowani 
motelu (w ”pobliżu drogi wylotowej) oraz hotelu; do tych celów służ 
również zlokalizowane tutaj schronisko młodzieżowe. 

Baza gastronOmiczna i inne zakłady usługowe, o zabudowie raczej ni 
skiej, winny tworzyć kilka centrów, odpowiednio wkomponowanyc 
w krajobraz. 

Kończąc problematykę bazy noclegowej i gastronomicznej należy nać 
mienie, że w opracowaniu przedstawiono tylko ogólne kierunki rozwoju 
które następnie mogą być uwzględnione w planach przestrzennego zł 
gospodardwania tych miejscowości. ‘ -- 

PRZYPISY 

1 R o g a l e  w s k i  O.: Zagospodarowanie turystyczne. Warszawa 1977. . 
* Kierunki rozwoju gastronomii. Praca zbiorowa pod red. J. Dietla. Warszav 

1974. 
' " Dane dotyczące odległości od morza i charakteru zabudowy lokalizowany: 

obiektów noclegowych i gastronomicznych stanowią własne sugestie autora, któ” 
należałoby zweryfikować z- wynikami badań prowadzonymi przez geodetów i & 
chitektów. 

4_ G u r j a n o w a H :  Nadmorskie miejscowości rekreacyjne. Warszawa 19' 
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_ DEGRADACJA ŚRODOWISKA GEOGRAFICZNEGO 
w MIEJSCOWOŚCIACH NADMORSKICH 
I METODY PRZECIWDZIAŁANIA JEJ 

Turystyka, jako jedna z form użytkowania terenu, oddziaływuje na 
rodowisko geograiiczne bezpośrednio lub pośrednio. Intensywność ta 
:większa się wraz ze wzrostem 'ilbści uczestników ruchu turystycznego. 
FV przypadku wzrastającego ruchu rekreacyjnego występuje wiele ne— 
gatywnych zjawisk, które albo tylko zmniejszają wartości rekreacyj— 
1e terenu (warunki psychiczne) albo powodują zmiany w krajobrazie, 
j. niszczenie jego wartości rekreacyjnych, prowadząc również do 
zmniejszania jego wartości gospodarczych. ' ' 

'Przez degradację środowiska geograficznego ~— w tym opracowa- 
Iiu — należy rozumieć proces stopniowego obniżania jego wartości 
ila turystyki . w wyniku różnorodnej działalności człowieka. 1 

Do analizy elementów powodujących przekształcenia i zniszczenia 
rodowiska wytypowano dwie miejscowości o charakterze turystycz— 
iym, a mianowicie: Mielno —-- ukształtowaną miejscowość turystyczną, 
:e wszystkimi konsekwencjami żywiołowego zagospodarowania i Dźwi- 
'zyno -———- obecnie tworzącą się według opracowanego planu zagospoda- 
'owama. - 

' Mielno jest miejscowością intensywnie rozwijającą się, o wszech- 
atronnej działalności gospodarczej z szerokim zakresem świadczeń usłu- 
gowo społecznych. Liczy 1 800 osób ludności stałej. W 1975 roku baza 
noclegowa wynosiła okoł 14 000 miejsc, natomiast w dni poWszednie 
Jdpoczywało 30—35 tys. wczasowiczów. ”Mielno jako ośrodek wypo- 
:zynkowy posiada w części zabudowe starą, bardzo często rozproszoną. 
Zagospodarowanie terenu i wyposażenie w infrastrukturę jest niepełne. 

Dźw1rzyno jest nową miejscowością wybitnie wczasową, w której 
cudownie two trwałe realizowane jest od 1960 roku. Dominuje więc bu:- 
iownictwo nowe z małymi fragmentami zabudowy starej. Znaczny pro- 
:ent ośrodków Wczasowych jest w trakcie ' realizacji. Dźwirzyno liczy 
368 stałych mieszkańców. W sezonie turystycznym 1975 roku jedno— 
razowo w uczycie przebywało 8 500 osób, a maksymalnie było około 
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14 000. W 45 ośrodkach wczasowych znajduje się 6 718 miejsc noclego- 
wych. Miejscowość nie posiada ogólnego systemu uzbrojenia. 

Zarówno Mielno jak i Dźwirzyno ze względu na wysokie walory 
turystyczne Środowiska przyrodniczego, należą do atrakcyjnych miej- 
scowości wypoczynkowych. 

Konsekwencją wzrastającego z roku na rok ruchu turystycznego są 
liczne szkody wyrządzone przez człowieka, do których można zaliczyć: 
a) naruszanie powierzchniowej warstwy gleb; b) uszkodzenie., a nawei 
całkowite niszczenie roślinności; c) zanieczyszczenie środowiska; d] 
uszkadzania obiektow chronionych itp. 

”CZYNNIKI POMNIEJSMĄCE ATRAKCYJNOŚC TURYSTYCZNA 
TERENÓW NADMORSKICH 

W niniejszym opracowaniu autor wyróżnia nastepujące czynniki 
pomniejszające atrakcyjność turystyczną obszarów: 
A. Nadmierna urbanizacja poszczególnych ośrodków wczasowych badź 

większych terenów miejscowości wczasowych: 
1. Nadmierna koncentracja zabudowy wysokiej. 

2. Dominacja czynników antropogenicmych nad przyrodniczymi. 
3. Niezharmonizowanie budownictwa turystycznego z otoczenierr 

--- niewłaściwy wyraz architektoniczny budownictwa wczasowe- 
go i mieszkalnego. 
Zaśmiecanie i zanieczyszczanie obszarów ogólnodostępnych. 
Wtórne zanieczyszczanie powietrza; 
Niski komfort akustyczny — nadmierny hałas. 
Skażenie bakteriologiczne i zanieczyszczenie chemiczne wody 
w studniach. 

8. Zanieczyszczanie środowiska samoczynnymi wypływami Ście- 
ków z szamb oraz ściekami wywożonymi na wylewisko i spły- 
wającymy do jeziora Jamno. 

9. Niedobory wody pitnej. 
10. Niekontrolowany rozwój turystyki i realizacji nieprzemyślanycl' 

inwestycji 
B. Kolizja miedzy wielkością osiedla a popytem wyrażająca się w naciski; 

przekraczającym odporność zasobow rekreacyjnych. 
I. Nadmierne zagęszczenie wypoczywających w poszczególnych sekto- 

rach miejscowości wczasowej. . 
2. Przekształcenia i zmiany w środowisku przyrodniczym. 
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a) zeszpecenie krajobrazu w wyniku wydeptywania zieleni urzą- 
dzonej jak i nieurządzonej, 

b). dewastacja roślinności przez dzikie obozowisk-a, 
c.) tworzenie skarp i krawędzi aktywnych (erozja, ruchy mama), 

w wyniku turystycznego użytkowania terenu. 
Konflikt między rekreacją a tzw. biogenicznymi typami użytkowania 

ami, tj. gospodarką leśną, rybną. itp. 

NADMIEBNA URBAN IZACJA OSRODKOW WCZABOW‘ICH 

1. Nadmierna koncentracja zabudowy wysokiej. Bardzo ważnym ele- 
antem przyczyniającym sie do dewastacji walorów turystycznych jest 
tensywnie postępująca urbanizacja w osiedlach wczasowych i za tym 
stępujące uboczne skutki procesu osadniczego (gospodarka wodno- 
:iekowa i inne). W kwestii tej wielu autorów wypowiada poglądy kon- 
iwersyjne. 
R. P i  e r e t i a t k o w i  c z 1 twierdzi, że powierzchniowemu wzrostowi 

budowy można zapobiec przez doskonalenie sposobów zabudowy, na 
zykład w układzie koncentrycznie wydłużonym, przez wysokie budow- 
o wielofunkcyjnym użytkowaniu. L. A. D ę  b s k i  2 uważa, że realiza- 
1 obiektów wczasowych nad morzem .-—— przy niskim mierze jowym wy- 
zeżu -— nie nastręcza specjalnych problemów. Zabudowa obiektów 
baturowych górująca nad pasmem wydm i zieleni może nawet wzbo— 
cić sylwetkę wybrzeża. 
Zdaniem architektów szwedzkich „dobra architektura” jest wtedy je- 
nie wystaje ponad korony drzew, w przeciwnym razie jest pogwałce- 

em przyrody. L. D ą b r o w s k i  3 uważa, że zabudowa wysoka czy 
rka powinna zależeć od typu miejscowości. Jeżeli dana miejscowość ma 
mse- wykorzystania całorocznego, to można pozwolić sobie na wysokie 
dynki, bo będzie w nich kompleksowe zagospodarowanie towarzyszą- 
Tylko w tym układzie opałaca się maksymaln-e wykorzystanie terenu. 
Należy również pamiętać o jednej z podstawowych zasad architekto— 

:zno-inżynieryjnych inwestycji turystycznych. Mówi ona, że należy 
dawać takie obiekty turystyczne, które zapewnią maksymalnie korzy- 
ie warunki do wykorzystania mikroklimatu i widoku na otaczający 
ajobraz. W pasie Wybrzeża wysoka zabudowa nie powinna stanowić 
zagrody pionowej między obszarem brzegowym o dużym stężeniu ae- 
rolu morskiego a lądem. 
2. Dominacja czyrmików antmpogenicznych nad przyrodniczymi. 

iż:-niejszym zagadnieniem postępującej urbanizacji miejscowości nad- 
urskich od rozpatrywanej wyżej wysokości zabudowy, jest problem 
iawiania się na terenach rekreacyjnych problemów podobnych do 
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istniejących w budownictwie tradycyjnym —— miejskim. Przejawia się 
nadmiernym zapyleniem powietrza, nieodpowiednim funkcjonowanie 
gospodarki wodno-ściekowej i energetycznej oraz wzrastającym hałase 
w związku z rozwijającym się ruchem komunikacyjnym. Niemniej wa 
nym zagadnieniem jest właściwe włączenie nowych inwestycji do ot 
czającego krajobrazu. 

Zarówno w Mielnie jak i w Dźwirzynie przyjęto zasadę prostej zale 
ności: im większy i o wyższym standardzie obiekt wczasowy, tym bs 
dziej centralne jego usytuowanie. Za teren centralny w tym przypadi 
można przyjąć nadmorskie kompleksy leśne i obszar najintensywnic 
szego oddziaływania aerosolu morskiego (300——500 m od brzegu). 

Przykładem takiego budownictwa są między innymi OW „Ursu. 
Pensjonat „Helios" w Dźwirzynie, czy też OW „Jelcz”, DW „Syren 
w Mielnie. Wyżej podana zależność wydaje się słuszniejsza w miejsk 
budownictwie hotelarskim, a nie w osiedlach wczasowych, gdzie tego i 
pu tereny winny być przeznaczone dla rekreacji ogólnodostępnej. 

Rozwiązania architektoniczne i przestrzenne na terenie poszczeg 
nych ośrodków wczasowych zależne są głównie od wielkości dział: 
W przypadku ograniczonej wielkości działki nie tylko funkcja mieszk 
na połączona jest z gastronomiczną, ale również powierzchnia zieleni j 
stosunkowo mała, na korzyść znacznych powierzchni betonowych słu: 
cych jak plac gospodarczy i szlaki komunikacyjne czy też asfaltowe l 
iska. Ośrodki te w dużym stopniu pod względem architektonicznym pr: 
pominają fragmenty miasta. 

Dominują jednak w obu miejscowościach obiekty o zabudowie r 
członkowanej. Powierzchnia mieszkalna, gastronomiczna, ogólnoobs 
gowa, komunikacyjna oraz rekreacyjna występują niezależnie od siei 
W tego typu ośrodkach jeśli dobrze została zaprogramowana sieć ścież 
dróg i alei, degradacja środowiska geograficznego jest nieznaczna. : 
równo zieleń urządzona jaki naturalna zajmują większe powierzam 
a utwardzone szlaki komunikacyjne czy place gospodarcze nie są dom-il 
jącyrmi elementami architektonicznymi. 

Charaterystycznym elementem pomniejszającym atrakcyjność tu 
styczną w Mielnie i Dźwirzynie jest przeinwestowanie teren-u. Prob] 
ten dotyczy nie tylko poszczególnych ośrodków wczasowych ale równ 
znacznych obszarów miejscowości wczasowej. Zarówno w jednej ; 
i drugiej miejscowości można wydzielić tereny skoncentrowanej zabut 
wy. Właśnie tam odczuwa się zbyt silne zurbanizowanie, tj. domina: 
czyn-ników antropogenicznych nad przyrodniczymi. Badania A. Pietr: 
ka * wykazały, że duże zurbanizowanie poszczególnych części lub cał) 
osiedli wczasowych należy do grupy czynników ujemnych najbardz- 
przez kuracjuszy i wczasowiczów odczuwalnych. 
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3. Niezharmorńzowanie budownictwa turystycznego z otoczeniem. 
równo w Mielnie jaki Dźwirzynie znajdują się tereny zabudowane 
.nkami jednorodzinnymi parter-owymi o niskim standardzie architek-a 
1icznym i małej wartości estetycznej. Szczególnie jaskrawym tego 
zypadkiem jest osiedle położone w południowo—zachodniej części Miel- 
. Odczuwa się tu nie tylko przeinwestowanie obiektami budowlanymi 
:również brak kompozycji i ładu przestrzennego, brak zieleni, dróg, 
c, chodników itp. Są to skutki nieumiejętnego kształtowania prze- 
zennego miejscowości i poszczególnych jej "elementów składowych (za- 
dowy. komunikacji, terenów zieleni itp). 
Wraz z postępującą w strefie nadmorskiej urbanizacja pojawiają ”się 

oblemy podobne do miejskich, od których właśnie w okresie urlopu 
cą się uchronić wczasowicze. Głównym celem turystyki jest poszuki— 
mie warunków sprzyjających wypoczynkowi. kontaktu z przyrodą 
1derwani'e się od tego, co cechuje miejskie i uprzemysłowione tereny, 
:1. od hałasów, tłoku i wyziewów. Wynikają z tego przesłanki do arcłii- 
stonicznego rozwiązania obiektów rekreacyjnych, które” winny być 
dporządkowane krajobrazowi, a nie stanowić zdecydowanych domi- 
Int przestrzennych. ' 

4. Zaśmiecanie i zanieczyszczanie obszarów ogólnodostępnych. 
efekcie intensywnego rozwoju miejscowości oraz szybko wzrastają- 

j liczby wypoczywających dostrzega się stosunkowo duże zaśmiecenie 
zanieczyszczenie obszarów ogólnodostępnych. Zanieczyszczenie plaży 
st głównym czynnikiem obniżającym walory turystyczne i powodują- 
'm zmiany w warunkach siedliskowych. Dla, zilustrowania tego proble- 
u autor niniejszego opracowania ustalił ilość nieczystości na losowo 
ybranej powierzchni 25 rn2 plaży i na powierzchni 15 m2 za pierwszym 
otkiem oddzielającym plażę od wydmy przedniej. 

W pierwszym przypadku naliczono 65 różnej wielkości odpadów po— 
znany od niewielkich jak resztki papierosów, do dużych i trwałych jak 
1 przykład: pojemniki metalowe po kremie do opalania w aerozolu. 
a wyżej wspominanej powirzchni 15 In2 naliczono znacznie więcej (91 _ 
:tuk) . i  o dużo większych rozmiarach. Kosze wzdłuż plaży są na ogół 
rz'epełnione. Zaśmiecenie przez substancje stałe (puszki, papierosy, po— 
.,ół opakowania, szkło itp). a także przez substancje organiczne (resztki 
skarmów, odpadki owoców i jarzyn) powoduje zanieczyszczenie plaży 
wody (procentowy wzrost stężenia mikroelementów). 

Przeprowadzona przez Urząd Morski w sierpniu 1976 roku wyryw— 
owa lustracja Mielna wykazała znaczne zniedbania pod względem” te- 
micznym jak i wyposażenia urządzeń sanitarnych 5. Postawione w la— 
1ch ubiegłych szalety publiczne w pobliżu przejść na plażę absolutnie 
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nie spełniają swojego zadania. Nie zostały one wyposażone nawet w n 
prymitywniejsze urządzenia sanitarne ani też nie były podłączone 
szarnb lub kanalizacji bez doprowadzenia wody. W obecnym stanie s 
mowią wyłącznie żródło nieprzyjemnych zapachów i zagrożeń epidem 
logicznych. 

Dostrzega się również znaczny stopień zabrudzenia i dewastcji wy: 
w obrębie sanitariatów. Metalowe konstrukcje szaletów, nie konserv 
wane uległy daleko poawniętej korozji, pomniejszając walory estetyc 
-krajoznawcze plaży i wydm. 

5. Wtórne zanieczyszczenie powietrza. Badania zanieczyszczeń py 
wych stanowią najważniejszy element higieny środowiska każde 
osiedla. W latach 1975—1976 autor niniejszego opracowania przeprov 
dził badania opadu pyłu w Mielnie. Pomiary imisji prowadzone b; 
w 4 punktach reprezentatywnych dla różnych warunków geografi- 
nych (np. „Delikartesy” —-- teren całkowicie zabudowany, „Pod Para 
lem" —— teren częściowo otwarty, bez pokrywy roślinnej z drogami p 
szczystymi itp.). * 

Pyły oznaczono metodą osadowa, przy zachowaniu mienięczm 
czasu ekspozycji, naczyń osadowych. Zebrany pył analizowano jakośc 
wo z uwzględnieniem substancji organicznych i nieorganicznych. 

Uzyskane dane pozwalają na dokładne uchwycenie zależności pom 
dzy ruchem turystycznym a stopniem zapylenia powietrza. Potwierdz: 
to również badania przeprowadzone w Dźwirzynie (1975—1976) pr: 
„Geoprojekt" w Gdańsku ”. 

Stwierdzono znaczny wpływ wtórnego zanieczyszczenia powiat: 
pyłami pochodzącymi z powierzchni terenu. Szczególnie w okresie 11 
'ksymaI-nego natężenia ruchu turystycznego oraz w czasie jesiennej ] 
gody sztormowej na wybrzeżu. O wtórnym zapyleniu powietrza świad: 
badania jakościowe makroaerozoli. Stosunkowo małe straty po pretzel 
w miesiącach letnich, śvńadczą, że pyły zawierają znaczne ilości substr 
cji nieorganicznych pochodzących z powierzchni terenu. 

Porównując otrzymane wyniki zarówno z roku 1975 jak i 1976 z pr: 
jętymi normami w Polsce (250 t/kmzlrok), stwierdzić można trzykroi 
ich przekroczenie. Jeżeli w pierwszym roku badawczym tylko w li; 
zanotowano przekroczenie norm, to już w następnym przekroczenia 
dotyczą całego sezonu turystycznego. Tak więc w przypadku otrzymal 
za kilka lat przez Mielno statusu umwiska, —- do czego się obecnie dr 
-—— zanieczyszczenie nawet po sezonie będzie znacznie większe (nor-my : 
uzdrowiska wynoszą -- 40 Man”/rok). 

Wyżej przedstawiona sytuacja ”jest wynikiem: 
a) zmniejszania się powierzchni gruntu utrwalonego przez roślinm 
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zdegradowana w wyniku działalności tur ystycznej bądż dużąo prze- 
suszenia mało żyznej gleby, 
działalności samej miejscowości (ruch pieszy, budownictwo, składo— 
wanie materiałów sypldch-pylących, emisję pyłów z kominów itp), 
intensywnego ruchu ulicznego. 
Brak substancji zdolnych do wytwarzania stanów koloi-dalnch, oraz 

dnimalny udział cząstek spławialnych i pylastych są powodem bardzo 
iskiej żyzności utrwalonych wydm nadmorskich, na ktorych położone 
ist Mielno. Te właściwości wpływają na małą spoistość gruntu, co z ko— 
:i przyczynia się do lotności piasku, w wypadku zniszczenia pokrywy 
iślinnej. Właściwości mechaniczne gleb oraz brak pierwiastków od- 
ywczych dla roślin powoduje, że trwałość szaty roślinnej jest bardzo 
lała. 

Podczas badań terenowych prowadzonych przez autora niniejszego 
pracowania w ośrodkach wczasowych Mielna stwierdzono, że w wielu 
nich powierzchnia roślinności całkowicie zniszczonej dochodziła do 80% 
gólnej powierzchni działki. Stwierdzono również, że całkowite lub czę- 
:iowe wydeptanie roślinności obejmowało niekiedy do 33% powierzchni 
środka, jak na przykład w ośrodku Wrocławskiego Pnzedsiębiorstwa 
ludowlanego „Południe”. 

Zniszczenia tego typu obserwuje się głównie w ośrodkach, gdzie brak 
rytyczonych dróg, ścieżek i alei o utwardzonej powierzchni i gdzie 
ie ma specjalnie wytyczonych terenow sportu i zabaw. Drogi o nieu- 
wardzonej powierzchni są zazwyczaj tymi elementami, wzdłuż których 
ozpoczyna się najiaitensywniejsza degradacja pokrywy roślinnej. 

Duży Wpływ na zapylenie w Mielnie, podobnie jak i w Dźwirzynie 
ia istnienie w tych miejscowościach wielu ulic, chodników i przejść 

nie utwardzonej powierzchni. Szczególnie duże powierzchnie pylące 
potyka się we wschodniej części Mielna, tj. Unieściu — bardziej zanied- 
anym od względem infrastruktury i tzw. małej architektury. 

Zarówno duże przegęszczenie turystów .i wczasowiczów degradujących 
oślinność jak i ogromny ruch samochodowy na ulicach i drogach, często 
.ylacych powoduje wysokie zapylenie atmosfery, a tym samym po- 
mniejsza skuteczność wypoczynku nadmorskiego. 

6. Niski kondort akustyczny. Jednym z ważniejszych problemów 
oiejscowośc-i nad-morskich jest hałas komunikacyjny. Dotyczy to głow— 
nie hałasu, którego żródłem są wozy asenizacyjne wywożące ścieki oraz 
amochody dowożące czystą wodę do ośrodków wczasowych. Mielno jest 
ugolnie rzecz biorąc osadą o charakterze ulicówki, charakteryzującą się 
lużą rozc iągłością zabudowy. Główny szlak kołowy przbiega przez śro- 
lek miejscowości. Intensywny ruch uliczny (samochody osobowe i MKS 
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oraz ww środki transportu) trwający przez całą dobę, jest szczególn- 
uciążliwy dla otoczenia w promieniu kilkuset metrów od drogi. Ponad' 
przy każdym ośrodku jest ciągły hałas pochodzący z głośnego działan 
pomp pobierających ścieki. 

Należy stwierdzić na przykładzie Mielna, że hałas powstają: 
w wyniku intensywnego ruchu samochodów turystów i wczasowiczó 
jest nieWSpółmiernie mały w stosunku do hałasu powstającego w wynik 
ruchu samochodów asenizacyjnych, dowożących wodę pitną i PKS or: 
MKS. 

7. Skażenie bakteriologiczne i zanieczyszczenie chemiczne wot 
w studniach. Jednym z najbardziej nabrzmiałych od lat problemów g1 
spodarki turystycznej w Mielnie jest sprawa wody” do picia i potrzt 
gospodarczych. Woda gruntowa jest w dużym stopniu zasolone. Analir. 
stanu sanitarno-technicznego ujęć wodnych (117 studni) w latach 1961 - 
—1970 wykazała systematyczne pogarszanie się jakości wody. Przepm 
wadzone przez WSSE w Słupsku badania " wody w studniach Mielna du 
wiodły, że w płytkich studniach (8—10 m) ilość chlorków wzrosła z 80- 
--—-100 mg/l Cl w maju 1967 do 600—1000 mg/ICI we wrześniu 197 
Zmiany te nastąpiły W wyniku intensywnej eksploatacji wody. 

Złą wodę, zarówno pod względem fizykochemicznym jak i bakteri. 
logicznym posiadają wszystkie zakłady zbiorowego żywi-enia iwiększo. 
ośrodków wczasowych, co potwierdzają również badania prowadze: 
przez WSSE w Koszalinie w latach 1967—1978.. Wodę pitną ośrod 
wczasowe przywożą z Mścic a nawet z Koszalina. 

Wodociąg zostanie doprowadzony do Mielna w pierwszym kwarta 
1979 roku. Obecnie istnieją lokalne sieci wodociągowa oparte 0 miejsc. 
we wody. . . 

8. Zanieczyszczenie środowiska samoczynnymi wypływami ściekó 
: szamb i wylewanymi do jeziora Jamno. Bardzo zła sytuacja występu 
w zakresie odprowadzania ścieków. Wszystkie ośrodki działają wyłączn 
w .aparciu o zbiorniki bezodpływowe. Zarówno szamba (w. wielu prz: 
padkach o bardzo złym stanie) jak i samochody asenizacyjne są główny: 
żródłem emisji odorów i hałasu wyjątkowo uciążliwych dla wczasow 
czów. 

W czasie przeprowadzonej lustracji przez Dyrekcję Rozbudowy Mia 
i Osiedli Wiejskich (1976 r.) stwierdzono wiele przypadków kierowan 
ścieków bezpośrednio do Jamna, okolicznych rowów melioracyjnych 
Nieszczelności zbiorników-osadników powodują przesączania ścieków : 
warstw wodonośnych. Wywożenie jednak nieczystości na wyleWisko p1 
łożone 200 m ”od brzegu jeziora jest półśrodkiem w żaden sposób n 
zabezpieczającym przed stałym ”zatruwaniem wód gruntowych i powiec. 
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miowych. Według opinii ekspertów z Instytutu Rybactwa Śródlądowe— 
), grunty, na które wylewa się ścieki są tak przesycone zanieczyszcze— 
.ami, że nie stanowią już żadnego zabezpieczenia .i spływają do rowów 
Lelioracyjnych, skąd pompa-mi są tłoczone do jeziora. 

W podsumowaniu należy stwierdzić, że zagospodarowanie Mielna, 
słaszcza pod względem urządzeń wodno-akanalizacyjnych, nie jest zgod— 
a z zasadami ochrony środowiska. 

9. Niekontrolowany rozwój turystyki i realizacja nieprzemyślanych 
[westycji W latach 60—tych rozpoczął się trwający do dzisiaj rozwój 
środków zakładowych. Stan zagospodarowania Mielna & Dźwirzyno, 
odobnie jak całego wybrzeża koszalińskiego, jest wynikiem: 
› wybudowanych w pierwszej fazie prowizorycznych, tymczasowych 
środków wczasowych niezmienionych do dzisiaj, oraz b) wybudowa- 
ych w późniejszym okresie trwałych obiektów, z których większość jest 
leza-kończono. ' 

Inwestycje kontrolowane były przez służbę architektoniczno—budo- 
'laną tylko na etapie projektowania, natomiast podczas ich realizacji 
'/w służba nie miała żadnego wpływu na prawidłowość wykonania.. 

Ograniczenia inwestycyjne powodowały, że realizacje zastępcze z re— 
uły były prowizoryczne, o niskim standardzie. Wystąpiły również dy- 
:roporcje między wykorzystaniem terenów wczasowych & realizacją 
ifrastruktury terenów ogólnodostępnych, usług itp. Zaostrzenie kryte- 
ów przydziału terenu i zatwierdzenia projektów w latach 70- tych 
rzyniosły kolejne ujemne zjawisko — powstanie znacznej ilości pseudo- 
irodkow samowolnych na dzierżawionych działkach prywamych, bądż 
"prywatnych budynkach mieszkalnych (starych i nowobudowanych). 

W wyniku przeprowadzonej w 1976 roku kompleksowej lustracji 
miejscowości nadmorskich (Decyzja Nr 13/76 Wojewody Koszalińskie- 
o) 9 ustalono, że w Mielnie do całkowitej likwidacji nadaje się 20 ośrod- 
ów, w Unieściu — 9 a Dźwirzynie — 15. Są to ośrodki o najniższym 
:andardzie (domki campingowe, barakowozy, baraki) wykazujące zły 
tan sanitarny, zagrożenie pożarowe i szpecące otoczenie. 

Wyszczególniono również grupę ośrodków do całkowitej przebudowy, 
rzy czym w Dźwirzynie -— 15, a w Mielnie-Unieściu —- 11. Są to ośrod- 
i również prowizoryczne, jednak o nieco lepszym standardzie i wykazu- 
ice pewną dbałość użytkownika o sposób wykorzystania terenu, estetykę 
porządek. W 8 ośrodkach Dżwirzyna oraz 13 Mielna i Unieście ustalono 
zlecenia porządkowe, w tym również likwidację prowizorycznej zabu- 
owy. Zaledwie 3 ośrodki, a mianowicie: OW Urzędu Wojewódzkiego 
' Bydgoszczy i WSS Opole na terenie Dźwirzyno oraz FWP „J enter” 
r Mielnie uznano za prawidłowo realizowane i użytkowane. 
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Stwierdzono również liczne ośrodki małe (10—15 miejsc) zrealizowa 
ne samowolnie w gospodarstwach rolniczych lub rybackich o zabudowił- 
starej. Dotychczasową żywiołowość w zakresie inwestycji, eksploatacj 
i zagospodarowania przestrzennego miejscowości nadmorskich nie zape- 
wnia właściwych warunków wypoczynku i lecznictwa oraz jest w sprze 
czności z zasadami ekonomi-ki inwestycji, kompleksowego planowania prze- 
strzeni i ochrony naturalnego środowiska. 

Następstwem żywiołowego rozwoju miejscowości nadmorskich był:- 
również preferowanie dotychczas głównie funkcji mieszkalnych i apro- 
wizacyjnych. Potrzeby wczasowiczów są jednak znacznie szersze. Ko- 
nieczne jest na przykład zainwestowanie plaż nadmorskich, terenów re- 
kreacyjnych, zorganizowanie deptaków spacerowych, odsunięcie komu- 
nikacji kołowej z centrum itp. Te i inne elementy związane z niekontro- 
lowanym rozwojem turystyki częściowo zosta-ną omówione w podroz 
dzia-le dotyczącym kolizji między wielkością osie-dla a popytem turys-tów 

's. KOLIZJA MIĘDZY- WI'ELKOSCIĄ RUCHU TURYSTYCZNEGO 
.a ODPOHNOŚCIĄ ZASOBÓW REKREACYJNYCH. ' 

Przekraczanie w dużych miejscowościach wczasowych dopuszczalne; 
pojemności turystycznej w tym nadmierne obciążenie plaży oraz brak 
w nich niezbędnej gospodarczo-technicznej bazy turystycznej wskazuje.- 
że rozwój rekreacji nadmorskiej w formie wzrostu skoncentrowanych 
miejscowości nie zabezpiecza należytej obsługi wypoczynku. 

1. Nadmierne zagęszczenie wypoczywających w poszczególnych se— 
ktorach miejscowości wczasowej. Problematyka ta jest przedmiotem ba- 
dań między innymi, zmierzających do określania wskaźników chronią- 
cych środowisko przyrodnicze przed degradacją (pojemność 1 chłonność 
turystyczna). Koncentracja ruchu turystcyznego i zagospodarowania 
rekreacyjnego na z reguły niewielkiej przestrzeni pociąga za sobą okre- 
ślone konsekwencje, między innymi znaczne przekroczenie odporności 
środowiska przyrodniczego. 

W planowaniu ośrodków wczasowych przyjmuje się około 10 mi2 pla- 
ży na 1 osobę (ZSRR ———- 7—8 m2, RFN —— 14 m?, NRD —— 20 m2, 
Rumunia —- 10 rn2 itp.). Przy założeniu, że 10 m2 na 1 osobę jest wskażni- 
kiem optymalnym, obliczono, że teoretyczna pojemność plaży Mielna 
wynosi 26 400 miejsc. W niedziele i święta przebywa na niej 40—50 tys. 
wypoczywających, a w dni powszednie około 30 tys. Przyjęte wyżej 
optimum zostało więc przekroczone dwukrotnie. Należy jednak pamiętać, 
że użytkownicy plaży nie są na niej rozmieszczeni- równomiernie. 
..Stwierdzono, np: że w niedzielę 9VIII 1975 roku na 1800 mb plaż-y 
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rzeżonej przebywało aż 20 tys. opalających się (zagęszczenie wynosiło 
roło 3,3 m2/osobe). ' 

W wyniku zagęszczenia, użytkownicy plaży odczuwają w pewnym 
opniu zmęczenie wypływające z przebywania w tłumie, a nawet czesto 
ają odczucie bezradności i zagubienia. Znacznie większy uszczerbek 

wyniku nadmiernego przegęszczenia ponosi jednak środowisko przy- 
idnicze. Przede wszystkim zmniejsza się wartość rekreacyjna terenu 
- nadmierne zameczyszczenie plaży, występowanie nierzyjemnych za- 
łChÓW, niszczenie ustalonej biologicznie powierzchni wałów wydmo- 
ych i stoków klifowych itp. - 

Szczególnie intensywnie niszczony jest wał wydmowy w Wyniku wy— 
eptywania w miejsca-ch nieprzystosowanych do przechodzenia oraz 
ażakowania, bądż przez kopanie dołów i sypanie wałów celem osłonięcia 
:1 wiatru. W efekcie powierzchniowa część wałów wydmowych dotknię— 
l tym działaniem jest niemożliwa do zagospodarowania, stanowiąc jed- 
ocześnie teren, na którym mogą zachodzie procesy erozyjne. 

Wyż-ej przedstawione konsekwencje powstające głownie w wyniku 
admiernego zagęszczenia wczasowiczów powoduje nie tylko zmniesza— 
ie się areału terenów o wysokich walorach ale jednocześnie pomniej— 
za się atrakcyjność turystyczna elementow środowiska przyrodmczego. 
hodzi tu głównie o dewaloryzację krajobrazu —— pomniejszania jego 
statyki i ładu przestrzennego, co z kolei powoduje zmniejszenie opty- 
1alnych warunków wypoczynku człowieka. 

Reasumując należy podkreślić, że w przypadku nadmiernego ruchu 
akreacyjnego następuje szereg zjawisk, które nie tylko zmniejszają 
rartości rekreacyjne terenu (warunki psychiczne) albo powodują zmia— 
y w krajobrazie, tj. niszczenie jego wartości rekreacyjnych, prowadząc 
śwnież do zmniejszania jego wartości gospodarczych. 

2. Przekształcenia i zmiany w środowisku przyrodniczym. Najbar— 
zie j jaskrawym następstwem zachodzących dysproporcji między wiel— 
ością osiedla a popytem wczasowiczów są zmiany i przekształcenia w śro— 
owisku przyrodniczym, między innymi omówione wyżej konsekwencje 
.admiernej urbanizacji miejscowości wczasowych. Ponad-to do zmian 
ych można zaliczyć: wydeptywanie zieleni, dewastacja roślinności przez 
zikie obozowiska, tworzenie skarp i krawędzi aktywnych —— erozja, ru- 
hy masowe, zatruwanie wód gruntowych. 

Zespół roślinności wydm nadmorskich i borów nadmorskich zalicza 
ię do siedlisk najmniej odpornych. W strefie tej jest jednocześnie naj- 
:iększe uczestnictwo wypoczywających. Wyjątkowo duże rozbieżności 
nędzy możliwościami środowiska a potrzebami rekreacji przyczyniają 
ię do dużych przekształceń i zmian w środowisku przyrodniczym. Prze- 
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prowadzone patrolowe badania w Mielnie wykazały, że zwarta pokryw 
darni, na skutek zdeptywania, uległa bardzo szybkiemu zniszczeniu. Ot 
liczono, że obciążenie niszczące na konkretnym odcinku doświadczalnyr 
wynosi 41 os./haIBh. Obserwacja skutków tego działania po 9 dniac 
wskazuje, że roślinność nie zregenerowała się nie-mal zupełnie. 

Zarówno w Dźwirzynie jak i w Mielnie tereny leśne zostały prawi 
w całości rozparcelowane pod ośrodki wczasowe. Wyjątek stanow-ij 
w Mielnie lasy leżące na zachód od kąpieliska i niewielkie obszary leśr 
w Dźwirzynie. Eksploatowane przez turystów tereny leśne albo są w d1 
żym stopniu zdegradowane, jeśli nie byly ogrodzone lub częściowo proj 
stosowane do ruchu turystycznego, albo są tak zagospodarowane na ter: 
nach poszczególnych ośrodków, że straciły swój naturalny charakte 

Przekształcanie for-m brzegowych polega na niszczeniu struktur p: 
wierzchni ziemi przez zdeptywani—e, kopanie dołków czy też leżenie. Prz 
nadmiernym przegęszczeniu plaży lub podczas wianie ochładzającyc 
wiatrów od strony morza, znaczna liczba plażowiczów przechodzi .i 
wał wydmowy. W efekcie ulegają niszczeniu roślinność pionierska, usta 
lenia oraz urządzenia ochronne. Wydeptywanie, świadome zrywanie 11;. 
łamanie roślinności przy nielegalnym przechodz-eniu lub plażowaniu pt 
woduje największe szkody w szacie roślinnej strefy brzegowej. 

J. C i e p l i k  1° wyróżnia trzy stadia tego zjawiska: 
1. Stadium wstępne -—- wzruszenie wierzchniej warstwy; 
2. Stadium początkowe --—- zagłębienie się wydeptywanej uprzednio p: 

wierzchni, rozwój erozji; 
3. Stadium w peł-ni rozwiniętej erozji — wytworzenie się wąwozu i sto 

ków osypiskowych u podnóża wałów wydmowych, 
Niszczenie ustaleń (płotki, szachownice z chrustu) powoduje intensyw: 
wywiewanie piasku z wału wydmowego. Ustalenia niszczy się albo w cc 
usunięcia gałęzi aby wygospodarować miejsce do plażowania, albo też : 
budowy osłon przeciwwiatrowych na plaży. 

Intensywnie niszczony jest północny skłon wału wydmowego. Kapan 
dołków zbyt blisko wału doprowadza do zachwiania równowagi i oraz 
Dodatkowe wchodzenie na zbocza znacznie przyspiesza procesy stokov 
i erozję ecliczną. Straty te są jednak trudne do uchwycenia liczbowe; 
a skutki ujawniają się po dłuższym okresie czasu. 

Intensywna degradacja środowiska przyrodniczego w wyniku nadmie 
nego zagęszczenia turystycznego zachodzi nie tylko na terenach ogóln 
dostępnych, o czym wyżej wspomniano, ale w obrębie zamkniętych ośro 
ków wczasowych. Najbardziej podatna na procesy degradacyjne jest sza 
roślinna, zarówno urządzona jak i ni-eurządzona. Wydeptywanie, wygni 
tanie runa oraz usuwanie piętra wyższego, rozjeżdżanie samochodami z 
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.odzi głównie w ośrodkach gdzie brak wytyczonych dróg, ścieżek i alei 
utwardzonych powierzchniach. Szerzej powyższy problem został omó- 
iony w rozdziale poprzedni-m. 

KONFLIKT MIĘDZY REAKCJA A BIOGE'NICZNYMI TYPAMI UZYTKO‘W’ANIA ZIEMI 

DSPODABKA LEŚNA, RYBNA ITP). 

Powyższy problem nie ma w pełni odbicia w omawianych miejscowo- 
iach, Dźwirzynie i Mielnie. Należy jednak zaznaczyć, że właśnie jedną 
barier rozwojowych Mielna jest występowanie wokół tego osiedla ży- 
lych pszenno-buraczanych gleb brunatnych (III, IV klasa bonitacyjna). 
stawa o ochronie gruntów leśnych i rolnych oraz rekultywacji określa 
;rgorystycznie zasady oszczędzania gleb i zezwala przeznaczać na cele 
ierolnicze jedynie użytki rolne słabej jakości wykazane w ewidencji 
funtów W klasach V i VI. Przejmowanie żyznych gleb na cele turysty— 
:ne z punktu widzenia rolniczego jest bardzo niekorzystne, jednak roz- 
atrując ten problem z punktu widzenia ekonomicznej efektywności, 
ależy stwierdzić, że większe korzyści materialne będą w przypadku 
ominowania na tych terenach funkcji turystycznej. 

METODY PRZĘCIWDZIAŁANIA PROCESOM DEG—RADACJ I 
ŚRODOWISKA GEOGRAFICZNEGO 

Zespół działań mających na celu ochronę środowi-ska i jego kształ- 
awanie określa się jako tzw. politykę środowiskową. K. Waksmundzki” 
od pojęciem polityki środowiskowej w turystyce rozumie komplekso- 
rą działalność mającą na celu ochronę, rehabilitację, rekultywację & ra— 
jonah1e kształtowanie środowiska geograficznego. Zasad-niczym elemen- 
em polityki środowiskowej w turystyce jest kompleksowa ochrona 
rodowiska geograficznego obszarów turystycznych. 

W polityce środowiskowej między innymi należy zwrócić uwagę na: 
waloryzację przyrodniczą, pełne uwzględnienie obowiązujących przepi- 
ów, ochrony, kształtowania racjonalnej struktury przestrzennej i cza- 
owej oraz struktury jakościowej i ilościowej turystyki .i rekreacji, wy- 
:howanie .społeczne uprawiającego turystykę itp. 

Powyższym zagadnieniem zaczęto interesować się od niedawna. Jak 
wspomniano we wstępie turystyka oddziaływuje na środowisko geogra— 
iczne pośrednio lub bezpośrednio. Intensywność tego oddziaływania 
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zwiększa się wraz ze wzrostem ilośc-i uczestników ruchu turystycznego 
Koszalińskie należy do grupy województw charakteryzujących się dy. 
namicznym wzrostem ruchu turystycznego. W przeciągu dwóch lat wiel. 
[kość jego wzrosła o 10,7% (1975 r. ———- 3381,4 tys. osób a w 1976 r. —- 
3708,5 tys. osób). 

Mała odporność środowiska przyrodniczego oraz wzrastający ruch tu. 
rystyczny skłaniają do podejmowania działań przeoiwdziałejących proce. 
som przekształcającym. Prawidłowego rozwiązania wymaga przed: 
wszystkim sytuacja konfliktowa między środowiskiem geograficznymi 
a procesami urbamizacyjnymi w ośrodkach wczasowych. 

Cytowana w niniejszym opracowaniu opinia R. Pieretiatkowicza do. 
tycząca budowy w pasie nadmorskim obiektów piętrowych wielofunkcyj- 
nych i wielosezonowych, z pewnością słuszna, wymaga jednak pewneg- 
uzupełnienia. Zabudowa tego typu winna być oddalona conajmnie 
500 m od brzegu. Rozpatrując wyżej omawianą problematykę należy mie: 
na uwadze fakt, że w odległości 600 m stężenie aerozolu morskiego utrzy- 
muje się w wyskości 50% wartości mierzonej na plaży, oraz że efektyw. 
na wysokość budownictwa uzdrowiskowego w nawiązaniu do miąższośc 
warstwy jodu i .aerosolu morskiego nie powinna przekraczać 30 m. 

Zarówno w Mielnie jak i Dźwirzynie wznosi się wieżowce w strefi: 
potencjalnego działania aerosolu ”(do 500 rn), przy czym w większośc 
nie są to obiekty uzdrowiskowe. 

W zagospodarowaniu terenów rekreacyjnych należy przyjąć zasade 
im wyższa atrakcyjność turystyczna, tym wyższy standard inwestycj 
przy jednoczesnym założeniu, że tereny o najwyższej atrakcyjności win. 
ny być ogólnodostępne. Dotyczy to głównie w/w pasa intensywneg; 
działania aerosolu, bądź też ciekawszych kompleksów leśnych nad brze 
giem morza. Dostosowanie urządzeń turystycznych do zasobów rekres. 
cyjnych powinno być podstaWowym założeniem prawidłow-ego planowe. 
nia intensywnie rozwijających się miejscowości nadmorskich. 

Podstawowym instrumentem w zakresie ochrony przyrody w strefi: 
nadmorskiej winno być prawidłowe planowanie, a przede wszystkim oc”. 
powiedni system budowy. L. A. Dębski 12 podaje tzw. „ideowy ukla: 
strefowy" wykorzystania terenu dla budownictwa wypoczynkowe-gą. 
wyrażający się pięciostrefowym rozmieszczeniem infrastruktury: 

”strefa I (0,5 km od brzegu) «— użytkowanie rekreacyjne 

strefa II ”(0,5—1 km) —— zabudowa wypoczynkowa — niska, ekstensywn; 
o najwyższym standardzie 

strefa III (ID.—2,0 km”) ”-- zabudowa wypoczynkowa średniej wysokoś: 
(3—4 kondygnacje) i średniego standard. 
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refs. IV '__(23',_0—5,0 km.) —— zabudowa wypoczynkowa wysoka (5—10 kon- 
' dygnacji) o dużej intensywności i niższym 

standardzie 
rafa V (5,-0-———10,0 km) —— zieleń leśna i rekreacyjna (lasoparki) z niektó— 

rymi obiektami turystycznymi. 

Zasadę minimalizacji terenów zabudowanych można również realizo— 
ać w wyniku wspólnego wykorzystania jednorodnych urządzeń przez 
.lku użytkowników (infrastrukturę, bazę gastronomiczną, itp). Wyra- 
im działań zmierzających do ochrony całego wybrzeża jest polityka 
.anistyczna przez między innymi realizowanie koncepcji układu gniaz- 
Jwego. Polega ona na koncentracji bazy wypoczynkowej w wybranych 
icinkach wybrzeża. Pozostałe tereny winny być zagospodarowane 
rstensywnie w celach zachowania naturalnych zbiorowisk roślinnych. 

Racjonalna gospodarka na tyybrzeżu winna polegać między innymi 
a wyeliminowaniu rolnictwa z pasa nadmorskiego, szczególnie z terenów 
idących poza HI klasą bonitacyjną. Strefę leśną w obu miejscowościach 
ale-ży włączyć z zagospodarowania turystycznego. Podstawowym jej 
elem jest spełnia-nie funkcji ochron-nych (glebochronne, wiatrochron- 
a, falochronne) oraz krajobrazowych i rewalidacyjnych. W żadnym przy- 
adku produkcja drewna nie może być wiodącą funkcją gospodarki leśnej 
produkcją hodowlaną ——- gospodarki rolnej. 

Na wyznaczonych obszarach intensywnego zagospodarowania turys- 
rcznego w pierwszym rzędzie należy ustalić wartości wskaźników okre- 
ajacych dopuszczalną liczbę wypoczywających. a mianowicie chłon- 
ości i pojemności turystycznej. Z punktu widzenia ochrony środowiska 
eograficznego w strefie nadmorskiej główną rolę odgrywa pojemność 
irystyczna. 

Przez pojemność turystyczną należy rozumieć maksymalna zdolność 
oszaru zagospodarowanego do przyjęcia turystów w warunkach pełnego 
ispokojenia komfortu psychofizycznego wypoczynku. Chłonność tury- 
:yczna. a więc zdolność środowiska przyrodniczego do przyjęcia okre.- 
.onej wielkości obciążenia ruchem, zarówno w Mielnie jak i Dźwirzynie 
awno została przekroczona. W tej sytuacji pozostaje jedynie konieczność 
stalenia pojemności turystycznej. 

Pojemność turystyczna w pasie nadmorski-m uzależniona jest od 
onkretnych warunkow naturalnych i programu zagosPodarowania. 
zczególnie program zagospodarowania miejscowości winien więc być 
łk ustalony aby wyeliminował wszystkie przyczyny. które wywołały 
:niany w środowisku przrodniczym, między innymi: 
... W}, eliminowanie ośrodków z pasa ogólnodostępnego (chodzi tu glow- 

nie o eliminację obiektów, które” nie spełniają podstawoych wymogów 
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w zakresie zgodności realizacji obiektów z planami miejscowymi orai 
pomniejszającymi estetykę miejscowości przez niewłaściwy sposó]: 
zabudowy i zagOSpodar-owania działki), 

—— stosowanie nowych form wyrazu architektonicznego budownictWE 
uzdrowiskowego i wczasowego oraz lepsze wkomponowanie: elemen- 
tów antropogenicznych w otaczające środowisko, 

-— likwidacja wszystkich powierzchni pylących, szczególnie po obL 
stronach przelotowych tras komunikacyjnych i'wokół nowo budowa- 
nych ośrodków wczasowych, 

-—-— odsunięcie zabudowy wczasowej od głównych dróg lub wyeliminowa- 
nie ruchu samochodowego z centrum, _ 

— ochrona przed ubocznymi skutkami procesu osadniczego przez właś— 
ciwą gospodarkę wodno—ściekowa i energetyczną oraz dobrze rozwi- 
niętą komunikację ruchu turystycznego. 
Szczególnie duże zmiany powinny nastąpić w dziedzinie nadzoru bu— 

downictwa aby wyeliminować z osiedli nadmorskich nieprzemyślana 
inwestycje. J askrawym przykładem niekontrolowanego rozwoju budow- 
nictwa jest nowo powstałe osiedle domków jednorodzinnych w Mielnie 
Zarówno zakładowe ośrodki wczasowe jak i budownictwo indywidualne 
szpecą piękno krajobrazu a tym samym pomniejszając atrakcyjność tu- 
rystyczną miejscowości. 

Ważnym czynnikiem, często niedostrzeganym, jest właściwe włą- 
czenie nowych inwestycji do otaczającego krajobrazu. Działalność inwe- 
stycyjna w zakresie realizacji urządzeń wypoczynkowych i turystycz- 
nych w dużym stopniu cechuje spontaniczność i żywiołowość. Stąd te: 
jednym z podstawowych zadań nadzoru budowlanego w strefie nadmor- 
skiej winno być przestrzeganie prawidłowego wkomponowania nowycł 
inwestycji kubaturowych i inżynieryjnych w otaczający teren. 

Jedną z podstawowych form ochrony warunków naturalnych na te- 
renie ośrodka wczasowego bądż całego osiedla jest odpowiednie zagospo- 
darowanie. Należy mieć tu szczególnie na uwadze: a) prawidłowe wyty- 
czenie szlaków pieszych i kołowych, b) zastosowanie odpowiednicl 
nawierzchni ulic i chodników, c) przestrzenne rozmieszczenie poszcze- 
gólnych obiektów, d) wyposażenie ośrodka w odpowiednie (podstawowe 
urządzenia sportowo-rekreacyjne, e) dobre wyposażenie placów zabaw».1I 
i gier, f) właściwe usytuowanie żywopłotów i zieleńców, g) prawidłow: 
rozmieszczenie ławek, koszy na śmieci, h) właściwe usytuowanie scho- 
dów, murków ochronnych itp. 

W planowaniu należy pamiętać, że sposób poruszania się użytkowni- 
ków jest zależny od sposobu zagospodarowania ośrodka oraz, że in 
więcej na danym obszarze znajduje się artakcyjnych' terenów (plaża 
boisk-a, tereny zabaw) tym mniej użytkowników porusza się na tereniq 
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.eleni nieurządzonej i urządzonej. Racjonalne zagospodarowanie terenu 
środka stanowi jeden z podstawowych czynników rzutujących na korn- 
leksowość i intensywność wypoczynku. 

Brak placów gier i zabaw, stref wypoczynku cichego-, logicznej kon- 
epcji całokształtu zagospodarowania ośrodka, zbyt wielkie odległości 
omków od urządzeń sanitarnych, nieuzasadnione długie drogi i wielkoś- 
i placów gospodarczych —— to najczęstsze przyczyny degradacji. W ta- 
iej sytuacji następuje mimo woli niszczenie zieleni, zanieczyszczanie 
:renu, robienie logicznych skrótów i przechodzenie przez ogrodzenia 
p. W budownictwie ośrodków wczasowych znacznie większą uwagę niż 
otychczas należy zwrócić na rozwój inwestycji zapobiegających deg-ra— 
acji (parkingi, promenady itp). 

J. S m o g o r z e w s k i  13 w celu przywrócenia równowagi między 
:ekwencją & warunkami rekreacji proponuje zastosować następu jące 
rodki (metody): 1) metody fitome'lioracji, 2) metody planoWania prze- 
:rzennego, 3) metody techniczne. 

Wśród metod planoWania przestrzennego wyróżnia: a) politykę od- 
iągającą, która polega na budowaniu ośrodków atrakcyjnych, zdolnych 
rzyciągnąć część potencjalnych uczestników rekreacji nie tyklo zain— 
eresowanych cechami środowiska geograficznego, ale rozrywka (spotka—- 
ia towarzyskie, gry itp), b) ukierunkowanie ruchu wedrówkowego, 
aacerowego przez wytrasowanie szla-ków, ścieżek, budowa urządzeń 
anitarnych itp). _ 

Przez metody techniczne rozumie wprowadzenie utwardzonych na- 
?ierzchni w miejscach nie posiadających warunków do wytworzenia na- 
iralnych ścieżek oraz ogrodzeń, jednak jako środek wyjątkowy. 

W budownictwie ośrodków wczasowych znacznie większą uwagę niż 
otychczas należy zwrócić na stopę inwestycji antydegradacyjnych 
:arkingi, promenady itp). Mała odporność elementów środowiska ge— 
graf-icznego strefy brzegowej (wału wydmowego, wydmy szarej i zie- 
mej) i jednocześnie, duża intensywność użytkowania turystycznego tych 
erenów wymaga szczególnie dużo środków w celu przeciwdziałania 
achodzącyrn procesom dewaloryzacyjnym. J. Cieplik do środków za— 
obiegawczych zalicza: a) propagandę ochrony wybrzeża (afisze, ulotki, 
ablic-e, seminaria, konferencje itp), b) budowle ochronne, c) specjalne 
rządzenia turystyczne. Największe znaczenie w ochronie strefy brzego- 
wej mają .niewątpliwie wszelkie budowle ochronne (płoty, tablice infor- 
1acyjne) oraz budowle o chrakterze turystycznym (przejścia na plażę, 
romanady spacerowe, mola, sanitariaty, rozbieralnie itp.). Ochroną przed 
niszczeniem w wyniku ruchu turystycznego są również tzw. ustalenia 
szachownica i płotki) na wydmach. 
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Proponowane przez J. Smogorzewskiego i J. Cieplika płoty mim-c, 
że są elementami szpecącymi naturalny krajobraz strefy nadmorskiej 
powinny być stosowane. Świadczą o tym prowadzone obserwac 
w Dźwirzynie. Urząd Morski ogrodził siatką drucianą większość przejś': 
na plażę. Zniszczenia runa leśnego na tych terenach są nieznaczne. 
W Mielnie przy każdym przejściu zarówno od strony morza jak i osiedli 
obserwuje się rozległy teren zniszczonej roślinności wyd-mowej i leśneg. 
Obecność ogrodzeń na tym terenie jest bez-sprzeczne. Należałoby się jed - 
nak zastanowić jak powinny wyglądać tego typu budowle (żywopłot), 
niskie płoty drewniane, murki ochronne itp). 

Rosnące zapotrzebowanie na tereny rekreacyjne koliduje z ograniczc _ 
ną ich podażą. Aby więc uchronić istniejące ośrodki od procesu nać- 
miernej urbanizacji oraz zmian i przekształceń środowiska proponuje si 3 
za L. A. D ę b s k i m  14, oprócz wyżej podanych działań, następująca 
kierunki postępowania: a) wstrzymanie lub ograniczenie do niezbędneg 3 
minimum procesów inwestycyjnych służących celom nieturystycznyn ., 
b) stosowanie odpowiednich zabiegów agrotechnicznych, robót ziemnycl ., 
budwnictwa wodnego dzięki czemu można zwiększyć zasięg i walor; 
terenów rekreacyjnych, c) prowadzenie całościowo rozumiane zagospc - 
darowanie turystyczne regionów. 

Na szczególną uwagę z wyżej wymienionych sposobów zasługuje dri— 
gi i trzeci kierunek działania na rzecz ochrony terenów o wybitnych w: - 
lor'ach turystycznych. B. eąd — Górnicki ”' uważa, że zagospodarowa - 
nie pasa nadmorskiego wymaga rozpatrzenia powiązań funkcjonalnyc :: 
w makroskali. Dotyczy to głównie powiązań strefy nadmorskiej z poj:- 
zierną. Obok podstawowych powiązań natury gospodarczej, techniczni j 
i komunikacyjnej istnieje możliwość utworzenia systemów powiązań 
w zakresie rekreacji. 

Badania ankietowe przeprowadzone przez autora niniejszego opr: - 
cowania wskazują, że około 80% spędzających urlop na Pojezieri : 
chciałoby również wypoczywać nad morzem oraz 60 % wypoczywających 
nad morzem skorzystało z pobytu na Pojezierzu. Chęć przebywan a 
tylko nad morzem albo tylko nad jeziorami wyraziło zaledwie 4023 
badanej w obu tych rejonach populacji. 

Przedstawione wyżej dane wskazują na duże możliwości dokonan £ 
przesunięć ruchu turystycznego. Dodatkowym argumentem przemawi .- 
jący-m za tym manewrem jest fakt, że obecnie tylko na Pojezierzu mo . 
na wypoczywać w spokojnej zacisznej miejscowości gwarantującej poi - 
dany przez turystów tzw. „komfort akustyczny”. Odpowiedzią na inte:- 
sywnie urbanizujące się wybrzeże powinno być poszukiWanie odosobni - 
nia i kontaktu z przyrodą na Pojezierzu. 
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Przedstawione, na przykładzie Mielna i Dźwirzyno, przyczyny i skutki 
cgradacji środoMska geograficznego zachodzą we wszystkich miejsco— 
mściach nadmorskich; W celu ochrony środowiska i poprawy warunków 
rypoczynku w tych miejscowościach należałoby: a) wykonać komplek— 
awe uzbrojenie terenu zabezpieczające prawidłowe warunki sanitarne 
przeciwpożarowe, b) zrealizować główny układ uliczny, system ulic 

ieszojezdnych i sięgaczy oraz ciągów pieszych i rowerowych, c) zreali- 
ować promenada nadmorską wraz z. ośrodkami usług i plażami poza 
rydmowymi, d) realizację campingów o wysokiej klasie i odpowiednią 
.os'ć miejsc parkingowych oraz c) przeanalizować koncepcję architekto- 
niczną ośrodków leżących wzdłuż promenady przyjmując jednocześnie 
kreślony styl zarówno dla obiektów kubaturowych jak i «małej architek— 
ury wraz z zielenią. 

W podsumowaniu należy stwierdzić, że wypoczynek w ośrodkach nad— 
morskich w wyniku błędów organizacyjnych ruchu turystycznego, niedoj— 
załos'ci kultury. turystycznej i niewłaściwej polityki przestrzenna-inwes- 
ycyjnej, jest coraz mniej atrakcyjny i skuteczny. 
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OBSZAR UŻYTKÓW ROLNYCH A INTENSYWNOŚC 
ŚCH UŻYTKOWANIA I EFEKTYWNOŚC GOSPODAROWANIA 

PRZEDSIĘBIORSTW PGR NA POMORZU ŚRODKOWYM 

Wielkość jednostek produkcyjnych w rolnictwie określa się naj- 
:.zęściej wielkością powierzchni gruntów użytkowanych rolniczo. Tak 
ijęta wielkość gospodarstw rolnych była niejednokrotnie przedmiotem 
'ozważań. co znalazło swój wyraz w publikacjach ekonomiczno-rolni- 
rzych. Ten artykuł nie będzie nawet próbą wykazania najkorzystrńej— 
:zej wielkości przedsiębiorstw rolnych. Będzie natomiast miał na celu 
zyl-ko przedstawienie niekórych relacji między obszarem użytków 
'olnych a intensywnością ich użytkowania i efektywnością gospodaro- 
wania przedsiębiorstw PGR. 

Przedsiębiorstwa PGR na terenie Pomorza Środkowego przeszły po 
L970 roku proces koncentracji. W granicach województwa koszalińskie- 
go do 1975 roku zwiększyły swój średni obszar z 954 ha w roku 
l970x'1971 do 6126 ha w roku 1974/1975. Uwzgędniając wyłączenie 
."izłuchowski-ego Przedsiębiorstwa Bowiem-Przemysłowego, którego po- 
wierzchnia użytków rolnych przekraczała wielokrotnie powierzchnię 
_nnych przedsiębiorstw, można zauważyć, że przedsiębiorstwa znajdo- 
wały się w przedziale obszarowym od 2945 do 12384 ha użytków rol- 
nych. Przy porównaniach przedsiebiorstw o tak zróżnicowanej po- 
wierzchni użytków rolnych interesuje nas zróżnicowanie poziomu i-n— 
:ensywności i efektywności ich gospodarowania. 

Pojęcie intensywności przyjęte w postaci wielkości siły roboczej 
i niektórych mierników środków produkcji wyraża-nych względem po- 
wierzchni użytków rolnych, a również w postaci wartości nakładów 
gospodarczych i ich składników na 1 ha użytków rolnych. Pozwala to 
na wykazanie intensywności cząstkowej dotyczącej główniejszych czyn- 
ników produkcji, a również intensywności całkowitej wyrażonej pełnym 
zakresem nakładów gospodarczych. 

Efektymość została ujęta w postaci wartości produkcji finalnej 
& wyniku finansowego na 1 ha użytków rolnych. Stosunek wartości pro— 
dukcji finalnej do powierzchni użytków rolnych wyraża nam pro— 
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durkcyjność tych użytków, natomiast wynik finansowy na 1 ha użytków 
rolnych wykazuje nam ich rentowność. 

Rozważania problemów intensywności i efektywności w przedsię- 
biorstwach rolnych przeprowadzono w oparciu o materiały" statystycz- 
ne z 45 przedsiębiorstw PGR znajdujących się w granicach obecnych 
województw koszalińskiego i słupskiego za okres 1972/1973, 1973/1974 
i 1974/ 1975. Mierniki ujęte w postaci średnich z podanych trzech lat 
gospodarczych w znacznym stopniu wyrównują roczne odchylenia Wpły- 
wu czynników przyrodniczych i ekonomicznych. 

Badane 45 przedsiębiorstw rozdzielono do 5 klas o równych prze— 
działach klasowych według ich wielkości określonej powierzchnią użyt- 
ków rolnych. Wedłu-g podanych przedziałów klasowych ujęto” rówmei 
mierniki intensywności i efektywności tych przedsiębiorstw. 

W przedziale 2900 do 4100 ha użytków rolnych wystąpiło 5 przed- 
siębiorstw tj. Koczała, Smołdzino, Sycewice, Dretyń i Wrzosowo. 

Najwięcej tj. 21 przedsięborstw usytuowało się w przedziale kla— 
sowym od 4100 do 5300 ha użytków rolnych w kolejności: Przybrda 
Ma-lczko-w—o, Potęgowo, Dreno'wo, Pogorszewo, Karlino, Borzęcino, Bu- 
dzistowo, Turowo, Tymień, Lebork, Kalisz Pomorski, Czarna Dąbrówka 
Sławoborze, Kosowo, Wierzchowo, Motarzyno, Złocieniec, Żabin, Char— 
browo. i Rąrbino. 

W przedziale 5300 do 6500 ha użytków rolnych wystąpiło B przod- 
siębiorstw w kolejności: GóraWino, Suchorze, . Badacz, Gościno, Red}; 
i Zdrzewno. 

Przedsiębiorstwa o większej powierzchni użytków rolnych wystąpił) 
w przedziale 6500 do 7700 ha w kolejności: Objazda, Połczyn Zdrój. 
Kończewo, Stanomino, Biesowice i Główczyce. 

Naj większe przedsiębiorstwa tj. o powierzchni powyżej 7700 ha 
użytków rolnych wystąpiły w przedziale otwartym w kolejności: Bara 
wice, Bytów, Czaplinek, Świdwin, Drawsko, Miastko i Tychowo-. 

Zgrupowanie przedsiębiorstw w 5 klasach według coraz większe; 
powierzchni posłuży do poréwnafi intensywności ich gospodarowania 
Pojęcie intensywności przyjęto wg T Rychlika [3]'1 1M. Urbana [7] jak: 
poziorn zaangażowania (sumę) pracy żywej i uprzedmiotowanej przy- 
padającej na jednostkę powierzchni użytków rolnych. W warunkach 
ograniczonej powierzchni gruntów użytkowych rolniczo, możn-a uzyski- 
wać wyższą produkcje poprzez podnoszenie poziomu intensywności 
Uwzględniając podaną poprzednio kategorię intensywności wybrane 
głównie elementy sił wytwórczych przyczyniające się do kształtowania 
jej poziomu i pódano w tabeli 1. 

- Najistotniejszym czynnikiem kształtującym intensywność gospoda- 
rowania jest ilość zatrudnionych ujęta na 100 ha użytków rolnych. Wyra- 
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T a b e l a  1 

WYBRANE ELEMENTY KSZTAŁTUJĄCE POZIOM INTENSYWNOŚCI 

...—._ - _ _ — — r - -  r . .-__.. .  v _ -  

Srednie roczne w klasach 

Wartość Obsada ' 
, Obszar . Ilość pra- środków inwentarza Nawożenie 

3353f 1105? użytków co wników trwałych żywego mineralne 
ffśsgf'pgzggą' rolnych na 100 ha brutto produkcyjnego w kg NPK 

(UR) UR w tys. zł w sztukach na 1 ha 
w ha na 1 ha dużych UR 

UR ,na 100 ha UR 

I- 5 3494 10,3 40,8 39,9 E5 
II 21 4661 11.4 43,6 46,5 296 

III 6 5734 11.9 47,9 53.6 31-? 
IV 6 7045 _ 11,5 47,9 50:4 300 
v 7 _ 9355 10,9 41,1 44.5 

I-'-—-V % ' 5m 11,3 44,0” . 46,9 , _ 293 
-—.—-o-~ - ... 

a ona w ogólnej formie nakłady pracy żywej. Jest to szczególna forma 
.akładów obejmująca w swym zakresie działanie czynnika decydują- 
ego o zastosowaniu pozostałych nakładów. 

Z tabeli 1 wynika, że przy coraz większym obszarze przedsiębiorstw, 
.ość zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych wzrastała do obszaru 
redniego z przedziału 5300 do 6500 ha tych użytków, natomiast 
v przedziałach obejmujących przedsiębiorstwa o większym obszarze 
zalała. N aj-niższy ilościowy poziom na jednostkę powierzchni użytków 
olnych wystąpił w przedsiębiorstwach o najmniejszej powierzchni, 

największy w przedsiębiorstwach o średniej wielkości obszarowej. 
*medsiębiorstwa te zwiększały intensywność swojej działalności przy 
[dziale zwię'kszanego poziomu zatrudnienia. 

Wartość środków trwałych brutto wyrażona na jednostkę powierz- 
hni użytków rolnych przedstawia ogólny poziom uzbrojenia «pracy 
względem tej powierzchni. Z porównania klas przedsiębiorstw w ,ta- 
›eli 1 wynika, że przy coraz większej powierzchni przedsiębiorstw, 
vai-tość środków trwałych brutto na 1 ha użytków rolnych powiększa-— 
a się do klasy III obejmującej przedsiębiorstwa średniej Melkości 
utrzymała się w klasie IV. Natomiast w klasie przedsiębiorstw naj- 

większych wartość środków trwałych była mniejsza. Można tu zauwa- 
:yć, że największe przedsiębiorstwa nie osiągnęły wysokiego. poziomu 
vyposażenia w środki trwałe. 
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Inwentarz żywy jest uznawany jako efekt działalności gospodarczą; 
Z punktu widzenia produkcji mleka, wełny i nawozów organicznymi 
występuje on również jako czynnik biorący udział w nakładach. Obs.! 
da inwentarza żywego produkcyjnego została uznana przez B. Koj! 
cia [2] jako podstawa określania intensywności w produkcji zwierzęcĘ 
Metoda ta wg T. Rychlika [3] jest odpowiednia dla PGR. 

Porównanie w tabeli 1 wykazuje, że obsada inwentarza żyweg- 
produkcyjnego w przedsiębiorstwach obszarowo najmniejszych był 
najniższa, wynosiła tylko 39,9 szt-uk dużych na 100 ha użytków rolnyc'. 
W klasie II była wyższa, a w klasie III utworzonej przez przedsiębio? 
stwa średniej wielkości był-a najwyższa. Przedsiębiorstwa te wykazai”. 
najwyższą intensywność w produkcji zwierzęcej. W klasach obejmuj-”i 
cych większe przedsiębiorstwa obsada inwentarza, . żyw-ego prod-ukc'yi 
nego była niższa. . 

Nakładem i miernikiem cząstkowym poziomu intensywności jeE 
nawożenie mineralne wyrażone w kg NPK na 1 ha użytków rolnycf 
Poziom nawo-żenia ma bezpośredni wpływ na kształtowanie poziom 
produkcji roślinnej, a pośredni również na kształtowanie produkt: 
zwierzęcej. W badanych przedsiębiorstwach na jmniej-sze ilości nawozói 
mineralnych na 1 ha użytków rolnych stosowały przedsiębiorstw 
o największych obszarach, natomiast najwyższe dawki nawożenia mi 
neralnego wykazały przedsiębiorstwa o średniej wielkości. 

Uwzględniając podstawowe czynnik-i kształtujące intensywno-i 
przedsiębiorstw można zauważyć, że najniższe mierniki wyka-zajac 
ilości pracowników, wartości środków trwałych brutto i obsady i-nweii 
tarza żywe-go produkcyjnego na jednostkę powierzchni użytków ro] 
nych ukształtowały się w klasie przedsiębiorstw posiadających obez-a! 
użytków rolnych w zakresie 2900 do 4100 ha. Najwyższe mierniki zd 
trudnienia, obsady inwentarza żywego produkcyjnego i nawożenia mf 
neralnego na jednostkę powierzchni użytków rolnych wystąpiły w kla 
sie skupiającej przedsiębiarstwa o obszarze 5300 do 65.00 ha użytl—tói 
rolnych. Przedsiębiorstwa tej klasy wykazały najwyższy poziom inter. 
śywności. 

Przedstawione mierniki przeważnie ilościowe dostarczyły info-mac. 
na temat intensywności przedsiębiorstw w for-mie fragmentaryczne 
Całkowite ujęcie poziomu intensywności jest możliwe przy pomoc 
wartości nakładów gospodarczych. 

Zakresem nakładów gospodarczych objęto trzy grupy: nakłady pra? 
cy, nakłady środków trwałych i nakłady środków obrotowych. Wszysi 
kie grupy zostały naliczone według zasad przedstawionych prze 
S. Sta-chaka [4] z uwzględnieniem różnic inwenturowych przez dodani 
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nniejszeń lub objęcie zwiększeń zapasów magazynowych oraz odlicze- 
.e dota-cji do kosztów. 

Nakłady pracy obejmują płace, ubezpieczenia, świadczenia w na— 
me oraz inne koszty związane z utrzymaniem pracowników. 

Nakłady środków trwałych obejmują amortyzację oraz wartość re— 
lontów i konserwacji tych środków. 

Nakłady środków obrotowych obejmują wazystkie zakupione i fak- 
rozne zużyte środki obrotowe 3. również koszty wykonanych usług na 
recz badanych przedaiębiorshv. 

Przedstawione ujęcie nakładów gospodarczych zastało wykonane 
' jednakowym typie przedsiębiorstw i 'w jednakowym czasie. Wykazu- 
.=. pełny ich zakres ”i pozwala na dokładne przedstawienie poziomu in- 
anaywnodci. _ 

Zakres nakładów gospodarczych uwzględnia, w miarę możliwości, 
rszystkie nakłady pracy żywej i uprzedmiotowanej i określa intensyw- 
ość produkcji. Porównanie ' intensyWności produkcji ujęta w tabeli 2 
' postaci nakładów na l ha użytków rolnych. 

T-a be la  2 

.. __ & 

EKONOMICZNE UJĘCIE IN TEN SYWN OSCI PRODUKCJI 

Średnia mozna w klasach 
1:12:31; łaźnię Obszar uży- W złotych na 1 ha użytków rolnych 

pr e '- pr a - ' * ‘ _" 
bioratw biorstw tków rol- nakłady nakłady nakłady nakłady 

i m“ = „. „.... 03.10.23. ”33233?” wam 
I ' 0 3434 5335 ' 2050 0000 ' 17313 

II 3.1 4001 3333 3045 7105 10040 
m s 3734 3133 - 3333 3333 - 19000 - 
Iv . 0 7045 0114 3912 7202 17313 
v 7 3355 0000 m3 7300 _ 1,0402 

1—1! 45 5733 3133 3137 7543. 13311 " 

”Intensywność cząstkowa mierzona nakłada-mi pracy żywej (tab. 2) 
owiększała się kolejno w klasach przedsiębiorstw 0 powierzchni 2900 
.o 4100 ha, 4100 do 5300 ha i 5300 do 6500 ha użytków rolnych. 
V klasach przedsiębiorstw o większej powierzchni poziom nakładów 
racy malał. 

Nakłady pracy uprzed-miotowanej ujęto w tabeli ?. w dwóch grua- 
ach: nakłady środ trwałych i nakłady środków obrotowych. _ War.- 
ość nakładów środków trwałych była naj-niższa w przedaiębiomtwach 
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o powierzchni 2900 do 4100 ha użytków rolnych, następnie coraz wyi 
sza aż do klasy IV obejmującej przedsiębiorstwa 0 powierzchni 65E 
do 7700 ha tych użytków. Natomiast wartość nakładów środków obrz. 
towych była w kolejnych klasach na przemian wyższa lub niższa. 

Najwyższe nakłady środków trwałych wystąpiły w przedsiębiors 
wach z zakresu 6500 do 7700 ha użytków rolnych. W przedsiębois-tWac 
tej klasy nakłady pracy zostały w większym stopniu zastąpione prze 
nakłady środków trwałych. 

Najwyższe nakłady środków obrotowych wystąpiły w przedzie, 
biorstwach o- powierzchni 5300 do 0500 ha użytków rolnych. Do zuży 
cia zwiększonej ilości tych środków wykorzystano tu wyższe nakład 
pracy. 

Oceniając intensywność wartością nakładów gospodarczych możn 
ogólnie stwierdzić, że niski poziom intensywności wystąpił w przedzie 
biorstwach mniejszych, wyższy w przedsiębiorstwach większych, a na; 
wyższy w przedsiębiorstwach o średniej wielkości obszarowej. Najniższ 
poziom intensywności wystąpił w najlicz-niejszej klasie II obejmujące 
przedział 4100 do 5300 ha użytków rolnych, a niski w klasie V obejmt 
jącej przedsiębiorstwa 0 powierzchni powyżej 7700 ha tych użytków 
Przedsiębiorstwa te nie prowadziły działalności gospodarczej a wysta: 
czającym natężeniu. 

Głównym celem działalności przedsiebiorstw jest osiąganie wysokie 
efektów produkcyjnych i finansowych. Do oceny tych efektów przyjęt 
mierniki podane ps:-mc Z. Adamskiego [1] i T. Rychlik'a [3]. Wax-toś pre 
dukcji finalnej naliczona wg Stacha-ka [4] obejmuje dochody ze sprzedaż- 
produktów i usług, wartość świadczeń w naturze, wartość niektóryc 
artykułów wewnętrznego obrotu, dotacje do produkcji końcowej nett: 
do amortyzacji oraz do gruntów i budynków przejętych z PFZ, a równie 
pozostałe dochody. Przedstawiony zak-res produkcji finalnej przeliczOn 
na 1 ha użytków rolnych wyraża wydajność ekonomiczną ziemi zwan 
również produkcyjnością. 

Drugim miernikiem efektywności jest wynik finansowy wyliczen 
jako różnica pozostająca po odjęciu wartości nakładów gospodarczych o 
wartości produkcji finalnej. Wynik finansowy przeliczony na 1 ha użyt 
ków rolnych jest miernikiem rentowności. Produkcyjność i rentownóś 
względem wielkości przedsiębiorstw ujęto w tabeli 3. 

Z zestawienia efektów względem coraz większej powierzchni użyt 
ków rolnych (tab. 3) wynika, że wartość produkcji finalnej roślinne-j n 
1 ha użytków rolnych była na przemian wyższa lub niższa. Wyższ; 
poziom produkcji finalnej roślinnej wystąpił w przedsiębiorstwach oh 
szarowo mniejszych, -a najwyższy był w przedsiębiorstwach znajdują 
cych się w przedziale 5300 do 0500 ha użytków rolnych. 
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Tabela! !-  

EFEKTY'WENOSC DZIWDSCI PRZEDSIĘBIORSTW 
Średnie roczne w klasach 

Klasy Ilość_ Obszar w złotych na 1 ha uzytków rolnych 

pr zedaię— przedsię- użytków rol- produkcja produkcja produkcja wynik 
blunt?“ biorstw nych w ha finalna finalna finalna finanso- 

- roślinna zwierzęca całkowita wy 

I 5 3494 5005 4463 15040 -— 106? 
II 21 4681 49% 4733 14761 —— 1438 

III 0’ 57-34 5410 5755 NEE — 1113 
IV 6 ?045 4270 5057 15794: ——-— 1524 

V 7 9355 4560 4360 15387 -— 11135 
I—V 45 572.2 4857 guz 15546 —1325 

Wartość produkcji finalnej zwierzecej na 1 ha użytków rolnych po- 
większała się w przedziałach klas II i III, natomiast w następnych kla- 
:ach malała. Najwyższa była ona w przedziale przedsiębiorstw 5300 do 
i500 ha użytków rolnych. W przedsiębiorstwach obszarowo większych 
wykazała tendencję zniżkową. 

Wartość produkcji finalnej całkowitej w układzie coraz większej po— 
wierzchni przedsiębiorstw kształtowała się nieregularnie. Najniższa tj. 
1.4 761 zł na 1 ha użytków rolnych była w przedsiębiorstwach mni-ej- 
;zych w przedziale 4100 do 5300 ha tych użytków, a najwyższa tj. 17 896 
zł na 1 ha użytków rolnych wystąpiła w przedsiębiorstwach średniej 
wielkości 5300 do 6500 ha użytków rolnych Poziom produkcji finalnej 
:ałkowitej w przedsiębiorstwach większych wykazał tendencję zniżkowe. 

Między wielkością przedsiębiorstw, a poziomem wyniku finansowego 
1a 1 ha użytków rolnych nie stwierdzam regularnej zależności. Najko- 
rzystniejazy wynik tinansowy wykazały przedsiębiorstwa największe 
. najmniejsze. mniej korzystny był on w przedsiębiorstwach średniej 
wielkości, a najmniej korzystny w przedsiebiorstwach z zakresu 4100 do 
5300 i 6500 do 7700 ha użytków rolnych. Nier-egulanny poziom wyniku 
finansowego był uzależniony od różnych wielkości nakładów gospodar- 
3zych i produkcji finalnej. 

Zestawiając informacje z tabel 2 i 3 zauważamy, że przedsiębiorstwa 
ibszarowo najmniejsze uzyskały intensywność i produkcyjność na pozio- 
nie średnim, natomiast rentowność na poziomie wyższym. Przedsiębior- 
dwa w przedziale 4100 do 5300 ha użytków rolnych osiągnęły niskie 
mierniki intensywności, produkcyjności i rentowności. Przedsiębiorstwa 
) średniej wielkości z przedziału 5300 do 6500 ha użytków rolnych wyka- 
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zały wysokie i korzystne mierniki intensywności, produkcyjności i ren- 
towności. Przedsiębiorstwa większe z przedziału 6500 do 7700 ha użyt- 
ków rolnych uzyskały intensywność i produkcyjność na poziomie śred- 
nim, natomiast rentowność na poziomie niższym. Przedsiębiorstwa naj- 
większe wyfkazały intensywność na poziomie niższym, produkcyjrność na 
poziomie średnim a rentowność na poziomie wyższym 

W istniejących w okresie badań warunkach przyrodniczych, ekono- 
rnicznych i technicznych najkorzystniej gospodaroWały przedsiębiorstwa 
o średniej wielkości tj. z przedziału 5300 do 6500 użytków rolnych. 
Przedsiębiorstwa większe wykazały mniej regularne zależności między 
wartością nakładów, a wartością produkcji i wynikami finansowymi 
Stosowały niższy poziom nakładów i osiągały średnia wartość produk- 
cji na 1 ha użytków rolnych, natomiast wynik finansowy był w prze—- 
dziale 6500 do 7700 ha najniższy, a powyżej 7700 ha użytków rolnych 
najwyższy. 

Ze względu na ograniczoność powierzchni użytków rolnych intere— 
suje nas uzyskiwanie wysokich efektów przy stosowaniu wysokiego po- 
ziomu intensywności. Spełniły to przedsiębiorstwa średniej wielkości. 
Ale przedsiębiorstwa wię-ksze nie wykazały regularnej tendencji zniżko- 
wej. Oznacza to, że mają one szanse podniesienia poziomu intensywnoś- 
ci z równoczesną poprawą osiąganych efektów. 
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RECENZJE I OMÓWIENIA 

Zostały zakończone prace nad Atlasem 
językowym kaszubszczyzny i dialektów 
sąsiednich 1 

Na odbywający się we wrześniu 1978 roku w Zagrzebiu VIII Międzynarodowy 
Kongres Slawistów przywieziony został ostatni, XV tom Atlasu językowego ka- 
;zubszczyzny, stanowiący podsumowanie pracy zespołowej trwającej blisko ćwierć 
wieku. Warto dziś może z perspektywy czasu i doświadczeń badawczych spojrzeć 
na to dzieło, które (według obliczeń jednego z recenzentów) zawiera 700 map szcze— 
gółowych i 95 map syntetycznych, zaś komentarze i wykazy do tychże map obejmu- 
ią łącznie 4027 stron druku. 

Gdy .w roku 1954 mała grupka początkujących slawistów rozpoczynała pod kie- 
rankiem profesora dr Zdzisława S t i c h e r  a wstępne prace dialektologiczne na 
Kaszubach i przyległych obszarach, o terenach tych —-— przede wszystkim dzięki 
::racom Fridriicha L o r e n t z a  i Kazimierza N i t s c h a  — wiedziano już stosun— 
sown wiele. Istniały ponadto również opisy wcześniejszych badaczy (A. H i 1 f er - 
i i nga .  A. P a r c z e w s k i e g o ,  J. M i k k o l i ,  F. T e t z n e r a )  przynoszące 
cenne informacje o dawnym zasięgu kaszubszczyzny i ukazujące kolejne etapy jej 
:lziewiemastowiecznej germanizacji. Żywe też były jeszcze wówczas wspomnienia 
burzliwej dyskusji toczącej się w kołach naukowych na temat stanowiska kaszub- 
szczy'my i jej stosunku do pozostałych słowiańskich obszarów językowych. Ogólnie 
::ćorąc, dominowało już wówczas wśród językoznawców przekonanie o nierozłącznej 
więzi genetycznej ni historycznej Kaszub z pozostałym polskim obszarem językowym, 
zbadanie jednak tego problemu w szerokim aspekcie ró'mych faktow językowych 
;tawało się pilną potrzebą chwili. Nowością w stosunku do poprzednich badań mia- 
:o być zastosowanie geografii lingwistycznej, czyli opracowanie problemu metoda 
atłasowa. W ten tylko sposób zyskiwaliśmy bowiem z wszystkich badanych obszarów 
materiał prawdziwie porównywalny, pozwalający precyzyjnie określić kierunki sze- 
rzenia się. językowych innowacji oraz wytyczyć obszary zachowujące językowe 
archaizmy. Zbieranie materiałow zaczęto w roku 1955 za pomocą specjalnego kwe- 
stionariusza, zawierającego ponad dwa tysiące pytań. Ankieta objęto 104 wsie ka- 
szubskie oraz 82 wsie reprezentujące dialekty północnOpoIskie (przede wszystkim 
dialekty Krajny, Borów Tucholskich i Kociewia, ponadto parę wsi północnowiel- 
kopolskich, kujawskich, chełmińskich i malborskich). Ponieważ naczelnym zada- 
niem było dotarcie do najstarszych warstw jezykowych, dających obraz układów 
możliwie najdawniejszych, ankietę prmprowadzono głownie u informatorów najstar— 
szych i wyłącznie we wsiach z ludnością z dawna osiadłą. pilnie przestrzegając 
zasady, by informator i jego rodzice urodzeni byli we wsi stanowiącej punkt Atlasu. 
Nie znaczy to, by na obszarach doskonale zachowujących gwarę (a do takich zali- 
czyć wypada przede wszystkim Kaszuby i północno-zachodnią Kra-imę), nie korzy- 
stano również z odpowiedzi pokolenia średniego lub młodszego. Badania przekrojo- 
we — poprzez pokolenia — dawały możność wykrycia szeregu interesujących różnic, 
świadczących niezbicie o stałym wewnętrznym rozwoju badanych dialektów. 

Przeorowadzone w ten sposób badania terenowe doprowadziły do wytyczania 
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współczesnych granic dawnego zasiedlenia kaszubskiego i krajniackiego, które zwy- 
cięsko oparło się napierającej z zachodu i północy germanizacji. Atlas objął bowiem 
wyłącznie obszary dawno zasiedlone, pozostawiając poza badaniami tak zwane nowe 
polskie dialekty mieszane, zasiedlone przez ludność polską (w tej liczbie również 
kaszubską) po drugiej wojnie światowej. Odbywające się na tych ziemiach cieka- 
we procesy integracyjne wymagają całkiem odmim-nych _metod badawczych i sta- 
nowią przedmiot zamteresowań innego kręgu badaczy. 

Zebrane przez nas materiały potwierdziły zauważony już uprzednio fakt wiel- 
kiego zróżnicowania kaszubskiego obszaru dialektalnego. Ogólnie biorąc, tereny sy- 
tuowane najdalej na północ i północny zachód zachowały największą ilość intere- 
sujących archaizmów językowych, nawiązujących do wymarłych już w czasach naj- 
nowszych gwar Słowińców znad jeziora Gardzieńskiego i Łebskiego. Archaizmy te 
to między innymi silny swobodny akcent ruchomy, wywołujący redukcje samogło- 
sek nieakcentowych i zmiany barwy samogłosek uzależnione od akcentu. Tenże 
akcent (w połączeniu z kilkoma innymi zmianami, o których niżej) sprawia właśnie, 
iż- dzisiejszy przybysz z Polski centralnej nie rozumie Kaszuby z obszarów nad- 
morskich, zaś mieszkańcowi okolic Kościerzyny trudno porozumieć się z rodakiem 
znad Bałtyku. W przeszłości niewątpliwie łączność między Kaszubami północnym: 
i południowymi była znacznie silniejsza, z biegiem lat jednak Kaszuby południowe 
(szczególnie zaś ich część południowo-wschodnia) uległy licznym wpływom dialektów 
przyległego Kociewia i Borów Tucholskich. Przez Kociewie też -— które stanowił-: 
gęsto zaludnioną i stosunkowo słabo zalesioną „bramę” na północ — płynęła fale 
centraapolskich wpływów językowych, sięgających niejednokrotnie daleko poza 
Kartuzy, aż po Wejherowskie. Liczne mapy Atlasu ukazują interesujące drogi in- 
nowacji, wypierających starsze kaszubskie cechy językowe na same krańce północne 
i mchodnie badanego obszaru. Nie znaczy to jednak, byśmy nie mieli prawa mówic 
dziś o językowej Specyfice całego kaszubskiego obszaru dialektalnego. Specyfika 
ta bazuje w zasadzie na dwóch podstawowych grupach cech językowych. Pierwszą 
z nich stanowi zespól faktów charakterystycznych (według terminologii Z. Sti'ebera) dla 
tak zwanego bieguna zochodniolechickiego. Cechy te najpełniejszą realizację zna- 
lazły w zachowanym do początków XVIII wieku języku Drzewian połabskich, za- 
mieszkujących obszary nad dolną Łabą, poświadczone są również w toponomastyce 
zgermanizowanych obszarów słowiańskich położonych na zachód od dzisiejszej ka— 
szubszczyzny. Zalicza się tu przede wszystkim formy z tak zwanym pomorskim 
tort (np. dzisiejsze kasz. karvinc 'krowiniec, gnój krowi”, bardóvka 'brodawka'), dziś 
w kaszubszczyżnie występujące już wyłącznie w formie zleksykalizowanej i zwolna 
ustępujące odpowiednikom południowe~wschodnio-lechicloim. 

Z innych cech typowych dla bieguna zachodniolechickiego wymienić na przykłac 
można pomorskie (reliktowe) formy z ot w miejsce dawnych miękkich i twardycl'. 
l zgłoskot-wór-czych (kasz milcząc 'milknąć', 'drętwieć' (oraz formy ze zmiększom 
spółgłoską przed stwardniałym (a dawniej miękkim) ? zgłoskotwórczym (kasz. coord- 
'twardy', czvorti 'czwartyi). Wszystkie trzy wymienione tu cechy zachodniolechick-ii 
mają w dzisiejszych dialektach kaszubskich zasięg silnie ograniczony. Z licznych 
faktów toponomastycznych, jak również ze źródeł staropolskich wynika, zew pne- 
szłości sięgały one znacznie dalej na południe i nie ograniczały się wyłącznie dc 
dialektów kaszubskich. Drugim zaapołem faktów wyodrębniających kaszubszczyznc 
od pozostałego polskiego obszaru językowego są zmiany typowo kaszubskie, na 
innych obszarach nieznane. Za taką zmianę uznać należy przejście niezdyspalatali- 
zerwanego ę w i, Marked-czone dziś już szcząkowo, na przykład kasz. cichą: 
,ciągnąć', jestfib ,iastrząb'. W przeszłości aniem ta obciammła Pomorze Słupski: 
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Gdańskie, przy czym centrum znajdowało się na Pomorzu Słupskim. Drugą zmia- 
a typowo kaszubską było powstanie tak zwanego kaszubskiego samo z dawnych 
rótkich i y u. w pewnych określonych pozycjach, trzecią — stwardnienie szeregu 

z' c’. Te trzy inowacje wyróżniają kaszubszczyznę od pozostałego obszaru pol-. 
riego. Hodkreślić jednak trzeba-, że wszystkie trzy powstały stosunkowo póżno, zaś 
wie ostatnie wiążą się w pewnym sensie z procesami obserwowanymi w całej pol- 
:czyżnie. -—— W wieku XIII cały bowiem polski obszar językowy charakteryzowały 
Shnięlckie s' z’ c' [powstałe z t’) oraz ' [poawtałe z d') i dopiero rozwój późniejszy 
zszedł w dwóch różnych kierunkach. Powstanie kaszubskiego szwa łączone zaś 
:st z ogólnym char-aktorem przemian wokali-cznych typowych dla polszczyzny 
VI wieku, a polegających na zastępowaniu dawnych samogłoskowych różnic ilo- 
:asowych różnica-mi barwy. 

Atlas językowy kaszubszczyzny i dialektów sąsiednich prócz plastycznego uka- 
mia zasięgów archaicznych i innowacyjnych faktów fonetycznych przyniósł ponadto 
agaty zestaw faktów jezykowych dokładniej dotąd mienionych. Na, plan pierwszy 
ależy tu wysunąć liczne mapy leksykalne, zajmujące pierwsze sześć tomów edycji. 
me to właśnie pokazały szczególnie wyrażnie dawną więź Kaszub z pozostałym 
ols-kim obszarem językowym. Okazało się bowiem, iż wiele archaizmów, znanych 
wczesnych zabytków staropolskich, żyje dziś jeszcze na północnych i zachodnich 

ranca-ch kaszubszczyzny. Leksykalne mapy Atlasu dowiodły rówież (na równi 
resztą z pozostałym mapowanym materiałem], jak bardzo niesłuszne jest popu— 
irne twierdzenie o znacznym stopniu zgermanizowania kaszubszczyzny. Stara 
'arstwa leksykalna, dotycząca wczesnych dziejów kultury duchowej ”i materialnej, 
achowała tu nienaruszoną słowiańskość, szczególnie istotną przy porównawczych 
zdaniach leksyki dawnej Słowiańszczymy. Warstwe nowszą cechuje z kolei wiele 
iteresujących neologizmów, będących wynikiem twórczej językowej działalności 
Zaszubów i dowodem ciągłego żywego rozwoju tego dialektu. 

Bardzo wiele interesujących danych przyniosły morfologiczne (słowotwórcze 
fleksyjne) mapy Atlasu. Potwierdziły one raz jeszcze archaiczność północno-za- 

hodniej peryferii, wykazały dawne powiązania rozwojowe ze staropolszczymą, uka— 
ały kierunki szerzenia sie zjawisk innowacyjnych. Ilość tych map -~— jak na do- 
rchczasowe tradycje atłasowe —- jest znaczna. Obejmują one sześć następnych 
Jmów (VII—XII], często przy tym jedna mapa komasuje klilka odpowiednio dobra— 
ych faktów morfologicznych. 

Tom XIII i XIV poświecone są zjawiskom fonetycznym, przy czym tom XII 
kazuje takty dawniejsze, w znacznym stopniu dziś już zleksykalizowane, tom XIV 
kaz'uje zaś zmiany nowe, o wyraźnie systemowym charakterze. Tom XV zawiera 
screg artykułów podsumowujących, omawiających w sposób syntetyzujący fakty 
kazane w Atlasie. Artykuły obrazowane są zestawem trzydziestu ośmiu map. Tom 
an zawiera również bogaty zestaw wykazów i indeksów, pozwalających przyszłym 
żytkownikom na łatwiejsze poruszanie się po tej wielotomowej pozycji. ' 

Z perspektywy ukończonych prac stwierdzić można, iż dobrze sie stało, że auto- 
zy Atlasu obrali nietypowy kierunek prezentacji materiału —— od leksyki poprzez 
:owotwórstwo i fleksję po fonetykę, akcent i semantyką (omówione w tomie XV). 
akie właśnie ugrupowanie taktów językowych — od jednostkowych po systemo- 
re ~— pozwoliło coraz bardziej precyzować metody kartografowania, poczynając od 
;osobów najprostszych, a kończąc na skomplikowanych mapach syntetycznych. Na- 
zeln'ą zasadą, której w trakcie całej edycji staraliśmy się być wierni, była możli- 
rie największa czytelność map. Autorów poszczególnych problemów przedstawia- 
ych w Atlasie nie obowiązywały przyjete a priori reguły mapowania. Starali się 
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oni grupować materiał w- sposob najbardziej przejrzysty, wykorzystując przy tym 
całość faktów znajdujących się w kartotece, a obrazujących opisywane zjawisk- 

- Nietypowy charakter noszą też komentarze Atlasu. Oparte dodatkowo na ms 
t'eriale starOpolskim i na ogólnopolskim materiale dialektalnym nawiązują niejedm 
krotnie rówież do faktów zaczerpniętych z innych języków słowiańskich. W te 
sposób komentarze te (mające często charakter monografii poszczegóhych prezentu 
wanych zagadnień) podkreślają dobitnie specjalną wartość materiału językowe; 
zachowanego na krańcach dzisiejsmj Słowiańszczyzny pobiocno-zachodniej. Nie ul: 
ga bowiem wątpliwości, iż jest to peryferia dla slawistów szczególnie interesująr 
dzięki zachowaniu wielu nie występujących gdzie indziej archaizmów. 

Atlas przynosi materiał zebrany w latach 1955—1962, czyli — z perspektywa 
d—ziesiejszej —- materiał w pewnym sensie już historyczny. Nie żyje już wielu info: 
mater-6w najstarszego pokolenia, pokolenie średnie z wolna przekształca się w pt 
kolonie najstarsze. We wsiach, które stanowiły niekiedy jedne z najciekawszyt 
punktów Atlasu (punktem takim była jeszcze na przykład Gdynia, gdzie udało s 
nam dotrzeć do nuesmsańcow dawnej wsi) powstają dziś obiekty prmnysłowe i im 
ośrodki powodujące wielkie zmiany w miejscowym dialekcie. Zgodnie z procese 
obserwowanym w całej Polsce stupien oddziaływania polszczyzny ogólnej zmien. 
.z dnia na dzień językowe oblicze badanych wsi. W pewnym sensie jest więc Atl: 

kaszubszczymy —-— w momencie zakończenia edycji — dziełem ukazującym już tak 
historyczne I jest to niewątpliwie jedna :: pozytywnych cech tej pracy, gdyż uda 
się nam jeszcze uchwycić warstwę starszą, bardziej archaiczną, a świadczącą d. 
bitnie o dawnych związkach jmykowych całego objętego ankietą obszaru. 

Ze względu na brak odpowiednich czcionek zapisy fonetyczne zostały podda 
w formie uproszczonej. 

HANNA POPOFSKA-TABORSB 

1'82??l 

, Atlas opracowany w Zakładzie Słowiasioznawstwa PAN, tom wstępny or 
tomy I—VI pod kierunkiem Z. Stiebera, tom VII—XV pod kierunkiem H. Popo' 
skiej-Taborskiej. Udział autorski: K. Handke (wszytkie "tomy), E. Kamińska-Rz 
telska t-Feleszko) (tom wstepny oraz tomy I—VIII), M. Korytkowska (od tomu VII 

J. Majowa (wszystkie tomy), E. Masłowska (tom XV), H. Popowska-Tabors" 
(wczystkie tomy), J. Siatkowski (tom wstępny). Z. Topolińska (tom wstępny or 
t. I i II) E. WrocłaWska (od tomu V), J. Zawadzka (od tomu XII), J. Zieniukm; 

Janina S t o l c 0 doskonaleniu pracy szkoły, W 
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Warszwa 
1978 r., wydanie pierwsze, nak-ład 5 tys. egz., s. 21 

Rzecz idzie o książkę Janiny Sto le p.t. 0 doskonaleniu prac]; szkoły. Autor 
wyszła w niej ze słusznego założenia, że „główną uwagę skoncentruje na dorob 
szkół wiodących Ziemi Koszalińskiej” (s. 4 i 5). W tym celu zbadała i omów 
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w prezentowanej książce „warunki ich powstania i rozwoju, zasady funkcjonowania” 
oraz wyniki osiągnięte w porównaniu z innymi ”szkołami" (s. 5). Przedmiotem badań 
metodologiCznie poprawnie przeprowadzonych stał się dorobek wszystkich 68 ' szkół 
wiodących województwa koszalińskiego. Podstawową metodą badwczą była obser- 
wacja i statystyczna analiza porównawcza, głównie dokumentów szkolnych. 

Koncepcja pracy pióra Janiny S t o 1 :: zasadza się na przyjęciu podstawowej 
:ezy, że szkoły" wiodące pełniły w szkolnictwie rolę „drożdży", a skoro tygodnik 
„Polityka" 'tak nazwał swoją nagrodę, którą wyróżnia wybitnych nowatorów życia 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego [m. in. uzyskał ją prof. dr hab. Heliodor 
Muszyński za innowacje w systemie wychowawczym), to problem ten godny jest 
opracowania i szerokiego spopularyzowania. I tak pojmuje swoje zadanie Autorka 
rsiążki „O doskonaleniu pracy szkoły", podporządkowując przyjętej tezie całą tre-ść 
;ublikacji. 

Dla mnie największą wartość poznawczą ma rozdział czwarty, traktujący o do- 
robku szkół wiodących i ich Wpływie na upowszechnienie postępu pedagogicznego 
:: Województwie koszalińskim, bo niepotrzebnie nadużywa Autorka terminu „Ziemia 
Koszalińska", rozumiem, że wynika to z manifestowania z nią swoich związków 
emocjonalnych, ale mają do tego prawo ci, co jej tak dużo dali. Janina S t o 1 c 
:raktuje bowiem szkoły wiodące jako placówki oświatowe, w których w praktyce 
iprawiano kult dobrej roboty pedagogicznej, a to z kolei uprawniało je do roli 
,drożdży" w szkolnictwie województwa. 

Względy dobrze pojętego warsztatu naukowego kazały Autorce obudować ten 
:enny rozdział w cały balast wiedzy o nowatorstwie i postępie pedagogicznym. W tej 
.ytuacji konstrukcja ksiązki może składać się z pięciu rozdziałów poprzedzonych 
wstępem i uzupełnionych 13 aneksami, zawierającymi dokumenty, ankiety, testy 
inne źródła informacyjne. 

I tak -— rozdział pierwszy przedstawia reformy i eksperymenty dokonywane 
w szkolnictwie zagranicznym. Oczywiście Autorka sięgnęła po przykłady bliskie 

często korespondujące z praktyką szkolnictwa polskiego, a więc kolejno rozpat- 
uje współczesne tendencje w oświacie angielskiej, francuskiej, szwedzkiej, radziec- 
riej, bułgarskiej i rumuńskiej. Przegląd ——- aczkolwiek wydaje się niepełny,.bo 
:rakuje w nim oceny nowatorstwa pedagogicznego w Czechosłowacji i NRD -——— 
:arnyka poszukiwanie nowych rozwiązań dydaktycznych i pedgogicznych w szkolnic- 
wie zagranicznym. 

Z treści tego rozdziału rodzą się rozważania o szkolach eksperymentalnym 
eksperymentujących oraz wiodących w Polsce Ludowej. Te rozważania wypełniają 

'amy rozdziału drugiego, który dobrze „podbudowuje" to, co nowego i własnego 
:hce powiedzieć Autorka czytelnikowi w następnych, ciekawie napisanych fragmen- 
ach ksiązki. Wczytajmy się więc w treść tej części ksiązki. Oto refleksje i wnioski 
: tej lektury. 

Z satysfakcją czyta .się rozdział trzeci p. t. „Nowatorstwo, postęp pedagogiczny 
rozwój szkół anodących na Ziemi Koszalińskiej" (s. 63—19). Za zbędny uwazam 

v nim fragment o rozwoju oświaty w województwie koszalińskim (s. 64—70), który 
de wnosi merytorycznej wiedzy do realizowanej problematyki szkół wiodących. 
lie można tego powiedzieć o relacji autorskiej, odnoszącej się do powstania, roz- 
mieszczenia i charakterystyki różnych problemów badawczych szkół adodącycn 
)to „stan szkół wiodących w poszczególnych grupach szkolnictwa po ostatniej wery- 
ikacji placówek (w 1970 r.) przedstawiał się następująco: wszystkich placówek wio- 
iących było 68. Wśród nich 11 przedszkoli, 44 szkoły podstawowe (w tym 21 na wisi], 

zasadnicze zawodowe, 4 technika, 3 licea ogólnokształcące, 2 domy dziecka i 1— in- 
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tema " (s. 74). A w nich 37 problemów z zakresu pedagogiki i dydaktyki trafiła~ 
do szkół, które w codziennej praktyce weryfikowały zaproponowane teorie. 

Właśnie to zmagania się myślących i twórczych nauczycieli z nowatorstwem pe- 
dagogicznym stanowiło dla wielu z nich prawdziwą lekcję realizowaną metode 
problemowa. Efektom i wynikom tych problemów poświęciła Autorka wspomniany 
już rozdział czwarty, zamykając go konkluzją ogólną. Wiodące „szkoły podjęły 
urielostronną działalność w zakresie ustrojowym, programowym, metodycznym, or- 
ganizacyjno-wychowawczym i w każdym z. czterech wymienionych zakresów wyprze- 
dzają w znacznym stapniu szkoły pozostałe” (5. 106). 

Wnioski wypracowane przez szkoły wiodące godne są polecenia uwadze czytel- 
nika. Na ich kanwie Autorka praponuje (rozdział piąty) stworzenie systemu wdraa 
żenia postępu pedagogicznego. Zdaniem Autorki „wskazane byłoby stworzenie sys- 
temu wdrażania postępu pedagogicznego, który nie musiałby być organizacyjna 
autonomiczny, lecz stanowiłby część już ukształtowanego systemu nadzoru i dosko- 
nalenia pracy nauczycieli” (5. 147 i 148). Propozycja ta cena i godna uwagi niu 
tylko dla szerokich rzesz nauczycieli, ale przede wszystkim dla władz oświatowych 
które z tej oferty powinny pełną garścią skorzystać. 

Książkę „O doskonaleniu pracy szkoły" Janina Stole sprawia wielką i szczera 
satysfakcję wszystkim jej bezimiennyrn bohaterom, daje im radość tworzenia rzecz: 
nietuzinkoWych, ale ważnych i po prostu wapaniałych. I z tej racji choćby publikacji 
zasługuje na to, aby trafiła do każdej koszalińskiej szkoły nie tylko często jak: 
dokument jej dokonań, lecz także jako poradnik we wprowadzaniu postępu i no 
watorstwa pedagogicznego. Autorce zyczylbym, aby jej książka stała się „drożdżarni 
w ruchu nowatorskim i szkół wiodących w systemie powszechnej szkoły dziesięcio 
letniej, wydawnictwu uważnej korekty i poprawnego opracowania tekstu do druku 
a czytelnikom z województwa koszalińskiego odnalezienia siebie i często swoje prac; 
nauczycielskiej w tej pochwale dobrej roboty pedagogicznej. 

STANISŁAW KORCZ” 

S”. K a s p r z y k. Turystyczne zagospodarowanie la 
su. Warszawa 1977. Państwowe Wydawnictwo R01 
nicze i Leśne, s. 222, ark. wyd. 14,8. 

Książka jest jedną z nielicznych pozycji dotyczących problematyki turystyczne 
lasów, które ostatnio ukazały się na półkach księarskich. Ze względu na zakre 
tematyczny, zainteresować może zarówno studentów leśnictwa jak i innych kierun 
ków o profilu turystycznym oraz tych wszystkich, którym bliska jest sprawa pra 
widłowego wykorzystania lasów dla potrzeb turystyki i wypoczynku. 

Na całość książki składa się '? rozdziałów oraz obszerny wykaz literatury. 
Rozdział pierwszy obejmuje wstępnie zagadnienia związane z funkcjami lasi 

Jako podstawowe funkcje autor wyróżnia. 
— produkcyjne, 
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- pośrednio produkcyjne (pośrednie oddziaływanie lasów na inne dziedziny gospo- 
darki np. rolnictwo), 

- społeczne. 

oncentrujac się przede wszystkim na ostatniej grupie, skrótowo omawia wpływ 
su na kulturalny rozwój społeczeństw i kształtowanie środowiska życia człowieka 
uwzględnieniem jego funkcji rekreacyjnych, zdrowotnych i estetycznych. 
Następny rozdział dotyczy problematyki wykorzystania lasów do celów turystycz- 

r-wypoczynkowych w niektórych krajach świata Uwzględniono tutaj Stany Zjed- 
›czone Ameryki Północnej, z krajów eurOpejskich wzmiankowano: Wielką Bry- 
nię, Szwecję, Republikę Federalną Niemiec, Francję, ZSRR, Czechosłowację, Węgry, 
RD, Rumunię oraz Jugosławię. Wymienione kraje zainteresowane ochroną i racjo- 
nlnym użytkowaniem lasów, przeznaczają znaczne kwoty na ich zagospodarowanie. 
ajciekawsze rozwiązania z dziedziny turystycznej gospodarki leśnej dotyczą RFN, 
techosłowacji i Stanów Zjednoczonych. Sytuację w RFN, ze względu na federalny 
narakter państwa, zilustrowano na przykładzie Bawarii i Badenii-Witembergii; re- 
ny te dysponują szczegółowo opracowanymi programami rozbudowy urządzeń wy— 
:czynkowych na obszarach leśnych. Lasy są tu na ogół prawidłowo zagospodaro— 
ane, wyposażone w liczne parkingi samochodowe, miejsca postojowe, scieżki 
acerowe, wieże widokowe, place do gier, ścieżki zdrowia i inne urządzenia terse 
antyczne. Wzorcowym jest Las Bawarski, stanowiący od 1970 r. park narodowy, 
lasów podmiejskich zaś —— okolice Frankfurtu nad Menem. 

W Czechosłowacji na obszarach podmiejskich rozwinęła się na szeroką skalę 
idowa stałych domków wypoczynkowych, tzw. chat. Przykładem racjonalnego za- 
epodarowania jest rejon Ostrawy, gdzie z wypoczynku w okolicznych lasach ko- 
ysta około jedna czwarta mieszkańców. 
Należy żałować, że autor nie przedstawił problematyki zagospodarowania lasów 

wnież na przykładzie wybranych krajów Ameryki Południowej, Australii, Afryki 
Azji (wyłączając ZSRR).- 
Rozdział trzeci, zatytułowany „Podział lasów z punktu _widzenia ich przydatności 

”styczne-wypoczynkowej”, obejmuje zagadnienia systematyki lasów. Uwzględnia- 
c różne próby klasyfikacyjne i specyficzne warunki naszego kraju, wyróżnił nastę- 
tjące kompleksy leśne: 
lasy komunalne (miejskie), 
parki leśne lub lasy parkowe, 
pasy leśne wokół dużych aglomeracji, 
lasy gospodarcze -—— spełniajace funkcje rekreacyjne, które kolejno omawia. 
W następnym rozdziale zaprezentowano dotychczasowe osiągnięcia w zakresie 

yposażenia lasów w urządzenia turystyczno-wypoczynkowe. Autor w sposób inte- 
sujący przedstawił różne architektoniczne i organizacyjne rozwiązania, nast'qmie 
ś omówił problematykę produkcji tych deficytowych w Polsce urządzeń. Stwier- 
a, że: ' 
„Turystyczne zagospodarowanie obszarów leśnych nabrało obecnie cech wyspe- 

alizowanej działalności gospodarczej i obecnie powinno być traktowane na równi 
innymi podstawowymi dziedzinami gospodarki leśnej" (s. 139).Brak wyspecjalizo- 
lnych zakładów zajmujących się produkcją urządzeń turystyczno-wypoczynkowych 
;t przyczyna niedostatecznego w tym zakresie zagospodarowania lasów. Urządzenia 
są z reguły wytwarzane w innych zakładach (produkcja uboczne). 
Ponadto w rozdziale tym poruszono problematykę planów zgospodarowania tu— 
itycznego, sygnalizując rolę jaką odgrywają w zagospodarowaniu lasów. 
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”Kolejny rozdział dotyczy urzadzeń propagandowa-dydaktyc-znych. Jako najważ 
niejsze autor wymienia: literaturę iformacyjno-propagandową, - tablice i gablot: 
informacyjne, szlaki dydaktyczne, arboreta i drzewostany pokazowe, muzea i zbior: 
przyrodniczo-leśne, zwierzyńce i lasy szkolne. Zagospodarowanie w tym zakresi; 
omówiono na tle.-Polski i innych krajów świata. 

Rozdział następny obejmuje zagadnienia gospodarki leśnej na obszarach wyty 
powanych do celów turystyczno—wypoczynkowych. Szczególną uwagę zwrócono I'll 
metody postępowania w lasach gospodarczych i kryteria decydujące o sposobach iel 
wykorzystania. 

Rozdział ostatni pt. „Przepisy prawne regulujące przebywanie na terenach leś 
nych”, zawiera omówienie obowiązujących w Polsce zarządzeń, mających na C911 
ochronę lasów przed biologicznym zagrożeniem (szkodniki). i dewastację ze stron: 
czlowieka. 

Książkę wbogacają liczne ilustracje oraz obszerny wykaz literatury. 
Autorowi nie udało się w sposób wyczerpujący przedstawić całej problematyki 

tym niemniej książka jest cennna pozycją z zakresu zagospodarowania lasów dl: 
potrzeb turystyki i wypoczynku. Wiele zagadnień tylko zasygnalizowane ale w skró- 
towy i zwięzły sposób. 

Należy sądzić, że atrakcyjność poruszonej tematyki zdobędzie książce szeroki: 
grono czytelników. 

„EMILIA PIENKOWSKJ 

B a r b a r a  K o l i b o w s k a :  Ekonomiczne probie- 
my innowacji w przemyśle. Koszaliński Osrodek Na 
ukowo-Badawczy., Koszalin 1978 r. 

Zazwyczaj innowacje kojarzy się z technika i wspaniałymi wynalazkami. Wystar- 
czy tu wspomnieć choćby o takich dwóch wynalazkach, które każdy wymieni, gd: 
mowa (› innowacjach: 
— komputer, który uczynił rewolucję w dziedzinie nauki i w sferze zarządzania ora: 
— telewizja, która wlaściwie przeobraziła tryb życia ludzi. 
Często wyłącznie w kategoriach technicznych myśli się o drugiej rewolucji technicz- 
nej, która dokonuje się w XX wieku. Niemniej istotne jest jednak Spojrzenie ni 
innowacje od strony ekonomicznej. Dzięki innowacjom szybsze jest bowiem temp: 
powiększania majątku produkcyjnego i tempo powiększania produkcji. Dlatego in- 
nowacje powinny interesować wszystkich, którzy profesjonalnie są związani z życia!: 
gospodarczym. 

Jest już wiele opracowań w naszej literaturze poświęconych problematyce inno- 
wacji. Znaczna ich liczba powstała w ostatnich latach. Wiąże się to z urzeczywistnia- 
niem w przyśpieszonym tempie wizji socjalistycznego społeczeństwa przemysłowegt 
w naszym kraju. W związku z tym Wprowadza się takie rozwiązania do systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki, które wywołują inicjatywę i pomysłowość, a tak-. 
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1 wzmagają odpowiedzialność na niższych szczeblach kierowania oraz na szczeblu 

rkonawczym. 
Książka B. Kolibowskiej -— choćby z podanych względów — jest więc pracą 

aktualnej problemate, pracą potrzebną. 
Książka składa się z czterech rozdziałów 
W pierwszym rozdziale Autorka omawia czynniki określające popyt na innowacje 

'gospodarce narodowej. Ważne jest wyjaśnienie pojęcia „innowacje". Autorka okre- 
1 je jako „ulepszanie istniejących i wprowadzanie nowych metod produkcyjnych 
wyrobów oraz zmiany organizacyjne procesu produkcyjnego, które nie wymagają 

'ysokich nakładów". Z samej definicji wynikają ekonomiczne konsekwencje inno- 
Frelcji. Można sprowadzić je do wzrostu efektywności gospodarowania Innowacje 
rzynoszą bowiem takie korzyści jak: 
-- oszczędność czasu, 
~ wzrost wolumenu pradukcji, _, 
-- podniesienie jakości produkcji, 
-- obniżkę kosztów produkcji. 
i'ażne jest stwierdzenie, że w gospodarce socjalistycznej są potencjalnie korzystne 
.arunki dla procesów innowacyjnych.' Trzeba więc umieć wykorzystać te warunki, 
:. znaczy likwidować występujące w praktyce hamulce procesów innowacyjnych. 

Konsekwentnie, w rozdziale drugim Autorka mówi o mechanizmach innowacyj— 
.ych .w  wybranych krajach socjalistycznych. Liczne przykłady charakteryzują ,gos— 
odarkę Bułgarii, Czechosłowacji, J ugosławii,NRD, Rumunii, Węgier i ZSRR z pun.- 
:tu widzenia interesującego Autorkę. Szczególna rola w oddziaływaniu na procesy 
rmowacyjne została przypisana doborowi mierników oceny jednostek gospodarczych 
'raz rozwiązaniom systemu cen, systemu materialnego zainteresowania i systemu 
in_ansowego. Wydaje się, ze gdy mowa o rozwiązaniach jugosłowiańskich, należało 
cdnak wyrażnie podkreślić, że w tym kraju znalazł zastosowanie system kierowania 
lez centralnego planu operatywnego. Różni to system jugosłowiański od charakterys- 
ycznego dla innych krajów socjalistycznych systemu, w którym kluczową rolę od— 
:rywa plan nakazowy formułowany przez centralną władzę gospodarczą. W warun- 
:ach jugosłowiańskich chłonność innowacyjna .nizszych szczebli gospodarowania 
'worzy się więc w innych ramach instytucjonalnych. 

Rozdział trzeci poświęcono ocenie funkcjonowania polskiego systemu ekonomicz— 
Io-finansowego organizacji gospodarczych. W rezultacie rozważań nad: - 
-— planowaniem innowacji, 
-- miernikami oceny działalności przedsiębiorstw, 
-— rolą cen w procesach innowacyjnych, . 
- materialnym zainteresowaniem załóg we wdrażaniu innowacji, 
— systemem finansowania rozwoju, - 
:ostała określona chłonność innowacyjna przedsiębiorstw. Nowe szanse w tej dzie- 
iizinie stworzył kompleksowy system ekonomiczno-iinansowy wdrażany od 1973 roku 

modyfikowany w następnych latach. Czytelnicy, a w szczególności ekonomiści 
inżynierowie z przedsiębiorstw przemysłowych, zyskują możliwość konfrontacji 

własnych obserwacji z poglądami Autorki. 
Czwarty rozdział omawia-nej ksiązki traktuje — w ujęciu generalnym —- o wa- 

'unkach sprawnego wdrażania innowacji. Analizując tę kwestię, Autorka skłania 
”ię ku szerokiemu stosowaniu narzędzi ekonomicznych. .Warto przy tym odnotować, 
:e wniosek powyższy wywodzi się z ważnego założenia przyjętego w pracy odnośnie 
||t.rystępowania wielu. wzajemnie powiązanych i stale działających czynników, które 
nakazują kompleksowe ich widzenie dla zwiększenia chłonności innowacyjnej. Wy- 

|: 



.238. Recenzje i omówienia 

dawca może zaliczyć książkę do udanych publikacji. Zwraca uwagę zwłaszc: 
staranna redakcja. 

Tytuł książki wyraźnie zakresla krąg czytelników. Nie. ulega Wątpliwości-, że b :  
dzie to dla nich pożyteczna lektura. 

GRZEGORZ WOJTDWI! - 

Stefan M i  k l o  s. Efektywność nakładów gospoda' 
czych w przedsiębiorstwoch uńeloobiektowych PGI 
Pomorza Środkowego. Koszaliński Ośrodek Nauki 
ivo-Badawczy. Koszalin 1978, afk. wyd. 8,5. 

Rozwój społeczno-gospodarczy naszego kraju związany jest ściśle z szybki” 
wzrostem produkcji rolnej, przy czym udział Państwowych Gospodarstw Rołnyo 
w wytwarzaniu produktów rolnych jest znaczny. Świadczy o tym na przykł: 
udział w całkowitej sprzedaży 1974 r. 35,7910 zboża, 52,1% żywca bydlęcego, 48,1'; 
mleka z użytków stanowiących 343% powierzchni upraw rolnych województw! 
Produkcja towarowa rośnie i planowany udział produktów rolnych z przedsiębiorst- 
państwowych w zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa jest coraz wyższy. 

Do całokształtu oddziaływania w zakresie intensyfikacji rolnictwa konieczne jeE 
dokonanie oceny istniejącego poziomu intensywności gospodarstw rolnych i rentoy' 
ności ich produkcji. Są one uzależnione od poziomu kosztów produkcji. Prowadzen~ 
badań nad efektywnością nakładów tworzy podstawy do właściwej polityki gospt1 
darczej. . 

Opracowanie Stefana Miklosa „Efektywność nakładów gospodarczych w przezI 
siębiorstwach wieloobiektowych PGR Pomorza Środkowego", zmierza do określen- 
mozliwości rozwojowych państwowych gospodarstw rolnych. Autor dokonał poróv' 
nania mierników grup i podgrup nakładów : mioi-nikami efektów w postaci produ!” 
cji finalnej oraz wyniku finansowego. Mierniki te podane zostały w złotych na 1 l'. 
użytków rolnych. Porównawcze przedstawienie nakładów i efektów zostało zapro 
zentowane w następującej kolejności: 

Grupa I -- nakłady pracy: 

Podgrupy — 1 — wynagrodzenia,- 
2 -— koszty utrzymania mieszkań, 
3 — świadczenia nieodpłatne. 

Grupa II -—-— nakłady środków trwałych:- 

Podgrupy - 1 — amortyzacja, 
2 . .  nakłady na remonty i konserWacje środków trwałych. 
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irupa III —— nakłady środków obrotowych: 

Podgrupy —— 1 —- nakłady nasion i sadzeniaków, 
' 2 —- nakłady nawozów, 

3' -— nakłady pasz, 
4 — nakłady surowców przemysłu rolnego. 

Podział nakładów na grupy i podgrupy dokonany przez autora oraz szczegółowe 
:h rozpatrywanie stanowi o praktycznej przydatności Opracowania. _Pozwala zwró- 
ić uwagę praktykom, 'które nakłady można powiększać według dotychczasowych 
asad, a które grupy nakładów trzeba tak dostosować aby osiągnąć wyższy poziom 
OSpodarowania. 

Badaniem objętych zostało 46 przedsiębiorstw wielozakładowych Zjednoczenia 
'aństwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej w Koszalinie o zasięgu terytorial— 
.ym po 1.07.1975 r. Informacje do badań czerpano ze sprawozdań jednostkowych 
›rzedsiębiorstw oraz z zastosowanych specjalnych kwestionariuszy. Badaniami objęto 
lata gospodarcze tj. 1972/1973—1974/1975. Obliczenia wapółczynników regresji czas- 

kowej i wielkości testu „t" Studenta dokonano przy pomocy komputera Odra 1204. 
W rozdziale III autor dokonuje przeglądu pojęć z zakresu nakładów gospodar— 

zych. Przytacza klasyczną definicję nakładu oraz różne jej modyfikacje przyjmo- 
vane przez wielu naukowców, a także daje przegląd dotychczasowych badań nad 
faktami nakładów. 

Wybór kategorii nakładów podyktowany został praktyczną wartością tego Opra- 
owania i dotyczy kategorii nakładów gospodarczych, które nie obejmują artykułów 
nowodujących wielokrotne naliczanie tych samych wartości występujących w obrocie 
wewnętrznym przedsiębiorstwa. Zawierają one wartości nakładów pracy w postaci 
›ieniężnej i w naturze, wartości użytkowania środków trwałych i zakupionych ma- 
eriałów taktycznie zużytych. Przy naliczaniu poszczególnych nakładów i przycho— 
iów autor dokonał ”szeregu ograniczeń, których zasadność szczegółowo i dogłęb- 
lie uzasadnił. 

Rozdział IV poświęcony został przeglądowi metod okrcślania efektywności, która 
est stosunkiem efektów do nakładów. W rozdziale tym jeszcze raz uzasadniona, że 
v ekonomice rolnictwa niezbędne jest badanie relacji między nakładami cząstko- 
uymi a efektem całkowitym. Ponadto podano wzory, którymi posłużono się przy 
›bliczaniu różnicowego wskaźnika produktywności i różnicowego wskaznika ren- 
owrności. 

Wiadomym jest, że warunki klimatyczne mogą wywierać znaczny Wpływ na pro- 
iukcję rolniczą. Zagadnieniu temu w warunkach Pomorza Środkowego poświęcony-- 
został VI rozdział opracowania. Tam również podana została przydatność rolnicza 
gruntów, dokonana przy pomocy klas bonitacyjnych. Wśród warunków gospodaro- 
wania — bo tym zagadnieniom poświęcono rozdział — omawia także czynniki orga- 
iizacyjne i ekonomiczne.- 

W następnych rozdziałach autor przedstawił szczegółowe zależności między gru— 
iami lub podgrupami nakładów gospodarczych a efektami produkcyjnym i finan— 
:owymi. Dzieląc badaną zbiorowość na klasy według rosnącego poziomu poszcze— 
gólnych nakładów wykazał, jak kształtował się poziom produkcji finalnej i wyniku 
'inansowego. Podane w klasach stałe numery przedsiębiorstw pozwalają na charak- 
erystykę poziomu poszczególnych nakładów w każdym przedsiębiorstwie oraz 
wpływu tych nakładów na efekty. W opisie zostały również wymienione przedsię- 
›iorstwa osiągające mniej lub bardziej korzystne efekty. 
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Wyliczone współczynniki regresji cząstkowej wykazały, o ile powiększała .'. 
wartośc produkcji finalnej lub wynik finasowy, jeżeli wartości poszczególnych n 
kladów powie-kazały się o 1 zł., a wpływ innych nakładów był wyeliminowar 
Umożliwiło to ocenę aktywności poszczególnych grup -i podgrup nakładów. Dla prz 
kladu można podać, że najkorzystniej Wpływały na efekty nakłady występujące p: 
nazwa „wynagrodzenia", a najmniej efektywne były nakłady nawozów. 

Pracę kończą wnioski syntetyczne, które mają charakter orientacyjny. Poznan 
tej pracy może być pomocne w ocenie efektywności nakładów w poszczególnyc 
przedsiębiorstwach, a przy tym ukazuje nie wykorzystane dotychczas możliwoś' 
powiększania produkcji płynące z poprawnego stosowania nakładów. 

JANUSZ . HAWE: 

Tadeusz B i a ł e  c k i, Prasa Pomoz: 
Szczecińskiego w latach 1945—1975, Szcm 
cin 1978, wydanie pierwsze, nakład 4E. 
egz., s. 227. (Rozprawy i studia WSP ' 
Szczecinie, t. XXVI). 

,Int-msyfikacja rozwoj-u nami o dziejach najnowszych Porno-na Zachoanego w: 
maga— sięgania do źródeł. Jedno z nich stanowi niewatpliwie prasa, które peni ro 
zwierciadła współczesnego życia społecznego, Airtex-om opracowań naukowych uch! 
dziły częśto z pola widzenia poszczególne tytuły czasopism jako dookonałe żródi 
do poznania złożonej problematyki Pomorza Zachodniego. Bibliografie J. Myśliwi 
skiego 1 i F. Czarneckiego! nie są znane szerszemu czytelnikowi, a penadto zwi! 
faja zaledwie informacje o wczoenych latam rozwoju i jako tak-ie nie mają wici 
szego znaczenia. 

. Stąd Opracowanie bibliografii czasopiśrruennictwa Pomorza Szczecińskiego apc 
tylka się z uznaniem środowiska naukowego remontowego, działaczy społecmyc 
_i kulturalnych. Zadania tego podjął się Tadeusz Bialecki w pracy pt. „Praa. 
Pomorza Szczecineidego w latach 1945—1955". „Celem (...) opracowania jest przed 
maysdoim sporządzenie możliwie pełnej bibliografii czasopism polsk-ich, które uke 
zywały się w latach IMS—19%” (s. 9). I z two wzgledow tytule pracy pow 
nien znależć się term-in .,ccaeopiamiamictwo" w miejsce określenia „maca-", któ: 
sugeruje, że, chodzi tylko o codzienne gazety, chociaż innego zdania jest sam auto 
(zob. s. 13). 

Książka Tadeusza Bialeckiego składa się z dwóch części: pierwszej zawiera 
jącej informację o ioierunlcach rozwoju pra-ay na Pomorzu Szczecińskim w badany: 
corresie L drugiej, znacznie obozu-niejszej (s. 3—318) stanowiącej akwatyczny, adm. 
tawny wykaz czasopiśmierm-ictrwa tego regionu kraju. Wykaz sporządzono Wedłu 
trafnie ustalonej topologii, adekwatnej do treści zawartości czasopism. Posługiwa 
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nie się bibliografia ułatwia spis czasopism według chronologii ich ukazywania się 
i alfabetycmy wykaz ich tytułów (s. 204—218]. 

Czytelnikowi posługując-emu się pracą Tadeusza Bia-łeckiego przyda się ”zesta- 
wienie literatury na temat czasopismiennictwa Pomorza Zachodniego oraz indeksy:: 
nazw geograficznych i'nazwiak osob-owych występujących w książce. 

Warto zwrócić uwagę na charakter opisu bibliograficznego 358 periodyków wy— 
danych w województwie szczecińskim w latach 1915—1975. Każdy z tych periody- 
ków otrzymał wyczerpującą charakterystykę. Składa się na nią: „tytuł, podtytuł, 
częstotliwość nica-zywania się, wydawca., informacja dotycząca redakcji hub komi—- 
tetu redakcyjnego, nazwisko redaktora naczelnego, miejsce i rok (da-ta) ukazywania 
się pis-ma, format. wielkość nakładu, objętcść, nazwa drukarni, ”któ-ra drukowała 
periodyk” (s. 13). Oczywiscie nie do weeysticich tytułów czasopiam udało się uzyskać 
wymienione dane, jako że niektóre efemerydy miały żywot bardzo krótki, bo takie 
„Życie Białogrodekie” (Białogard-mie) miało tylko jeden dwus-tronicowy numer 
z datą 18 listopada 1945 roku. Jednak każde pismo uzywkało możliwie wycawpuiacą 
charakterystykę zaa-d'amo- to należące do ogólno-informacyjnych, zakładowych jak 
i mniema-kulturalnych czy naukowych. 

Każda z nich stanowi prawdziwą kopalnię wiadomoci o procesach Życia spo— 
łeczno-«gospodarczego i politycznego czasu odmierzanego datą periodyku. Wiele 
z tych wiadomości miało charakter bieżących zapisów, dokumentu dokonań, re- 
jestracji faktow robionej na gorąco. 

Na marginesie pracy Tadeusza Białcckiego rod-zi się postulat badawczy -— 
dokonania oceny za.-wartosci poznawczej. dokumentacyjnej, informacyjnej, litere- 

kiej- i opiniotwórczej prasy Pomorza Szczecińskiego. Przyszły autor With badań 
powinien ustalić społeczne funkcje prasy a mianowicie: jej rolę w ogranizowaniu 
Łodzi do doiałalncści społecznej, los'otabtowaniu opinii publicznej, zwłaszcza pod 
względem narodowym i politycznym, przy-gotcovan-iu społeczeństwa do życia w no— 
wych warunkach terytorialne-cywilizacyjnych i techniomych. wreszcie dostarczenia 
godziwej rozrywki mas-owemu czytelnikowi. Pra-sa bowiem palm. na całym świecie 
rolę instrumentu więzi społecznej i oddziaływania ideowego, a w przypadku Pomo— 
rza Zachodniego jej zasadnicza wariacja polegała- na integrowaniu hamcogmicmago 
społeczeństwa. ' 

Panama? 

1 J. M y ś l i w s  k i ,  Bibliografia prasy polskiej 1944—19-48 — proso kra,-imac, 
Warszawa 19:66. 

3 F. C z a r  nock i ,  Bibiiogrcfio niem zachodnich 1945—1958, Pomań 1962. 

STANISŁĄW KONG-ZAK 
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DZIAŁALNOŚC KOSZALINSKIEGO OŚRODKA NAUKOWO-BADAWCZEGO 
W 1978 ROKU 

Rok 1978 był dalszą kontynuacją wcześniej rozwijanej wielokierunkowej działal- 
ności. Koncentrowała się ona na doskonaleniu organizacji wewnętrznej, Sprzyjaj ącej 
działalności naukowo-badawczej i kadrotwórczej. Działalność ta uwarunkowana była 
w szczególności stanem posiadanej kadry oraz zasobem posiadanych środków ma- 
teriałowo-technicznych. 

ORGANIZACJA OŚRODKA 

Działalnością Koszalińskiego Ośrodka Naukowo—Badawczego kieruje dyrektor --- 
doc. dr Eugeniusz Z. Zdrojewski przy współudziale zastępców do spraw naukowych 
dr inż. Stanisława Szałe, organizacyjnych —- mgr Jerzego Schwarza i głównej księ— 
gowej — Weroniki Małeckiej. 

Na koniec grudnia 1978 r. pracowało w Ośrodku ogółem 40 osób w tym 25 pra- 
cewników naukowo-badawczych. W grupie tej jest jeden profesor, jeden docent, 
:10 adi-unktów (w tym 7 z tytułem naukowym doktora:), 11 starszy-ch asystentów 
i 2 asystentów. W omawianym roku z pracy w Ośrodku odeszła jedna osoba 
(dr E. Piotrowska), natomiast podjęli pracę: dr inż. J. Rawski (luty), Małgorzata 
Matyjasz (sierpień) i mgr J. Bździuch (październik). 

W porównaniu z latami poprzednimi obserwowano większą stabilizację kadry 
i zmniejszanie jej fluktuacji. Zwiększająca się stabilizacja. wydaje się być dobrą 
prognozą sprzyjającą coraz lepszemu prowadzeniu działalności badawczej. Mniej op- 
tymistyczne jest zahamowanie rozwoju ilościowego. Nie bez wpływu pozostaje tu 
sytuacja prawna (blokada etatów). Potrzeba wzmocnienia ilościowego pracowników 
naukowych uzasadniona jest koniecznością przyspieszania i skracania okresów pro— 
wadzenia badań a także podejmowaniem tematów, na które istnieje społeczne 
zapotrzebowanie. 

Na koniec roku 1978 zakładami naukowymi kierowali: dr Jadwiga Wojciechow- 
ska—Zakład Historii, dr Bożenna Chmielewska — Socjologii, dr inż. Włodzimierz 
Świątkiewicz -- Ekonomii i Geografii oraz mgr Aleksander Szwichtenberg — Turys- 
ty-ki i Ochrony Środowiska. W Ośrodku funkcjonują ponadto działy pracujące na 
rzecz nauki: Dokumentacji i Informacji Naukowej kierowany przez mgr Gabriele 
Swięs, Wydawniczy — przez mgr Jarosława Sawkę. Działem Administracyjnym kie- 
ruje Urszula Szymańska a księgowość Ośrodka prowadzi Weronika Małecka. 

DZIAŁALNOSC PODSTAWOWA 

Podstawowa działalność Ośrodka w 1978 r. koncentrowała się wokół realizacji 
18 tematów badawczych. Organizacyjnie prace to prowadzone były w ramach 28- 
kładów, z tym że niektóre z nich realizowane były w ramach międzyzakładowych 
zespołów. W grupie tej wiele uwagi poświęcono realizacji zadań wykonywanych 
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v ramach problemu węzłowego 11.5 „Społeczność ekonomiczna i kulturowe uwarun- 
:owanie i konsekwencje mobilności terytorialnej na Pomorzu Środkowym". Zadania 
e realizowane w Zakładzie Ekonomii i Geografii wspólnie z Zakładem Socjologii 
. także pracownikami spoza Ośrodka zostały w planowanym rozmiarze wykonane 
opracowania przekazane koordynatorowi tj. Instytutowi Gospodarstwa Społecznego 

iGPiS w Warszawie. 
Kolejnym zadaniem realizowanym przez pracowników wszystkich zakładów był 

emat „Możliwości i uwarunkowania rozwoju turystyki na przykładzie gminy Miel- 
no”. Wszystkie zaplanowane prace cząstkowe zostały wykonane. Po zbiorczym opra- 
owaniu zostaną przekazane Wydziałowi Kultury Fizycznej i Turystyki Urzędu 
IWojewódzkiego i stanowić bedą praktyczną pomoc w” dalszym sterowaniu rozwojem 
urystyki. Wyniki tych prac przewidywane są do wydania w zwartej formie 
': 1979 roku. 

Na potrzeby Urzędu Wojewódzkiego prowadzone są badania nt. „Diagnozy roz- 
roju kultury w województwie koszalińskim”. Prace realizowane są w zakładach 
iocjologii i Historii z udziałem pracownikow spoza Ośrodka. Dotychczasowe ba- 
lania potwierdzają słuszność ich podjęcia a także przydatność w praktycznym od- 
iziaływaniu na zaspokajanie potrzeb kulturowych społeczeństara. Wynikami tych 
radań zainteresowany jest resort i instytut kultury. Będą one kontynuowane na- 
z ł  w roku 1979. 

W zakresie innych tematów a realizowanych na zamówienie -— np. Instytutu 
:iemniaka w Boninie prowadzone są podstawowe badania terenowe dotyczące na- 
ładow i kosztów ponoszonych na produkcję ziemniaków skrobiowych w gospodar- 
Irwach indywidualnych 4 województw północnych. Uzyskane wyniki badań potwier- 
zają słuszność przyjętych założeń oraz ich przydatność w innych pracach. Różnią 
ię one wielkościami z wynikami innych badaczy. Badania będą kontynuowane row- 
ież w 1979 roku. 

Z zakończonych prac w 1978 roku wymienić należy: opracowanie mgr M. Brzo- 
owskiego nt. „Dzieje Sianowskich Zakładów Przemysłu Zapałczanego w Sianowie 
[Ms—1976)". opracowanie piętnastu wybranych sylwetek wybitnych działaczy Po— 
morza Zachodniego przez pracowników Zakładu Historii dr J. Wojciechowska, 
ngr T. Milusnk-iego mgr A. Muminka. Prace na teamt: obrzędowości wesel.-nej we 
rspółczesnej kulturze wsi koszalińskiej zrealizowała mgr K. Wolos. Poza planem 
akończono pracę: Warunki bytowe i warunki pracy nauczycieli województwa kosza- 
.ńskiego. Opracowane materiały stanowiły przedmiot rozważań Egzekutywy 
EWPZPR. Pozostałe tematy nad którymi ”pracowano w 19'i'8 r. kontynuowane będą 
: latach następnych. Ocena realizowanych prac wykazała dobry poziom. Stało się 
:: możliwe dzięki dalszej stabilizacji i konsolidacji zespołów badawczych, które 
o coraz w-ymzym stopniu doskonaliły swoje kwaliiikacje i u—miejetonśoi a tym 
amym podwyższaly jakość i dyscyplinę pracy. 

Kontynuując dobre tradycje Ośrodek w minionym roku aktywnie uczestniczył 
r organizowaniu i prowadzeniu konferencji i sesji naukowych. Ze względu na roz- 
iiar i znaczenie na podkreślenie zasługują: 
- międzynarodowe seminarium nt. „Narodowy Spis Powszechny 1978 jako źródło 

informacji o migracjach ludności w Polsce". Odbyło się ono 5-—7.X.19?8 r. a ucze- 
stniczyli w nim wybitni naukowcy i praktycy z całego kraju a także ze Związku 
Radzieckiego, Bułgarii i Czechosłowacji, 

- konferencja „Członek partii w inspirowania produkcji rolnej w gospodarce indy— 
addoalnej w świetle II Krajowej Konferencji Partyjnej zorganizowanej w czerwcu 
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w Świeszynie wapólnie .z Wojewódzkim Ośrodkiem Kształcenia Ideologicznegi 
i WZKR. 

—- seminarium w związku z XXXV-laciem Ludowego Wojska Polskiego zorga- 
nizowane w październiku w Świdwinie wspólnie z ZW ZBOWiD, 

—— konferencja z okazji XXX-lecia Ruchu Robotniczego „Rola Partii w integraci 
społeczeństwa polskiego" odbyte w grudniu w Koszalinie. 
Ponadto pracownicy Ośrodka uczestniczyli łącznie w 69 konferencjach naukowycł 

i 45 innych zebraniach naukowych na których wygłosili 40 referatów a 60 osób za- 
bierało głos w dyskusji. Dużo uwagi zwracano na poczynania sprzyjające podnoszenia 
kwalifikacji i umiejętności pracowników. Z tą myslą zorganizowano w OŚI'Odl-EL 
34 zebrania naukowe, w których w l7 przypadkach poza pracownikami uczestniczyły 
osoby z zewnatrz. Tematyka tych zebrań dotyczyła najczęściej założeń, programu 
form i metod podejmowanych tematów a także wycinkowych lub końcowych relacji 
z prowadzonych badań. W porównaniu z latami poprzednimi szerzej korzystam: 
z konsultacji naukowych. Forma doskonalenia był także udział naszych pracowników: 
w zebraniach i seminariachnaukowyc-h organizowanychwinnych-ośrodkactdań- 
sku, Poznaniu, Szczecinie i Warszawie także w związku z zapoczątkowana ostatni:: 
współpracą z Instytutem Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN. Wspólnym celem wszyst 
kich tych poczynań było doskonalenie form i metod pracy, lepsze zorganizowani-:' 
warsztatów badawczych. 

Odzwierciedleniem dorobku pracowników naukowo—badawczych są również po 
blikacje. W minionym roku opublikowano łącznie 68 prac ' z  tego 3 o zasięgu krajo- 
wym. Warto również odnotować, że niebawem ukaże się drukiem 48 publikacj 
pracowników Ośrodka, z tego 12 w wydawnictwach obcych. Ośrodek prowadz 
także działalność wydawniczą. Jej rezultatem w minionym roku jest 13 pozycj. 
o łącznej objętości 167 arkuszy wydawniczych. 

Jako podstawową formę pozyskiwania i rozwoju kadr naukowych przyjęto kształ- 
cenie własnej kadry. W bilansowaniu potrzeb uwzględniono również potrzeby re- 
gionu. Kontynuując działania rozpoczęte w latach poprzednich pomagano pracowni— 
kom przygotowującym rozprawy promocyjne. Organizowano konsultacje wybranycl 
tematów, ułatwiano publikowanie prac. Pracownikom udzielano pomocy w przygoę 
towania się do egzaminów, dokończeniu prac, uzyskiwaniu stypendiów naukowych 
Stałą formą pomocy sa 4 seminaria doktoranckie, w których uczestniczy ponar 
30 osób. Ich efektem są już obronione dysertacja oraz znaczna ilość otwartych i za— 
awansowanych przewodów doktorskich. 

R&D)! NAUKOWA 

W 191% roku Rada Naukowa- działała w nie zmieniony-m składzie od chwili je 
powołania. Odbyła ona dwa plenarne posiedzenia. Na pierwszym w dniu 14.13 
zapoznała się z wynikami pracy Ośrodka w 1977 i w I kwartale 1978 r. W ożywione. 
dyskusji nad działalnością minionych okresów zabierało głos 11 osób. W swoicl 
wypowiedziach podkreślali elementy liczącego się dorobku wielokierunkowej dzia- 
łalności, różnorodnych form upowszechniania wyników oraz wkładu w ksztalcenii 
kadr naukowych na potrzeby regionu. 

W kolejnym punkcie przedstawiono Radzie wyniki zakończonych prac na temai 
zmian strukturalnych przemysłu w województwie koszalińskim. Po referacie autor- 
skim mgr A. Suszyńskiego wywiązała się dyskusja, która obok bezspornych zale! 
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›r'acy wskazała na potrzebę szerszego wiązania przemysłu z innymi działami gospo- 

iarki województwa. 
W kolejnym punkcie przeprowadzono postępowanie zakończone wnioskiem o po- 

wołanie 2 osób na stanowiska docentów w KON—B. Na drugim posiedzeniu w dniu 
n XI Rada pozytywnie oceniła działalność ośrodka za 10 minionych miesięcy 
oraz ropatrzyła projekt „pla-nu na rok 1979 i wstępne prepozycje kierunków badaw- 

:zych na następną 5-latkę. W związku z upływem kadencji dokonano także oceny 

iracy Rady w mininych trzech latach. 
W okresie między plenarnymi posiedzeniami dużej pomocy w merytorycznej dzia- 

:alności Rady udzielało jej prezydium. Na wyróżnienie zasługują zwłaszcza komisje: 

twalifikacyjna i wydawnicza. Dużą i cenną pomoc wnieśli członkowie Rady w reali- 
rację planu badawczego. Wielu z nich pełniło funkcję konsultantów na etapach kon- 
:eptualizacji będż recenzentów zakończonych prac. 

Z-AMIERZENIA BADAWCZE 

Prace nad projektem planu poprzedzone krytyczną i dogłębną samoocena pla- 
nowania w latach pcprzednich. W konsekwencji większą niż dotychczas uwagę 
zwrócono na przygotowanie prOponowanych tematów badawczych. Zamierzeniem 
ayło objęcie badaniami problemów 0 istotnym Wpływie na przyśpieszanie rozwoju 
regionu. Zwracano także uwagę na zespolenie wysiłków pracowników Ośrodka re- 
alizujących temat z wysiłkiem odbiorców, dla których jest on opracowany. 

W planie na rok 1979 ujęto 22 tematy, z czego 9 nowo rozpoczętych i 13 kon- 
tynuowanych. Podjęto także próbę wyznaczenia ogólnycn kierunków prowadzenia 
prac badawczych w przyszłej t's—latce. Są to kierunki wstępne, które w toku dalszych 
prac ulegną uściślenia, właściwemu powiązaniu z istotnymi dla. rozwoju regionu 
problemami. 

Oprócz propozycji ujętych w planie sygnalizowane są potrzeby dalszych badań 
dotyczących między innymi problemów przestrzennego zagospodarowania i polityki 
społecznej. Jednak podjęcie tych kierunków przerasta aktualne możliwości Ośrodka. 
Sprawami wymagającymi rozwiązania jest problem pomieszczeń, gdyż ulokowanie 
placówki naukowej w dwóch odległych siedzibach, a tak jest obecnie, utrudnia 
koncentrację i konsolidację zespołów, rzutuje na efektywność pracy i'odzwierciedla 
się w kosztach utrzymania. Istotny wpływ na sprawność naukowo—badawczą ma stan 
wniosażenia materialno—technicznego. Aktualnie, ze względu szczupłość pomieszczeń 
bibliotecznych oraz brak czytelni w ogóle, z konieczności ograniczamy zbiory, a ko— 
rzystanie z zasobów zarówno przez własnych pracowników jak i coraz liczniej od— 
wiedzających pracowników naukowych, doktorantów, magistrantów czy maturzystów 
z zewnątrz napotyka na olbrzymie trudności, niejednokrotnie wręcz nie do przezwy- 
ciężenia. Zlagodzenie tych trudności byłoby również możliwe poprzez odpowiednie 
wyposażenie w maszynny liczące, piszące, kserokopiarki a także możliwość swobod— 
nego korzystania z urządzeń „małej poligrafii”. 

Sprawą podstawową w dalszym rozwoju kadr naukowych jest zabezpieczenie 
im warunków mieszkaniowych. Jest to podstawowy problem warunkujący pozyska—- 
nie pracowników naukowych spoza naszego terenu a także stabilizowania rozwija— 
jących się naukowo i społecznie (młode rodziny) własnych pracowników. 

STANISŁAW SZAŁA 
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KRONIKA ODDZIAŁOW 
. POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO 

WOJ EWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO I SŁUPSKIEGO ZA 1978 ”R 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNE-GO 
W KOSZALINIE 

Oddział PTH w Koszalinie liczył 33 członków. Systematycznie skład-ki opłacał-1 
tylko dziesięć osob. Funkcję prezesa pemił doc. dr T. Gasztołd. Działalność od 
dzia—lu koncentrowała się głównie na: organizacji i współorganizacji imprez () cha 
raklerze histerycznym takich jak sesje i sympozja oraz pcpula-ry-zacji wiedzy hi" 
starym.-nej za pośrednictwem prelekcji, odczytów i spotkań autorskich. 

Członkowie oddziału PTH 'byli współorganizatorami sesji pepulamo-naukowe 
poświęconej Gil—leciu powstania Armii Rad: eckiej. Organizatorem sesji był Zaz-zą: 
Wojewodzki TPPR & Koszalińskie Towarzystwo Społeczno—Kulturalne. Wygłoszonn 
dwa referaty: Przyjrno-warnie w 19-15 roku przez wladze polskie zakładów przemy- 
słowych na terenie Pomorza Zachodniegoi Środkowego --— J. Bździ-uch i Dział'al 
ność komendantów wojennych w pierwszych miesiącach po wyzwoleniu Pomorza 
w 1945 roku - H. Rybicki. 

Z okazji Bf)-lecia odzyskania niepodległości przez Polskę odbyla si e sesja po 
paloma—naukowa, w której uczestniczyli członkowie odd-21am. Na sesji poświęco 
nej Iso-leciu zjednoczenia ruchu robotniczego referatyr wygłosili: J. Wojda-chow 
ska i T. Gasztołd. Organizatorem sesji był Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badaw- 
czy i Wojewódzki Ośrodek Pracy Idoowo—Wychowawczej. W Świdwinie odbyła si! 
sesja popularno-naukowa poświęcona walkom o tak zwany „kocioł świdwiński” 
w 1945 roku. Z referatem wystąpił H. Rybicki, który mówił o udziale Wojska Pol- 
skiego w zagospodarowaniu ziem pomorskich po wojnie. 

Ze względu na brak funduszy oddział nie organizował własnych sesji. W tej sy— 
tuacji człordcowie oddziału jedynie włączali się do imprez organiz-owanych prze 
inne instytucje. 

W minionym roku członkowie oddzialu odbyli łącznie 36 odczytów głownie n1 

zamówienie innych organizacji i instytucji. 
Na zebrani ach oddziału cd oyły się następujące spo-tkania i prelekcje: B-. Czy- 

żak mówił o swojej książce poświęconej analizie życia kulturalnego w Koszali 

nie w latach 1945—1975. Tytuł książki: „Koszalin kulturalny". J. Wojciechowski 

spotkała się na wieczorze autorskim poświecony-m jej pracy pt. „Ruch ludow: 

na Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1948”. 
Ze względu na trudności finansowe i uszczuplenie dotacji ZG PTI-I oddzi z ł  po 

zbawiony by} możliwości szerszej pracy. 
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ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO 
W KOŁOBRZEGU 

Oddział skupiał 2.1 członków. Funkcję prezesa pełnił H. Kozaczyński a wicepre- 
zesa Mieczysław Janczewski. Działały dwie sekcje: historii Kołobrzegu i historii 
wojskowej. . 

Działalność oddziału koncentrowała się wyłącznie na prowadzeniu odczytów 
zleconych przez ośrodki wczasowe i instytucje kulturalne. W 197’8 roku członko- 
wie oddziału wygłosili łącznie 229 odczytów. Prowadzono ścisłą współpracę z dy— 
rckcj-am—i sanatoriów oraz ośrodków wczasowych. Tematyka odczytów dotyczyła 
historii regionu oraz Kołobrzegu. 

W Oddziale PTH gościł dr W. Błaszczyk, dyrektor Muzeum Archeologicznego 
w Poznaniu, który wygłosił odczyt o polskim budownictwie skanerami-tyr archeolo- 
giczn y ch. 

Z okazji rocznicy (ill—lecia odzyskania niepodległości przez Polskę oddział wspól- 
nie z Muzeum Oręża Polskiego zorganizował seminarium poświęcone wybranym 
zagadnieniom walki o niepodległość. Referat wygłosił H. Kroczyńsisi pt. „Wal- 
ka narodu pclskiego o niepodległość i okoliczności jej odzyskania w 1918 roku”. 

Członkowie oddziału uczestniczyli w sesjach poświęconych .33—tej rocznicy 
wyzwolenia Kołobrzegu (marzec 1978 r.) i 35-tej rocznicy powstania WP. Na- obu 
sesjach członkowie oddziału zabierali głos w dyskusji. ' 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA meronrcznsoo 
' w SZCZECIN-KU 

Oddział PTH w Szczecinku liczyl 26 członków. Funkcje- prezesa pełnił S. Klisz. 
Miała—litość oddziału koncentrowała się na pracy od-ozytowej i udziale w imprezach 
organizowanych przez związki i instytucje oświatowe i kulturalne. N ajwiększa im- 
cnrczą zorganizowaną przy udziale członków oddziału "oyła sesja popularno-nauko- 
wa odbyte z okazji Bił-tej rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę. Ee- 
iera-iy wygłosili: D. Gogol-Decewicz -— „Zanim przys-zła wolność”, J. Dudż —- Od- 
rodzenie Państwa Polskiego w 1918 roku i S. Klisz — Ustalenie granic polskich 

po pierwszej wojnie światowej. Sesja zgromadziła liczne grono- uczestnikow spc— 

ś'rod szczecineckiego nauczyciel-stwa i młodzieży starszych klas licealnych. Uzu- 

pełnieniem sekcji było wyświetlenie filmu pt. „Śmierć prezydenta.". 
Realizowane program popularyzacji wiedzy historycznej szczegolnie regional- 

nej. W ramach odczytów wygłoszone prelekcje na następujące tematy: Bił-tej ro— 

czn-icy Wojska Polskiego — J. Dudz', Zjednoczenie ruchu robotniczego na Pomo- 

rzu Środkowym —— S. Klisz, Dzieje ziemi szczecineckiej w latach po drugiej woj- 
nie światowej —- J. Dudź, Polska polityka morska w okresie międzywojennym 

— J. Pawełka-, Rydwan Jana III z Parsecka -- J . Dudź. 

Ogółem członkowie oddziału w 1978 roku wygłosili 96 odczytów głównie dla 
ośrodków wczasowych i młodzieży przebywającej na wczasach i kolo-niach. Pod- 
jęto. współpracę z zakładami pracy, której celem było prezentowanie tema-tyki hi— 
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storycznej oraz pom w organizacji izb tradycji i perspektyw. Dobrze układała 
się współpraca ze szkolnictwem i Frontem Jedności Narod-u. 

Wspólnie z młodzieżą i nauczycielami liceum ogólnokształcącego członkowie 
zorganizowali wystawa: poświęconą polskiej broni białej 19 i 20 wieku. Wystawa 
eksponowana była w liceum ogólnoks—ztałcącym a eksponaty na nią dostarczyła 
młodzież skupiona w kole przyjaciół Muzeum w Szczecinku. Wystawa ”była zorga— 
nizowana z okazji Gli-lecia odzyskania przez Polskę niepodległości. 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HIST ORYCZNEGO 
W SŁUPSKU 

Zarzad oddziału pracował w następującym składzie: prezes — T. Machura, 
wiceprezes —— S. Żurawski—, sekretarz — J. Lindmajer, skarbm'ic -—- F. Musztafa 
w skład zarządu wchodzili: prof. dr. A. Czarnik, s. Łach ”i T. Malinowski. 

Przy oddziale działały nastepujace komisje: wychowania i metodyki. 
Oddział był współorganizatorem nastepujących imprez: sesja. z okazji (in—lecia 

odzyskania nie-podląłości przez Polskę. Referaty wygłosili: S. Żurawski -— Re- 
wolucja Październikowa a niepodległość Polski, A. Jastrzębski -— Mniejszość pol- 
ska w Niemczech a odzysk-anie niepodległości przez Polskę, Problematyka niepod- 
ległościow-a na łamach „Dziennika Berliński-ego" — J. Mazurek, Postawa Społeczeń- 
stwa zachodnio-pomorskiego wobec odradzającej się państwowości polskiej 
—- Z. Sznitke. Odbyło się posiedzenie Komisji Historii Badań Regionalnych ZG 
PTI-I, na którym A. Czarnik wygłosił referat pt. „Biblioteka Słupska” i jej zna- 
czenie w bibliografii regionu. Członkowie oddziału byli współorganizatorami od— 
"oytej w Świdwinie sesji popular-nej pt. Życie i działalność Rudolfa Virchowa. Re- 
ferat wygłosił J. Lindmakr pt. R. Virchow uczony, polityk, humanista. Odbyła się 
konserwacja poświecona (iD-ieci-u odzyskania przez Polskę niepodległości w Kali- 
szu Pomorski-m, której współorganizatorem był oddział. Na tej konferencji refe— 
rat wygłosił Z. Szultka, który mówił o postawie społeczeństwa niemieckiego wobec 
państwa- polskiego w czas-ie po pierwszej wojnie światowej. 

Prowadzono działalność na rzecz popularyzacji wiedzy regionalnej w ramach 
prelekcji i odczytów. W siedzi-bie oddziału zerganizowano następujące odczyty: 
T. Mach-ora — Słupsk w latach 1947—1975, J. Lindmajer — Specyfika rozwoju 
Słupska w XIX wieku, A. Czar-ma; —- Slupsk w latach międzywojermych, S. Zu- 
rawsśki — Dzierżyński jako rewolucjonista, Zjednoczenie ruchu robotniczego na 
Pomorzu Środkowym, Z. Ezultka —- Kształtowanie się polskiej grani-cy zachodniej 

po I wojnie światowej. S. Łach — Wyzwolenie Słupska w 1%5 roku, W. Muzyka 
— Zjednoczenie ruchu młodzieżowego w _ Polsce, L. Trzeciakowski — Działalnośc- 
poIS'ko-niemieckiej komisji do spraw podręczników. 

STACJA NAUKOWA- POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO 
W SŁUPSKU 

W minionym roku pracownicy SN PTH prowadzili następujące prace badaw- 
cze: d-r T. Machina: Dzieje przemysłu na Pomorzu Środkowym w latach 
1945—1975, Goa-poderme dzieje Lęborka i ziemi lęborskiej w latach 1915—1975. 
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rutorka rozpoczęła wstępną kwerendę biblioteczne; do tematu: Procesy integra- 
yjne na Poinorz-u slowko-koszalińskim w łatach 1945—1970.- 

Dr Z. Szultka pracował nad następującymi tema-tami: Zmiana struktury wła-— 
ności ziemskiej na Pomorzu Zachodnim w drugiej połowie XVII i XVIII wieku.. 
lpracowany został materiał na temat: Postawa społeczeństwa zachodnioniemiec- 
iego w-oi'oec odradzającego się państwa polskiego. 

Prowadzono inwentaryzację zbiorów archiwalnych Stacji Naukowej ora-z po- 
ząd'kwano akta Stacji.- 

Pracounnicy Stacji Naukowe-j bra-li udział w szeregu konferencjach, sympo— 
jach, na ktorych wygłosili kilaka referatów i przygotowanych głosów dyskowi- 
ych. ' 

TADEUSZ G.AS'ZTDLD 

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGD 

ZA ROK 1978 

W roku 1978 podobnie jak w latach poprzednich, w pracy Oddziału Polskiego 
'owarzystwa Geograficznego kontynuowano dotychczasowe kierunki działania, z kto- 
yCh na czoło wysuwają się naukowy, ponularno-naukowy oraz oświatowy. 

Do końca pierwszego kwartału 1978 r. praca Oddziału kierował Zarząd w skła- 
zie: mgr T. Kaczmarek —— przewodniczący, mgr A. Szwichtenberg —— zastępca prze- 
rodniczącego, mgr Z. Kempińska — sekretarz, mgr O. Sycz -— skarbnik, mgr Z. Jon- 
a _ przewodniczacy sekcji naukowo—«badawczej, mgr H. Główczewaka —— przewod- 
iicząca sekcji geografii szkolnej oraz mgr H. Śwdnicka --—- członek Zarządu. Na 
Walnym Zebraniu, które odbyło sei 22.04.1973 r. Zarzad oraz Komisja Rewizyjna 
łoayły sprawozdanie z działalności za lata 191'5—78. Dokonano wyboru delegata na' 
Value Zgromadzenie -— mgr H. Główczewską oraz wyboru nowego Zarządu który 
„konstytuował sie w następującym składzie: mgr A. Szwichtenberg — przewodni— 
zany, mgr I—I. Główczewska —— zastępca przewodniczącego, mgr M. Stachowska —- 
ekretarz, mgr O. Sycz #— skarbnik, mgr Z. Jonca —— przewodniczący sekcji naukowo- 
badawczej, R. Ostrowska -—- przewodniczaca sekcji geografii szkolnej. Do Komisji 
Łewizyjnej wybrani zostali: inz. M. Gładysz (przewodnECzący), mgr B. Pr-zc-mieniecki 
:złonek) i mgr H. Zwi-arek (członek). 

W 1978 roku Zarząd Oddziału odbył 9 posiedzeń, na ktorych omawiane były 
oiędzy innymi sprawy związane z bieżąca działalnością Oddziału (plan pracy i spro- 
rozdanie z jego realizacji, organizacja wycieczki dla członków PTG, współpraca 

innymi towarzystwami itp). Komisja Rewizyjna odbyła jedno posiedzenie, na 
:tdrym pedaumowała działałncdć merytoryczną i finansową Oddziału. 

Podstawową formą działalnosci PTG w Koszalińskiem były prelekcje oraz odczyt-y 
opula—rno—na-ukowe. W 1978 r. zorganizowano 6 zebrań o nastepujacych tematach-: 
Wrażenia z wyprawy geograficznej do Afganistanu" — doc. dr J. Szukalski-, „Prze— 
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mysłowa funkcja morza” -— doc. dr hab. E. Adrianowska; „Kierunki rozwoju Makro- 
regionu Nadmorskiego” —- dr A. Goldman; „Pustynie Azji Środkowej" — dec. d 
hab. A. Jelonek; „Koncepcja przestrzennego zagOSpodarowania województwa kosza 
lińskiego” —- mgr inż. W. Wojciechowski; „Monitoring środowiska Bałtyku ze szcze 
góLny—m uwzględnienie-m wód przybrzeżnych" _- doc. dr hab. K. Korzeniewski. 

W wyżej wymienionych odczytach uczestniczyło 118 osób. Frekwencja była zróż 
nicowane i wahała się od 16 do 32 osób. Oprócz zebrań ogólnych prace w Oddzial 
systematycznie prowadzone są w dwu sekcjach: naukowo-badawczej i geograf: 
szkolnej. . 

Sekcja naukowo-badawcza ściśle WSpółpracowała z Koszalińskim Ośrodkiem Na 
ukowo Badawczym. W 1973 r. odbyły się trzy seminaria doktoranckie, w którycl 
uczestniczyło 11 geografów z województwa koszalińskiego -i słupskiego. Seminari 
prowadzone były przez doc. dr J . Szukalskiego i doc. dr E. Z. Zdrojewskiego. N 
seminariach omawiano i referowano zagadnienia związane ze środowiskiem geogra 
ficznym Pomorza Środkowego, które są tematami badawczymi poszczegolnych doktc 
rantów. W lutym uczestnik wyżej wymienionych seminariów H. Balicki obroni 
pracę doktorską na temat: „Wpływ Morza Bałtyckiego na stosunki hydrologiczn 
jeziora Gardno". Ponadto trzem osobom (mgr E. Pieńkowska, mgr W. Przeździecki 
mgr A. Szwichtenberg) zostały otwarte przewody doktorskie. Koordynatorem pra- 
związanych z odbyciem się seminariów był mgr A. Szwichtenberg. 

Głównym zadaniem podjętym przez sekcję geografii szkolnej były prace zwis. 
zane z organizacją kolejnej Olimpiady Geograficznej (weryfikacja nadsyłanych pra 
I etapu oraz przeprowadzenie II etapu). W pracach Komitetu Okręgou'rego Olimpiad 
Geograficznej aktywnie uczestniczyli: mgr H. Glówczewska -— przewodnicząc: 
mgr M. Stachowska -— zastępca przewodniczącego, mgr A. Szwichtenberg — sel-tre 
tarz oraz mgr E. Pieńkowska — członek Komitetu. 

Z inicjatywy sekcji geografii szkolnej (mgr H. Główczewskiej) zorganizowan- 
zostało w Połczynie Zdroju seminarium dla nauczycieli geografii z liceów ogólno 
kształcących województwa koszalińskiego. Na seminarium omawiano problemy prac 
z uczniem zdolnym. Ponadto w grudniu zorganizowano zebranie, na którym nauczy 
ciele geografii zapoznali się z obsługą i sposobami wykorzystania na lekcjach na,” 
nowszych środków audiowizualnych. ' 

W 1978 r. wzorem lat ubiegłych ideę geograficzną oraz przydatność wiedz 
geograficznej w zyciu Społeczno-gospodarczym regionu propagowano wśród młodzież 
poprzez zapraszanie na prelekcje geograficzne uczniów liceów ogólnoksztalcącycł 

Członkowie Oddziału brali udział w licznych konferencjach i seminariach dc 
tyczących różnorodnej problematyki geograficznej, na których między innymi ws 
głaszali komunikaty i referaty i tak doc. dr E. Z. Zdrojewski na konferencji w Kc 
szalinie („Koszaliński Ośrodek Naukowo Badawczy w badaniach demograficznyc 
i osadniczych”) w Gdańsku („Udział PGR w rozwoju infrastruktury społecznej o 
wsi") i na konferencji PAN w Warszawie („Perspektywy rozwoju i kierunki dzis 
lalności instytutów i ośrodków naukowych w kraju"). Na konferencji o charakte 
rze turystycznym w Kołobrzegu referaty wygłosili: mgr E. Pieńkowska („Baza not 
legowa i gastronomiczna jako czynnik rozwoju turystyki”), mgr H. Świnicka („Szlal 
turystyczne i modele ich zagospodarowania w województwie koszalińskim" 
mgr A. Szwichtenberg („Ocena atrakcyjności i chłonności turystycznej województw 
koszalińskiego”). Ponadto mgr J. Czerwiński wygłosił na konferencji w Koszalini 
referat na temat: „Przemiany w osadnictwie wiejskim województwa koszalińskiego” 

Członkowie Oddziału doc. dr E. Z. Zdrojewski i mgr A. Szwichtenberg by 
redaktorami dwóch opracowań zbiorowych dotyczących województwa koszalińs—kieg 
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a mianowicie: „vademecum turystyczne województwa koszalińskiego" i „Panorama 
Polski -— wojewodztwo koszalińskie". W opracowaniach tych brała również udział 
mgr E. Pieńkowska. 

W dniach 26—28 maja 1978 r. odbyła się konferencja terenowa po Pobrzeżu 
Słowińskim i Pojezierzu Kaszubskim. Podstawowym celem tej wycieczki było pozna- 
nie młodoglacjalnego krajobrazu oraz wspolczesnych osiągnięć gospodarczych tego 
terenu. W wycieczce wzięło udział 20 członków Oddziału. 

Członkowie Polskiego Towarzystwa Geograficznego uczestniczyli także w pracach 
innych organizacji społecznych takich jak: Naczelna Organizacja Techniczna, 'Pol— 
skie Towarzystwo Ekonomiczne, Towarzystwo Urbanistów Polskich, Polskie Towa— 
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze i innych. 

W 1978 r. Oddział Polskiego Towarzystwa Geograficznego w województwo kos-za- 
lińskim liczył 51 członków w tym w terminie wywiązało się z opłacalności składek 
członkowskich 40. 

W uznaniu zasług na wniosek Zarządu Oddziału -— Zarząd GłóWny PTG przyznał. 
mgr Z. Janey Złota Odznakę PTG. 

Niezależnie od wielu kłopotów głównie natury organizacyjnej dostrzega sie zna- 
czny udział geografów w życiu społeczno-gospodarczym regionu. 

MARIA sracnosn 
ALEKSANDER SZWICHTENBĘRG 



SPIS TREŚCI 

ARTYKUŁY 

Andrzej C z a  r n  i k, Geneza i charakter ”Grenzschutzu. na. Pomorzu Zachod— 
nim . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 

:'Józef L i n  d 111 a j  e r, Rudolf Virchow -— uczony, polityk, humanista . . 28 
Grażyna Z y b e r, Osobliwości przyrodnicze i obsary chronione w ruchu tu- 

rystycznym . . . . . . . . . . . . . . . . . 43 

MATERIAŁY 

Ludwik B a k, Reformacja i kontrreformacja w starostwie drahimskim .w 
XVII—XVIII wieku . . . . 58 

Zygmunt S z u t k  a, Rozwój zaludnienia Słupska w XVII—XVIII wieku . .77 

Stanisław Ł a c h, Osadnictwo na gospodarstwach indywidualnych Pomorza 
Zachodniego W latach 1946—1950 . . . .. . . . 192 

Lesław B 11 d z i s z ,  Procesy adaptacji ekonomicznej ludności rolniczej byłego 

powiatu sławieńskiego . . 121 

Elżbieta C z a p i e w s k a, Uczestnictwo w kulturze mieszlćańCów małych 
społeczności lokalnych . . . . . . . . . . 133 

„Ewa Pr o o h—M a s ł o W s k a, Kształtowanie się koszalińskiego środowiska. 
dziennikarskiego w latach 1945—1976 . . . . . . . . . 146 

Eugeniusz Z. Z d r o j  e w s k 1, Dotychczasowe wyniki i plany badawcze 
KON-B nad problematyką osadniczą i demograficzną . . 166 

Eugeniusz R y d  z, Tadeusz B o  w n i  k, Zasięg oddziaływania WSP W Słupsku 176 
Emilia P i e ń  k o w  s k a ,  Baza noclegowa i gastronomiczna . . . 18.7 

Aleksander S z w '  1 c h t e n b e r  g, Degradacja środowiska geograficmego W 
W miejscowościach nadmorskich . . . . 201 

Stefan M ik 1 o 5, Obszar użytków rolnych a intensywność ich użytkowania . 221 

RECENZJE I OMÓWIENIA 

Atlas językowy kas-moszczyzny i dialektów sąsiednich Hanna Pop o w  s k a - 
-T a b o r s k a . . . . . . . 229 

O doskonaleniu pracy szkoły, Stanisław K o 11 c z a k . . . . . . . 232- 
Turystyczne zagospodarowanie lasu, Emilia P i  e 1'1 k o W s k a . . . 23-1- 
Ekonomiczne problemy wdrażania inowacji w przemyśle, Grzegorz W o j  t o - 

w i c z . . 236 
Efektywność nakładów gospodarczych W przedsiębiorstwach wieloobiektowych 

PGR Pomorza Środkowego, Janusz R a w s  k 1 . .238 
Prasa Pomorza Szczecińskiego W la.-tach 1945—1975 Stanisław K oń  o z a  1 1 . 2 4 0  



KRONIKI 

Działalność Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego w 1978 roku, Sta- 
nisław S z a ł a  . . . . . . . . . . . . . . . . ”242 

Kronika Oddziałów Polskiego Towarzystwa Historycznego województwa ko- 
szalińskiego i słupskiego za 1978 rok, Tadeusz. G a s z t o l  d . . . . 246 

”Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Geograficznego za rok 
1978 Maria S t a c h o w s k a ,  Aleksander S z w i c h t e n b e r g  . . . 249 



Druk: Prmwe Zakłady Graficzne B&W .,Prm-Kliążka-nunh" w Koszalinie. zam. n-m. 
Nakład m egz. Objętość 17 art. wyd. Format 3-: r-u. 


